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KOLENDA Ni ROK 1867.

•zy Nowym Roku, gdy przyszłość ciemna 
Mędrców odpyclia domysły,

Cóż Wam powiedzieć, bracia z nad Niemna, 
Z nad Dniepra, Warty i W isły?

Z domowej ciszy myśl tęskna leci 
Za granic waszych kończyny

Gdzie waszych braci, gdzie wasze dzieci 
W dalekie zagnano krainy.

Na bólów tyle, na cierpień tyle 
Jęk tylko z piersi wylata,

Człek gotów zaj rzyć1-śpiącym w mogile 
Co klęsk już nie liczą na lata.

Lecz z wolą Bożą zgodzić się tizeba.
Niech padli w męczeńskim boju

O sprawiedliwość szturmują nieba —
Nam nosił- krzyż pracy i znoju.

W  domowej ciszy, w rodzin świątmcy 
Chować, co przeszłość nam dała;

Nie zginie ziarno, które w tęsknicy 
Wdowa w sierotę posiała.

Nie zginie wielkie wolnościifsłowo 
Rzucone w ludu miliony,

A Bóg piorunną góruje głową 
Nad krwawe carów korony.



Toż gdzie los lepszą zgotował dolę 
Bracia od wspólnćj macierzy,

Bierz się do pracy, przyszłości pole 
Uprawiaj, kto w Boga wierzy!

W  służbie przy Zmarłej trzech się koleją 
S y n ów  w przebraniu niewoli

Krząta pobożnie, zbrojnych nadzieją, 
Zbrojnych oriarą w zlej doli.

Na ciebie kolej idzie w ordynku 
C z e r w o n o  r u s k i  sokole,

Z P o d g ó r z a n i n e m  ty bez spoczynku 
Ojczyste trudem roś pole!

Z ubiegłych wieków chwały narodu 
Kordyal ty wynieś prastary,

A w pracy twojej niech szumią z przodu 
W o l n o ś c i  i ś w i a t ł a  sztandary.

C o ś  zyskał pracą, coś zyskał duchem, 
T e g o ć  nie weźmie zazdrosny,

O t y ł e ś  skrzydeł sokolich puchem 
Do przyszłej zbliżył się wiosny.

Górą więc serca! Ściśnijmy szyki 
Gdy t y l u  padło w szermierce!

Niechaj dla Matki za nieboszczyki 
Miłością rozpłonie serce.

Górą więc serca! Ściśnijmy pięscie,
Z losem w waleczne zawody!

Niech nas w olbrzymów kuje nieszczęście, 
Gdy w szczęściu gnuśmeją narudy.

Górą więc serca, Piasta czeladzi!
Złe się o siebie rozbije,

W  lepszą nas przyszłość rok ten wprowadzi, 
Bo stary dziejów Bóg żyje!

Październik. 1866.



WSPOMNIENIA NARODOWE.

P o w r ó t  J a n a  K a z i m i e r z a  do P o l s k i ,

w  S t y c z n i u  1 6 5 5 .

Komuż nieznany bezprzykładny ucisk Polski w r. 1654? W ar­
szawa, Kraków i Poznań wpadły w kilku miesiącach w ręce drapież­
nego Karola Gustawa, w Wilnie prowadził car Ale,xy mxterminacyjną 
politykę Murawiewa, Lwów uratował się,-{tylko męztweni mieszczan 
tamecznych od kozackich zdobywców. Co boleśniejsza: drogę najazdo­
wi szwedzkiemu utorowała haniebna zdrada Krzysztofa Opalińskiego, 
wojew. poznań. pod Ujściem, zdrada Janusza Padzi willa het. poi. lit. 
w Kiejdanach; expodkanclerzy Radziejowski był głównym króla szwedz­
kiego doradzcą. Ściana od M osk w  prawie żadnego nie stawiła oporu. 
Chmielnicki zaledwie cztery tysiące wojska polskiego spotkał w zwy- 
cięzkim swoim pochodzie. Zła wola obywateli, nieporadność i skąp­
stwo dla rzeczy publicznej złożyły się na te klęskę haniebną, zatrzę­
sły w posadach rzpltą.

Rok 1654 to rok pierwszego zawojowania Polski, pierwsze do­
świadczenie sąsiadów, że pomimo zwycięztw i chwały wojennej, nie 
miała w sobie warunków’ silnego państwa. Ale wielką jeszcze jest 
podówczas sprężysto^ narodowej duszy: przyciśniona rwie się mna 
gwałtownie do a r y ,  ponękana chwryta się gienialnych sposobów ra­
tunku, wyszukuje nieznane w sobie siły, czerpie wieszcze natchnienia 
przyszłości^;-' "

Otoiprzeor Kordecki podnoszący sztandar oporu z wieżycy czę­
stochowskiej i zmuszająćyLszturmujących Szwedów do zwinięcia oblę­
żenia. Oto mieszczanie lwowscy oświadczający Chmielnickiemu, że 
przysięgi Janowi Kazimierzowi nie złamią i carowi moskiewskiemu 
hołdu nie złożą. Oto Żegocki starosta babimostski i Stanisław W ar-
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szycki wojewoda krakowski, którzy me puścili broni z ręki i nie o- 
puścili: pierwszy lasów wielkopolskich, drugi murów rodzinnego Dan- 
kowa. Oto połączona z góralską luanością i mieszczany szlachta są­
decka, sprawiająca Szwedom krwawą łaźnię w Sączu i wiążąca się 
w pierwszą konfederacyą przeciw najeźdźcy. Oto wojsko koronne pod 
oboma sędziwemi hetmanami (Stanisławem Potockim i Stanisławem 
Lanckorońskim), zawstydzone uznaniem najezdnika, wraca do obo­
wiązku, a przodownicy jego wiążą się z szlachtą lubelską w konfe­
deracyą w Tyszowcach, stającą przy wygnanym królu i ojczyźnie.

Wypadki te stały się w przeciągu jednego prawie miesiąca. 
Zawiodła wprawdzie pomoc dyplomatyczna, omyliły nadzieje położo­
ne w Austryi, ale naród się budził. Wygnany król zaufał narodowi. 
Jeżeli jego wyjazd z Krakowa był ucieczką tułacza, powrót był po­
wrotem ryzykującego życie i wolność rycerza. Wyjechawszy ze Szlą- 
ska ostatnich dni grudnia, dążył bohater Beresteczka i Zborowa przez 
północne Węgry ku gościńcowi dukielskiemu, i pierwszych dni no­
wego roJiu stanął w Krośnie? Tam odbywają się pierwsze uarady na 
ziemi polskiej, ztamtąd pierwsze wychodzą uniwersały. Z końcem 
miesiąca dąży król do Łańcuta, dziedzicznego zamku Jerzego Lubo­
mirskiego, podówczas jednego z głównych filarów ojczyzny. Z Siewie­
rza, gdzie przesiedział dwa bezczynne miesiące w skutek danego przy 
kapitulacyi Krakowa Szwedom przyrzeczenia, spieszy do Łańcuta Ste­
fan Czarniecki, najzawołańsźy wódz swego czasu i najwierniejszy mi­
łośnik ojczyzny. Rozproszone chorągwie płyną pod rozkazy króla: 
z wiosną rozpocznie się bój uporczywy^' przeplatany- klęskami i zwy- 
cięztwami, wielka i piękna wojna wyswobodzenia! W  lutym król dąży 
do Lwowa, gdzie czym uroczysty ślub poprawienia doli ludu, nieste­
ty! nie od niego samego zawisły. Na dworze, w senacie, przychodzą 
pod dyskusyą projekta reformy politycznej, reformy obrad a nawet 
samej elekcyjności królów. Czemuż po ostatecznćm wypędzeniu nie­
przyjaciół nie pozostało owo poczucie potrzeb narodowych?

V I

W zięcie  zamku krakowskiego przez konfederatów 
barskich.

3 lutego 17 73.

Stokilkadziesiąt lat po owej pamiętnej wojnie wyswobodzenia za 
Jana Kazimierza toczy się bój kilkołetni z rozgoszczoną w Polsce 
Moskwą. Niema on warunków dawnego owego Kazimierzowskiego boju, 
ale ma uderzające z nim podobieństwo. Toczy się bez króla a nawet 
przeciw królowi, rzadki senator lub dygnitarz, któryby się d'o' niego 
mieszał, ale jak ongi, miesza się doń mieszczanin i chłop, a w obo­
zie nikną różnice stanów. Rzeźnik Morawski, kozak Sawa stoją obok 
Puławskich i 0. Marka, a krakowsc-y-fmurarze prażą w braku kul



guzikami oblegającą miasto Moskwę. Toć owa pełna poetycznego 
uroku konfederacya barska!

|H0am przeddzień pierwszego rozbioru, gdy już (okienne dwory
0 Polskę targu dobijały, kupią się wojenuer czynnością konfederalyi 
w zachodnich rzeczypospolitej wojewodztw^h. Zaręba i Kossakowski 
wojują w Wielkopols&e,' Kazimierz Puławski Strzeże Częstochowy, p. 
Michał Walewski marszałek konfederacyi krakowskiej .ąlziała w stra­
tegicznym podówczas trójboku Bobrka, Lanckorony -i Tyńca. Zdobyć 
Kraków było politycznem i militarnem konfederatów marzeń' em: ra­
dzi nad tern jeneralnośa z posłem francuskim Yiomenilem, podejmuje 
się sprawyLii Choisi komendant Tyńca.

Z owych to czasów datujo-się wojenna przyjaźń Polaków i Fran­
cuzów. Polacy uporczywi w nadziejach nie zrażali się chybieniem fran­
cuskiej pomocy w latach 1606 i 1733 gdy im gwałt narzucał królów, 
a nadzieje narodowe polegały na interwencjo Francji. Od pierwszych 
zawiązków konfederacyi wierzyli oni we Francyą, jak wierzyli w 1831
1 1863; jakoż minister Choiseul dał ubogą* jałmużnę w oficerach i 
pieniądzach. Konfederaci z zapaleni ciągną pod komendę przysłanych 
z Francyi rycerzy, a dzieje zdobycia zamku krakowskiego-'prz^Choisi 
nie przekazały nam imion polskich bohaterów, całą chwałę, pozosta­
wiaj ąc, Francuzom.

Dzieje tn» malowniczą w istocie stanowią QiS pierwszśj
■w nocy rusza z waiwnego Tyńca sęe^ąsit ludzi licząca załoga i prze­
prawia się..cichaczem na lewy brzeg Wisły. Część icli pod komendą 
młodego Yiomenila, pp. Saillant i Despiez podkrada si^,pod zann®, 
p. Chpisi dąży do zamurowanej fórtki karmelickiego khasztoru, kjit̂ B1 
przychylny obiecał odmurować gwardyan. .'Noc byłą ciemna, wybornięt 
służącą, przedsięwzięciu. Kie darzy się wszakże p. Choisemu, gwar- 
dyan z przyczyny baczności Moskali nie stawił się w sjpwie, inne 
komunikacje zawjpjdły. Już ma powradąe zrozpaczony dtąpTyńca, gdy 
silny ogień karabinowy w cichej rozlega się nocy. Strzały trwają-czajj 
jakiś: (̂gTioisi wraca i ząstaje zamek w rękach kuiifederaclueh. Stu 
ośmdziGsiątu ludzi, odzianych w białe kgsznle, dla łatónglz.ągo roz­
poznania. sie w ciemnoścj, wkradli} się znaną smoczą jamą w wnętrza 
zamku, poźjibija-lo najbliższpgszylclwuiGłiy, a napaufezj śpiących Mo­
skali wypłoszyło icn z starego grodu. Ka szturm z^gtrony miasta 
przypuszczony przypadł Clioisi i wyparł slabełsily zdoB E Sw . „Mam 
.zaszczyt donieść— pisze o ;godzinie 4 zrana dŚ?, barona Yiomenila, po­
sła przy konfederacyi,— że jestem panem zamku krakowskiego, ^lu­
dem prawdziwym został zamek zdobyty: muszę ijednak.szczerze wy­
znać, że nie mnie należy się chluba tego czymi.“ Szkoda,:że wymie­
niając oficerów francuskich, nie^przekazał nam Cboisi nazwisk najwa­
leczniejszych polskich żołnierzy w -tej trudnej sprawię^ Kazwiska te 
utonęły w zapomnieniu, a kości bieleją ua Ęjfberyijj|bfflna Syberyą 
pognał whfew wyraźnemu warunkowi kapitulacyi załogę krakowską 
moskiewski | i m W i  ogłodziwszy Choi^gę dwmmiesięcznem oblęże­
niem.

Y i l



V III

Powstań ! Kościuszki w Krakowie

S ł  m a r c a  1 S 9 -I .

PrzechoJzileA szanowny Czytelniku nieraz zapewne pięknemi 
plantńLyami krakowskiemi wzdłuż kościoła ś. Anny, 0 0 . Kapucynów 
i ulicy^Szewfekiej, a nie wiedziałeś może, ile wspomnień przemawiało 
do ciebie z przezierających z zieleni drzew murów. Żółty pałacyk 
z ową bramą osobną w kształcie czworogrannej baszty zbudowaną, 
był schronieniem Kościuszki w przededniu jego historycznego wystą­
pienia, ho pałacyk ten był własnóśfóią patryotycznego jenerała Józefa 
Wodzickiego. W  kościółku 0 0 . Kapucynów tuż obok stojącym znaj­
dziesz kaplicę Matki Boskiej Loretańskiej, w której pobożny mnich 
w wigilią powstania poświęcał miecz naczelnika i jego przyjaciela. 
Dnia 24 marca, nazajutrz po owej cichej w kościółku kapucyńskim 
ceremonii, zebrały się głowy powstania w żółtym pałacyku, a w oto­
czeniu ich ruszył przyszły naczelnik ulicą Szewską na rynek, aby 
przed wojskiem ustawionóm wzdłuż starego ratusza wykonać przysię­
gę. Takim sposobem jest cichy kąt około Kapucynów klasyczną nie­
jako ziemią Kościuszki, droga z ‘żółtego pałacyku ku ulicy Szewskiej 
drogą jego europejskiej sławy.f.

Któż nie widział przysięgi Kościuszki na prostym a charakte­
rystycznym obrazku Stachowicza? Niebo jasne, tłum ludu mieszczań­
skiego w świętalnych szatach zalega chodniki około kamienic, przed 
wyciągniętym szeregiem piechoty polskiej stoi mąż z wzniesioną rę­
ką, przysięgający Bogu i narodowi na rotę odczytywaną przez obok 
stojącego jenarała. A  przecież w tych grupach brakuje jednej cha­
rakterystycznej postacie która w ohec uroczystego dramatu zajmuje 
miarce Soli buffo# rijemno&CiifWoją podnoszącej powagę i doniosłość 
cliwili.

Między radosnym tłumem mieszczan i żołnierzy, bilo podówczas 
przyspieszonym biciem przestraszone sei-ęe.̂  mięsiste ŝ eyce paną& pre­
zydenta inias'ta narzuconego przez reakcyą 1703, Filipa Lichoekiego. 
Boleści 'swoje i ^trachy opowiedział nam sam sławetny prezydent 
w arcypociesznym pamiętniku, wydanym w "Pamiętnikach XYIII w.“ 
w Poznaniu.

Pan prezydent był osobą lubiącą spokój, dobre jadło i napitek, 
a nie lubiącą polwięceń dla Ojczyzny. Spokój jego duszy wynikł.się.*, 
z p. •Łykopżynem komendantem moskiewskiej załogi, który na wifljjl 
o ruchu Madalińskiego i Mangeta uciekł z Krakowa i ułatwił w ten 
sposób obwołanie powstania. Obudzono pana prezjdenta o niezwykłej 
godzinie i zadano mu fatygę niemałą, rozkazując mu, aby się udał 
do żółtego pałacyku Wodzickieli, gdzie nań czeka jenerał Kościuszko. 
„Obruszyłem się na to— pisze szanowny prezydent,— boć pan Kościu­
szko nie był żadnym urzędnikiem krajowym koronnym, którym się
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takowe atencye winny czynić!* Ale pomimo obruszenia zn/arkował 
p. Filip co sig? święci i poszedł.

Przyjęcie nie było świetne, p. Wodzicki i obecni oficerowie mieli 
rachunki z prezydentem i wypominali mu dawne grzechy, gdy łago­
dząc; rzecz Ivoś;eiu«żko odezwał się: Mospanie prezydencie! nie wcho­
dzę ja w to, jaki WPan byłeś względem Moskali, ale się spodziewam, 
óżcyń dla mnie będziesz grzecznym.

Ochłonął ^  F ilip ,-a le  z powstaniem przecież pogodzić się nie 
mógł. Owa dr-Ogą Szewską ulicą ną/jrynek, którą wspólnie^ z Kościu­
szką odbywał, była cierniową drogą dla sławetnego Filipa. „Ocierali 
siwo mnie, potrącali, w oczy zaglądali, do uszów:' Gilotyny na pre­
zydenta! “j" poszeptywaii. . .  na przyzwoite mnie miejsce prezydenckie 
docisnąć „.się nie mogłem!“

Biedny Filip nie usnął spokojnie, dopóki Wieniawski Prusakom 
nie oddał Krakowa!

Opór Tadeusza Rejtana w sejmie rozbiorowym

S I  k w i e t n i a  1 3  3 3 .

i  Niema boleśniejszego zaiste wspomnienia, jak ów dgeiiAjl kwie­
tnia 1773 r., dzień, w którym-jeden człowiek protestował przeciw ca­
łemu, spodlonemu lub zemdlałemu pokoleniu.

Mocarstwa rozbiorowd,’ porozumiawszy sięfcło do podziału Polski, 
zaiądały zwołania sejmu, który miał dzieło gwałtu ulegalizować. Ba­
gnety moskiewskie wpływały na wybór posłów; znalazła się wszakże 
ziemia-, województwo nowogrodzkie, która wbrew groźbom nakazała 
reprezentantom swoim Tadeuszowi', Rejtanowi i Korsakowi „choćby 
z niebezpieczeństwem żjcia bronić całości- granic rzuczypospoliiFjG1 

Bo woli ziemian zastosowali się i sumiennie obaj póMowie. Gdy 
Adam Fonińsld narzaciwszi po^om w zgromadzeniu nieprawnein bo 
prywatnym k-ónfederacki węzaLjisam bezczelnie marszałkiem się ogło­
sił, wystąpi! Rejtan dnia 19 kwifejnia przeciw marszałkowi i konfe­
deracją, i zażapkl zagajenia ordynaryjnego wolnego sejmu. Mniej świa­
domym praw polskich podajemy tu objaśnienie, że konfederacja glo­
sowała większością, sejmie zwyGzajnym_f.śtanowiło liberum veto. 
V  ówc/^hym sMadzie**|poleczeństwa niestety! Rejtan większości pe­
wnym- być nie nłSgj, musiał zatem1 ordynaryjnego <ż_ądać sejmu, ..Uzna­
nie konfederacji Ppniń,,kiego było zręszią uznaniem wszystkiego ęzego 
dwory chciał}, ho Ponińśki tylko podleni ich narzędziem.

Przez dwa dni "urwały i, Sporj£( z narzpe^jącym' ;|ięRmarszalkiem, 
Dnia 21 kwietnia uóiekl^śię sFoniński do przemocy, yjfie dopuszczono 
świadków na galerye sali sejmoAyój, pałac Ponińsk-ięgo i izbę poselską 
obstawiono wojskiem. Rejtanowi widoczono proces.Bidy się posłowie 
zeszli, zawezwał Marc-in Lubomirski poseł sandomierski w imieniu Po-



nińskiego, aby powrócili do domów, bo sesya solwowana. W yjść ze 
sali, było to uznać Ponińskiego marszałkiem, uznać akt konfederacyi 
jako obowiązujący. Dlatego-to rzucił się Rejtan przeciwko cisnącym 
się': ku drzwiom przelęknionym posłom, dlatego rozkrzyżował się i wo­
ła ł: „Po moim trupie!11— Niestety! szesnastu tylko pozostało w sali, 
a i ta liczba wkrótce do sześciu stopniała. Byli to zapewne: Korsak, 
Dunin, Kożucłiowski, Jerzmanowski, Bozukiewicz i Wilczewski, któ­
rzy i potem chwalebną odznaczyli się opozycyą.

Pozostać w sali sejmowej, było konieczną dla wykazania niele­
galności sejmu demonstraffli Jakoż pozostał w ni ój Rejtan z kole­
gami przez cały 21 kwietnia, pozostał przez całą noc z 21 na 22, 
w zamknięciu, pod wartą, ofiara głodu i pragnienia. Dopiero po po­
łudniu dnia 22 kwietnia po 38 godzinach, otworzyła się sala, wszedł 
król i senat, a Rejtan, który sam jeden placu dotrzymał, usłyszał 
straszną nowinę, że król podpisał akt konfederacyi, że go podpisał 
senat i ogromna posłów większość. Wtedy opuścił Rejtan salę sej­
mową, osłabionym głosem ostatnią wypowiedziawszy protestacyą.

Jak wiadomo, popadł szlachetny poseł w obłąkanie w skutek 
wypadków których był świadkiem. W tern obłąkaniu zakończył życie 
samobójczo 1780 roku

X

Ko n s t y t u  c y a

d n ia  3  m a j a  1 7 9 1  ■.

W  pamięci narodowej jaśnieje nad dniem 3 maja 1791 naj 
piękniejsza pogoda, wieje, wietrzyk pełen nadziei i woni. Niema ni­
kogo, w kimby wspomnienie dnia tego nie obudziło uczucia chluby 
narodowiej. To uczucie ma swoje słuszną przyczynę, konstytucją 3go 
maja nazwano słusznie testamentem umierającej rzeczypospolitej.

Do odrodzenia swego potrzebowała Polska więcćj niż armii i 
pieniędzy: potrzebowała rozszerzenia obywatelskiego obozu. W  czysto- 
szlacheckim ustroju swoim nie mogła ona wydobyć sił do dalszego 
bytu, nie mogła podnieść się z anarcłn'.

Do wTalki z grożącemi jej sąsiadami potrzebowała rzeczpospolita 
zastosowania^się do wymogów, jakie sta wiał j*otaczające ją  nfocarśtwa. 
Potrzebowała'rządu niepodpadająitgf przypadkom wynikającym z bez- 
królewiów, podających wyborny pozór miewania isfęj w jej lógyP Po­
trzebowała dziedzictwa tronu i wzmocnienia władzy wykonawczej

Sejm konstytucyjny: radzi! od trzech lat nad poprawą rziczy- 
pospolitej. Uchwalił 100,000 wojska, którSna nogach nie stanęło;, 
uchw7alił podatki, których nie wypłacano. Liberalne jego postanowie­
nia wzbudzać zaczęły nieukoiitentowauie oligarchów.

Należało przeciąćtfien węzeł gordyjski, tamujący wrszelką może- 
bnc&ć rozwoju. Należało robotę rozpocząć od fundamentów, bo funda­



menta dotychczasowe rzeczypospolitej udźwignąć me mogły. Zamach 
stanu stał się nieodzownym tak dla wewnętrznych jak zewnętrznych 
stosunków.

Dzieło konstytucyi wygotowali w sekrecie: Ignacy Potocki, Ta­
deusz Mostowski, Hugo Kołłątaj, Józef Weissenhof, Julian Niemce­
wicz, Michał i Tadeusz Czaccy, Tadeusz Matuszewicz, Józef Wybicki. 
Przez sekretarza księdza Piatolego pozyskane króla, Korzystano z chwili 
gdy większa częśc posłów opozycyi rozjechała się do domów. Prze­
prowadzenie i przyjęcie ryczałtowe konstytucyi miało stać się na se­
sji 5 maja, przełożono je wszakże na 3 maja, gdy się sekret przez 
Jacka Małachowskiego kanclerza w. k. dostał do ambasady rosyj­
skiej, a ta za sprowadzeniem opozycyonistów krzątać się zaczęła.

W  zamku królewskim, przed kolumną Zygmunta IH, rozpoczęła 
się sesya od przedstawienia interesów zagranicznych, groźną dla Pol­
ski przybierających postać. Król doniósł o początku projektu, sekre­
tarz Siarczyński go odczytał. Poseł kaliski Suchorzewski wyprawił 
znaną scenę w obronie wolności, zamierzając się teatralnie na małe­
go swego synka, którego obiecywał zabić, jeżeli wolność polska zgi­
nie. Cóż tu było gadać o wolnuści po rządach Kepnina, Salderna, 
StacMberga i porwaniu senatorów?!

Opozycja i przyjaciele projektu w obszernych mowach wyczer­
pali dyskusyą. Wieczorem, gdy już zachodziło wiosenne słońce, tłum 
posłów i arbitrów, zgodziwszy się ogromną większością na konstytu- 
cyą, udał s_ę do sąsiedniego kościoła św. Jana, gdzie ją  zaprzysię- 
-ono. B y ła -to  ostatnia pogodna chwila, pełna nadziei i zachwytu! 
Rzeczpospolita uznała przed1,obliczem Boga że mieszczanin jest oby­
watelem, a chłop pod opieką prawa zostającym, wolnym człowiekiem!

X I

Śmierć Jana Sobieskiego

1  * c z e r w c a

Na szlacheckiej Sobieskiego postacijśpoćzywa aistatni promień 
powszechnodziejowej gloryi narodowej. W  Zamojskim rozjaśniała, z So- 
biefekiaa umarła chwała szlacheckiego animuszu. 'Niema też postaci 
w dziejach naszych, któraby równie doskonałym była typem wad i 
cnót szlacheckich. Ów waleczny po Homerowsku bohater, jest naj­
słabszym kapryśnej Marysieńki sługą; ów kontuszowiec o^ślicznych 
wąsach i marsowej tw7arzy, jest namiętnym francuskiego obyczaju i 
mody zwolennikiem; ów pogromca półksiężyca i zbawiciel Wiednia, 
jest w stosunku z arystokracją Habsburgów szlachcicem dobijającym 
się o łaski sąsiedniego magnata. I znowu ów wojownik ma wszyst­
kie gusta sielskie rolnika, kocha się w kwiatach i ogrodach, zachwy­
ca wdziękiem przyrody i rozkoszuje w życiu domowćm.

Wejście takiego monarchy w poezeRgłów ukoronowanych czasu 
Ludwika XIV sprawia prawdziwie traiczną sytuacją. W  wieku ra­
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chuby Jan III rządzi sietjeszcze animuszem, pobożnym zapałem, po­
czuciem misyi opatrznościowej. Skutkiem tego pogrąża on Polskę 
w przepaść; domowi swemu, mimo wszelkich usiłowań, nie gotuje 
przyszłości. Nic smutniejszego jak koniec jego panowania. Obrońca 
Wiednia, nie odzyskał Kamieńca a stracił Kijów; chluba narodu, do­
znaje od zobowiązanych dobrodziejstwami najczarniejszej niewdzięcz­
ności , mąż i ojciec najczulszy, nie ma spokoju od żony#i dzieci. 
Kozpaczny cynizm owiada jego umysłem: bohater zbiera pieniądze!...

Dzień śmierci zastał króla w ulubionem ustroniu, Wilanowie. 
Byłto dzień ś. Trójcy, rocznica jego elekcyi. Baczna Marysieńka do­
wiedziawszy się od lekarzy o złym stanie zdrowia męża, nasela bi­
skupa Załuskiego, sekretarza swego, aby króla do napisania testa­
mentu nakłonił. Załuski obchodząc rzecz zdaleka, opowiada królowi, 
że, pomny niestałości rzeczy ludzkich, w wolnych godzinach testament 
układa.— Ty mądry biskupie piszesz testament. Czyż myślisz że lu­
dzie dotrzymają ci tego jio śmierci, czego nietchcieli dotrzymywać za 
życia! Niema dobrego człowieka! niema ani jednego!

Po tej odprawie zamilkł Załuski. W  kilka godzin potem dostał 
otyły król apoplektycznego napadu. Z omdlenia ocuciło go przyłożone 
do ust „agnus“ dar Innocentego XI. Otwierając oczy, odezwał się 
król po włosku: Stewa bene! Dobrze mi było. O ósmej wieczór, wy­
spowiadawszy się, oddał ducha, w skutek powtórnego napadu.

Nie na tern koniec trajedyi. Zaledwie król oczy zamknął, opa­
nował królewicz Jakób zamek królewski gwardyą. Marya Kazimiera 
pragnęła się dostać do zamku, gdzie złożone były skarby męża. Kró­
lewicz nie puścił matki. Wtedy Marya Kazimiera ruszyła na czele 
konwoju żałobnego, który prowpadził ciało nieboszczyka do zamku. 
Trumnie ojca nie śmiał drzwi zamykać królewicz, matka -wcisnęła sig 
za trumną. G-dy przyszło zmarłemu wkładaę koronę, Magya Kazimiera 
wydać jej nie chciała. Wtedy stary druh bojowy Matdżyński woje- 
-woda ruski, pokrył czoło bohatera chełmem rycerskim.

Zwycięztwo Stanisława Żółkiewskiego pod Kluszynem

4  lapca 1 6 1 ® .

Wojny z Moskwą ciągną sra nieprzerwanym gzlakiem przH dzieje 
rzeczypospolitej. $ją to wojny* Gręcyi i  Persami, wojny cywilizacyi 
z zaborczem barbarzyństwem. Niestety! walkaiówa despotyzmu z wol­
ną rzpMM zależała w skutkach swoich od moraln,ego]£stanu rzpltej. 
Pełna, ona zwycięstw i tryumfów polskich, ale pełna niekojngkwencyi 
i niestałość, podczas gdy żelazny absolutyzm północy, zawsze sobijS 
wierny, podnosi się po każdej kiesce z niepokonaną aprężysfeśćra_.,r 
Ahsolutyzm ten należało złamać i zniśżezyć, bo przymierza z nim być 
nie mogło. Katolicka Polska -wolała złamać turecks/potęgę, przepu­
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szczając syzmatyckiej. Rzekomym interesom zachodu poświęciła Pol­
ska najpiękniejsze nad Moskwą tryumfy. Co zaś najsmutniejsza, opu­
ściła jedyną zawojowania Moskwy sposobność, nadarzającą się po śmierci 
B oifip  Godunowa. Z owych czasów, jako dowód niepożytej siły pol­
skiego męstwa, podnosimy świetne zwycięstwo Stanisława Żółkiew­
skiego pod Kluszynem.

Po upadku pierwszego Dymitra, dumna wdowa po nim Maryua 
Mniszchówna uznała mężem nastawionego przez polskich zaciężnych 
oszukańca, mieniącego się być pierwszym Dymitrem. Uzurpatorowie 
carskiego tronu, Szujscy, uie mieli siłuejfo mi dzy bojarami
stronnictwa. Zygmunt III korzystając z tego zamętu, m  syna swe­
go Władysława osadzić na tronie carów. Jakoż we wrześniu l '® 9  r. 
obiegł Smoleńsk, a wyprawiwszy poselstwo do bawiących przy fałszy­
wym Dymitrze zaciągów polskich, zażądał od nich , aby opuściwszy 
niegodną siebie EpraWę, podnieśli sztandar rzeczypospolitej. Posłuchał 
kuiaź Roźyński, pozostał przy Marynie.jSapieha. Należało nieść po­
moc zaciągowi pilskiemu, tembardziej^że śmierć Rożyńskiego pozba­
wiła go wodza. Przeznaczył Zygmunt to trudne zadanie najdzielniej­
szemu z współczesnych wodzów polskich hetmanowi koronnemu Żół­
kiewskiemu. - 1

Siły Żółkiewskiego były nadzw\icżay:$zczupłe, wynosiły zaledwie 
4,000 piechoty i jazdy. Ale w tej jeździe było 1,800 husarzy, owej 
nieporównanej jazdy polskiej, która gwałtownością napadu, cjężarem 
zbroi, druzgotała szyki nieprzyjacielskie. Jej też przypisać, należy 
zwycięstwo Muszyńskie, które każdemu nieprawdopodobnem wydać się 
musi, a którego się sani hetman, zdaniem pamiętnikarzj spólczesnych, 
mało spodziewał.

Hetman wyszedłszy z Smoleńska ruszył na Białą pod Carowe 
Zamieści^,- fortecę bfonioną przez nieprzyjaciół. Na odsiecz fortąęy 
spieszy! Dymitr Szujski z zagjanicznemi zaciągami i moskiewską pie­
chotą. Nie dopuszczając odsieczy ruszył Żółkiewski i przyjął bitwę1 
pod Kluążynem.

40,(JOG Moskali i ,8,000 cudzoziemskiego zaciągu stanęło prze­
ciw 4-,000 Polaków, pggrna niezliczona,, aż strach było .spojrzeć na 
nią— opowiada Maszkiewicz.— Hetman napominając i sławę nieśmier­
telną przedkładając przed ftggj, Jfgąe postępowali 4$ nieprzyjaciela, 
kapłani benedykcyą dają. ■fJ.opiepoż w imię Pańskie potka się rot kil­
ka , po nich drudzy Hfenowu insi wedle porządku. Hetma.u bacząc 
z góry, że nasi jakę w otchłań piekielną wpadłszy, zaledwie kfody 
ukażą sję z chorągwią, już zwątpił SŁ^bie i o wszystkich nas, Kja^f) 
drugi Jozue ręce do gibfj; trzymają.^ po wszystek tęzas o zwycięstwo 
prosił.11 Po -óśm r a z w z p  pojedyńcze-chorągwie do szturmu, w uper- 
nej walce połamano drzewega w końcu rozsypka dzielniejszego cudzo­
ziemskiego zaciągu rozbiła tłuszczę moskiewską. Kniaź Dymitr Szuj­
ski na lichej chłopskiej szkapie iićiekał ku Możajskowi.*, wołając po 
drodze, aby si|ł Polakom poddawano.*' Dnia 3 sierpnia staną! ^zwy­
cięski hetman pod Moskwą.
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Unia Litwy z Kurmią

1 1  s i e r p n i a  1 5 ( ( B .

Wielokrotnie przyznawano rzeczypospolitej polskiej wysokiego 
ducha federacyjnego, umiejącego łączyć sprzeczne żywioły względno­
ścią i wyrozumieniem. Duch ten federacyjny zapewnił Polsce świet­
ność, rozszerzył jój granice, a odstępstwu od niego w skutek wpływów 
dynastycznych i klerykalnych, w skutek górę biorącej wyłączności ka­
stowej, w skutek lenistwa wreszcie, przypisać należy mnogie nasze 
klęski i upadek,

Połączona małżeństwem Jagiełły z Jadwigą Litwa, była- orga­
nizmem zupełnie od Polski różnym. W  Litwie bywał w. książę pa­
nem absolutnym, społeczeństwo opierało się na feodalnej hierarchii. 
Podbite przez Litwę kraje niskie, W ołyń, Podole i kijowskie woje­
wództwo wychodziły ze szkoły kniaziów waregskich, carzyków tatar­
skich i samowładzców litewskich, hołdowały kościołowi wschodniemu. 
Proces zlania się tych sprzecznych żywiołów w jedno ciało trwał całe 
dwa wieki, a momentami w nim są unia horodelska (1413), przywi­
lej jedlnieński (1433), odnowienie aktu unii w r. 1499. Dokonanie 
ostateczne wielkiego dzieła zjednoczenia zawdzięcza Polska jednemu 
z najmędrszych i najszlachetniejszych swoich królów Zygmuntowi 
Augustowi, zawdzięcza tchnącej duchem wolności i zrównania szlach­
cie polskiej, oświeconej i politycznie głębokiej szlachcie złotego wieku.

Sejm lubelski, na którym wiekopomna unia stanęła, rozpoczął 
się d. 10 stycznia 1569 pod laską Stanisława Czarnkowskiego, refe­
rendarza koronnego. Posłowie litewscy, między którymi Mikołaj rudy 
kanclerz litewski rej wodził, przystawali zrazu tylko na unią perso­
nalną obu państw, żądając osobnego sejmu. Jedną z głównych prze­
szkód zgody byle! Podlasie, Wołyń i Kijów, któyych się Polacy dla 
siebie, jako dzierżaw odwiecznie polskich domagali, a które Litwa, 
jako zdobycz z pogańskich czasów, dla siebie windykowała. Spór stał 
się tak drażliwym, że litewscy posłowie, prawie wyłącznie możno- 
władzcy, opuścili zgromadzenie i wyjechali. Ale separatyzmowi litew­
skiemu zadali kłam pozostający w izbie Podlasianie, Wołynianie i 
Kijowianie, a Polacy mogli być pewni, że owej srogości możnowładz- 
ców nie podziela masa szlachty litewskiej, pragnącej gorąco porówna­
nia z Polską? Zygmunt August, acz szczerze do Litwy i Litwinów 
przywiązany, nie wahał się być stanowczym w tej sprawie: zezwolił, 
aby unią w nieobecności posłów litewskich (in contumaciam) uchwa­
lono i przeprowadzono. Groźba ta skutkowała, panowie litewscy po­
wrócili do izby. Pmzdrażnienie obopólne ustąpiło serdeczniejszym stó- 
sunkom ,fe;gam król słowami pełneini namaszczenia podnosił poczucie 
ważności chwili.

Uchwala unii stanęła dnia 1 lipca, akt nosi datę 11 sierpnia. 
Uroczystą była chwila, gdy wobec rozrzewnionego króla przysięgali
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Litwini na wierność Koronie i królowi, poczem udano się do kościoła 
w celu odśpiewania dziękczynnego „Te Deum“ .

i  Akt unii łączy Litwę z Koroną pod jednym wspólnie obierał-^ 
nym królem, postanawia wspólny sejm obu narodów, zapewnia rów­
ność swobód i wolność obywatelom obu krajów. Wołyń, Podlasie i 
województwo kijowskie wracają do Korony, Inlianty są wspólną Litwy 
i Polski własnością.- W  kilka dni po litewskiej nastąpiła unia Prus.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że sejimczteroletui postanowił 
d. 20 października 1791 poprawę dzieła unii, łącząc administracyjne 
organa, kommyfe wojskowe, policyi i skarbowe obu narodów. ?

Ugoda hadziacka

d. IG  w rzeitn ia I6-S8.

Unia lubekka łączyła Wołyń i Ukrainę z Koroną. Zapewniała 
tym krajom zupełną równość obywatelską^ bez względu na różnicę 
wyznania. Tej liberalnej zasadzie zawdzięczyć należy, że szlachta ru­
ska, bez względu na obrządek, spolszczyła się i większą częścią prze­
szła na łono M tolW zm u lub unii.

Nie dotarły te błogie skutki wolności do ludu ruskiego. Naj­
bliższy szczepowy krewny polskiego, Polaniu z nad Dniepru, przecho­
wał swoje odrębność religijną wbrew unii, a ta odrębność dodała jeden 
pożywioł więcej socyalnemu rozbratowi, który pomiędzy panem i chło­
pem panował. Nie byłby jednak ten rozbrat przyprowadzi! ludu ru­
skiego d o ‘Czynnego przeciw katolikom Lachom wystąpienia, gdyby 
nie- owa szczególna na wschodzie rzeczypospolitej organizacya: Koza­
czyzna.

Kozak, wolny ryceijż bez szlacheckiego przywileju, urósł w usłu­
gach rzeczypospolitej na groźną potęgę. Należało tę potęgę; zniszczyć 
lub uznać: rzeczpospolita nie umiała 'uczynić ani jednego ani dru­
giego. Nie uczyniła Kozaka szlachcicem i nie przymusiła go aby po­
wróci! do stanu chłopa. Kozak pokumal się z ludem ruskim, z któ­
rego wyszedł, ^sprzymierzył z popem, i razem, acz niechętnie, ruszył 
na Polskę. Kozak był pierwszym nieuprzywilejowanym zgłaszającym 
się do szlacheckiej Polski po wymiar sprawiedliwości.

Komuż nieznane dzieje wielkiego1 ruchu Koząezyzny po śmierci 
WladyśŚawa IV? Wychowani w zanadrzu, że się tak wyrazimy, rze- 
czypd^politej, znali Kozacy wszystkie słabe strony państwowego or­
ganizmu polskiego, i pierwsi pokazali wrogom drogę do serca ojczy­
zny. Zagony Chmielnickiego w r. 164S^dosięgły Zamościa, obaliły 
dwa wojska podczas bezkrólewia. Nie'siła broni, ale urok królewskie­
go imienia, wybór Jana Kazimierza powstrzymał zwycięzców. Nastę- 
i ne lata obfitowały w krew, zatrzęsły szeżfśTaem i dobrobytem Polski. 
Wyprawa Zborowska, zbarazka, berestecka. okryły wprawdzie rycer-
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stwo polskie chwalą, ale nie przywTÓciły spokoju. Klęska pod Bato- 
hem przypomniała Sine wody i Piławce; po żwanieckiej wyprawie 
poddał się Bohdan Chmielnicki Moskwie. Opłakane te skutki spro­
wadziło na Polskę odrzucenie pojednawczej polityki Adama Kisiela 
i Jerzego Ossolińskiego, którzy idąc w myśl zmarłego króla W łady­
sława starali się o uszlachetnienie Kozactwa i zapewnienie, syzma- 
ty-CKiemu obrządkowi zupełnej wolności.

Przypłaciwszy srodze odmówienie tej sprawiedliwości, Polska 
wróciła do tradycji lubelskiej ugodą 16 września 1608, z Janem W y- 
howskim hetmanem polskiej Kozaczyzny zawartą. 'Chluba tego aktu 
należy się Ludwikowi Jewłaszewskiemu i Kazimierzowi Bieniewskie- 
mu, jednemu z najzdolniejszych mężów stanu swego ćzaiu

Akt hadziacki móiH po raz pierwszy o y, narodzie ruskim “ -.i przy­
puszcza go de wolnośĆLii równości polskiego, potwierdza wolność wy­
znania, otwiera senat ćśyźmatyckim biskupom, przywraca posiadłościom 
kozackim dawne przywileje; tworzysz województw ukraińskich osobne 
eiało polityczne nakształt Litwy, obiecuje przywilej szlachectwa przed­
stawionym przez hetmana Ukrainy kandydatom

Akt hadziacki jest ostatniem słowem rzeczypospolitej o Rusi. 
Ze to słowo ciałem się nie stało, winą jest zarówno Kozaczyzny jak 
Polski. Powstanie Mazepy świadczy,J»Ce ugoda hadziacka bezowocną 
nie była ; a zniszczenie Kozaczyzny przez Moskivę— że ta ‘ostatnia in­
nych jak Polska używała względem Rusi środków. Cóżkolwiekbądźr, 
jest akt hadziacki dopełnieniem unii, i podstawrą polityki narodowej 
względem ruskiej sprawy być powinien.

Rozprawa Sobieskiego z czambułami tatarskśemi

o n  3  d o  1 4  p a ź d z i e r n i k a

Podupadający rozum stanu szlachty polskiej, niegdyS tak świe­
tny przeprowadziojęl un" i wolności węyznań, napisał a^obie smutne 
świadectwo ubóstwa w rokoszach Aęjp-zydowskiego i Lubomirskiego. 
Jeżeli w obu tych ruchach służył ambicji obrażonego możnowładz- 
tiaffijjto elekcya po .abdykacji Jana Kazimierza dawała mu ,spo£%- 
bnó4g sianiafcsię panem sytuacji i przeprowadzenia stóśgwnych w rze­
czypospolitej reform.n^ie umiała wrszakżakoraystać z chwili szlachta.. 
W ybór jej był najnieszczęśliwszym wyborem, padając/na niedołęgę 
Michała Korybuta Wiśniowieckiego.

Biedna igraszka losu, nie umiał król Michał dać sobie rady 
wśród zburzonych żywiołów. Stronnictw^ francuskie, wychodzące ze 
szkoły Maryi Gonzagi, nie opuściło myśli wyniesienia na tron polski 
francuskiego księcia; stronnictwo króleysskie chwyciło^ się w obronie 
przeciw zamachom współzawodników polityki austryfickiej, sprowa­
dzającej na Polskę nieprzyjęci! Turcy i i Tatarów. Masa szlachecka



nieukontentowana z obu kierunków, uległa najniesforniejszym pod­
szeptom : i prymas Prażmowski i hetman koronny Jan Sobieski oskar­
żeni zostali o sprowadzenie Turków i wydanie im Kamieńca. Zbiegło 
się pospolite ruszenie pod Gołąb, aby króla ratować, aby Polskę 
przed pohańcami zasłonić. Powstała konfederacya w obronie dosto­
jeństwa królewskiego, która rzucając się z całą nienawiścią na pry­
masa i hetmana, pozwoliła Turkom zapędzać się pod Lwów a Tata­
rom pod Narol. D. 18 października 1672 r. doszedł haniebny traktat 
buczacki, odstępujący 1 urkom Podola i Ukrainyv

Gdy burzliwa polityka gołąbskiej konfederacji do tak smutnego 
zmierzała rezultatu, Sobiesk z 3,000 polskiej konnicy wyprawił się 
na czambuły tatarskie. Wyprawa ta była jego odpow^.ędzią na szka­
lowanie nieprzyjaciół.

Trzy ordy rozpuściły zagony swoje po Polsce. Jedna rabowała 
wzdłuż Dniestru,iędruga rzuciła się ku Sanowi, trzecia aż Wieprza 
sięgała. Sobieski ruszył 3 października z Krasnego Stawu, a dopadł­
szy wracającą od Wieprza ordę Nuraddyna pod Cieszanowem, rozbił 
obciążoną łupem (6 października). Nazajutrz poraził Sobieski ordę 
Dziambetgeraja pod Niemirowem, wracającą z nad Sanu, i pognał 
ku Komarnu, gdzie się resztki Nuraddyna schroniły. Kozbiwszy je 
(9 października) szedł Sobieski na Adzigiereja rabującego nad Dnie­
strem. Przyszło do bitwy między Krecliowicami i Kałuszem, w któ­
rej Adzigierej (14 października) doznał losu poprzedników. Takim 
sposobem poraził do 40,000 jassyru. Jassyr ten, obciążający Tatarów 
ułatwiał zwycięstwo, które nie przestaje być cudownym naszego bo­
hatera czynem.

Nagrodą za tak świetne Jdzie&H wojenne była małostkowa za­
wiść gołąbskiej konfederacyi, która podejrzywając w Sobieskim nie­
przyjaciela królewskiego, postawiła przeciw niemu nowy zaciąg wajska 
pod marszałkiem swoim Stefanem Czarnieckim, bratankiem zmarłego 
wodza. Wtedy zawiązała się w wojsku Sobieskiego konfederacya szcze­
brzeszyńska, stająca przy królu i przy hetmanie pokrzywdzonym. Stała 
•się', ona zawiązkiem pacyfikacyi kraju, której dokonał sejm 1673 r. 
Kehabilitowany w opinii hetman dokonał wielkiego zwycięztwa nad 
Turkami pod;ChocLnem w tymże roku, za które czekała go korona 
królewska, ofiarowana jednogłośnym krzykiem niedawno tak przeciw 
memu wzburzonych województw. -

xvn

L i s t o p a d ,

Dziwnym trafem obfituje1'listopad w stanowcze w dziejach na­
szych wypadki. Któż nie wspomni z niedawno minionej przeszłpM 
mowy napoleońskiej 5 listopada 18,63* roku, która obudziła tyle na­
dziei i tyle krwi kęgztowała? A  zapomnieliśmy już może, że wichry
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listopadowe wtórzyły .pstatuim chwilom rzeczypospolitej, wtórzyły ję ­
kom rzezi prazkiej ( i  listopada), że dnia 8 listopada 1794 wkroczył 
Suwarów do Warszawy.

I znowu w tymże listopadzie, w ciemną noc jesienną^ uderza 
bohaterska garstka podchorążych na Belweder i poanosiś sztandar nie­
podległości. W  ubiegłych wiekach umiera w listopadzie (3 listopada 
1370). Kazimierz Wielki z przypadku na polowaniu: ginie pod W ar­
ną Władysław (10 listopada 1444). Prusy łączą się z Polską przy­
mierzem toruńskiem (29 listopada 1466); dnia 28, listopada 1561 
wchodzą Inflanty w c-ialo rzeęzypospolitej, poddając się dobrowolnym 
aktem w sejmie wileńskim wystawionym; 13 listopada 1530 wkła­
da Zygmunt August na głowę ukochanej Barbary upragnioną koro­
nę królówską. W  listopadzie (25 listopada 1587) poraża Zamojski 
arcykśjgcia Maxymiliana pod Krakowem; dnia 23 listopatHj, 1609. 
odbywa się-ślub cara Dymitra z Maryną Mniszchówną, otwierający 
wielkie na północy widoki; dnia 3 listopada 4632 przechodzi-jedno­
myślnością wybór dzielnego "Władysława IV, w szesnaście lat ,potem 
dnia 4 listopada 1648 otacza Chmielnicki twierdzę Zamość; dnia 9 
listopada 1673-lodnosi Sobieski hetman wićiki koronny.-' walne pod 

'tC-hocimem zwycięstwo) a nazajutrz umiera biedna ofiara miłoścuszlackty 
król Michał Korybut Wiśniowiecki.

Pamiętnym jest nadto listopad śmiercią największego z petów  
naszych, Adama Mickiewicza (zgasłego w Konstantynopolu dnia 28 
listopada 1855 roku).

Ale najstraszniejszym ze. Jwszystkieb listopadów był zaiste ów 
ISHflrok, który przycisnął sarniąfcapoleoną wracającego z pogorze­
liska Moskwy, a unoszącego z sobą wszystkie - Polaków nadzifej,e. 
Dnia 7 listopada zjawia się najstrassliwsąy z nieprzyjaciół, mróz, 
który w kilku dniach rozbił wielką armią w mrowisko nędzarzy. 
Dnieę26, 27 i '2’8 listopada są pamiętnemi dniami przejścia B e ­
rezyny ! •

Czemuż siedząca przy eieplych piecach konfederacya warszaw­
ska, owa konfederacja zapowiadająca pompatycznie odrodzenie Pol­
ski przez Napoleona, nie przygotowała punktu oparcia dla rozbitej 
armii, ale małoduszna uśmiechała siej do Alesandra, gdy gasła gwia­
zda-Napoleońska! Spożytkowawszy jak należało drogi czas od mie­
siąca czerwca do listopada, wystawiwszy “1 OD,DC/Owojska-w grani­
cach Polski, byłaby konfederacya zaważyła stanowczo na szali losów 
europejskich, zamiast przechodzić z jednćj pod drugą protekcją! 
Sprawdziły się wtedy, słowa Napoleona, że nie byliśmy godni być 
narodem!



X IX

Elekcya i śmierć Stefana Batorego

1 5  g r u d n i a  1 5  * 5  — 1 2  g r u d n i a  1 5 8 ©  r o k u .i

Dziesięcioletni przebieg rządów Stefana Batorego jest w dzie­
jach polskich jakby- podbudowaniem wspanialej świątyni, którą mistrz 
architekt oduniarł. Wybrany przez party* szlachecką wbrew możno­
władztwu na tron cesarza Maxymiliana prowadzącemu, ożeniony z o- 
statnią Jagiellonką, stanął król Stefan na szerokiej i silnej podsta­
wie narodowej, wypłynął z kierunku politycznego szlaęhty złotego 
wieku, nienawidzącej oligarchii i austryackiego wpływu. Kierunków 
temu nie sprzeniewierzył się ani na chwila, a zachowując poważne 
stanowisko względem zachodu, zwrócił się z cala siłą przeciw Mo­
skwie, aBy powetować straty i błędy Jagiellonów.

Nieszczęśliwa elekcja i krótkie a burzliwe rządy Henryka, dłu­
gotrwale bezkrólewie po jego ucioczcSdo Francji, zamąciły Pcpkę 
do dna i rozprz*ęgiy organizm, niedawno jeszcze tak wielkie wytwa­
rzający dzieła, . jakiem była unia lubelska. Miała wszakżę-»Pąlska za 
dni onyęk człowieka,' któfy stanąwszy na demokratycznym ’Ąrwiole 
Szlacheckim, dzielnością wymowy, potęgą swojej mySi, stero­
wał w odmęcie ku zamierzonemu celowi. Był nim Zamojski. Możno­
władztwo polskie i litewskie, widząc zachwiane- swjje stanowisko, 
pragnęło powołaniem na tron polski cesarza Maxymiliana odzyskać 
dawny splendor i stworzyć upragnioną arystokracją de jure, która 
miała z cH S p l stanąć obok arystokracji niemieckiej. Naród podzie­
lił siu 'nil dwa zbrójne”'obozy: stronnictwo możnowladcze obrało 12 
grudnia 1575 cesarza Maxym:liana królem polskim. Mianowanie od- 
było się nieprawnie, w rnurach Warszawy, bLeż udziału rycerstwa.

Odpowiedzią na bezprawny możnowładztwa postępek By-la elek­
c ja  Anny Jagiellonki infantki polskiej, której na meż™ przeznaczono 
Batorego księcia siedmiogrodzkiego. Elekcja ta była dziełem wszech­
władnego pana umysłów szlacheckich Zamojskiego. Charakterysty­
czną .j,-st rzpsą, ż “ ród Zborowskich podzielił się nńgcfzy-oba obozy: 
Krzysztof stanął zaJMasymilianem, Andrzćj i Piotr za Stefanem.

Stefan umiał rozróżni^j-Mszywych przyjaciół od zwolenników 
z zasady. Panowanie jego było przymierzem z gieUiuszem szlachty 
Janem Zamojskim, oparło, się na demokratycznej postawie szhrcliec- 
kiej. Magnaci polscy nauczyli się podczas bezkróleu^nynirowadzenia 
targu o swoje polityczne poparcie: Batory postanowi] oduczyć ich 

atógo a otworzyć na nowo chwalebną arenę zablugi. Wojny z Moskwą 
miały rozbudzić zardzewiałego ducha wojennego w narodzie. UŚfano- 
wiąnie trybunałó^: oddaja^wsądownictwo w ręeś wybitnych z grona 
narodu sędziów, tT^ezuplajsfą§ władzę' królewską w dzitif^Sjarspra­
wiedliwości, świadczył®-; £& król nie zrywał sih na wolność, ows'zem 
pomagał pracowitemu jej rozwojowi.



Nie obeszło się wszakże bez gwałtownego wybuchu niechęci 
przeciw systemowi króla. Wśród tryumfalnych wypraw na Moskwę, 
burzyli Czarnkowscy, Niemojowscy, Zborowscy. Batory umiał być 
stanowczym; głowa Samuela Zborowskiego upadła pod toporem kata.

Ale przeznaczenie nie dozwoliło Batoremu dokonać wielkiego 
dzieła. Wśród krzątania się około nowej moskiewskiej wojny, która 
miała ostatecznie pokonać Iwana Groźnego, w przeudzień sejmu, który 
miał na to wielkie przedsięwzięcie podatki uchwalić, rozchorzał Ba­
tory w Grodnie i nagłą umarł śmiercią (12 grudnia 1586). Kierunek 
jego polityczny nie znalazł godnego następcy, spadkobierca jego my­
śli Zamojski nie znalazł przyjaciela w szwedzkim Zygmuncie.

X X
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ROK POLSKI.
P O E M a T.

a.

Domowego pełen wdzięku, 
Pamiątek pełny uroku,
Siwowłosy, kontuszowy,
Z karabelą w zwiędłym ręku 
Witaj mi, ty polski roku.
Jak dziecięciu ponad głowy 
Wiałeś niegdyś w matki domu 
W  niedzielne ubrany szaty,
Tak mi stań, w święta bogaty, 
Pól i łąk pachnący wonią,
I w ten wiersz daj się bez sromu 
Bogobojną zakląć dłonią.

Stary roku, polski roku .
Giniesz, giniesz w czasów gwarze, 
W  twym uroczym, cichym zmroku 
Nie da usnąć Bóg, co karze,
Co wygania od oguiska 
I po całym świecie ciska.
W  uroczystej twej zadumie 
Już ponurzyć się nie umie 
Ten, któremu ciszę duszy 
Lada chwila piorun kruszy;
Ten, któremu klęsk tumany 
Słonią niebios sklep świetlany.

Ty się wleczesz wspomnieniami 
Za wygnańcem, za tułaczem,

Gdy pod cudzemi programi 
Gorzki, cudzy chleb je z płaczem, 
A znużony życia męką 
Czasem we śnie skrzydłem marzeń 
Mierzy kolej twoich zdarzeń: ■ 
Wspomni, jakeś tkanką cienką, 
Tęczowemi blaski strojną,
Prządł w żywota jego wątek 
To modlitwę bogobojną,
To rodzinnych nić pamiątek.

Ty w marzeniach o przyszłości 
Stoisz, siwy stróż zwyczaju!
Gdy Bóg kiedyś w naszym kraju 
Zapanuje w łaskawości,
Gdy oblicze swe rozchmurzy,
To ty wrócisz polski roku,
Jako gołąb po tej burzy! 
Wrócisz! w domu wymiecionym 
Stary zwyczaj się rozmnoży, 
Niebo jasne, świat ten hoży 
Znów zagada dawnym tonem. 
W rócisz1 serca nam roztają, 
Wróci uśmiech i swoboda,
Ku modlitwy złotym krajom 
Znowu wdzięczna myśl się poda. 
Z zdobyczami lat niedoli 
Przeszłość się pobożna splecie,
Z męczenniczej aureoli 
Wyjdzie mężem, naród— dziecię,



Bogu korny, w duchu silny,
W  czynach wielki — ród mogilny,
Co powierzył tyle Bogu,
W  wierze tyle ciprpień przeżył,
I w świątyni Bożej progu 
Dank otrzymał — że powierzył.

 ( 2

Od adwentu toż rozpocznę 
Twoje dzieje polski roku:
'Noce długie, dnie pomroczne, 
Wcześfńe słonko gdzieś w obłoku, 
Gdzieś w tumanie śniegu ginie: 
Wielka światem cisza płynie. 
Lecą, lecą śniegu płaty,
W  polach wielka jakaś głusza:
Bo bez Pana tęskni dusza 
W niebo nucąc pieśń roraty, 
Śmierć pogrzebny całun ściele 
Kędy Ciebie niema Chryste:
Więc go spuśćcie nieba mgliste, 
Nawiedzenia zleć Aniele!
Patrzaj: ku świątyni Pańskiej 
Mrokiem ciągnie lud clirześciański 
Zanim niebo świt zrumieni.
Sklep kościoła gdzieś wśród cieni 
Niknie, w cieniach pie&ń podlata, 
Dołem światła blade płoną:
O zejdź Chryste, Panifełświata,
Na tę ziemię utrapioną.

Zbliża, zbliża się dzień wielki, 
Anielskiemi skrzydły zbliża: 
Nieskalanej Rodzicielki 
Mija święto uroczyste,
Zasłony niebios cieniste 
Święta dziewica obniża — 
Przełamane państwo nocy:
Świat uroczą drży tęsknotą,

/Z zmierzchu czasów, z niebios mocy 
Adam z Ewą idą oto 
Rajską wonią otoczeni, 
Prarodziców wielka para,
Gdzie wśród betleemskich cieni 
Zjawia się niebios ofiara.

3 .

Wilja, wilja, rok Dosiowy,
Pełen szczęścia i nadziei,
Rankiem strzelec mknie na łowy, 
Do śnieżystej goni kniei;
W  domu rojno, zachód duży, 
Jakby goś& przybywał wielki:
Boć w dalekiej tam Judei 
Dąż^"'stopy Rodzicielki 
Kędy Boży cel podróży 
Gwiazdą mędrców oświecony,
W  biednej stajni utajony!-^'- 
Na błękitu płat przeźroczy 
Patrz! wieczorna gwiazda kroczy. 
Ku pasterzom na polanie 
Zlata anioł niespodzianie...
Świat przeczucia biorą dreszcze,
Z snu się mędroj'budzą wieszcze, 
Z  oddalonych krańców świata 
Wielka pieśil tęsknoty wzlat? . 
Bóg^ię rodzi; szczep Dawida '  
Zbawiciela światu wyda!

Piozpłonęły domu'ściany 
Od radości, od świetlanej;
W  kątach izby bujnym kłosem 
Cztery zboża snopy świecą, 
Jęczmień gwarzy coś z pszenicą, 
Żyto z owsa sutym wrzosem,
A wieść niesieyże w przedchwilę 
Uroczystą narodzenia 
Szepcze cały świat stworzenia, 
Gwarzy cały świat w mogile, 
Domti nawet gwarzą ściany,
I zwierzęta na oborze 
W  głos dla ludzi niesłyszany 
Chwalą Pana, jak kto może.

Pod obrusem śniegu bieli 
Wonna łąka traw się ścieli,
Siano Cię wspomina Panie,
Któryś w żłóbku tam, na sianie, 
Zwierząt grzany oddechami 
Zjawił się, król nad królami,

)---------------------
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Aby podnieść lud ubogi,
Aby człeku słowy swemi 
Ku niebiosom zrównać drogi, 
Potem padół zrównać ziemi... 
Toż w obliczu tego siana,
Przy opłatku przed wieczerzą 
Nieznać sługi, nieznać pana, 
Domownicy wszyscy bieżą,
Cała garnie się czeladka,
Do równości, do opłatka,
Do Bożego prawdy ckleba,
Do zakonu, co zszedł z nieba. 
Betlejemska wielka chwila 
Z Piastowską siejjłaczy gadką, 
Krasy dodał miód opłatkom 
Zo słowiańskich pasiek roju: 
Zda się słowik gdzieś wykwila, 
Brzęczą ule, szumią stawy:
Z  góry patrzy Bóg łaskawy 
Na lud prawdy i spokoju.

Juz na obrus płynie stola 
Tradycyjnych potraw siła:
Więc bez zupy migdałowej 
Wilja-by się nie obyła;
Bez szczupaka, co u czoła 
Ma narzędzia Chrystusowej 
Męki w kości wyżłobione:
Krzyz, i wfócznię, i koronę... 
Więc bez maku: mak byc musi, 
A na Rusi, o! na Rusi 
Bez pszenicznej kuti z miodem. 
Z wielkim kutię^tę zachodem 
Gospodyni długo warzy,
Aż pszenica się rozparzy,
Aż na ustach się rozpływa:
Jaka kutia się udarzy 
Taki rok-bo zwykle bywa.

Cyt! dzwon nocy zmącił ciszę! 
Uroczysty się kołysze,
W śnieżne pola płynie z wieży, 
O iskrzące gwiazdy trąca 
Nuta jego promieniąca!
To wesoła msza pasterzy,

To maluczkich powitanie 
Zbawiciela w Kanaanie!
W  osęuziałych lip pierścieniu 
Już kościelne okna płoną, 
Organista w zachwyceniu 
Ku poskocznym sięga tonom:
,W  żłobie leżya „Bóg się rodzi!“ 
Z pod klawiszów mu wychodzi. 
Pada w tłumy ton wesela, 
Bośnie.* w głośny hymn wystrzela, 
Tak naiwny a uroczy,
A tak szczery i serdeczny,
Ze mu z drogi zda się mlecznej 
Chór aniołów nieba wtórzy.
Że w miłosnej jakiejś burzy 
Niebo z ziemią się jednoczy.

4.

Lecz już niebo świt spromienia,
I spowity w rańtuch biały 
Dzień Bożego Narodzenia 
Wstaje, dzień człowieczej chwały: 
Moc szatańska pokonaną,
Boża myśl się staje ciałem,
Aby powieść skrzydłem białem 
Wieków pochód ku dobremu, < 
Ab} królestwo szatana 
Podbić królestwu Bożemu!
Ciesz się biedny i znękany,
Ciesz rozbity życia męką, 
Sztandar krwią twoją oblany 
Szumi zwycięzką pięsęnką,
Ciesz się w rozpaczy godzinie: 
Nie ślepy światem traf wiedzie, 
Chrystus z chorągwią na przedzie, 
Tyś walczył w Chrysta drużynie! 
Patrzaj, z dniem urodzin Pana 
Męki wyznawczej zbratana 
Wielka pamiątka w kościele: 
Święto męczeństwa Szczepana. 
Ciesz się, tam idzie ich wiele 
W  purpurze krwawych tryumfów,



■( 4 )•

Z palmami zwycięstwa w dłoni,
A świat co rzucał Kamieniom, 
Uznania hymny im dzwoni!

Nie zginie — moc Boża wielka— 
W dziejowej księdze ludzkości 
Łza żadna, żadna kropelka 
Krwi, co ku morzu miło'ści-'‘ v, 
Dążyła w walki godzinie 
Przez suche życia pustynie! 
Patrzaj, za świętym Szczepanem 
Ewungielista proroczy;
Co był najmilszy przed Panem, 
Co topił wieszcze swe oczy 
W  twarz Zbawiciela świetlaną 
Na łonie oparłszy głowę,
Co widział miasto Chrystowe 
Odziane w zorzę poranną,
I ziemię i niebo nowe: 
Ewangielista za sobą 
Młodzianków wiedzie tłum biały, 
Co niegdyś dla Pana chwaiy 
Polegli z matek żałobą.

5 .

Toż pomimo zawieruchy,
Mimo zimowej zamieci,
Szybko a wesoło leci 
Czas; swoboda zkądś na duchy 
.Uroczemi skizvdły zlata 
Z cudownego wiary świata.
Stary Rok, Symeon stary 
Wznosi dłonie pełne wiary 
Kn dzieciątku;* co w pieluchach 
Tyle światu dobra wieści,
Tym pociechę— co w boleści,
Siłę tym—co słabi w duchach^: 
Co o jeden rok przybliża 
Wielki tryumf swego krzyża.
I złamane już w szermierce 
■Woła każde biedne serce:
Puść mnie Panie mój w spokoju, 
Bom daremnie nie stał w boju,

Bo cegiełką będę przecSjSjj 
W wielkim gmachu Twej budowy, 
Bo nie zginie na tym świecie 
Żaden włos z człowieka głowy, 
Żadna myśl co w górę wzlata, 
Żadna praca i krew żadna,
Ale w wieńcu będzie kwiatem, 
Coć tryumfem skroń oplata.

Jawi, jaw i1 się Twe słowo,
Ciałem staje się i czynem.
Niegdy nad Dziecięcia głową, 
Pomiędzy pasterskim gminem, 
Mędrcy stanęli ze wschodu 
Gwiazdą wiedzeni na niebie. 
Dzisiaj pielgrzymi do Ciebie 
Tłum niezliczony narodu,
Przez mąk i trudów tysiące 
Do Twego państwa przyszłości, 
Gdzie w jeden pierścień miłości, 
Miłości łączy nas słonce.
Przy świętej dziecka kolebie 
Z dwóch krańców dziejowych oto: 
Niosą, o niosą dla Ciebie 
Mirrę, kadzidło i złoto.
Mirrę ofiary i trudów,
Złoto prawd, duchem zdobyte, 
Niosą kadzidła obfite 
Z ołtarzy walczących ludów,
Z męczeńskich mogił i stosów, 
Któremi droga znaczona 
Do Ciebie, do Twoich niebiosow!

( i .

Lecz mięsopust już za drzwiami 
Gdzieś w ubiegłe nęci lata1 
Kontuszami, robronami 
Jasna błyszczy się komnata;
W poloneza szumne pary,
W koło wielkiego pierścienia, 
Wiążą się rycerze wiary.
Z prababkami pokolenia
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Otworzone dworu wrota 
Gara! braci idum ochoczy,
A semeczna zkądś ochota 
Kozpromienia czoła, oczy,
Krew graS\v żyłach bujną falą, 

Wie szczytnej gra te nóty:
Jutro wici gdy zapala 
Stanie, rycerz w stal okuty,
W  step pogoni za pohańcem 
Ubrań w skrzydła, jak niebianie, 
I ojczyzny wiernym szańcem 
Tan wesoła pierś się-stanie.

O swouodo! rajski^ ptaszę,. 
Dawnoś: znikła z naszśj ziemi;
Na strudzone czoła nasze 
Nie powiewasz już Śrebrnemi 
Skrzydły, aby- w życia trudzie 
Odpoczęli trochę ludzie.
Gdzieś w śni'egow3j' tam -awiei 
Dawnej znikła pieśń ochoty:
Ach! bo tyle w nas tęsknoty 
A tak mało jest nadziei!
Górą serca! na'nieszczęście 
Nie przeznaczył Pan Bóg-'ludzi, 
Więc do boju wznieśmy pięśćie; .• 
A jeżeli pieśń wesoła 
Zdolna smutek spędzić z czoła, 
Jeźli stęchłą, krew rozbudzi, 
Tdfzanućmy wbrew tęsknocie 
Pieśń wesela przy robocie!
Lecz niech z pieśnią tą wesela 
Ogień czynu się zestrzela, 

jNiech postrachem będzie wrogom, 
Ze znękani śpiewać mogą!...

7 .
Popielcoiea smętna'?poda 
Do skupienia^ducha woła, 
Niezadługci*świat zbłąkany 
Puhar żółci Panu poda,
A na grzeszne nasze czoła 
Krwią pociekną święte rany.

Na ołtarzach kir żałoby,
Wielka cisza w starych tumach,
W uroczystych pieśni szumach 
Szepcą grzech swój stare groby, 
Pokolenia z Izami w oku 
Oczekują słów wyroku.
Biada! biada! zła władanie 
Na Twą głowę rwie się Panie;
Z światłem ciemność walkę toczy: 
Lecz Ty widzisz, Ty proroczyć. 
Widzisz przyszłe zmartwychwstanie, 
Widzisz tryumf Twego krzyża 
Jak prz'eż męfojgśię przybliża.
O daj siły! daj wytrwania!
Daj pewności w noc Gzekania,
W  noc, gdzie gasną wszystkie blaski, 
W szystkie gwiazdy mgłą się mruczą, 
O! daj Panie siłębłaski,
Daj nam w męce moc proroczą!

Czy widzicra w zmierzchu czasów 
Te postacie z dumnem czołem? 
Włosień na ich ciew3gołem 
Miasto kajet i atłasów,
Post wybielił im oblicza,
Twarz ostrćmi rzeźbił dłóty,
Jeno w'oczach tajemnicza 
Lampa świeci się pokuty.
Patrzcie, Zbawiciela drogą 
Pod Golgoty- straszne wzgórze 
Pokutniczą idą nogą:
A ó.Mwięte krzj'ża ramie 
Lamią się żywota burze,
Wieloletni gniew się łamie*:!.
Pod pokuty tój popiołem 
Stary człowiek w pył się kruszy, 
A urobion w głębiach duszy 
Wzlata nowy archaniołem.

W  ciężkiej życia twego doli 
O! módl siły tej skupienia,
O! wyrabiaj tę moc woli 
Co przetwarza pokolenia^?'
Synu ziemi nawiedzonej!
Ty zbawienia szukaj w sobie,
Ty na wielkim dziadów grobie

Kalendarz W ydaw n. Dziel Tanich. 4
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Rozpoczynaj przyszłą drogę 
Od twej. ścieżki zapuszczonej, 
Gdzie codziennie stawiasz nogę. 
Ty od serca twego', głowy, 
Rozpoczynaj gmach przyszłości,
A jak filar granitowy 
Dźwigniesz sklep dla potomndśfci! 
Ty w codziennych praószermierce, 
Ty w usłudze nieustannej 
Między braci rozdzielą serce,
Jak twój Mistrz z nieba zesłany. 
Koło siebie, w rąk zakresiej 
W  ciasnera kolo twego sioła 
Prac tysiące ciebie wołaj' u 
Prac tysiące drobnych, małych, 
Wspólnej, wielkiej znamię nie‘śłe, 
Co udziałem zmartwychwstałych.

S-

Z cierpień wstaje pr.ąwda Boża,
Z burz zimowych jwiańpę wiosna, 
Z śmierci życia nić radosna 
Snuje się, jak ziarno zboża 
Co spoczywą, w ziemi cieniu 
Nim chleb w; da pokoleniu.
Ale chwila bywa w życiu, 
Gdziejbez męczeijstw zda się trudu 
Zejdzie prawda w serca ludu,
Że się przyjmie^ w se.ęm ukryciu,
I .bez, walki, jak, cud Boży,

E a  tej ziemi się rozmnoży...

Ku świętego miasta maroni,,., 
Pielgrzymiący lud się snowa,
Na wiosennych tle niebiosów, 
Zbawiciela jsęgna głowa 
Ponad ludem idgte górą 
Wśród Hosanny srebrnych głosów... 
Woń -nic^niana, woń palmowa 
Niewidzialna z wiatrem płynie 
Między domy i świątynie...
Zda się, świat ten cały Eioży 
W  wielkiem udział weźmie dziele,

Serce •,ścięż„j swe otworzy,
Szatą diggjgj muLigciele,
I gdzieś,iz dus.zy rozpłakanej 
Wydobędzie pieśń Hosanny!
Nie! to pierwszy uśmiech wiosny 
Która z zimą walkę stoczy,
To jośtatni blask radosny 
Co męczeńskie krasi oczy,
Co przeczuciem zwycięstw chwili 
W  drogę cierpień się posili,
To stanowczych* walk zaranie, 
Który chkońcem zmartwychwstanie!

Odtąu Każda g1iv, ilu .święta 
Krwią i łzami przesiąknięta.
W  głębiach duszy, zda się; twojej, 
Straszne dzigło się odbywa,
Gaj oliwnj .liściem śpiewa, 
Kalwaryjsjęa góra stoi 
A w pobożnem serca drżeniu 
Czujosj kroki kuigbawieniu... 
Czujesz, czujeszjS-jak się zbliża 
Ku strasznemu drzewu krzyża; 
On przejrzysty, nieujęty 
Żadną pieśnią,.-a wrośnięty 
W  każdą dusjsę clirześcianina.

Ru cli niezwykły się zaczyna 
Pośród wiernych... wytrącone 
Każdy z zwyczajnej kolei,
Jakby wszelki kątek zięmi 
Zienną stawał się Judei 
Znaczoną drogi krwawemi 
Zbawiciela...

Milkną dzwony, 
Wielka wgfcyicu jakaś„głusza... 
Na Kalwaryi nagie wzgórze, 
Wielki pochód męki rusza... 
Krzyż na szczycie. ..  na tle burze, 
Ciemność jakaś niesłychana,
Jakby skrzydła Lewiatana..
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Na ciemności posiać białas,
“Wielka — ramion}' krwawemi 
Obejmuje przestwór ziemi.

W koś^lołku wiejskim dziadkowie 
Grób Jego lampami stroją, 
Koronę ma z cierni na głowie,
U grobu rycerza dwaj stoją,
'Od krze,rów i choin zieleni 
Bieluchne odbija ciało:
Wśród smętnych kościółka cieni 
Gronko się prostaczków zebrało...

Na klęczkach się, suną, gdzie leży 
Umarły, rozbity na krzyżu,
I słychać szepty pacierzy...
I na cynowym talerzu
Grosz wdowi dźwięczy wśród ciszy
Ubogim dany w pokorze:
Mozm dźwięk Chrystus posły^y 
A na ubogich wspomnienie 
Obudzi lię serce tó B ożP ' ' 
Które hąłamałę cierpienie. ..

Może się zbudzi—bez Boga 
Straszno-by ludziom na swiecie: 
Patrz! nadmiar ucisku gnffińe, 
Blada na twarzach ich trwoga; 
Na- rządy świata i ludzi 
Coraz się inny duch wdziera: 
Dzisiejszy Bóg... jutro umiera, 
A nowy gdzieś w cieniach się budzi... 
I walczijc ramiom' krwawemi 
W  ruiny rozbija świąt ziemi.

Patrz! w ilieustannei szermierce 
Bozpęklo szlachetnd~śerce^
Przy ożarrem sercu zbrodniarza. 
Promień słonefeny bez duszy 
W  jednakie próchno jet kruszy, 
Zgniliznę z nich jedne wytwarza.

Pod sklepy nieba miedziane 
Daremnie modła podlatą, 
Daremnie pięści ściskane 
Rozpaczą (sterczą do góry,

Duchy męczeńskie na di/chmury 
Innego szukając świata,
Padają marnie w proch ziemi . 
Nieba—już niema nad niemi! .

Przed szeregami ludzkości,
Co goni szturmem w stulecia, 
Niema sztandaru światłości, 
Wawrzynu niema ni kwiecia 
Dla. tych, co padli w pochodzie; 
Przez ciemne tylko przestworza 
Mkną błędne ognie chwilowe: 1 
Za niemi przez krwawe morza 
Goni naród po narodzie,
Syn na ojca stąpa głowę 
Giną w szalonym odmęcie, 
Wołającą w śmierci: Przeklęcie!

1 0 .
Nad. ziemię, moję skrzydłami 
Wylatam w ncic tę grobową. 
Kościoły* ,śwmcą grobami:
Pod płachtą ziemi śniegową 
Zasiewy ziarna i kości 
Czekają wiosny miłości.

Cisza.. . Przedranne już chmury 
Przez niebo suną się sine, - g 
Ból tęskny kędyś do góry 
Wygnał skowronka, ptaszynę, 
Wzleciał, rozśpiewał się Bogu 
U niebios jasnego progu.

Na hasło jego zbudziły 
Bezlistnęósię gaje* i lasy,
I słychać ptas.żęęą hałasy:
U strzechy, u śnieżnej mogiły,
Co cierniem obrosła i wrzosem, 
Wołają gardzieli stu-głosem:
O zbudź się! zbudźChryste nasz miły!

Ptaszęcym chóiiem zbudzone 
Cmentarnej^świerki i brzozy,

4*
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I wikle nadwodneli łozy,
I bluszcze, ico lfecie zielone 
Rzuciły na ruin kamienie,
Na kraty więzienia rzuciły, 
Wołają w jedno westchnienie:
O zbudź się! zbudźChryste nasz miły!

Zerwały się wiatru powiewy 
Przedranne, co wieszczfświtzorzy; 
Na niebie się jawi blask Boży. 
Wśród pieśni skowronka pieściwej, 
Wśród^ptasząt hałasu i gwaru, 
Wśród szumu gajów i wrzosów: 
Cieniste bramy niebiosów 
Czerwienią się w łunach pożaru.

O zanoś, o zanoś się śpiewem 
Skowronku, nad naszym zasiewem, 
O gwarzcie ptaszęta rozgwarem,
O szumcie żałobnym, sztandarem 
Brzozy z grobowisk wiejące, 
Uderzcie hymnami jak gromem 
Nad domem żałobnym, nad domem 
Gdzi; dawno nie świeci już słońce.

11 .

Śpiewały ptaszęta, szumiał}**!?
Na grobach brzezy płaczące: 
Wtedy od WawelskiejPśkały 
Uderzył dzwon zmartwychwstania: 
Z  złocistych ogni zarania 
Zwycięskie wzniosło się słońce. . .

Resurrexit, sicut dixit!
W  niebo hymn tryumfu buja: 
Zmartwychpowstał, jak obleciał,1 
Alleluja! Alleluja!

Na dzwonu Zygmunta dźwięki 
Tysiące dzwonów się niże,
Od gromkiejzda się piosenki 
Kołyszą się wieże i krzyże; 
Kościoły drgają i mury,

Nieme brzmi pie4fitą£stworzeiiie, 
Przez cienie nocy, przez chmury 
W  tryumfie mkną słońca promienie!

Szalej ą,™zaleją dzwony,
W niebieskim szaleją zachwycie! 
Posłuchaj! tam jedśn wzniesiony 
Nad ziemi męczeńskiej tej życie, 
Wysoki, wolny, z pęt świilt^ B  
W  anielskie gdzreś życie ulata! 
Tam drugi pojęki konania 
W  wyznawstwa hymny zamienia, 
A inny się z grobów wyłania, 
Procesyą zmarłych prowadzi,
A inny o niebios sklepienia 
Jak kadzielnica, co kadzi,
Uderza tony srebrnemi:
A inny jak pacierz ziemi 
Szepce, niewstrzyman mozolą, 
Nucącym podobny aniołom!
Ale nad wszystkie" rzucony 
W powietrza szerokie kręgi,
On leci,"ojciec nad dzwony, \
Ulany w czasach potęgi,
Jeremiasz z Zygmunta, isieży, 
Starząc w królewskiej odzieży! 
Leci! ton jęgą sędziwy 
Rozbija się w dźwięków miliony: 
To w srogie boleści i gniewy,
To w płaczu ojca kwilenie,
To w wspomnień i dumań fiezdenie... 
I szumią zwycięskie sztandary,
I pokolenia ^ę.roją,
I huczą tysiąca bitw gwary,
I jęczą milionów jęki: 
LeyS^Jsłuchaj1 Na chwałę Twoją 
Bo zbiera jo  starzec do reki 
Bólami wieków szalony:
Uderza niemi w ton wiary,
O Chryste! bądź pochwalony!

Bądź pochwalony, o Chryste' 
Boleści naszych nadmiarem; 
Błysnęło słońce ogniste,
Ty z zmartwychwstania sztandarem
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Płyniesz niesiony dzwonami,
Przed ludem ucisku, przed nami!

Za nasze kary i klęski 
Bądź pochwalony o Chryste! ’ ’ 
Chylimy czoła cieniste 
U Twojej stopy zwycięskiej.
W  bezdennej niedoli naszej 
Przyjmujem wyroki Twoje,
Lecz ich wyrok nas nie straszy!

Słyszysz! tam wyją ich głosy,
Ryki zagłady szalone...
Inni twarze przerażone 
Od krwawych zwrócili jatek... 
Chryste, my piersi skrwawiond,
My trupy czerwone dziatek,
My dawne blaski koronyy.' ~
My dziejów naVzych zasługi 
Prowadzim, korowód długi 
Za Tobą, wołając ku Tobie:
O Chryste! bądź pochwalony!

„Przez twe święte zmartwychwstanie “ 
Brzmi hymn nad nami kościoła.
Za tobą biały hetmanie 
Jasnego wzroku i czoła 
Idą synowie dni chwały,
Idą synowie dni m ęk ip l 
Królowie z berłem u ręki, 
Biskupów orszak wspaniały, 
Rycerzy i niewiast miliony 
Za Tobą hetmanie biały 
Wołają: Bądź pochwalony!

18.

Toż w domów cichej świątnicy 
Spokojem tchnie święto wskrzeszenia: 
Słoneczny promień w świetlicy 
O wiośnie zielonej coś gada:
Na duszy człowieczej siada 
Złocisty Anioł Zbawienia. 
Piastowska zkądś cisza wieje^

Zastawny garnie stół gości,
Pan Bóg rozbudził nadzieję, 
Więaniebrak płomienia miłości, 
W ię e w ce topnieje w wosk miękki, 
Więc talerz od ręki do ręki 
Z jajkiem życzenia oblata,
A skrzydła pamięci cię niosą 
Do twoich, co poszli k’niebiosom, 
I na rodzinę kochaną 
Z innego patrzą się świata.

Bożemi dary przybrany 
Stół w izbie stoi świetlanej.
W  środku bieluchny baranek 
Chorągiew zwycięztwa niesie 
W  bukszpanu zielonym lesie, 
Swojska i dzika zwierzyna 
Wyziera z chrzanu firanek... 
Owdzie pszenicy łan złoty,
Kołacz się olbrzym zaczyna,
Baby jak smukłe namioty 
Sterczą nad placków hufcami, 
Dziatwa stojąca zdaleka 
Chciwemi spoziera oczami... 
Starym portretom na ścianie 
Drga od uśmiechu powieka g

Nazajutrz w woni wiośmanej 
Przedchrześciańskie gdzieś czasy, 
Czasy Marzany, Dziewanny 
Lecą—dokoła hałasy,
Dziewcząt i chłopców pustoty... 
Smigust sztucznemi obroty 
Goni po domu, ogrodzie,
Z konewką' wody na przodzie... 
Owdzie dzieweczka zdybana,
Pod jasną wody kaskadą 
Boginią wyda się Ładą,
W tęczowe blaski odziana, 
Gniewem i śmiechem różowa: 
Tam w cieniu krzaków strwożony 
Czarny wilkołak się chowa,
Aż wzięci, wodą spłoszony, 
Kurcząc się w zimnej kąpieli,
I zniknie w gajów topieli.'.* *
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“Wiosna, psotnica urocza,
Na pól wybiegła obszary,
Na nieb wybiegła przeźrocza... 
Skrzydłami ptasząt niesiona. 
Przodem przez lasy i jary 
Z śpiewem kos leciuirwauym, 
Strzecha rolnika omszona 
Wita się z białym bocianem, 
Kukułka, zaklęta królowa,
Gdzieś szczęście w zaroślach chowa.

Kołodziej owe toż czasy,
Zielono, gaisto i wonno!
W  cudownej odcienia krasy 
Przystraja ziemi się łono.
"Więc od błękitu na górach 
Czarny odbija bór w dali,
Nad borem słońce w purpurach 
Jak stos ofiarny się? pali.
Od boru gdzieś ku dolinom 
Dębiny, brzeziny płyną,
Jaśniejsze liściem, wiejące 
Ku trawom, ku kwieciom na łące, 
Ku sadom, co chaty w szeregu 
Ubrały w girlandę ze śniegu,
Ku polom, eóą skiby ciemnemi 
Sięgają w siną dal ziemi.

Polami, w przedświtach zorzy,
Na mgłach co wioną przez łany, 
Płynie o wiośnie mąż Boży, 
Patron tej ziemi zoranej: 
Wojciech w pobożnych drużynie 
Ku ujściu Wisły tam płynie.
Za nim, w dni potem niewiele,
Z  trumny w wawelskim kościele 
Święty Stanisław wyrusza, i 
I trzykroć w krzyża znak święty 
Pasterską laską swą rusza,
Aby urodzaj poczęty 
Rozrodził obfitym sfięi plonem 
W ziemicy, której patronem.

1 4 .

Dopełnienia idą czasy 
W  kościelnego wątku roka: 
Wieęjw niebiosa pełne krasy,
W  złocistego blask obloką 
Wpływa póstać Boga-człeka 
Czerwonemi strojna rany:
Więc o szczęście dlmrposianćj 
Słowem Bożem ludów roli,
W  dni krzyżowe- wiernych rzeka 
Przez przestrzenie ziemi płynie, 
Skarżąc Bogu co ją boli...
Więci w umajone świątynie 
Duch święty gołębiem zlata,
A apostołów drużyna 
Rozbiega się,z krzyżem w kraj świat a. 
Więc wielki sojusz z niebiosy 
Tysiączne wielbią odgłosy,
Za baldakinem, co kroczy 
W  wielkiej procesyi, uroczy, 
Mistyczny letni poranek...

I patrzaj! w pobożny wianek 
Obyczaj stary się pfetie,
Z pogańskich czasów zostały:
Jak okiem powiedziesz po świecie, 
Wieczorem pagórki roztlały, 
Buchają płomieniem gór szyki,
Po łanach migają płomienie 
Czy niebios upadło sklepienie 
A gwiazdy na ziemi się palą?
Czy owe Zesłania języki 
Na ziemię upadły tę falą?
Nie! to sobótką czerwoną 
Słowiańskie obszary płoną!
Owej sobótce szczęść Boże,
Niech światło i ciepło się wzmoże!.^ 
Niechaj rozpłonie nad strzechą 
Miłością, braterstwem, pociechą!

1 5 .

Dopełnienia idą czasy 
W  dziejach ziemi, w dziej ach ludzi,
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Ziemia trudzi, duch się trudzi; 
Przez boleści i niewczasy.
Przez noszenie Twego krzyża, 
Przez zaprzame i ofiarę 
Więzy zrzuca, więzy stare,
I do Ciebie się przybliża...

A w dalekiej tam jutlei 
Chrystus nad ludu głowami 
W  przyszłość* ciężarną bólami 
Głosi pieśń wielką nadziei;
Twarz Jego pełna promieni —
On mówi: Błogosławieni 
Biedni, cierpiący, łaknący, 
Płaczący błogosławieni... 
Błogosławieni w cichości 
Idący drogi niojemi,
Oni synami światłości, ' ~
Solą mądrości na ziemi.

Dopełnienia idą czasy 
Na tę ziemię przebolałą;
Łez się i cierpień przebrało, 
Grzechy obmytetfsowiciejtłb 
Bożej si^Jkary moc kruszy:
W  wyznawców, Panie, twych świcie 
Niema niewolnAj-^uż duszy,
Ale w boleści ogromie 
Wołamy piersią przycichłą:
Panie! Zniszezenie w Twym domie, 
Przyjdź rychło z pomocą, przyjdź 

rychło!

16.

Milkną majowe słowiki, 
Szybko śięiroku bieg toczy, 
W zbożowych łanach koniki 
W  świerk nieustanny, uroczy, 
Zawodząc nocą i dniami, 
Zdająjsię pracy duchami,
Co z łona matki przyrody 
Wywodzą urodzaj młody.

I pośród koników śpiewu,
Pośród strumyków szemrania, 
Wiatr fale zboża przegania,
Od wiatrów się chylą przewiewu, 
Kłosami coś szemrzą pobożnie',
A dążą do góry wielmożnie...

Przepiórka wśród kłosów ukryta
0  żniwo się pyta a pyta, 
Czerwcową gorącą nocą 
Robaczki świecące migocą,
Jan święty cieniami pustyni 
Roztwiera gościńce, rum czyni, 
Piotr z Pawłem, niebiescy włodarze 
Gotują stodoły na żniwa, 
Skowronek na nieba obszarze 
Jak śpiewał, tak śpićwa i śpiewa...

Na nieba letniej pogodzie,
Pośród bieluchnych chmur wełny, 
Ponad gajami w ogrodzie 
Przechadza księżyc się pełny|! 
Na rzekach mosty złociste 
Drżącym buduje promieniem, 
Łany szerokie, kłasiste, 
■Świetlanym ohojma pierścieniem.

A morzem kwiatów i ktosow, 
Chmurek bieluchnym odmętem 
Przechadza się Pani niebiosów 
Z dzieciątkiem na ręku świętem: 
To w gronie aniołów królowa, 
To w śnieżny rańtuch twarz chowa, 
Aż długą tęsknotą znużona 
Podniosła ku niebu ramiona; 
Księżyc u stopy się ściele, 
Aniołków niosą ją  chmury,
1 szaty ją  same do góry
Na wieczne prowadzą wesele,
A tłumy tam ziemi sieroce 
Podnoszą zioła, owoce,IG 
Kłosiste snopy podnoszą 
Do Tegjl co wiecznie szczęśliwa, 
Ku Bożym nieba rozkoszom 
Pierwsza żniwiarka przybywa.
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Odtąd juz zachód hcz końca: 
Krzątają się szyki żniwiarzy, 
Pospiesza niebem tarcz słońca,
A  jakąś tęsknotę ma w twarzy,.
I smętnóm obejma spojrzeniem 
Ściernie i gaje i lasy,
Jak starzec, który marzeniem 
W  dziecięce ulata gdzieśpczasy.

I znowu rozgłośno i tojno 
W  szerokim świata obszarze, 
Ziemia tak niby spokojną,
A niebo w ustawnym rozgwarze. 
Nad wodą, nad ciemnym szuwarem 
Krzyk wielki—ptaszęce narady, 
Ugięty pod myśli ciężarem 
Przechadza bocian śię blady.

I patrzaj: clioe-,pełne stodoły, 
Choć ziarna na ziemi obficie,
W  powietrzu tęsknoty anioły 
Gdzieś w inne zrywają cię życie; 
Gdy patrzysz w słońce-wo kona 
W  chmur sarkofagu czerwonym, 
Gdy patrzysz w żórawi stada 
Co płyną różańcem złoconym 
W  słońca promieniach. wśród łona 
Coś uroczystym gra tonem,
Na sercu ciężarem ci siada;
Ku temu słońcu co gaśnie# : 
Leciałbyś w otchłań daleką, 
Zanim nad głową zatrzaśnie 
Zimowe, śnieżyste wieko.

Leciałbyś i pchnąłbyś ziemię 
Jak czółno, co ludzkie plemie 
Wiezie w krainę wieczności,
Gdzie niema ułudy młodośrSpJ- 
Gdzie niema starości przekwitu, 
Gdzie ptaków wędrownych lotem 
Duch goni w otchłanie błękitu.

18.
Przyjdzię. chwila wybawienia, 
Rozwinięcia skrzydeł oliwiła:
Tyle męki i cierpienia 
Świat niępróżno zamogila;
Z drzew niępróżno ku niebiosom 
Wichry *ś,wiata liśćip nic^ą^ " 
Powiędniałe życia skwarem: 
Przyjdzie On z krzyża sztandarem, 
On, co. włosy naszej głowy,
Ptaki strzechy naszej  ̂zliczył, 
Pasterz dobry, .-pan surowy,
Co ku niebu przewodniczył.

W  mgłach się,nurza świat jesienny, 
Wieje światem wiclir zniszczenia; 
Niby ludzkie pokolenia ,
Lecą w wichrach liści stada, 
Wszystkich świętych dzień pro­

mienny
Przy zadusznym dniu zasiada. 
Między niebem ołowianem, 
Między ziemią rozpłakaną 
Duchy roją isię< tumanem,
Z twarzą ciemną, to świetlaną;
Z  rozpękniętej wieków trumny 
Idą wielkie ich kolumny 
Obudzone dzwonów tonem —
On na górze w świętych świcie, 
Więc chylają czół milionem 
Gdzie wieczyste świeci życie!

Tętni, tętni dzwon grobowy 
W  listopada zawierusze,
Z niurowanejfi swej alkowy 
Zblakłe budzą się kontusze,
Z mogił wstają w rdzawej zbroi 
Piorunowej; grozy czoła...
Drgają serca, czemu z swojej* 
Ciszy Pan je  sądu woła.
Więc niepokój w grobach dziki, 
Straszne jęki i wołaira...
Gdy potomków krwawe szyki 
Dni męczeńskich wiclir przegania.



Lecą, lecą z wiatru wiewem 
VI krwawe uplecieni wieńce,
I szturmują niebo śpiewem 
Ofiary i potępieńce...

Tętni, tętni dźiton grobowy 
W listopada zawierusze,
O! zkąd ciągną w próg domowy 
Rozrzucone naszych dijszeyj.,, 
Zkąd nie ciągną utęsknione, 
Modłą swoich przywabione;*^ 
Jak ptaszęta) !Viatrów drogą, 
Skołatane burz tumanem —
O! łaskawym bądź im Panem, 
Nędzni gniewać?cię nie mogą!

Tętni, tętni dzwon grobowy 
W  listopada ‘zawierusze!? ̂
W  pokutniczej cała’ Skruszaj 
W całun odziana kirowy 
Pani niegdyś ziem dostojna,
Nad pokoleń swych grobami 
Już nie plącze*serca łzami,
Ale patrzy w nieba sine 
Obłąkana — czy spokojna...
Ona widzi unicestwiona 
Tylko grzech srwój,' swoję win”  
Po nadmiarze oeni kary 
Nadmiar złego w głębiach łona. 
Panie! Panie! jakiejżmiary 
Kara im jest przeznaczona!!

13 |----------------------------------

KASZK POŁOŻENIE ! OBOWIĄZKI.

Nie będziemy' szanownych Ozytelników naszego kalenda­
rza avielką trudzić polityką* Kałęjidarz ma przeznaczony od 
Opatrznasciflrok żywota, rok cały od 1 ^tycznia do 3 i grudnia; 

■Cóżby powiedziano, gdybyśmy postawili horoskop, któryby już 
wr kwietniu lub marcu pokazał (§ię omylnym, a ty szanowny 
JjJzy.telniku kalendarza! odczytał go dopiero w długi wiecziir 
listopadowy! Śmiałbyś się ze mnie, a moja miłości własna nia- 
nrałoby na tem ucierpiała.

Przyznam ci sięjtakze mimochodem, że nram niepospolitą 
doKwielkiej polityki antypatyą. K;t«ó .ona nam patrzeć po nie­
bie a tymczasem wrpadamy do studni, jak ów astrolog o któ­
rym bajka. Karmi płonnemi nadziejami lub rozpacznemi wi­
dokami na przyszteść; przywiązuje losy nasze do spraw cudzyob, 
a zakrywa nam najbliższeaohwytalne cele i nieodbite'.obowiązki.
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1 Ograniczy my^gię zatem po staremu granicami dawnej rze- 
pi°spolitej,£)• grę^iicami naszegnj języka, i historyi, a.ję^eli obpj.- 

rzyng'sići^ą- granicę, uczynimy to ostrożnie i bez Emgwini- 
oznych r ó j z ł o S c i  *?*

Rozpćj^ząwszy z humęrem, rozstaj emjSLsię z nim u .'granic 
ntrąpiofiój naśżćj ziemi. Rok ubiegły nie^był uboższym w klę­
ski od strasznych swcdoli poprzedników.'O pr^wtiżnój'ozęsci oj- 

^cowizny nSszfój' mówić nie możemy— płakać tylko! Kjjeiijł, iią- 
rodowoąć, oświata, dohręibyt majteryalny, stosunki -społeczne, 
podkopuje nieubłagany-'"Wycięzcl z systematycznością, jakiej 
przykradu trudno z n a l w  hisfejryi. Graffice riaSemofają gę  
z dniem każdym pod nawalą nąjezdnika.* Jestto więcćj niż 
prześladowani® sam odzim cy: -jp&tto rozbestwienie całej rasy, 
któja rzuciła się z tygrysią' wściekłoj&ią na krwawa, ofiarę. Po- 
ciecjna'jedyną może1 tu być tylko owo do&wiadcgsnie dziejowe, 
że podobna,iw|jgeklo6'ć matnia w korfcu - społeczeństwo katów, 
rozstraja je i niszczy; że tacy organizatorowie dla siebie i swo­
ich celów* społeczeństwa przetworzyć i zorganizowana niwjpotra- 
fią^T)(Wpołec.zenstwo nie może istnieć bez prana, bez pewnych 
zasąyl moralności i obyczaju. Słaba to pociecha!11 ale jhst j eszcze 
Bóg, w ohlieau którego dzieją się lfflczy, o jakich ni ejśłyszał 
wiek póstepu ijfcywilizaćyi!

^(śeln®5amknięlie'igranie Królestwa i krajów zabranych 
nie''-dozwala mam złożyć w obraz- wszystkiego, -do śit^tam dzie­
je. Truchlejemy-tylko irirachujemy^skutki, -słuchamy pulsu ży­
cia męczeńskich prowincyj, oczekujemy 'lepszej prżyszłeści, kary 
niebies, powstrj^maijipi/ibestwionego^siadasUGo sih od lat kilku 
na zachodzie stało: zwycięstwo zasady narodowości w Niem- 

jRzech i wirW łoszech, każe. nam ufać, że-w m ie  tej zhsady, 
ktopą wsteczność nawet wojowaóLjest przymuszona, musi wcze- 

-śiirej lub później przyjść *do walki z -Roayą-}. że bój jSSn niewąt­
pliwego będzie skutku; że prowizoryczneaśrodki się, wyczerpały; 
że Europa ■ da - expiacyą za rbk 18U3, którego współwmę na so­
bie nobii* N igd y  też' nie ciążył,r<fcrudniejś2y &a narodzie obowią­
zek jak w ehw ili obecnej. Po klęskach 18(33 r. przychodzi mu
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stanąć w* gothwośg moralnój:, w naprężonej bacaio^i obywa­
telskiej. "  1

Obbwiązsk ten cięży całą wa^mia Gslicyi, która, dziwną 
-losów koleją, najbiedniejsza nigdawno wśród prowincyj dawniej 
jĆolski, wyszła''iiipprzpdowniezkę i in-zedstawicielkępnarodpwego 
żywota! Bąźypadek przyłączył jardo państwa, którego przy^ły 
byt jasti bieżącą kwestyą na stole polifyk i europejskiej, połą­
czoną f t M  z pajislawistyęznąp dążnością* Rosyi. Jakiekolwiek 
obierze Austryą drogi’j los jój stanowczo zaważy nadgząli ‘na­
szych ł(S » y : jest to pewnikjj^polegajjtcy na jej jęogfraiioznćm 
położeniu i składzie' etnograficznym, mt^spólnoffci naturalnych 
nieprzyjaciół i interesów. Polityka uczuciowa, głęboko w na­
sz} m narodzie zakorzeniona; ńiożei być w imie dawnych i świe­
żych uraz dla'- tęgo wspólnictwa wstrętną: nie przestanie ono 
wszakże istnieć, jakoj loiczna końieczno^ÓJ Iuea rnarodoweńei, 
na której sidjnfary ąystem .państw buduje, stawia Ausjryi ulti­
matum życia i śmiegpifl podniesienie taręzyu^lowiańskiej lub 

Rozbiór pomiędzy Roscrąj i Prusy. Osy Austryai do tego ultima­
tum się zastosuje, okaże przjgzłjośp; to pewnaiłże kierunek zbaw­
czy zależałby w znacznej może części ' «d ęa^jgku interesowanych 

iitarodów. Rola Galicyi, jako części.-R oM i, ’ jjesfrJtutaj wMką, 
buropejską, bo nikt łepibj od nd&i PolaWw nie zna grożącego 
od wschodu niebezpieczeństwach nikt nie jast tyle przekonanym 
o potrzebisuradykalnych. w tym kierunku yhscłków.

Taż idea narodowości stawia Austryi; drugię ultifiiatum 
życia i śmierci z przej§ęiatJz polityki dynastycznej w politykę 
mocarstwa 0  samodzielnem, ideowem jra£tannidjvi|j Tradycya 
dynastyczna naraziła Austryą na niefbliczone (straty; prąd jej 
ku W łochom, odziedziczony po cesarzach rzymskich, pozbawił 
ją posiadłt&ci włoskich -bez ekwiwalentu; prąd ku i^hfcemcom, 
sprowadził ostatnią, bolesną porażkbr Rok 1802, w którym 
mocarstwo to Austryą się nazwało, w którym wschodnią misyą 
na siebie wzięłe, został zapomniany, traktaty 18(15 rozrzuciły 
jego działalność na wszystkie strony; to* <też w miafiS jak owe 
traktaty próchnieć zaczęły aięąftna Austryą w r. 184G przez
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zajęcie Krakowa pierwszy iw; nich wyłom zrobiła, injjcaretwo 
ajajtryackie, wpadło w u^awny konflikt z dążeniami Ząchodu i 
upadało na foczy wista korzyść wschodniego sąsiada. -.Od chwili 
w ktdrójfjsAiustrya wstąpiłam na drogę konstytucyjną, odpowie­
dzialno^ za jej kierunek nie spadaj na samą dynastyą j część 
odpowiedzialno,fci spada na narody w skład jej wchodzące. H i- 

•§tóryra stawia tym naro.dom kwestyą przyszłości, pytansib mi- 
liondw Słowian anstryaekieh, pyta się Węgrów, czy chsą oczekiwać 
w spokoju ostatnich skutków megzczęśliwegojkierunkii państwa: po­
chłonięcia przez Rosyą. Spólnictwo nasze z Auętiją jest zatem 
mniej stosunkiem z dynastyą j..k stosnnkiem z plemiennemi na- 
fszfęmi pobr^ymcami, kwestyą cofnięcia moskiewskiego zagonu a 
-przynajmniej powstrzymania go dęł.ęzasu stanowczej z nim walki. 
Od dzielności politycznego wystąpienia nąszego i Słowian zale­
żeć. będzie w zndcznej części postanowienie dynastyi a przynaj­
mniej zależeć powinno. . .  iPraću na tern polu jest obowiązkiem 
tych, łćtórzy zajmują stanowisko, mogące wywrzeć wpływ gdzie 
nalóży; zwróebnie umysłów w ĵten kienuiek obowiązkiem intel- 
ligenc.fi i dziennikarstwa krajowegcRip**

Ale niot wszyscy sięgamy w te wysokie sfery, a najgorszą 
byłoby rzeczą, gdyby nerwowe oczękiwanie wypadków nie od 
nas zależących, gdyby npdćzucie jakiejś niepewności europejskich 
stosunków, nadzieję i obawy, miały nas od najbliższych, obywa­
telskich odwmlywać funkcyj. Nie bez przyczyny zarzucano nam, 
że.twielka polityka zanadto nas zajmuje; zeaprzenikając zamy­
sły Napoleona i mocarz} Europejskich, obojętniejemy często dla 
najbliższych i najważniejszych obowiązków; że z ciasnego kątka 
cały świat obejmując, sprawdzamy na sobie francuskie przysło­
wie: Qiti troj>tifanbrassdmal eteeint. ■ Niebrak też u nas .'doktrj - 
nerów i ogólnikowiczów, którzy gadając nam o godności naro­
dowej i wytrwaniu na abstrakcyjnem jakieinś narodowem sta­
nowisku, radziby neutralizować nasz współudział dla bieżących 
kwesiyj krajowych, dawać pożywioł naszej uczuciowej polityce 
uda] Ic siej do historyi bliższej i dalszej, nie pamiętając a ra­
czej niechcąe- pamiętać, że owa uczuciowa polityka zawsze naj-
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goisSzą nam była radczyniąp że zużytkowanie sytuacyi dlśfchwy- 
talnyoh moralnych i materyalnych korzyści jest tylko zmocnie- 
niem narodowych zaśdbów: że nikt wzg-lędu natrgfldność
narodową takiego* zużytkowania syfujoji Afawiać nitii powinien, 
kto Mk* jakąkolwiek wiarę* w naszą kilko wekową' przeszłość 
i pozostającą po ni$j>tradycyą.

Z.dl'owy rozum 'polityczny* odslaniahiam ^zeraki&^iole dzia- 
łalno^gi, na które wstąpić obywatelskie rozkazuje sumienie. Ja­
kąkolwiek będzie przyszłość’, będzie ona o tyle lepsząy o iffljwrt 
z całą energią dzifiaj do pracy zal.ionżemw. łłiepewnośd8 tdf 
przyszłości powinna być jednym bodźcem więe%. " " "  t

fSSriwśżym plaiiiajstoją tutą] nasze* społeczne*§t^nki.
0  cliaotycziiósci icb mowm nie potrzebą-/ niemriJdj o przyczy­
nach które ją ł«p ‘owodowaly.'1l?Śktem jest, że od lat dwudziestu 
lud nasz bardzcrmało na drodzei-tibywatefetwa pośtąpil, że na 
moralności' nie»<zyskał, ośdyiaty nie przyjął, -^od względem ma-' 
tol-yalnym racsJej1' się - zachwiał jak rozwiehnożnił. Faktem jest; 
żPpomiedzy nim a-^warstwą w.yższityrstń-i&je już nietyle niena­
wiść1,* c‘o* nieufność z jednej, obojętność z drugiej strony; że roz­
dział gminy dworskiej i wiejskiej jeżeli 'pewrfe'mega\>yjiie ‘prźy- 
fflóSl rezultata, to wszelkim pozytywnym dotąd przeszkadzał 
korzj‘śofóm, tworząc z w-ięTMćj a mniejszej własności dwa zu 
pełnie odtybne św™ jp Ijfktem jeftt/że teOTozdzial^ddając lud 
wiejski na łup nieszdSBslńfflj brg'anizacyi powiatów, utrwalił da­
wne śecyalne wstręty-1!  zafchciaiiki, ‘zainiaśt' je 6'słabić; że^poję^ 
cie ‘‘sprawiedliwości i prawa, dziękitowym wielkorzadom powia­
towym,1’ do retzty windzie nałśSfrh' zachwiane zostało. Pomimo 
znacznej liczby szkół ludowych w księgach statystyki złśdśa- 
nój, faktem jest. że lud ani ochoty do nauki nie nabrał, ani 
potrzeby* jej nie pojął; ze^nSuka jakiej udzielani" nie stosowała 
się do jego stanu, 'że nosiła 'edebb RHIg politycznej *cendencyi, 
cechę propagandy niemieckiej. Faktem jest naresżeie- ze w sku­
tek wielkich ciężarów, w skutek braku ekonomićż‘5y'ch pojęć
1 kierunku ku dobrobytowff lud w wielu nriejscłfcl? raczej si^ 
wywłaszcza i zadłuża, zamiast w zasoby; że pbffęp jego
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gospodarstwa odi.daty zniestenia".robocizny liię-pdpowiada bynaj­
mniej najskromniejszej iiaw4t rachubit.

aJ.Stan ten cięży ealą wagą, mart innych warstwach społeczeń­
stwa a mianowicie na bezpośrednio interesowanej więk^zgj wła­
sności.!,-Sprawia on, że1 ma lawaph poselskich widzimy owoc ni'ę- 
ufńtfśei ludu wiejskiego w postaci ni&ośiiuŚmnych, nieporadnych 
i do niczęgfo niezdolnych reprezentantów, owoc jego naniiętnófci 
w poStaci przewrotnych ludzi, którzy jfbhietnicami cudzej wła­
sności jednają: sobie/gioąjf jego. Sprawia 7«b, że międz, więk- 
^p-|j|jmniej§Zfi, wlasn4ięią niema obywatelsMegó stosunku, po- 
mimo wspńlnoś&i iifeihMi.w: niemąifrowęgsi naturalsó^R prądu 
świaJ-ła z góry na dół, którym dolne warstwy się dJ5wj®j(i, za 
pomógij) któi^ego wydzielają kontyngensiuklla warstu wyższych. 
Jak w czdgach wzburzony ah namiętności ludowycdi, panuje i 
siaj między. ludem chęć scMopimia społeczeństwa, antypatya; 
di£ warstwy wyższćj, zamiąst owej naturalnej chęci wyni<$]enia 
się nadńisyyjj ^aipj któ^ę bywa bodźcem intelektualnego i eko­
nomicznego p$§|ępu. %  autypatya r o ^ p s i l  lud dnmtejząnd,- 
wafSa gEudzej właąwj^i, ponurzy „go .Wygiłubycli jjdzildek oby- 
czajunh. u } rauza w nim jeżeli nie pogarcbw.to wstręt do. oświaty. 
Marnieją . więJj, młode i świeże sity milionów przypuszczonych 
do wolności i równości,, a nieumiejąoycb u„yć przywileju swćgo.

■' .jł̂ Tie om ylim ypię może, •rj5zeli przyczyny teg^ćtąpu spro­
wadzimy do clwóch -czynników: 1) odosobnienia, ;2) e;iepmoty. 
Niema lekkftiuyślniejs^ęgOi.-i smutniejszego, dictmtjfi a niestety•' 
dosjp rozpow^chnioj?$)fo, jak owo., że z |u§taniem stosunków 
pąijg^czyźnianycli ustały zaraąfem stosunki dworu a^cbłopem, że 
pan sołrię. sygMop solne.i; Ŝ Tią ■ myślimy bynajmniej 'schodzić tu 
ilgj pole •. sentyment w i pj-awić, kazania o ifeym aniu dawnych 
■patryarelialiiypfi węzjójy, & .prywatnych szkółkach i apteczkach, 
któfl# pozostawiamy dobrej woli chi-^ęiańskich panów; nie chó^p 
my iż|dąó propagandy za pgmoć_ączytelń i tym podobnych 
przedsiębiorstw, któryd]y doniosło^ nie sięga zwykle tam, gdzie 
siagąc,. sobie zamierza. Lud nasz spo,dejrzliwiony przez, wrogie 
nam wpływy nie lubi umizgpw, jak nie lubi owych maniero-
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wainch książek .pfeaiiYGhlł&tyiem jego rubasznej mowy. Ale 
idziemy na póle politycznej społeczne i ejtonomiożne, i twier­
dzimy,fzej na kaMóm z nieb zależnnmi jesteśmy od stanu ludu 
nacfaegb. czego po-jakiam takiem zasianowićmu się nikt nie-zar 
przeczy."Od chwili uwłaszezeńiai przybiło milioily obywateli; 
cJicomyż, aby ci obywatele wyrośli wr potęgę nam zupełnie obeą? 
Do tego dążylBdoso^nieniólłMiało’ onik słuszne swojo-i na ęfcasie 
powody: dzisiaj powinno: ustąpią dążeniu eto stópniowomloraz ści­
ślejszych! związków- na polu > polirycznem i spelecantóm,

Na polu politycznem i sfołeozheni. powiadamy, bo to jest 
jedyna arena 'spotkania. Jakimkoliviekf«chłop naszyjesz, traeba- 
nam tgo wziąśo na Jśeryo jako;*.ezłonkav gm inj. rady powiatowej,, 
kola wyborczego; trznlra mu 'stanąć oko w oko, stawić cjgft 
jago nieufności i -podejrzeniom, wzmacniać w nim jego poczuciet 
goduc^ci obi watelskiej, obudz.aco w- nim ijńgo instynkt sprawier 
dliwości, przyzwyczajać łgo do jawności słow-a i czynu, do od­
wagi cywilnej, oduczyć w ten spotjb- od pelzahik i niewolni­
czych iiawryczków. liaz ^potkawszy się z nim na- tern polu, od­
bierze'się mu główną broń. któpą na szkodę spbłeczeństwra: wo­
jow ał: jego separatyzm i biorndśe-;: wprowadzi .sjbfgy w- 'pjaęę1 
okolóołpubliczńegoaklbbra, którógoi dotrfil nie rcfeiimial; Óliudziośię 
w nimi’samowiedzę i samodzielno^, kftilĄ mu nieprzyjazne od­
bierały wphwT. TrudijUiść jego* nowego położenia wrreszcieą obu­
dzi w- nim uszanowanie dla warstwy oświeconej i obudzi w nim 
potrzebę soświa ty. 1 i

jtaz na seryo jako współobywatel pojęty, do kolegialne­
go tfejała przypuszozony, w autonomiczne radzienudział biorący, 
ów włefściamn, który jako wójt był tylko najniżteńfrn wszech­
mocnego powiatu orgańem wykonawrczym , przejdzie^w- krótkim 
czasie pierwszy szczSliól* rozwoju obywatelskiego: dowie fsię', że 
jest obywatelem. Itóda powiatowa oied^e tym* sposobem pierw­
szym p,«dącZQnia stopniem,, któyęgo w-ydpskonal'enieńi byłaby 
gmiria:*ż'bioVo%a lrfa ostatnim l®jmie projektowana, a ostatnim 
icfealem samorząd dobfpyyolnimklej^cych smTgmin, Jiiepodzieló- 
nych na dwoiście i włościańskie obszary. Nie potrzelnijemy za-
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pewne mówić, ile narchętnem zajęciu się: radami powiatowemi 
krajowi zależy1,' jak pomimo niemałych trudności i przeszkód, 
koniScznąrijeht rzeczą, aby się nieMiwae od obowiązków, na 
których przyszłość kraju spoczywaj Znając ajve trudności i prze­
szkody, już naprzód, że po kilku latach próby za­
prowadzą one?same;«lo owej przegłosowanej1 na ostatnim sejmie 
praktyczniejgzćj formęl: dqXgsniny zbiorowej.

O ile w radzie powiatowej należy nam lud nasz brać na 
fliTo| jako lud do ąebywatelski$§o^ powołany żvcia, o ile należy 
nam wybranych jego koryfeuszów- pśdribsić do poczucia* ich za­
dania i tworzy<W teki spbećb prowizoryczną między nim inte 
ligencyąyo tyle w kw.esjhi oświaty należyo-go uważać za dziee 
eko, które tylko zmuszone lekarstwo przyjmuje. Podług* różo- 
wychwstatystycznych wykazów monarchii anstryaśkiejnz ag 1863 
ma G alicja.2 ,448 '(sg^ół trywialnych, «a, jna sźeśćkroćstotysięcy 
dzieci, które się- uczyć powinny, do 14O;fX)0‘ uczęszczających do 
szkoi-yr-Niepodolma nam sprawdzić tego rachunku *), .wierzymy 
mu przeto natślepo; konstatujemy tjilko, że muszą widać istnieć 
ubłegosławione jakieś okolice, w których szkoła sąsiaduje z szko­
łą, podczas gdy imieww dwumilowej od sieMe«stojiit odległości. 
Konstatujemy fakt,1 na na>jr.ozmaitszydh punktach kraju nas«że^o 
doświadczony, że szkoła należy do instytucjj, które nasz chłop 
najmniej rozumie1 i miłuje; że posyłania) dzieci dotózko-ly maisię 
najczięśoiej''w odwrotnym'" śfójsunku SłJ.jego zamożneŚGi;iiże stra­
t n a  zasada o zbytpUzności SgwiaJK dla kmiecia pochodzi z owej 
głęboko wkorzenionej w lud tendencji chłopienia. IJoprawy tych 
stosunków trudno oczekiwać- trzeba użyć stanowczego środka. 
Takimfcśrodkiem jest prmpnusowe posyłanie- do szkoły,*włożone

^ Z  wykazu urzędowego w „Ilandbuch (lę^ś.tątthalterei Gebietes 
in Galizien fur das Jalir 1866“ narachowąliśmy w Galicyi szkuł trywial­
nych laesS parafia lnJch , wliczając w łcnfilialnp, prowizoryczne (NoEhschu- 
len) 803, w tej- liczbie zaś znajduje się przynajmniej 200 nieobsadzonych. 
Podług ostatniego „Statistiches Jahrbuch fur 18.^4“ liczba szkół trywialnych 
podana jest na 2448. Muszą to z&pewne być szkoły v£Jmal(met wytyczo­
ną na m apie w kaneelaryi, aJe nie istnieją^śrtylko w liczbie powyżej wy­
kazanej.



.( m  >

jako obowiązek na rodziców, a Wyostrzone karami, roliąceini 
w miarę ich możnońci. Eez przymusu,1 pó'd naciskiem któregćf 
lud nas^wfe^Jfeflrie swoje funk&ye s ie c z n e 1!dotycttifeas odby­
wa? o postępie tSSWaty mówić nie można: będzimon tylko spo­
radycznym,Należnym Web przypadkowych wpływów *).

Nie potrzebujemy zapewne wspominać, że organizacyJszkół 
ludowychpoświęcona politycznym-teiidertcVóm byłego systemu 
rządowego, jest drugą główną piyyczyną,*braku oświaty. Gdzie 
w szkółce trywialnej język obcy jest obowiązkowym, • gdzie pro­
fesorował rekrutuj;"się z byłych żandarmów, amt^dMierów i po- 
lioyantów, gdzie pr^episąhe ,śą książki jfflskie, przepełnione błę­
dami oktpoyaficznemi; i gramatycznemi, gdzie nauka niema ża­
dnego z życiem stosunku, a moralność ograpicza się do śleppgg 
bałwochwalstwa władzt, gdzie^czan nie dow iadujcie o nłgSn, 
praktybznie mu w życiu potraebnem, alb'wyryta na pokornego 
służkę powiatu — tam o oświircitrnfdwy byc nw mozt^ Szkolą 
ludowa wymaga wiec IFgtónny od stóp do głów, wymaga pod­
porządkowania pod inny kierunek u góry, zmiany metody, ksia^ 
żek, nauBSyćrefi; słowefn, nalepy jayłstworzyć dla ludu. W  stwo­
rzeniu' szkoły ludowej sponzywiPcała: przyszłość społeczna kraju: 
ku riYe(|J  prżftki zwrócić^gię winna energia sminu, nacisk opinii 
krajowej. Kraj ,“ chocraznak ubogi, niepowinien sięrsojftąc1 przed 

’ żadnenrf w tym wzgledzieSofiarami, bo ód tego zależy Fos jego 
dzieci i wnukbw.

J '^•fiadSS powiatowa i szkoła tftó' dwie instyun^?, TOjryin

*) Przymusowe pó5ylanie istni^jsiflJe jŁiko litera prawa. Włościa­
nin nipposyłąj'®y dzieci od n o  12 lat rlo szkoły płaci dzieimię 4 centy 
kary od jednego. Nauczyciel wiejski wykazuje f^powiat exekwuje. Pomi­
mo tego zaledwie dziesiąta część uczmjzcza d j szkół trywialnych.. Jakiż 
tegojjowód? Oto, że dzisiejszy przymus nie jest żądnym przymusem. 
Nauczyciel wiejski b o i^ ę  wykazywać nieuczęszczająoycli, kara mało kos 
go trafia. .Test zresztą kara, która^małością swoją nie przeraża, któ­
ra do Bozmait#Soi|»majątkowego położenia zastępowaną nie jest. Kara ry­
czałtowa, iyjaezna, stopniuj ąęą. się w miarę nieposłuszeństwa, jest tu ko- 
niecSią. Tylko «tda powiatowa zresztą może tutaj roz\,inąć energią, je­
żeli szkoły trywialne stosownej ulfigną reformie.

"Knl mularz Wvtln/wm Ti-û ł fpnninł,
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całą powinniśmy poświeęić pieczołowitość. Mamy przyrodzoną 
wadę ogarnywaiuąr_calości bezv.starania o części składowe; po- 
gyigStóie życia i mienia dla ojczyzny, szczególniej w chwili za- 
pału, jj^st dla nas.rzeczą łatwrą; nabądżmyż raz przekonania, że 
dobro całości zależy lud fmik^j w gnałem kale odbywanych, 
które składają się w ruch pormachnegp organizmu. Miejmyż 
przekonanie,Ke poświęceniu się w radzie powiatowej jest więk­
szą obywatelską zasługą, a przynajmniej w iępjł bezpośrednich 
przynoszącą. koirzyjpi, jak niejeden czyn bohaterski, dokonany 
w jednej chwili rozbudzonego aninuTszii.

Ekonomiczna kwestya krajowa graniczy bezpośretlni'0' 
społeczną. Pbmi^dzy^obomirspotj kamy najjłreriy fąSrarną w przy­
szłość ktfclstyą żydów, owego ludu zajmującego ilziesiaran część 
ludności a krzątającego’ się za jej połowę.

Kwestya żydowska każde&CLdnia coraz .ogromniej »ze i stra­
szniejsze pJjZYbięći rozmiary. Jeżeli źle weszliśmy na WjOsob- 
nieniu chłopa, gorzćj jeszege wychodzimy mj wypsohuieniu żyda. 
tkósł 011 w i>połęczeii,stwie naszćm w' potęga ohc$, iiieznTurą, ta­
jemniczą, objął wszystkie gżnśunki ekonomicznego żyda wr sijgfiJ 
pajęczą,, której zbadać nie zdołamy, a ktćrh. nas ;w.vżelazny(3b| 
trzymaj" Okowach. Rmiewierttiiy i wzgardzony, stanął w- Społe- 

.ęzeństwie jako wyzyskiwacz jego nieporadności i otuyalstwa, i wy­
trwałością dobił sgkwiadzy .pM pnśj, którą wwkonywa z nitu- 
błagan^śma mieprzyjaciela. Mały tylko stosunków o procent zbli- 
ż ji  się do narodowego obozu, znaczniejszy przyjął cywilizacją 
niemiecką, niepomny, że środki do jćj nabycia podał mu chlóF 
polbki.

Tak przedstawia nBn się< naród żydowski, trapiący i wy- 
włif^ię^acy szlachcica i chłopa, podkopujący mortilnóść" ludu, 
gartiącw w swój monopol city lnindel krajowy. Wobbc^takiego 
stanu rzeczy społeczeństwo obraca się w błędnóm kole. u mówi 
do żydów: “Poprawcie się, a damy wam równouprawnienie. Ży­
dzi odpowiadają: Dajcie nam równouprawnieni^a będziemy inni. 
Aby raz wyjść z tego błędnego koła, należałoby rówmocżęsśijie



chwycić się kilku radykalnych .środków, nadających,,?wrot kwe& 
styi źydowskićj.

| fjtfrzeciwniięyj równouprawnienia, a jest ich bardzo wielu, 
prócz wzglgplów religijnych i społecznych, mają^wzgląd ekono­
miczny na myśli. Obawiają a jS o i^  że iwnqupraumienie nie 
zinieni wcale, przynajmniej na,, lat kilkanaście, ncmcyjne- 
gt>,,i ni^cząoęgi^.dzialania żydów; że przeciwnie, otwierając-, im 
zamkniętej, d^tąd szluzy, oprowadzi na społeez^stwo prawdziwy 
potop judaizmu. Obawa ta ma wiole słij£ziijjj|ci: za sobą, ale 
nie zmienia konieczności równouprawnięnia. Za lat dzitsięć stan 
będzie gorszy a równouprawnienie , pomimo t^go konj^pzniejsząm. 
Lepilj go więc da# dzisiaj, lepiej otworzyć żydom szęroki go­
ściniec obywatelskiego życia, tlrog^f do. nabycia więks$j. włąr- 
.syiości, a zamknąć współcześnie, owe ki^te. ̂ .ciężki,
któremi chodząc społeczeństwu szkodzili, owe ciemne zaułki, 
w,, których przeciw spolecjjęństwu konspirowali. powściągnięcie 
lieŁWy zapomocą -ogranic^nia weksli do stosunków kupieckich; 
wejrzenie w działalność kabał ów;;, jako państw' wpąijstwie, i o- 
krtólenie ich dzialalnogej, mianowicie sądowniczej;; obowiązkowa 
nauka w^^zkolach polskich ohhs^zona kurami^# czynnej poparcie 
postępowego, między żydami stronnictwa, przeciw fanatycznym 
starowńeijepiii działającego,- ątoijśroflki, ktore^łago^zą, przykroić 
przęjśoiowćj epoki. Jjeżeli zraztą, co jest faktem, ów tryumf 
żydów jest skutkom naszego ospalstwmi nieporadności, staraj­
m y sic- otrząsm^Ć! z tych błędów wobec ow7ej Mkoniecziip^ci ró- 
wnon]irawnię-nia, poprzyjmy usiłowania naszych domów komiso­
wych, zdobądźmy. - ,na stowarzyszenia w jgelu powstrzymania 
msnopołu handlowego żydów, npiąjjpy odwagę usunąć ich z kar­
czem naszych wjcg^kjąh ,pgdzięp bywają najszkodliwszemi, pra­
cujmy nad jodkam i wydobycia się ze szpon lichw iarży za po- 
mpąa ^rofąrin- naszęg(j| Towarzygjśwa Krąćjytowogo, za p.onmca 
założenia banku krąjoiyegp pom$cymo.liiiczśj. Tuko slalie .i, upa­
dające warstwy społąe.z]ie pokładają, nadzieję swoją w systemie*. 
,pi;ohibieyjnyiii, który ma ąęhraniać ich nieudolność, strzedz lęh 
przed niebezpieczeństw')'. Nieubłagany prąd dzięgiw njAwró-
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ci te zapory, a przewraca je zwykłej z'e. szkodą stawiających 
opór.

Powtarzani^ raz jeszcze1, że tylko separatyzm Uczyni1 żyda 
Szkodliwym społeczeństwu i narodowi. WiM zd^oiiy do oiiozu 
naszego za!barwi 011 społećżfeńtiwo Odmiennym swym kolorem, 
ale go już nie opanuje. Straci sw*ojfł właściwość a przejmie 
o% ^aje, ba, nawet FSidy n!$?§. Siłą jego jest hałat i brudny 
sklep na zydowskiem przedmieściu, w mieście: na wsi, we dile­
rze niegdyś szlacheckim, zmieni 011 się do niepoznania. Na wstą­
pieniu jego w próg narodowy, naród zyska tylko, bo któż od­
mówi żydom znamienitych zdolnośfei, erfęrgii i siły duszy?

Oliwiła Obecna wydaje mmi się jedyną dla sMiowczpH 
kw&styi 'żydowskićj załatwienia. Możemy dzisiaj jako naród 
przemówić; jutro lub pojutrze Lw:$da wyrok obcy, na naszą szko­
dę. TiipW B n tralizaciB wychowały cały,zastęp nienjiedkiej in- 
teligencyi żydowskiej, czy liż lata ląiitoiiOmii nie pozostawią po 
sobie polskiego tejże inteligencji zastępu.

MóWiąc o żydach natraciliśmy o bankach i potrzebie sto­
warzyszeń. Dziwna rzecz', że na ty lteu projektów, na tde  u tek i- 
wań nic f&ę dotąd pod tym względem pnie#, poronionych pło­
dów* w kraju nie pojawiło. Instynkt zachowawoz^ był niepło­
dnym Zapominario niestety zbyt ę&'ą,śto, że^Jianki i stowarzysze­
nia nie połatają łia zjadzie miłości bliźniego, ęSfcryotjHiiu, ale 
na pbtfefeiwńe proseeg-o ekonomic-zfiego intefesu.

r£egp intergśu nikt jak widać nie upatrywali. Przeciwni sen- 
tjmientowi musimy przeciąż zauważyć, że ten fakt świałTczy o 
ekonomicznem krótkow idztwie*. Interesom ekonomicznjjifi nie jest 
tyłkojofo interesj' k$ivy w regiilarbycli terminach lichwę -przy­
nosi, dobry papier publiczny — jest nim także poiysz.echny 
dobrobyt, uregulowanie korzystne isfesunków handlowych i prze-« 
myślowych kraju, pociitgająpe za sobą lepszągekonomiczną przy­
szłość 'każdej jednostki. Kupowianiet papierów i odcinanie kupo- 
niiw może' byiMlobryiii interesem na pewien przeciąg czasu, ale 
jeżeli śft kapitały całego kraju na nie rzucą, przyjść M e  tzas, 
gdziebffiiię cźnny papier wyinienij chciało na blfedny kawałek
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ziemi lub niepokaźną realność^ Użycie kapitału jaki ktoś po­
siadał, podlega także przepispm lnojalnofjpi, niezarejestiwanym 
wprawdzie w kodeks’,fajstaw moralnycli, ale niemniej świętym. 
Nie dziwimy się małym kapitalistom, źą, w obrotach j.swcrob 
sum nie kierują, się tami przepisami; ąlp dziwić się zawsze bę- 
dzierny wielkim firmóm pieniężnym, że nie uchwycą inicyatypyy 
w instytucji lianku rolniężęgo, ktfi.rj ratując większąyw-łasność, 
podnosząc rolnictw7o, zabezpieczałby kraj i icli samyeli,y ̂ iskiej 
ceny -produktów-, małego w- stosunku <Sj rozległąści i nrodzajn®ci 
kraju dochodu z ziemi, nie przypisze przecież nikt samym tar­
gom zagranicznym jjb o  przypisać go w znfiBnei części nalęźjj 
monopolow i żydów skienni i nadzwyczajnemu ,$hdluźeniu własno­
ści. Monopol zawiązaniem bezpośradnicli»|tpsunków liandlow-ycli 
złamać, dalszemu obdlużeniu praez otw-arti§. uezeiwego kredytu 
piiaegzkodzić, produkcyą przez podanie pomocy podnieść, ojtomel 
banku rolniczego, o który od tak dawna ?z mąk ezyścowyck 
wola więksżk włssnofl Jeżeli pewność interesu cos znaczy w e- 
konomii, toć bank połączony z instytucją .szpiehlerzy w punktach 
gdzie kolej gplazna przechodzi, oparty na hipotece ziania i zie­
mi, posuwający z każdym rokiem dobrobyt kraju naprzpd, jest 
zaiste pewniejszym interesem od gry giełdowej* która już nie­
jedno wiekie mienie pożarła.

Mówiąc o sprawnck kraj owy cli w- kalendarzu, musimy po­
przestawać na ęgólnem ich traktowaniu i na wskazaniu kie­
runku, jakim kraj podług ubogiego zdania naszego..ijśc powinien. 
Cokolwiekbądź dzisiejsza krajuipłtunowi*ńeprejąentacya, cokolwiek 
tak pożądany pow-szeebiiie i na iiajszaz,yjszą poparcie zasługują­
cy Namiągtiiik w życie w-prowadzi, n^zwój dalszy tych postano­
wień i zastosowanie ich w życiu praktycznym jińleży.^do kraju 
i od kraju zależeewbędzidu, Przyzwyczailiśmy się nierątę,ty wyglą­
dać zbawienia od mocarstw- i konstelacyj politycznych, a w lu­
dziach wyższe zajmujących stanowisko widzieć Mesjaszów, od 
których spodziewamy się wszystkiego, skłonni do prędkiej dyz- 
illuzyi, gdyby to wszystko nie Jzaraz się pokazało. ĆWfl utrudniaj- 
myż w- ten sposób położenia dzisiejszego Namiestnika. Z krajem
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raypSym  o sobie zrobi wszybtko mniej zdolny od lir. G łu ­
chowskiego, z knijem kładącym całą Odpowiedzialność nb barki 
jednego człowieka, żadenfaćzłowiek poJ&dzić yhi<?nie zdobię'",

Nie przesądzając nowej ustawy wyborczej lipodfeig" której 
nowe przyszłoroczne nas^ąpiłf wyrazimy lfadzieję, że
będzie lepszą od uniie?aIjąea^o patentu p. 'Schmerlinga p  byle1 
większość polska "M a rn ie  się trzymać umiała, byle zaclrcialki 
konserwacji społecznego stanowiska! nie stanęły na zawadzie 
słusznym żądaniom liberalnym kraju. Gdyby podział na kurye 
zniesiono'?-' cfl? w obelPzaśadyiJ pos‘f§ppwej zau*śze pożądana ale 
i niebezpieczną byłoby rzeczy, a cmsus podatkowy miał utwo­
rzyć podług wysokości' swojej1 nowe mieszane kurj$, spodziewa­
my się, że " jm  uwzględni pSwSintelig’diicyi niepodatkująeśj, 
tak fatalnie7 w przeszłej pominięte uśtawie. ‘ żpstfda: aby 
czytać i ‘piśać umiał i elementarne przynajmniej f  szkoły1 skoń­
czył, wydaje nam niezbędną. W  razie'Katrzymkinia ktiryj, 
uwzględnione zapewne będą Słuszne żądania miffst, upośl edzo­
nych srodżte piiez tendeiroyjną usUwę byłego minisreryum.

Ubiegłe sżaściolecie sejmowe przekonało1 dowodnie,' żtfttyl- 
ko jednostki a* nie zefa polityczne , tyłko ludzie pracy1, nauki, 
doświadc^iiia, ludzie specjalni w sgmie miejscfe) znaleść'po­
winni; przekonało dowodnie, Ke sdjhr nie trudni się sprawami 
obwodów, miasteczek i wsi pojedynczych, ałepprawaini kraju, 
o Krzem po IS fS ih  latach nieparlamentarnego żywota niejeden 
w kuryach naWet wyższych zapomniał. Otóż F?pod>żiewamy się, 
że skład przyszłemu sejmu zachowując w swojem łonie wszyst­
kie prawdziwie użyteezn^fflobisMci, pozbędzidSśfe wśwStkich 
nieużyWcżhycli, $s!b próżną gadaniną zabierających, bez wzglę­
du na ich pozycją socyalną lub obwodowe stosunki sąsiedzkie. 
Spodziewamy się, że wybór nowySfi posłów wypadnie: 1) w du­
chu narodowym, ’ 2) w duchu organicznej pTćaby krajowej, 3) w du­
chu liberalnym a mającym na oku dobrobyt 'całego społeożeń- 
stwa i jego postęp.

---- oOO^Ooo----
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STATYSTYKA OŚWIATY EUROPEJSKI®,

W  średnich wiekach przy-pisywyauo nieszSSeia i klęski 
społeczeństwa kometom, zjawiskom na niebiąj wieszczącym karę 
hożą. ‘Stała^się irielka zbrodnia, nastał głód lub morowąf^a- 
razał rozwolniły?; śMfebytocznie obymżE*: umyśli pobożny wyszu­
kiwał przyczyn w jakiejS ukrytej p rzygn ie , chociażby av sza­
tanie. Dzisiaj powiada statfs* ka: zbrodni^są wypływem braku 

■jszkół, głód jest skutkiem złego gWsSodarstwa społecznego, roz- 
Yvolnione obyczaje i wMka ilojąl dzieci nieprawego łoża skut­
kiem pauperyznm niedającego sięjiostać -życiu familijnemu.

Nie jest przez to świat dgSrejśży bezbożnym. Jeżeli zbrcp 
dnie częs&rpochodzą z braku rraświaty, to brak oświaty pocliodzi 
z zaniedbania przykazań lipskich o .ni-lości bliźni&glp; jeżeli głód 
jdśt^skutkiem złego gospodarstwa społecznego, to złe gospodar­
stwa społeczne jefet g iw hem  przeciw .Rogu, który dał nam ro­
zum, *abyśmy o sobie i o bliźnich pamiętali; jeżeli rozwolnienie 
obyczajów jeSSskutkiem pauperyzmu, to pauperyzm jest znowu 
tylko skutkiem sobkostwa pewnych YvarstYv społeczeństwa, ży- 
jąeyfeh krwią i praem drugich.

■'-Na owe klęski miałjjjtśrednie wieki modlitwę, jałmużnę. 
Św. Jadwiga karmiła głodnych y^wM Marcin pokrajał płaSzcz 
aby odziać nagiego.

Wiek XTX nie jest mniej pobożnym. ajysiąee głów i serc 
poświęciło sid krzewieniu oświaty, tysiące ludzi myśli nieustan­
nie, aby każdemu Błonk.ó.wi społeczeństwa lepszą zapewnić dolę. 
Różnica pomiędzy pojęciami średnich ivieków a naszego polega 
na tem, że w wiekach średnich" • duch ludzki ulegająd pod cię­
żarem nieszczęść społecznych przypisywał iGh przyczynę karze 
Boga a ratunek na,.-nie ividział tylko w indyryidualnych czy­
nach pokuty, modlitwy i miłosierdzia: w wieku naszym tenże



duch ludzki przypisuje wige społeczeństwu, ktgre, .famo na sie- 
bie.ałę-.sprowaelza, a ratunek widzi w pracy nad społeczeństwem, 
przyn^jfcjfijj rezuitńta więlreze, bo powszechne

Łatwo z tego gzrozumieć, że nmihi spolpsnc są więcej niż 
abstrakcyjną umiejętnością, są cjtte kluozmu dp użytecznogo dzia­
łania, do służenia Bogu i bliźnim. Człowiek, któryby cały 
swój mająjjfek rozdarował po g«m n  między dziadów żebrzącycdi 
pod lisfćjp}eiu,i byłby miłosiernym w śrędiiiowiecśnewii znaczeniu 
tego słowa: marnotrawcą i protektorem próżniactwa i hultaj- 
stwa wobec zasad nauki społecznej,-; Podług tejże nauki- społe­
cznej byłby on dobroczyńca .ludzjES^i gdyby wyinidował kloakę 
w iiliea&ie w którćm jej niema, bo zachowałby przez to zdro­
wie i życie wielu ludzi:,byłby dobroczyńcą, gdyby założył izbę 
przytułku dla nędzarzy i kaleków; byłby dobroczyńcą, gdyby 
owe pieniądze ljozrzgcone pov groszu przęzna^żył na wrychowanie 
pierws^gojJepszajo włóczęgi. -

4 ^ w y s t a r c z y  więc dzśśfcj popęd serca, aby stac sięjpo- 
żytęeznym spo^ępzeńśtwu. Trzeba rozumu i nauki.-Prawo mo- 
ralnę,^ prawo boskie pozostało toż sarnę: mijci się ,ono na lu­
dziach i społe.cznościągb za ich grzechy i przewinienia, ale ludzie 
przez badanie są na tropie^jego tajemnic. Dotólbrystusowej za­
sady: Miłuj Boga i Jjliźp-iegmjak siebie samego-^ nie przydał 
świat nic; poznał om tjdko lepiej, jak jednego, j  drugich kochać 
należy. Poznał, że jegp zdołnjgci, .jago sił\, jego majątek na­
leży całkowicie do bliźnich, do społeczeństwa; że administrować 
nim pow inien tłak, aby z nięg.0 największy. dla bożego dzida na 
ziemi urósł pożytek. Poznał, (-żs być darmojadem, próżniakiem, 
nieukiem, zbytkownikiem, lekkomyślnym i złymj(go,spQdarzeiii, 
jest to jedno cg.-iokrądać i(spo.loGzeistwo, ssać jego krew, terać 
owgce jego pracy,,-a należeć do owej nieprzeliczonej masy nie­
szczęść, uktóre się jeszcze, nad ludzkością lunpszą. Poznał,oj^jak 
w średnich wiekach obowiązkiem bylo>§tać sj# doskonałą iednosj:- 
ką w niedoskpnałein i iitrapioneni społeczeństwie, jednostką 
ratującą ład, moralność, wiarę od zagłady, tak w nowych wie­
kach obowiązkiem jego pracować nad udoskonaleniem społeczeń­



stwa, które już mo^tyielnojęią jednostek, ale potęgą cały cdi zba­
wiennych kierunków działania postępuje ku doskonałości'. Praca 
ta nie wyklucza bynajmniej dązimia^o doskonaleń indywidu­
alnej, bo społepz.Gństwa ostatnim cjjłeni jest służba jedn^ge, 
ppsjąwienie każdej w najw-ygodniej^em położeniu sprzyjającym 
jej rozwojowi. Dążenie dzisiejsze ,do indywidualnej iuoskojiąłtiści 
tern się tylko różni od owegjut średniowiecznego, że polega na 
objęciu jak najobszerniejszym spraw- społees$ństwa tfjzunrjii 
i wolą, na wyrobieniu sobie pola działania najpożyteczniejszego 
dla-tsiebie i świata.

Stara .sentencja: n i h i l  h t m a iu  a ,n e  a lie m im  j m ł o , nic 
tyczącego się łudzi i- ludzkości obecni mi być nie może, jest 
dzisiaj przepisem obowiązkowym w kodeksi^-mojalnęjści itk&ział- 
conegp człowieka. Ohowiązkigm jest wiedzięć o ruchu ludzkości 
i .  społeczeństwa własnego, bo tylko na podstawie tńj wiiedzy 
można debrze o nich radzić, śkuteczni&j/dla nich działać, wyra­
biać opinią i opozycją, przędiiebiją^Tczyny pgłitycząjj z prawdo­
podobieństwem skutku. T\ c,ęlu ułatwienia tęgo pgwowiącznego 
obywatelskiego obowiązku powstała w zeszłym wieku a w ciągu 
stu lat rozwinęła siąrfgzęroko uniiojętii'^ .osobna, nazwapg sta­
tystyką, umiejętni)^ podająca na widok publiczny ruch państw 
i i społeczeństw, niby niepochlebiaj^ce nikomu zwierciadło.

‘**/rt‘iS^Anil' ’ powszechne uznanie j|^  umiejętności, rozroąt 
jej ogromny, jest jednym z tryumfów- postępu ludzkisB. Śre­
dniowieczne królestwu* z bożej łaski ukrywało Starannie rezuł- 
tata ,• swojego administrowania światom, a najczęściej i samo 
o nich nie wiedziało; i^owowięozne rządy ,staraj*; się w* najpo­
chlebniej szych światu .okazać koloyąch, ft-popjerając, statysty,ązne 
badania, gadaby objawic^św-iątu swoje dąźenią p/gstępowe. Wobec 
sądu kj$ry wrydają oiye proste fi lakoniczne rubryki tablief s a ­
dystycznych, n̂ e, • utszym ąjgi^aden blichtr, który dawniej ludz­
kie oj^aMpajmł; wady społe^fistw-a, przewinienia rządu poka­
zują 'się jak na,, dłoni. Daty pojedyncze wiążą się z drugipnii 
w nieubłaganą konsekwenęyą, w-ykazując braki i zaniedbania 
które napiawić, ygbłędy z którychj^pjmąć, sio, należy. Niema tu
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innój' rady, pr$cz zamykania*śię i chowania oblicza przed na­
trętom  statystyki zwierciadłom; jakoż tylko państwa świadome 
swoich zasług na polu postępu, jak Francja, AiigliaP, Prusy, 
chętnie się w niemi przeglądają, chętnie pozwalają ołfcemu i llih- 
zbViśłemu spojrzeniu nauki zajrzeć w tajemnice swoji; od 
niedawnego dopiero czasu siaty styka za pomocą komisyj
i kongresów z zależności' od dawnych swych źródeł, admimstra- 
gyjiTą^drpgą podawany-eh, które jako obrona interesowanego, nie 
mogły na absolutną zasługiwać wiarę. Łatwo też zrozumieć1, żś 
tylko samcUrad może wpłynąć na zupełną reformę^Statystyki; 
że stSfiyątyba tylko za ponfifcą 'organów autonomicznych możfc. 
sio|ęP?WfiH na korzyść ipflttsżechn -̂;' źd powinna się ona śtać 
ponlooą retlft rep.rezentacyjnyclfi w stawianiu żądań Ksluśznyeh 
i przedsiębraniu refornfskuteczuych.

Oddzielną "statystyki gałęzią jęłjt tak zwana statystyka 
porównawcza. Zastawia ona rerganizmy państwowe i narody pod 
względem wszechstronnych rezultatów ich życia, porównywa je 
i klasyfikuje. Rjkromne owe cyfry i notaty, na których poprze­
staje, mówią silniej niż najkwidcistbze argumentu. Jńst to dya- 
gno2& medyczna, wśród którśj przed hacznem okiem żadna cho­
roba sianie ustrzeże.1 Jako ipióbkę^ej statystyki poróWliawczej 
podajemy Hyfflnikom (statystykę porównawczą oświaty, a mia­
nowicie :

1) co do oświaty'elementarnej, podatkowej. ©gromna ^ka­
la pc&Mm rozp88żyna siPtiftaj w ®eczypospolitejPŁzwaj carskiej 
a kończy— naturalnie w leesarśtwie rósyjskiem.

W  kantonie teśStyńskim i berneńskim, stdjąoych najfizczy- 
cie tej piramidy, przypada *fcdna szlcola na 2(56 mieszkańców, 
w całej Szwajcaryi na 3'52 mieszkańców; w cesarstwie rosyj­
sk ie j (europejśkiem) przy“ dJŁzk®« na 7,2bO, w gubernii ka­
zańskiej w ^'czefólno^ci ilal 13,700 mibszkairców.

W skutek tego stośhnku liczba dzieci uczęszczających do 
Szkoły do liczby dzieci’ które do szkoły itóżęszczSe powinny,
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ma się w .Szwajearyi jak 194 do 6, w kantonie Ziikićh nawet 
-143 na 100, t. j. że* po zliczeniu wszystkich przynależnych do 
gminy, jeszcze loŁbcych , do gminy nie przynależących, luh też 
•&5§b po za wiekiem szkolhjm będących, do szkoły mieszczą. 
W  Bóśyi na 100 dzieci zddluyoh do pobierania nauki 95 Jjej 
nie pobiera, t. j. że wręćz* odwrotny taniże istnieje stosunek 
(wFKazańskiem 2 na 100).

' Pomiędzy! temi dwoma ośtateczno^iaffii' grupują się* spo­
łeczności państwowe europejskie w następujący sposób:

Po -SżwSjcaryi i kilku mniejszych państewkach niemiec­
kich Francya posmcla naj\taękBeą szkól ilość, bo jedne szkole na 
501 dżiec-h Następuje -Dania z jedht^tszkolą na|150, Anglia na 
065, Hiszpania na 676'-‘ Prusy na 682 dzieci' jedne? szkolę 
nffcjpce.

' •Szwecya) ifc$7orwegia przenoszą .dj do ilości szkół Austryą, 
celujil przed nią i Włochy. Szwecfya nia jedifg- szkołę na 900, 
Norwegia na SIO, Wiochy na 960 dzieci, Austryą na .1200 (co 
się naturalnie-do Galicyi nie stóSuje, gdzie jbclna feżkoła zale­
dwie na 2000 dzieci przypada)'.1

W  najbliższem z Hośyą "ąfiedztwiejlbtoi Gr£5ya (1 szkoła 
n a -1510), państwo papieskie (na 19.soj« Porttgalia (na ^860), 
TurCyą (na 31251), Romania (na 868,0).

JeżeL niniejsze- porównanie -świadczy o ile istniejące rządy 
starały się< o środki elementarnej dśBBity, to pdfównaMSWiczby 
dzieci uctisśs&zających do szkoły z liczbą 'dzićci w wieku-szkol­
nym będifeych, świadczy o mniejfeem lub więksżem póbzuciu 
potrzeby nauki, niemniej oestopniu propagancltjlludnośei na riEfe 
oświaty.

■’*®elują' tu obok Szwajcaryi Pm™, w któłlych 9S‘>na 100 
dzieci do szkoły uczęszcza.1 Ni-Żej«stoi Prancya, wykazująca tyl­
ko 76,'1 a trzymająca się pod tym względem na równi z Nider­
landami i Anglią. Szwecya ma 66, NorwegiaM$S-na sto. W  Au- 
stryi znajdujemy liczbę 45 jako ogólną wypadkową, wypływa­
jącą z bardzo niejednostajnych dat prowincjonalnych, ho pod­
czas gdy w Czechach$yfra prżeSj^tna dochodzi do 78,’ w Galicyi



w/npsijfcaledwia 17, w .Dalmacji i Bukowinię-jl 1. Państwo pa­
pieskie graniczy pod, tym względom z Turcją i Rosyą, ma bo­
wiem cy f^ tę y n a  100 (Turcja 10, Bosya 5).

W krajach narodowości polskiej cyifiyjprzHGiętinjjsą bardzo 
rozmaite. Podczas <gdy w Galicji znajdujemy fatalną cyfrę 17, 
w Krójfcsfiwie ^óiskiem (przed powstaniem) syffę 111. która za­
pewne od tego czaąoiiznacznie podrosl#} spotykamy się w wJtes. 
P^znańskiem Zipcyfrą K8 na 100, którą;,-przynajmniej w połowie 
na rachunek polskiej ludności brae. nioięmy.

> Bezultata oświaty początkowej objawiają się widomie w zna­
jomości pisania i Czytania. Dbalsze o statystykę państwa zbie­
rają liczbę umiejących czytać* i  Msapz wykazów .rekrutacyjnych, 
z me,t}\k śłplmych i protokółów sadowych. Z wykazów tego ro­
dzaju dowiadujemy się, np., że ilość rekrutów umiejących',(łzytąć 
i pisać największą (jęsj; w Pyiiyiech, bo 75 nafito, w Anglii fig* 
weifrancyi (37. we ~\Vlosm;li 40, w Austryi 20 mtrsfco. W  ro­
ku 1855 we Franllyi (30 na 100 ślub biorącychi umiało się pod­
pisać, w kilka lat potem, -1^61 r., urosła ta liczba o 5 procent. 
Ale najciekawszą jest niezawodnie statystyka wykształcenia zbro­
dniami.; Stawiając j ą ,■ objjfla^cyfer przeciętnych wykształcenia, 
przekonywamy sie z niej, M  nawet w krajach z wysoką' elęr 
mentarną Oświatą, zbrodnia- przeważnie gnieździ się w aferach, 
gdzie taż ośjwiat-a nie dotarła; ,rżę» zbrodniarze rekrutują się głó- 
wntój między intelektualnie zaniedbaną ludnością* I tak w Pru- 
siecii, gdzie 0.(3 dzieci ną-igto do szkół uczęszcza, gdzie na 100 
rekrutaps jest; TSa umiejących czytać i pisać, wypada na 100 
zbrodniarzy 20 'tylko czytać uipiejąoyeh , jp>i zupełnie niewy­
kształconych; weliraTOji lB?§zytających, 37 niewykształconych; 
w Austryi 56 niewykształconych, a' S.miemniejących czytać. Od 
owych flirtujących wykształconych musimy odtrącić zbrodnia­
rzy uStanu, pokutującycli za przekonania polityczne. Można za­
tem tylko przyklaąpąć owej zajadzie: Jedna szkoła więoej,ijg- 
deu dom karny mniej! Dodamy jeszczęy że owa zasada spraw­
dza się rzeczywiście: Szwajcarya i Francya mają stosunkowo 
najmniej wypadków kryminalnych w całej Europie*?1

---------------------------------------------------------------( 8i> . ) --------------------------------------------------------------



Tyle o oświącW elementarnej. W  oświacie średniej (gimna­
zja, szkoły realnej stnsanek państw7 do i Siebie mało się zmie1 
ma acz Spomiędzy przeweSgą szkół łacińskich* 5(lmmanitarnych) 
a realnych wielkie zachodzą?. róźhice. I rak Szwrajcar$l! utrzy­
muje równowa&ne między1 oboma kiermikami oświaty a wJ|*ohu 
w7ysqkie stanow7isko (na 39)8»hni0szkańcb‘w jeden gimnazjalista, 
na 542 jeden realista). Francja i Anglia dały przewagę SZlio- 
lom realnym na niekorzyść łacińskich (w Anglii jedna Kzk§3ta 
łacińska* na> 08,090 mieszkańców, we Francji n i  100.00^}; 
wogóle zaś przypada jeden ut2eń kształcący się w realnych lnh 
humaniSrach: w >Szwajcaryi na^29, w PrJlgSftfi) na 259, wre 
W łbspch na 380, w7 Austryi nafiSlO. w7 Roswi na 1600 mie­
szkańców.

Inaczej układają'się cyfry prżycdjświaGie ltaj-wyższ^j,' uni- 
weESjtetach. Liczba ich ogólfia • nie jest rezultatem usiłowań 
wiekówapsjatnieh: tylko 19 wlSecbnioKw rfa,ś%m powstało w f f  
ku.PTSTajwiększa?i(cli liczba datujepię : z X I I I ; '18 z X IV ,
-36 z XA. 42 z XVI wieku. To też wszechnice są instytucja­
mi pfseważniepfcedmowiecznemi, niewyplywąjądhmi z f̂eżkół śre­
dnich i ludowych’, ale powstalemi w przypadkowych ogniskach 
nibprzysfępnój mas‘om oświaty: Przeważna i[ali ilość podupadła 
ze zmiaitóp stosunków, wartość jest też nadzwyczaj rozmaitą. 
Podczas gdy w paryskim j fet ISO} w7 berlińskim 1(M w wie- 
Bfeńskim 9)9‘ profesorów, mlą?uniwersytet .w-Perupi zaledwie 18. 
w Oamerino i Sassari J3M W Paryżu liczjmy pr^eel&tnfe 7 9 ^  
w (Mordzie 5270. w Berlinie 270$ słuchaczy, w Pi-bino b}rwa 
icli 178, w SSsśari 1.18K Av lochy, majfi, 22-,1'Niem cy z •Prusami 
i Austrią niemiftebą 28y wszechijic, Fratfejli ma R h  tylko ól7. 
Anglia 9,' a przecież oba te ostatnie państwa nieuś&pują Nteńl- 
com co do uprawy nauk ścisłych, a Wiochy ńiiezawodnie^o wuełe 
przewyższają. Cyfry oznaczające? liczbę uczniów uniw7e'rsyteckicli 
nie mogą także być miaH wysokiej oświaty, bo z nierów7now7agi 
między iloSfeiąWizkół średnich i wszechnic wypływa w niekiri- 
rweh krajach mała donioHgd owej oświaty uniiyefs^toćkiśj.
I tak na 965 mieszkańców w Rzymie w7ypada*njedei$ student
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wszechnic*', ,;ao się tłumaczy napływem księży, chcących otrzy­
mać stopień doktora teologii, w Rzymie 'bardzo dostępny. 
Z podobnych przyczyn j'e>4 liczba uczniów uniwersytetu we "Wło- 
ffięch, Hiszpanii i Greeyi w stosunku do liczby ludności więk­
szą. niż w Niomozfcli, F,rancyi i Szwajcaryi.

Ępjniędzy. specyalnemi szkołami zwracamy uwagę na prze­
wag/j instytutów technicznych we Francji, Anglii i Niemczech, 
gospodarczych w Niemczech i A nglii, teologicznych i wojsko­
wych w Rosji. Rosja licząca zaledwie ,$ wsżhehnie i 5 na sto 
dzieci ucfię'*ze?ającYch go szlcółu utrzymuj elŚOi akademij wojsko- 
wych o ł$$l>8 studentach. Taż Rosya bawiąca się w liberalną 
ma 50 instytutów dla dzieci wyłącznie fszlacheckich.

Jeżeli .powyższe daty wskazują nam Stopień państw i na­
rodów podług grodków oświaty jakie dają żyjącemu pokoleniu, 
to iiit-hmsowanie się ludności oświatą, daleko truduićj cyframi 
dajteie w,razić. Jedynym światło rzucającym wykazem, może 
tu być wyką# ruchu litarackie-go i dziennikarskiego.

\\ \kazy tego, rodzaju obejmują: 1) iM e księgarń, 2) dra- 
karń, ). książek rocznie, wychodzących, 4).gazet.

Jedna- kaagamia wypada w Niderlandach na .4450, w Ro- 
■§yi na 350,000 mieszkańców. Po i Niderlandach idą: Saksonia, 
Belgia? A\ irtemboygjj, Szwajcfnway kraj.6, które żadnego prawie 
n«qfed ze. strony iOjenzury nie cierpią, i dla tęga wielki handel 
książkowy prowadzą, c G.o do ilości książek rocznicę wydanych, 
równają się Niemcy i jfipiiijtó (Nienjf-y z niemi^kigini pro­
wincjami Austryi) diiohodzajej liczby lg.fJOp, Anglia ma liczbę 
przeciętpą, S.łOÓj rnajn Jfcjzwajearya ij& . ’jW  stosunku z liczbą 
ludiieśjąij wychodzi wą /̂aksóiiii (cuiiftnilnym punkcie książkowego 
Awiąja w Niemozgoh) I ksjażka na <R>90 miogfckań^w, w Szwaj­
caryi na 2<i40;lwe Francy i na iłOajp, w Austryi na £$00, w Ro- 

vsyi na 29,000 liiieszkańciwy. W  Paryżu wydjodzi ijgcziiie 7400, 
w Londynie 41,s*J, w Lipsku 13B0, publikacyj, które się natu­
ralnie na. cały świat rozchodzą. Produkcja A\ arszawy w latach 
prząd powstaniem była znaczną (4qti), Galicji zawsze ubogą 
(1-45, maturalni^ z broszurami i kalendarzami). Wychodzi waJłu-
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ropie 7676/«:ęgasopismiówr,j}jł644 politycznych miedzy niemi. Pół­
nocna Amerykanina samyclj polit-yoznych 3242. Najęwiąksz  ̂
żurna-listyke ma Szwajcarya^Saksoiiia, Anglia!. • W  samym Lon­
dynie wwohodzi 676. w Panżu 641 czasopism. „Times" roz­
chodzi się w 8(S0®^9ggemplarzągłi, ..Illujjfeated London (News* 
w takiejfej liczbie. Dziennik robotników .„Sieclo1'- ma 46,000, 
„Patrie* 35,^00, ..KladderadatffółP- 34.000 •abonentów.

   *

NIEKTÓRE f) A T Y 

ze Statystyki Galicyi.

Powołują^ s|| na to, eo w poprze.dinim artykule powie­
dziano o st&nowiskiłV i znaosoniu statystyki wobec dzisiejszych 
stosunków', podajemy tutaj i polecamy uwadze SzmiWnfen Czy­
telników' niektórej daty odnoszące^ si$; do gfetystj f i  Galicyi. D&t 
tych dostarczyły nam. ^cdię rarz/^ową uosząo^ na sobie źródła, 
a lnianowisiei-^Stot/sftf/*^ Jahrhwfi der ostąy-eicJiischen fM o­
narchie* fur das^Jahr 18fi4, hercmsgegeben ton der k. I Sta- 
PtŚtischen Central - '%o7ftispon (W im . 1865 ).— Handbuch 'des 
Statthcdt er eiy,Ĉ el/ieieSjfrin Gfdisien fih\dct$ Jahr 1866, — oraz 
BecSllc-erung unćlffiiehstand von Ogt u. WestiĄŚrulisien naeh 
der Zahluwj tom 31 Oftober 18#fo heransgec/elen toni Jc. k. 
Mimsteńum des Inn&rr, (\Men.

Niedokładność a częstokroć- niozgd&ność między saliąi dat, 
jakieEię w przywiedziony gIi powyżej publik^yach nierajz napo­
tykaj?, najlepszym są dowodom, na jak niepewnej opierają «iąi 
one podstawie, i wykazują, jak uaftê e pomoc rditonomicżnych 
organów krajowych jest w tej mierze potrźębną i konmżijji.,
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W ' eeźekiwanra, E^ir/wijajffcy n i w  kraju Naszym samorząd 
doktaliejiy riiebawem pewniejgzsĘli! i dokładniejszych dat do 
statystyki t tó icy i. i że Wysoki Ssjra nie zaniedba na ten wa­
żny przedmiot zwRcić Bwiatlyj swojćj uwagi, zmuszeni (jeSteSmy 
tymhzagowo poprzestać na tem,*czego§my w wy^iij przywielteio- 
n /ćh źródłach zaczehpnlfti mogli.

| Salicya zajmuje wogóle przestrzeń 1425'78-mil kwhdra- 
toAvych, w szczególności zaś:

G a l ić jp !  /asem o dni a  ma rozległoś* 400,03*mil €H.ijeo- 
giMeziiych, z - których przypada na: miasto jamków md □  jeo- 
graficznych 0,24 — obwód krakowski 65,53 — wajrowicki 70,03— 
!sądfflki SR,4 1 — tarnowski Rf>,8 1 — rzeszowski 90,01.

iflgfya 1 i cya- \V sch  o (In i&yobejmuje 102^,75 mil □  jeH ra- 
ficznych, z przypada, na: miasto! Lwów 0.58 —  obwód
lwowHi 37,44— przemyski 72;69— saręTelr lO w B —*sambor&kx 

— stryjsjti 125.00— stanisławowski 99,03 — koloynyjśki 
[83,40 — czorhkowski 88,95 — taWiĄtiSlski 67,14 — brzeżański 
77,01 — albóżowski 99,ISO — żółkiewski 94,15.

Ludność G- a l i c y i  w szeiSsHffini^Jj wymienionych lat
była następuj;ica: na, 1 m. □

mężczyzn kobiet'' razem ,j eograncz.
31 imftzięm. 2238047 i123f)9423fl:'4S£f747# 3224

W kćfeifu ■ $ $ $ fi §2 ffiŚ ^ P H?557S4f>3. 4010743
ijfcs 1 ,k2274S24 2411764 4686588 8286 ''
187)9 ■ 2314954 2447414? 476237#* 3340
18150 23^o851

„ 1861 1 2378707 4882311 t e
1862' 292^773’ 1939118 ‘'34(34

„ r-hoi" ! 24440^3 ^27100475 5004'538' 71510 **)

*) Ostatni spis lutln^.oi Oilbyłyię w r. F95 7. W  następnych latach 
lutlnośjliobliczoną jest tutaj przstz iłoHnie w każdym roku nadwyżki no- 
wourodz^nych nad liczbą zmarłych.

**)-Qyfra ta stawia Gaiicjjt' pod względeip ludnoŚGi, w porówna­
niu z innemi pSństwami europejskimi, zaraz po Prusach,‘ w których na mi-
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Ludnęś.ć ta dzieli się podług wyznań jak następuje: Ga­
l i c j a  zacho-dnia mą^mńaszkańćijw wyznania rzymsko-kato­
lickiego wyznania grecko-katol. 04,48^, onniągsko-
katol. §; grecjko-wscjioclniego 20, onniai'psko-ws,oliod.i 23, lute® 
ikiego 7,252, r^fonnowapęgPiT^S^uniterystów 13, żydów 108,130, 
innych wyznań 14.— Ga li cyn Ws c ho d n i a :  wyznania rzym- 
.-śko-katoUdkogo 05)2; 132,. gręqko-katol. .2,031,241-,., ormiańską 
katol. 2,307, grecko-wśchod. 133, ormiańskalwsćhod. 75, luter- 
skit%o 19,711, r f̂cnanowanegec.i*3f3'42, unitarystów 77, żydcjw 
345,005. innych wyznań 3925 — Pod względem mmaifcegtjB po­
wołania, zajęci;1 i sposobu do życda, ludnaSć|£jrall i c y i  z ac ho ­
dni e j  uastępne przejfeijiwia działy: duchownych 1,707, urzę­
dników 0,134, wojskowych ..5,366, litarajgw i artystów 021, 
adwokatów i notaryuszów«Ś4, lekarzy, chirurgów i t. d. 514, 
wlaicicSli z praskich 173,448*. właścicieli domów i kapicalistóW 
20,4U5,J fabrykantdw i rzemieślników. 17,602tykupców.382(^1 fli- 
.sów i rybaków 654, .czeladzi wielkie;]' 19£),95!!y rob^taikóy przy 
rzemiosłach 1&.088, pomocników handlowych 2;5S5,' innych .sług 
69,983, wyrobników 180®23, prócz tego mężczyzn powyżej lat 
14 bez staleipznftc^onego zajffiil 61 ,.‘529, kobiet i dzieci 890,11 >9. 
W Ga l i dy i  wschodnńi j j  działy to n^stępwjfće reprezentują 
cyfry: duchownych 3,423, urzędników 11.484, wojitowych 8 ,49^  
literatów i artystów 1,332, adwokatów i liotaryuszów 15)1), le­
karzy, chirurgów i t. d. l.,()Ufj,, w.laśęjcig1 i, i ziemskich 3<}0,t>8g; 
właścicieli domów i kapitalistów 30,057, fSh.rykantów i rże- 
migĆlników 4.1,702, kupców 1 (),;>10, flisów i rybaków 202, cze­
ladzi wiejskiój 389, iB9, robotników przj rzemid5&acnSz8,140, 
pomocników handlowych 6,709, innych sług lOTęlódfiłp-obni-

lę B  przypada* 37 C Ś t mieszkańców. Po Galicyi idą z kolei: Bawarya, 
ij&wajcaryay Austrya (biorąc ją wogóle^L Dania, a potom dopierp Kongre­
sówka, która wedle spisu ludności z r. lS^ó lW y na milę □  tylko 2 4 1 2  

lnieszkańcfoy. i-fp Kongresówae idŁ jaszcze: Portifgijjuw lianower, Hiszpa­
nia,'Grecja, Meklemburgi, Rosya, ^wr.ęSzgie^zwecya i Korw^jjia.—Poka­
zuje. się z tego, że, nie potrzebowalibyśmy tak dalece cierpieć na brak rąk 
do pracy, gdybyśmy je tylko do n ie j zachęcić i skierować umieli.

V
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ki5w5200,5ti8^'prócz ■teggr mężczyzn powyżśj' 14 lat beź stale 
oznaifzónegb* zajfeia 94,589y koliet i dzieci 1 ,8§3.521.

M ałżeństw  w r. 18113 Kwarto w Galicyi 49,394; z tych 
34,5,6:8 zaszło między kawaleTem a panną,1 ;'3l59 w których obie- 
dwiiA strony były owdowiałe, 7671 między wdowcami a panna­
mi i ‘•3996 mięllzy wdowami a kawalefemi.

Go do wieku małżonków widzimy, że: mężczyzn do lat,24 
włącznie mający cli pobrało się z kobiefemi mającemi:

nmićj niż lat 2t> 5%33 od róku ł?0— 4Q W 9 l
od roku 20— 24 * od P5lćn 50 77
od roku 24— 30 lj&ffc nad 50 lat 19'

mężczyzn w win|u S )  lat pobrało a ą z  kobietami:

mniej niż'lat 20 4,939'n od roku 30— 40 1,’57B'-Ł
od roku 20— 24 5,355- 'k ii" ■ - ' "od roku 40— 50,'- 295
od roku 24— 30 5-347 nad 50 lat ! 30

nmzczyzn w wieku lat 30— 40 pobrało Się z kobietami:

mniej niż lat 20 l,8gjj od roku 3,0—402,949
od roku 20— 24 3,$48 od roku 40— 50 630
od( roku 24— 30 4,010 , nad latijfiO 58

nldżcżyzu między 40 a 50 rokiem pobrałło^śło z kKflfetamK
I

mniej, niż lat 20 248 •. od roku 30—4(5 1,§G1
od rpku 20— 24 ^671 od roku 40—50 817

•j?4, ręku 2^— 30 1,383 nad &0, lat 96

mężczyzn między a ■ 60 rokiem pobrało sic z kobietami:

mniej. niż, latr20, od roku ml— 40 *£57
roku 20^-24 104 od roku 40— 50 473 :

°^ rok u  2 4 --3 0  344 rfiiad 50 $1 3^06

n$j<gzyzii nad lat' 60*mających p o ln a #  sie z kobietami:

mnićj niż lat-2 0  .*&t- - od roku 20— 24 15
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od roku 2 4 — 30 69 od roku 4 0 — 50  195
od roku 3 0 — 4 0  , -12 ^  nad*5Q4lat 155

Z małżeŚstw tycli k aw arto : w  '"mi styczniu 2,36.2, w lu ­
ty m  11,976, w rnafcu 141, w kwietniu 4 5 o?  w m aju 4 ,377, 
w  "erw cu  3.1 lp? w lipcfi l j8 6 7 , w sierftniu 1,79.0; we wrze­
śn iu  2,41tw>jw październiku 5 . w l k  listopadzie 15,472, w! gru - 
gniu 26o.

W  tym że roku 18.63 urodz iło  się w G alicja  dziącj:

1 chłopców dziewcząt razem
IV  styczniu | l| ,-,370 11® S f ® 3 5 4
„ lutym 11, ® 11 ,194 22',981
,, marcu 1 2 , 2 5 ^ 11,615 Ż m 8 G 8
,] kwietniu 10,747 10,024 m i . 7 7 1
„ m aju 1 0 j . f 3 1 20 ,239
„ czerwcu ■' 9,6^8 9| S S I J p » S 5
,, lin cu y .o ć h c a 3 ,9 6 2 ;: 18,467
„ sierpniu 9,547 8 ,9 © lj j f e & j
,̂ w rześniu 9 ,167 ' 8 ,427 17,591
„p a źd z iern ik u 10ę650 9 .fo 6 * 2 .r ^ |
„ listopadzie 10, l l l i 19 ,985
„ grudniu 10,170 9,412 I I ® ]

Razem 126,730 245,128

W  liczbie ttij 245 ,128  m ieści p / :  dzieci żywych z pra­
w ego loża razem .'21Sj528, z tego chłopców  l l l , j j 0 3 ,  dziewcząt 
104 ,925 ;'— żywych chłopców  z nieprawego łoża 12,594, dziewcząt 
1 1 ,6 3 3 ;— nieżywo urodzonych chłopców  z prawego łoża 2,003, 
dziewcząt 1 ,45?; —  n ieżyw o-urodzonych  ęfiłopoów z nieprawego 
łoża 440, dziewcząt Razem  więc ż j w ókurodzonjah ch łop ­
ców  h jdo . 124,194, dziewcząt izaśij 116i5%Ołń

Śm iertelność dzB ci do lat ifęm w r. 1863 ' przedstawia 
następne-.'cyfry: um arło w czasie od chw ili urodzenia do m ie­
siąca ży c ia : 'ch łop ców  14,228, dziewcząt 10 ,5^ aj— od miesiąca
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do 6 mićsnęcy włącznie: chłopców 11,730, < dziewcząt ^ ,629 ;— 
od G milsięey ddWokiWchlopćdw 8,812, dziewcząt 7,927; — od 
roku do dwóch lat chłopców 8,388, dzjprczat 8,313u od dwóch 
do trzech lat chłowsów 1,951, dziepgząt 1 ,903;-- od trzech do 
.czteajecb lat,chłopców dziewcząt 3,227: — od czterech do
pięciu łat chłopców 2,392, dziqwczą1^2,117.

Na 216,528 żywo urodzonych dzieci z praw-ege łoża umarło 
niespełna rok życia mając 51,895 czyli '35 na'sto; — z niepra­
wego ziś^lóża1 żywo urodzonych było 21,2-2.7 a zmarło nie do­
żywszy roku ŚJf9-91 t. j. przeszło na iyjJB

Według miesięcy umarło dzieci do lat 5ciu:

chłopców .dziewcząt razem
W  ętyczuiu 1,587 £ S S f
1^7 lutym 8 ^ 5 1 4 1,812 10,856
■yBniarcu 6,375 , 5,171
a# kwietniu ’ BpBfi 1,632 „ - i 0’ 198

„ -maju g S s i i 7,11®
czerwcu 3,179 ,02,759.. , 5,9oS

$, lipeu ,. 8,531" 3,092 . 6,623
Ahktrpniu 1051 3,521 7,5'?5
,, wrześniu 711901 3,12$ . ' 7*36
„^październiku 3,912 3,191 ' 7,103
,, łis-feópadzid^h 1 , 1  ( m 21 3’,698i «& & & &

grudniu l,'752?r 1,217 rf8 ‘919
Razem '511,789 16,-966 ■ w 100,755

Widzimy ';żtąd jakJśmi&rtelność u nas wleTelzaieży wogóie 
od pdry rok *  w szczególności zaś najbardziej zabójczym jfest 
miesiąc wnarzęc, a najzdrowszym czerwień Zjawiskó1 to na tem 
większą zasługuje uwagę, że go nietylko na dzieciach, ale za­
raz poniżej na podobnym wykazie ogólnej śmiertelności spo­
strzeżemy. ‘Wieltarm# to jest u nas przysłowie: „.Tdzie marzec, 
umrze niejeden starzec. “
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w wieku mężczyzn kobiet razem
od urodzenia do 5 lat umarło 53fI89'i 46,966 100,755
„ " f f do 10 lat ,, 4,408 4,269 8,677
„ 10 „ 4ó „ ii 1,921 1,957 3,878
„ 15 ’ ,. 20 „ V 1)990 2,107 4,097

„ 2^ „ 25 ti 2^34 2,4§0fo 4,|ffi

,P& 1 30r „ i? 1,997 2,7.3? -,«}4.734

I  so „ 35 „ 11 l , t e 2,944 4,72tT
, / '4 0  1 5’ • <8,088 J (ł?3 i$

„.40 „ 45 V* §.623 ■ l o :l*7 5,640
„ 45 „ 50  B 2^81 ^ 2 ,9 1 ;;^ 5,844

„ 50 ” ł : J.ł ^ 2 ,90 4 m m
,ró5- » 6,374

„ t>5 „ J.ł §0 02 li$ ,129 6)031
)>*4j5 „ 70 „ 2,059 ‘■#21041 ■ 4,(h I
„ 70' 11 ^  n ,, 1,333 1 024 2,657
„ 75 „ 80 „ ,, 756 634 ■ 1,390

lp80 „ 85 „ Jł "'.340 J“ ;297 |J3
„ & ^ 9 0  „ 11 142 f l f e 3 275
„•90 „ 95 ,, 11 46 43 89
» 95 J 100 11 *■26® 2 ' ^ 54

nad 100 M 11 8 14
Niewiadomego wieku „ 18 -*25  : 43

Razem 89,449 8^f856 iS ® )oP

Wedle miesięcy umarło:
mężczyzn kobiet razem

W  styczniu 8,678 ■ 8;58i3 :u 17)261
lutym 9,210 9,082 u .';40,292

b,j marcu 11,394 10,912,.. 22806
■ 1, kwietniu 10,058*3 9085 19,334

„■ maju 6,802 . • 6.233 • m  u ? <05
„t 'czerwcu 4 t;fi&3 - \ r 5,055 10,418
„ lipcu 5,571 t 5,096 i 10867

sierpniu 3,8$5 i . 5,494 11,379-
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W e wrześniu ■ R ,378 11,031
W  phźdzśerniku 6jO*S7 5 0  H 1 l,908c
„ listopadzie n̂ ,7 5 1 6.728 ;l ' 45,4 70
„ grudniu .*£*,0461 8,139 16,185”

Razem P89';449 4 § 5 , 5 § t > - 175,305

Pod względefri rodzajów'śmierci',’ zmarło:

mężczyzn kobiet mzem
Na^ępidemią ^3,721 3 ,5 ® 7,299

5! „  cholerę 42 42 i" '?4
„ ospę 1,618 1-186 o ,104
„ lokalne choroby 2,018 B 3 4,725
„ zwyczajne „ 76)541 1o,6ł249

Gwałtowną śmiercią:
zabitych m g 14 .100
samobójców 185 ,-t.29 214
na .Wścjekliznę • 8 11
w skutek wypadku 7t52 łlj '8 4 1 ,0 .1
zamordowanych 51 22 73

Z niewiadomych przyczyn 60 68

—  nadto w skutek ciężkiego połogu zmarło matek 1106, dzieci 
płci męskiej 700, płci żeńskiej 476.

Ziem i pod uprawę zajętej posiada' Galicja ogoleni 
11,857,992 morgów austr. (3^57,368 w Galicyi zachodniej, 
8,700,624 w Galicyi wsch.); z tegą.,przypada na role 5)534,446 
(1,715|784 w Galicyi zachodniej, s j © ł * ‘>6g w Galicyi wschód.); 
na łąki llr762£58'- (293;690 w Galicyi zachodniej, l,408s,3i$T 
w Galicyi wschodniej); na pastwiska 1,141,992 (401,381 w Ga­
licyi zachodniej, 740,611 w Galffiyi wschodniej); na lasy.3,419)496 
(746,516 w Galicyi zachodniej, 2,,G72;$80 w Galicji wschód.).

Na tej przestrzeni w y p r o d u k o w a n o  wedle) „Hajidb. 
des Statthalterei-Gebietes in Ghlizien f. J. 1^>6“ , A. w Gali­
cyi wschodniej a) z b o ż a :  pszenicy 1,233,000, żyta 3,2gp,000,
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jj&zmiehia 5$43,00Q, owsa OjyBfyOOO, kuknrudzy 2 pro­
sa 54,000, tatarki 2,257,000 meców ausn .̂; 10 pfegLńw s t r ą c z ­
k o w y  cli:  fasoli 43,000, bobu.6^000, grochu 2^8,500, socze­
wicy 40,04K£i wyki 34,5w3 rneaów austr.; i n n y c h  z i e m i o ­
p ł o d ó w :  ziemniaków 10,817,000, buraków 1;365,000 meców, 
kapusty 14^)56,0Q0.• kóp*, owęs$ówr 90^00, meców, siana, .potra­
wu i koniczyny 15*011,00Q, słomy lgj546,0Q0,, tjiuniu 10^,525, 
lnu 106,0(0, konopi 3.17,000, lnianego,,§ięmienia 32,000,'chmie­
lu OżBUjj Ĵęju lipanęgo 49,500jg oleju rggpakoyyegOj24,81>0 q§ntn.;
d) d r z e w a :  twardego 777>,Q£|)a miękkiego- 72v9,00,0ijksągów;
e) p ł o d ó w  z w i e r z ę c y c h :  miodu S r^ ij wosku 3,940, mlę- 
ka i masła 179,000, ser^E£9,000, ryełny 19,720,- centnarów. 
B. w^jdalicyiij^ąęhodniój a) z b o ż a :  pszenicy ^50,30,0, .żyta 
1,758,400, jęczmienia 1.230.600, j?ó& s f^ .Q0U,4( K), prc>s%57,4Q0, 
tatarki 640,100 meców ytb)  p ł o d ó w  s t r ą c z k o w y  c,.h: fasoli 
SKtópO, bobu *42,800,. grochu 190,800, soczewicy 33vr>00, wyki 
32,800; e) i n n y c h  z i e m i o p ł o d ó w :  ziemniaków 7,6.11,300, 
buraków 783,300 meców, kapusty_6»Śte3,300 kóp, owoców 50,20(8 
męęjów, siana, potrawu i koniczyny 3,707,40$, sdoray 6,471,2<XJ, 
lnu 141,100, konopi 154,000, siemienia lnianego 39,'7()0f. chmie­
lu 470, oleju lnianego 02,200, oleju rzepakowego 15,200; 
d) d r z e w a :  węgli 258,8QQ;apę^w, dr&ewa twardego 136,000, 
miękkiego 403,600 :sagów; e) p ł o d ó w  z w i e r z ę c y c h :  miodu 
4,700, wosku 1,900,; mlęjca i mósła 199,009* sćrarj*$>>l,400, 
wełny 7,200 centnarów. _____

Przeciętne! c e n y  z i e m i o p ł o d ó w były, w r. 1864,
mec auśtryacki:

w G a l i c y i
zachodniej wschodniej

Pszenicy 3 złr. 36 -c. .■ 2 złr. 70 c.
Żyta 2 „ 23 ',, 1 „ '65 .,
Kukurudzy 2 1 „ 62 „ 2 fe  4 2 ^
Jęczmienia N  i i  o i  „ 1 » 64
Owsa 1 „ 63 „ 1 „ 39 „
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GEupj® 3 złr. 02^‘e. 2 zh*.ŁS'1 c
Soczewicy 1 „ 76 „ d. % V 52 „

Prosa oO „ m 3 V "90
Tatarki ■  2* -  m  , 2 V 27 „
Kartofli 0 ,, 93 „ 'O" !>4 „

Przeciętna c><?na m i Sysa w o 3 o w e g o  za 1 funt włódeń. 
była w'zachodniej Galicyi 13 ;£enti>... we wschodniej 12 cfflit.

Cenli' d racwaP twardego sąlfcń wiedeń. kosztowa! w prze­
cięciu w Galicji zachodiiiej 7 złr. 11 c . , we wschodniej 6 złr. 
57' c . ; drzewa miękkiego w zachodniej 5 z-lr.^31 c . , we wscho­
dniej 5''złr. 56 c.

" C e n a  s i a n a :  centnar wiecie w zachodniej 1.(37 zh aifstr., 
we wsbliodniej 1,39 zl a im r.; s ł o m y  w zhehodmój 7G'cennt., 
we wschodniej *

Najtańsza p ł#c ' a  r o h a j t n i ka 1' b p o z y  wi'e'h cal] bjla 
34 centy w zachodniej, a 39 we wschodniej; z p o ż y w i e n i e m  
zaś w zachodniej 25, we7%sch'ddniej 23.

Stan bydła  wedle spisu z roku 1857 byl w całdj^ Gali­
c j i  następujący: k o n i  razem 612,-382^ tybh 272,379 ogierów 
i wałachów, 235*768 klaczy, 104,075 źrebiąt do lat trzech wie­
ku; m u ł ó w  1,068^ osłów 1,043; b y d ł a  r o g a t e g o  razem 
2{325,650, z tego: wołów i byków d c l i i i 7, krów l,02(i>?t)8&, 
cieląt do łat trz&ćh 816,056*1* o w i ó’c 8101832; k óz 41,805; 
t r z o d y  c h l e w n e j  6§3,567.

P rzem ys ł  górniczy . W  ciągu roku administracyjnego 
1864 wyprodukowano w Galicji rozmaitych produktów górniczych:

W- kopalniach skarbowych W  kopalniach prywatuych
itoM średnia cena ilośęjgi średnia cena

w centnarach w zł. auStr. w centnar. w z? austr.
Cynku — 16-, 52 7 8,590
Siarki 24,323 | (| & 7 — —
Węgla kam. 1,086,966* v 0,148-• 1,245,045 0,137

brunat. — 169,2o2iir 0,170
Nafty — — 3,9&7 4,000
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I Go do produkcyi ż e l a z a ,  stan iej za rok 1864 był na­
stępujący: wysokich pieców w ruchu było 11, stojących 6 — 
wyjąwszy dwóch, wszystkie pvywatne. Surowcu wyprodukowano 
razem w zakładach skarbowych 3,908, w prywatnych 69,6?6 
centnarów.

S o l i  wyprodukowano: kamiennej 1,204,455 centnarów; 
warzonej 639,653 centn.; innego rodzaju'*f334$$3 centn.; razem 
wartości 13,370,461 zł. austr.

Wartość pieniężna produlccyi górniczej galicyjskiej na miej 
scu wynosiła w roku powyższym: z kopalu skarbowych 13$92ł'126 
zł Bistr.; z kopalń'prywatnych 689,£$74 zł. austr. Ł 1

W  kopalniach galicyjskich pracowało:

IWęjftyzn dzidci i kobiet razem
w skarbowych 3,067 213 3,280
w prywatnych I0|8©$ 589 ■ ' Bi '> 3,392

Bazcin 5,8704 8Ó2~ 6 ® "
i

L i c z  lid o p o d a t k o w a n y c h  podatkiem zarobkow ym
(Erwerbsteuer) wynosiła w Galicji w r. 1862 osób ^24,969, a 
podatek tenfeazem przynosił 194,‘?73 zł. a. . . . .

C u k r o w n i  było w r. 4863 i 1864 w Galicyi zachodniej 
%  we wschodniej 1. W  pierwszych przerobiono buraków w 1863 
roku 68,400!;centnarów wied., w 1864 r. 49,470 centn.; w je ­
dynej we wschodniej Gali c iii tłumackiój cukrowni przerobiono 
w 1863 r. 413,200-centn., w 1864 r. 58^652. Cukrownia tłu- 
macka zajnmie ze względu ogromu swej produkcji drugie miej­
sc# między wsaystkmmi cukrowniami monarchii"austryackiej.

£ G ' o r z e l n i  posiadała Galicya <w 1864 r. 696; opłacały 
one ]>odatku: 13 od 1 — 100 zł. a.; 17 sod 100— 1,000 zł. a.; 
52 od 1,000W 4,000 zł. a.; 1266 od 4.000"—  8,000 zł. a.; na- 
koniec 247 więcej niż 8,000 zł. a.

B r o w a r ó w  byłdiw Galicji w r. 186G 308; z tych 227 
produkowało piwo z górną fermentacją, 40 z dolną a 41 z gór­
ną i dolną. Podatku opłacały: niżej 100 zł. a. 1 1 ; '-od 100 —
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l,0 0 0 « ł. a. 129; od. 1,000— OpO^jfzł. a. 143; od 5,000— 10,000 
zł. a. 20-* więcejj nad 10,0.00- zł. a. 5.

Komunikacye. .G jościńcjów b i t y c h  w pęęgątku roku 
0 ^ 3  i w końcu 1§,64 było w Galicyi: kosztem skarbu utrzy- 
myw-anych mil austr. 393 i 2,400 sążni; innych 819,40 mii 
austr.; .razem 1,2HB mil austr. —  Przez .całe te 2 lata ani je ­
den sążeń tych dróg nie przybył. [ ^ i,"

K o  1.ej.j ż e l t f Saro  1 a . Ludwuc a  ma dług. 47 mil; koszto­
wała: budowa jej 32,o5f7,-267 zł. ą.’, urządzenie 7,8.10^845 zł. a., 
razem więc 4<4?368,142;Jzł. a. Środo transportowe tej kolei ną: 
lokomotyw iłftenderów 131, wąaonćhv osobowych 104, towaro­
wych 1,501. Przewiozła w r. 1&64: osób cywilnych 2c8,3Bj7, 
wojskowych 3 4 ,6 ^ : obie te kategorye z pakunkiem 43,469 
icfentnaróy*;1 towarów przeiviozła pospiegznie 3 ,5 5 4  centnarów, 
zwyczajnym frachtem* 6,942,-290 centnarów. Dochody kolei w r. 
,B864-były: za transport osób cywilnych 78;7i591 zł. a.: zaw oj­
sko 70,853 W. a.; za pospieszny*.'przewóz towarów 30|9ł&.-zł. a., 
za zwybż&jnji fracht dŁftlłfiUfci  zł. a.; inn^dochodyŁ51,509:?$. a.; 
razem dochód z 4864 roku 4,948*448 zł. a. —  Rozchody tej ko­
lei za rok 1864 były: na ogcilną adininistracyąMl88,133 -zł. a.; 
na adminis.t,radyą drogi S8§;859 zł. a.; na administracyąjtrans- 
póftfów 929,387 zł. a.; razem rozchód 1,§05,879 zł. a. P r^ - 
wyżka zatem dochodów nad rozchodami wynosiła i*5;144,569 
zł. austryackieh.

Poczty  i telegrafy. P o c z t y  Galicyi i Bukowiny zasta­
ją po-ezarządem jednej dyrekeyi w.e Lwowie; daty w-ięc poniżej 
przytoczone do obu tyth krajów- fjfópm się rozciągają.

Korespondencya prywatna wynbsiła w roku ŁSfy w tych 
dwóch krajach listów 7,006$5£); rządowa 4,628,320.— Przesyp 
łek pod opaską na Gfficyą i Bukowinę byłp 356-,883, gazet 
przesłano 1.207,26-4,’ sztafet prywatnych 2,931, rządowych 350. 
Przesyłek pocztowych przesłano w|Galicyi i Bukowinie: pry­
watnych 86t»ł459 funtów-, rządowych 647,460.— Pieniędzy poczta
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przesiała: od urzędów 1Q3$S9,33S zl. a. Pprywatn. 133,686,608 
$ £ l. — Kakoniee' podróżnych przewieziono 14,74’§ V

L i n i e  t e 1 e g r a f  i c #n prz®Kodz$& przezj Galicyi sil?
lastępujące:

1) Bogumin— Dziedzice— Oświęcim— Kraków—'Pramiyśl— 
Lwów —  Złoczów — i^zoiłtków—  Zaleszczyki^- Karnej estie— Czor- 
mowce— Suczawa— granica,-mołdawska — razdm mil jeogr. linii 
120,1— drutu 315>9.

;i/t2)ł Trzebinia— Szczakowa— granica prśuska! i rosjrjska, ra­
zem mil linii 4— drutu 6^2: •>- - 1 •• • - -

3) Bochnia— Krfwy • SącZ— Kesmark do Warthberga z ga­
łęzią'Krościenko— Szczawnica, razem mil 73,7— drutu 81,1.

4) Przemyśl —  Samboi— Stryj —  Kołomyja -^Namejestifc, 
mil linii <51,1— drutu 51,1.

o) Sądowa Wisznia— Jaworówy mil linii 2,5— drutu 5.
. 6 ) 'Lwów— Stryj, mil 9,4 linii i drutu.'
7) Stanisławów —  Bjęmiemcffl —  Czortków, linii i drutu 

mil 13,8. ’
8) Złoczów —  Brody — Radziwiłów, linii mil 6?2 — dru­

tu 12,4 i
9) Kopyczyńce— Husiatyn- -Bojani^ mil 5.9 linii 12i,*3 

drutu. ~ ■■ —  ■ ............  .....

Banku krajow ego w Galicyi niemasz.

Bank n arodow y austryacki w wykazie eskont y  weksli, 
podaje co do Galicyi takie 'Szczegóły filij swoich:

31 grudnia 1863 W  ciągu  roku , 31 grudnia 1864
było weksli zeskontow ano spłacono było weksli

sztuk wartości sztuk w artości sztuk w artości sztuk wartości
W Krakowie 156 412276 688 1626991 704 1674907 140 * 364360
we Lwowie 907 956096 3577 3818057 3611 381 ęQS3 873 959220

Razi L 1063 136S3'72 1265 5445C tŚ 4315 548984(3 1013 1323580

Ten sam Bank co do z a s t a w ó w  podaje takie cyfry obro­
tu swego w Galicyi:
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w Krakowie 477200
we Lwowie 397900

31 grudnia 1863
było zaliczonych 

na zastaw pieniędzy

W  ciąga roku 
udzielono odebrano

zaliczek zwrotu
384200 427600
332000 169700

31 grudnia 1BG4
było zaliczonych 

na zastaw pieniędzy
433800
560200

Razem 875100 716200 597300 994000

Tenże Bank co do obrotu w Galicyi udzielonego przez 
siebie kre . dyt u h i p o t e c z n e g o ,  podaje: w końcu 1863 r. 
miał Bank w Galicyi w 326 pożyczkach 5$54,231.zł. austr.; 
przybyło w r. 18.6-1, pożyczek 71 rwisumie 967,000 żł. austr.; 
zwrócono w tymże roku 10 w pumie 7*233:568? wr końćui roku 
1864 pozostało w 387 pożyczkach 6,'387,66-31 zł. a.

Zakład  kredytow y austryacki mający filią we Lwowie, 
wykazuje za rok 1-864: I n t W e s  k om isow y -' tego zakładu 
przedstawia wre Lwowie obrotu 9,151,000 zł. a.; zysku na^pro- 
wizyi 42,566. W e k s l i  e s k o n t o w a ł  zakład we Lwowie za 
51,647,000. — Z n l i c z e ń  udzielił na zastaw: papierów publicz­
nych l,(Lm;000 zł. a., z zyskiem 31,o§8'zł. a."; towarów 76,QOO, 
z zyskiem Ŝ gj-jO zł. a. —  O b r ó t  p i e n i ę d z y  na r a c h u n e k  
b i j ą c y  z ł o ż o n y c h ,  tylko przez ostatnie pięć miesięcy wy­
nosił 2,04.8,000 za 3,170 kwitami kasowremi. - Wogóie ruch 
kasow^ filii lwowskiej przedstawia za r. 1864 13,702',000
zł. austryackich.

Tak wiea dwa te-'Instytuty w przybliżeniu biorąc, posia­
dają w interesie Wekslowym, komisowym i zastawkowym w Ga- 
licyi przeszło 27,000,000 zł. a. obrotu rocznie. Obrót, który za­
iste wystarczyłby na utrzymanie banku k r a j o wrego,

T ow a rzy stw o  Kredytow e g a l i c y js k i  miało w r. 1864 
dochodu -'68',’474 zł. a., rozchodu 58,188 zł. a.; czysty zysk za­
tem wynosił 5,286 zł. a.

Towarzystwo to odkąd istnieje, to jest przez lat 21, u- 
dzieliło zaledwie 21,144,555 zł. a. pożyczek, z tego umorzono 
1,744,998, zostaje w końcu r. 1864 16,699,557 zł. a.

Porównywając ogół tej pożyczki z ogółem ziemi zajętej
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pod uprawę w G alicji, wypada w przecięciu na każdy mórg 
coś około 13/4 złi«ia.i ( ! ! ! ) :*).

Kas oszczęd n ośc i  było w|tGalicyi wedle wykazu z roku 
1864 zaledwid,ezrery **), przedstawiające następnełćyfry z żeń­
cem tegoż roku:

uczęstników
wkładki
tyćliże prektenta

ayłasny
kapitał

kasy

ogólny 
majątek 

1 Kasy
Lwowska 1&I194 8.292(706 128,671 - 2,'X8,938i- 3,719.257
Tarnowska 930 96,762 M?i>,f>9l 6^001 103,208
Rzeszowska 381 ' 37,614 1,295 0*.2»59O 46,341
Samborska 13 349 > — — 349

Razem 16,518 1,472,481 ” ł33i?i») 287,529 ^•$69,455

instytut emerytalny dla w d ó w  i sierót po duchownych 
unickich liczy członków 1,309; emeryturę pobiera w nim wdów 
260',I sierót 181; dochód w roku 1*864 był 17,044 zł. K. , roz­
chód 13 ,50 ;*®  emerytury wsparcie, i 1&7 na inne wydatki. 
Majątku posiada ten instytut 230,214 zł. ;r.7-3

T ow a rzy stw o  wzajem nych  im ezpieczen od ogp>i 
w  Krakowie, liczyło z końcem roku 1864 uczestników-119,500;

*.)i Spodziewać się należy, że po zatwierdzeniu przez Wysoki sejm 
krajowy wszystkich znnan w dotychcj^owym statucie, (zatwierdzonym w r. 
ls i l )  uchwalonych przez ogólne zebranie Członków Towarzystwa Kredy­
towego w roku 1861, najwyższa sankcja tychże niebawem nadejdzie; że 
w najbliższym czasie, zebrać się mające ogólno zgromadzenie delegatów 
właścięieli ziemskich, którzy w liczbie 2CjO przyszłe prawodawcze Zgroma­
dzenie Tow. Kredyt, stanowić mają;.,.niedostatki dotych^sowego statutu 
uzupełni, takowy do dzisiejszych stosunków finąnso^yych zastosuje, a za­
pewniwszy w^ten sposób należyty rozwój tak ważnej instytucyi, większą 
część obywateli ziemskich uratuje od wywłaszczenia.

**) Z dniem 1 września 1866 r. rozpoczęła  czynności sw oje Kassa 
oszczędności w K rakow ie,d osta jąca  w związku z Towarzystwem  W zajem , 
ubezpieczeń od ognia, które z funduszu ^w ego rezerw ow ego przeznaczyło 
dla niejil2^b'o&  zlr. ja k o  kapitał zakładowy, zwrotny. W k ła d k i złożone 
do tuj Kassy wynosiły z d. 31 października 1866 r. 25 3̂81 złr. 57 cl'w . a.
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zabezpieczonych budynków byio O2,8'!»)0f,.i oszacowanych na 
4Ś,.290ęÓ<^żk a. W  ciągu roku 18f54 było pożarów 22§v które 
dotknęły 221 uczestników i ąpalily 302 domy. Wynagrodzenia 
za szkody postanowiono w ciągu raku wypłaoićnł^CLOO' zł. a., 
nadto kosztów administracyi 70,000 zl. a .; na 100t zlr. zatem 
szacunku uhezpieSnegb; postanowiono gnagnąc: 53 centy *).

S łu żba  zdrowia  następne przedstawia cyfry: w r. 1884 
było zachodniej Galicyi: od rządu płatnych lekarzy! 2§jfee£i- 
rurgów! 5, akuszerek wolno prakt\rkujiięych lekarzy lOfWifii- 
rurgów - ętpjjfjakuszerek 17Ji; —  we wschodniej Galicyi: od rządu 
płatnych lekarzy lM  chirurgów 11, akuszerek 5 ; wolno prak­
tykujących lekarzy 14s| chirurgów! 203, akuszerek 455.'- Razem 
więc w całej Galicyi było lekarzy 294, chirurgów 394, akusze­
rek 644. • ,

Następujące zakłady kapieiown miały goś"8i w r. 1364: 
Krynica 842r/:Truskawiec 776', SzczawnieaiGlOy^SpaS1 389y Iwo­
nicz 3.QCffi Szkło 377, LuhicY^-271, .SWos%Owicdj 172# Rzegestów 
124, Rabka 107. W  tych cyfrach ogólnych znaczniejszą liczlje 
cudzoziemców znajdujemy tylko: w Krynicy 141, w Szczawnicy 
1£2, i w Iwoniczu 50. —

Szczepienia osp y  dokonało w roku I8R4 w Galicyi 245 
lekarzy na 179,S605 dzdefeicEtli; nie zdążono zaszczepić ospy takim

*) Zc sprawozdania czynności tego Tówarzj^iwa z roku 186%  
(od 1 maja 1865' do 30 kwietnia r s p l  widzimy, że w tym roku suma 
wartości przedmiotów zabezpieczonych wyniosła 100,261,439 zł. w. a., że 
pożarów było 565, za które wypłacono przeszło 439,000 zł., i że powstały 
niellobór w ikjjSi 9.425 zł. iTósnt. pokryto z funduszu rezenrowego, któ­
ry w tym roku doszedł do wysokości 261,845 zł. 63 cent —-ÓY dziale za­
b e z p ie c z ę  ń&'o d g ra d u , zaprowadzonym w r. 1864, w ostatnim rolm 
było przedmiotów zabezpieczonych za ^2369,64.5 zl. w. a., za szkody wy­
płacono l0,2^$fcl. 47 cen., zwrócono członkom 16ł/ j  od zaliczek, co wy­
niosło razdtoi 4,5 79 zł. 58 centów; fundusz rezerwowy tego działu wynosił 
21,159 zł. 13 oentów.
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które dotąd ospy naturalnej nie przechodziły 4,590 dzieaiom. 
Koszt szczepienia wynosił 1'3,709 zł. a.

Szpitali w r. 1864 było w Galicyi:
,, Oc <

... - 1 irc z b a przyjęto chorych koszt wypadków
szpitali łóżek mężczyzn 'kobiet zł. ™  śmierci

z^Kóduiej 19 l-;099 4.5B81,114,692- 142,328' 890
wschodniej 41 10,473 'id,894 24Bf,587 1 ,^ 6 ^

ItalMn 00 P 0 3  15,044 Ifr^tJ  ‘*•^9,115 2,453"*

Z a k ła d ó w  ob łąkanych  był^pv\ G alic j i :

zachodniej 1, o-błdk. mężczyzn 37, kobiet 32, ko&zt 7,032, zmariera 
wschodniej 1, „ 'W' 228, s l B J ,. 54.1v39, „ 57

KaSffl w 2 zakładach obłąkany cli o fw  mężezyżfti 205, 
kobiet 241; koszt utrzymania wynosił 0.1,171 zł. aust.; ziiiarlo 
w zakładach 60 os.ób.

D o n ó w  przytułku było w r. 1864 w G‘dliSyi:

liczba koszt
zakładów mężczyzn kobiet zł. a.

■‘'zachodnim' I I  l 135 ‘ J • w<- l;4,'074
wśHłToflniój 69" ' 292 4 :S ^ ‘ 33,508

Instytutów doDroczynno^ci było w Galicyi:

liczba wąpartycli w iluśtp
zakładów osób zł. a.

żachodriiej_l s 9 l7  14,808'
wschodniej 114 1.641 *21,3184

Z a k ła d ów  p o ło ż n icz y ch  w r. lfe64 było w Galicyi:

wypadków śmierci 
1 i o - z b a koszt dzieci

zakładów  łóżek  położn ic  zł. a .,,,- „.piątek a 3s@ ro
zachodniej 1 28 13,164 14 o7
wschodniej 1 44 , 4J^  6 -J ^  , -sj' 2 15

Dom  podrzutków  istnieje w Galicyioitylkoihjeden, wy­
chowywał w roku ®BB4: chłapców 74. dzipwcząt 71; z tych 
zmarło 11; koszt utrzymania "był 1'8,• 746 zł. a.
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D u chow ieństw o. W  r. 1864 było w Gralicyi katolickich: 
areybisTsupstw 3 , z tych jedno rzymsko-katolickie, jedno unic­
kie i jedno ormiańskie; biskupstw 4, z tyuh jedno unickie. 
Superintendentura 1 -ewangielicka. Erobostw: rzymsko-katolic­
kich 7$a? unickich ewangielickich 20. Kapelaństw miej­
scowych,: rzymskich 54, unickich 414 Liczba duchowieństwa 
świeckiego: rzymskiego 1,540, unickiego 2,383, (gjrecko-wsckod- 
niego 1, ewangielickiego 1,9. Klasztorów 110 z 739"'zakonnika­
mi i 528 zakonnicami. Kapelanów wojskowych stdlych kato­
lickich f ■ akatolicki 1.' Kafem wszystkiego duchowieństwa 
mężczyzn 4 *57 , kobiet 528'fjl

Z a k ła d y  naukowe j l in  i w e r s y  t e t ó  w posiada Galicya 
dwa: w Kiakowie i we Lwwyie.

W  uniwersthecie k r a k o w s k i m  było w r. 1864 profe­
sorów 64; między, tymi zwyczajnych żj2* nadzwyczajnych 2, 
suplentów 7, adjunktów 17, prywatdocentów 6. Uczniów w zi- 
mowern ppłrocz® było 371; z tych 283 zwyczajnych a, 88 nad- 
zwj czajnych® podług: narodowości: Polaków 3tj4, Ruginów, 2, 
Niemców 3,; Słowianin 1, innej narodow.ości 1; podług wyzna­
nia: rzymskich katolików 334, unitówj^ewańgielików i refor­
mowanych 4, starozakonnych 27. W  letniem półroczu lićaba 
uczniów zmhiersza a jjjdo  341,  Hjskujfck wydalenia wszystkich 
obcokrajowych, w miejsce którkcif przybyło tylko 3S-Rusinów 
na wydział teologiczny. ,

W  uniwersytggig 1 wr o w s k i m by^gj profesorów. £9 ; mie­
dzy tymi zwyczajnych 22? nadzwyczajnych 7, suplentów 6, ad- 
junktów 2, prywatdocent 1, nauczyciel 1. Uczniów było w zi- 
mowem półroczu 7 * ch w642 zwyczajnych a ‘ 81 nadzwy­
czajnych; podług narodowości: Polaków 215, Rusinów 3$7, 
Memców llfe, Slowian»ę3,,;‘ innych narodowości 1-2; podług 
wygnania: rzymskich katolików>829;:unitów 344, syzmatyków 4, 
ewangielików i reformowanych 3, starozakonnych 43. IV letniem 
półroczu liczba uczniów zmniejszyła lsię do 683.
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Na -wszystkich uniwersytetach monarchii austryaekiej znaj­
dujemy Polaków z Giilicyi: w zimowem pólroczu*044, w letniem 
611; Rusinów 390 w obu półroczach.

T e o l o g i c z n y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w r. 1864 
było w Galicyi:

a) Rzymsko-lrątolicKicn 4, a mianowicie:

profesorów supplentów 1 alumnów externów

Krakowski 8 14 1.6
Tarnowski 47 —
Przemyski 7 1 42 l i

Lwowski 3 1 .15 —

wszyscy uczniowie,' prócz jednego Rusina w Przemyślu, Polacy.

b) Unicki jeden zakład w Przemyślu, w nim nauczycieli 
trzech, wamiów 19 Rusinów.

C h i r u r g i c z n a  s z k o ł a  we Lwowie liczyła w r. 18.64 
w zimowem półroczu: pro^orów  ,11, studentów zwyczajnych 
112^nadto 1 prywatnego; w letnióm półroczu: profesorów 11, 
studentów zwyczajnych 92, nadto 1 prywatnego.

I n s t y t u t  t e c h n i c z n y  w Krakowie łięzył w r. ip )4  
profesorów i nauczycieli itM ucznr 17-2, między któiemi l'f>0< 
Polaków, 4 Czechów, 2 Niemców, a pod względem wyznań: 
145 rzynjskich, 1 grecki katolik, 2 wyznania reform, i 14 sta- 
rozakonnych.

A  k a d e m i a t e ch n i c z na we Lwowie liczyła: profesorów 
i nauczycieli 14, uczniów 155f między któremi 98*Polaków, 
10 Rusinów, 2 [Czechów, 44 Niemców i 1 Rumun, a pod wzglę­
dem wyznań: 112 rzymskich a »l2  greckich katolików, 1 >syz- 
matyk, 2 reform., a 2®i starozakonnych.

G im  nawy ów w 1864 r. było w Galicyi 17, do ktosych 
uczęszczało 6,329 ucznió$v;— s z k ó l  r e a l n y c h  5, a w nich 
641 uczniów.

Według rocznika ęentralnej Komisyi statystycznejlma być 
w Galicyi* biorąc ogółem wszystkie wyznania, s z k ó l  g ł ó w -

Kalendarz W ydaw n. Dziel Tanieh. ,7
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n y c h  (Hauptschulen) 56; t r y w i a l n y c h  2,531, między któ- 
remi samych katolickich^,448, i s z k ó ł e k  d l a  d z i e w c z ą t  
54. Do tych szkól winno uczęszczać}*568,221 dzieci, uczęszcza 
ich zaś rzeczywiście 142,61‘J. Wreszcie tak zwanych s z k ó ł  
p o w t a r z a n i a  (Wiederholungsschulen) ma być 1,120. Gdy 
atoli, jak to już w poprzednim artykulą^wytknięto, obliczenie 
szkół trywialnych, dodawszy już nawet do nich parafialne i pro­
wizoryczne (Nothschulen), wykazuje cyfrę ich zaledwie 1,871 
dochodzącą, wszystkie zatem powyższe tak zwanych s z k ó l  l u ­
d o w y c h  dotycffl&e daty, nader stają się*! wątpliwemi — a to 
właśnie daty, może z całej statystyki Galicyi dla nas najwa­
żniejsze! . . .

Nekrologia z roku 1800.

Śmierć tak igęste wydziera szczerby w naszych sżeiegach; 
tyle tiodziennięTubywn z pośród nas-ludzi na których grób bądź 
szczuplejsze, bądź szersze koło rodziny, krewnych, przyjaciół lub 
współobywateli pragnie rzucić kwiatek wspomnienia; tyle po 
wszystkich pismach naczytać’/ się msżemy mniej więcej wymo­
wnych nekrologów, że zdaje sięv;iż wszelkiemmiżfebne w takich 
razach kombinafiye myśli i wyrazów wyczerpanetjuż zostały, i że 
prócz oklepanych ogólników, nic już nowego w zakresie tej na­
grobnej literatury posiedzieć'’ si'ę nie -da. Tcsitoż nie bylibyślny 
się nawet' kusili o zamieszczeni* pow- powj-ższym nagłówkiem 
jakiegokolwiek wstępnego-słowa, gdyby nie» to ,'; żn*-czujemy się? 
niejako obowiązki do usprawiedlnrięniagstfii dlaczego rzepz ni­
niejszą na tern a nie i inem kładziemy mi.ęjSeu:; dlaczSgo po 
artykułach' £taty§tjy%nyoh, z których suche, choć'po swojemu
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wympwne szczerzą się do nas cyfry? przechodzimy do przed­
miotu tykającego najrzewniejszych strun duszy, najtkliwszych 
wzruszeń s;Jrca, potrącającego o najboleśniejsze uczueia, o łzy 
żalu, westchnienia złamanych nadziei, a czasami o jęki roz­
paczy.... "  ' ■ ' ' • - - -

DziwneSdo zaprawdę napozór zbliżenie, ale może 'się zeń 
choć w części wytłumaczyć potrafimy.

Tyle już nażyliśmy się w sferach uczuciowych, życie' to 
tyle nam” przyniosło szkód niepowetowanych i strat bolesnych, 
że czas już zwrócić się z tej' fatalnej dla nas drogi, czas prze­
rzucić się, choćby gwałt zadając wrodzonym popędom, na inne 
pole, i jak dawniej pozwalaliśmy się wieść na oślep pćzuciu na­
wet wtedy,'- kiedy rozum po winien był jedynym być nam prz  ̂
wodnikiem, ^ak teraz nawet do spraw napozóriczysto: uczucio­
wych przykładaj skalpel rozumu i “ jadać, azali 'z- nich jakiej­
kolwiek odnieść nie potrafimy korzyści. " 'i

Otóż/T^ g o punktu widziana, Nekrologia" (a naturalnie 
mówimy tutaj o ^Nekrologii", '.udzi godnych pośmiertnego 
wspomnienia) jest także gałęzi^stątygtyki.— Jelęli przyznajemy 
pewną don irih w  i wage1 cyfrze padłego w ciągu n?oku na księ- 
gosuszj bydła, jeżeli nam chodzi o dość nieżywo rodzących się 
dzieci, jeśli ma dla nas wartość liczba znmrłych ogoiłem ludzi, 
u których: przeważnej wieksztócn śmierć była mo|(e najlepszym 
i najmądrzejszym aktem w ciągu całego ich żywota,— toć tru­
dno odmówić znaczeiMigyyfrze wykazującej ubyyęk co najzac­
niejszych, .do najrozunmiejMyda, co najdzielniejszych z pośród 
nas pr&coWików; stawiającej nam przed mczd sumę utrąconej 
wartpśei moralpśi, na którą się prawość,,. siła charakteru, wro- 
dzónSyfZuoinoŚci i iiczciwag wytrwała pra^aT̂ ^ d a ły .

Nekrologią atoli uważana jakoygaięź statystyki ma jjednę 
wielką niedogtydntóć, jętki^aujemną stronę: brak jej cyfry prze- 
ciwważnój; — niepodobnjjnw niej zrobić bilansrfj ho mamytj^-duę 
tylko,..cyfruj rozchodu. — Możemy yyiedzieć i obliczyć ilu nam 
ubyło ludzi zacnych, rozumnych3 . dzielnych, zdolnych i t. d.,

7*
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ale kto zdoła obliczyć ilu nam jednocześnie nowych na mićjśćfc 
tamtych przybyłoUnh

Niepodobieństwo taniego obliczenia jćst tak oczywistem, 
jak oczywistym jest obowiązek który ono na nas wkłada: po­
winniśmy się starać o takie zapełnienie tego ubytku ogfilnej 
sumy zdolności, pra^y i dobrej woli, aby ono raczej z nadwyż­
ką aniżeli z niedoborem wypadło. Posiadanie zdolności nie od 
nas zależy, i kształcić je tylko i rozwijać, jeżeli je mamy,'* jest 
naszem zadaniem: praca i dobra wola w najśzej są mocy. Do­
brej woli uczciwemu człowiekowi nigd.y braknąć nie może, 
a praca znajdzie się też zawsze, i będzie płodną, pożyteczną, 
jeśli każdy z nas pracować będzie w odpowiednim siłom swoim 
zakresie. Porzućmy fatalnie a śmiesznie-(mchiijącą nasze dzisiej­
sze społeczeństwo chorobę, —  chorobę na wielkich ludzi. , Nje 
opuszczajmy rąk i nie ząs-ypiajmy gnuśnie w .oczekiwaniu, aż 
nam * ę  zdarzy pora dokonania wielkich, niby jedynie tylko nag 
godnych rzeczy,— bo to grzeszna i "śmieszna duma. albo brzydkie 
lenistwo. I jakiż ztąd rezultat?.. Oto wielkim ludziom nie na­
darza się jakoś spósobnośc podjęcia prac wielkich, a małemi 
pracami nikt się parai niSKchceo Przyjierw szym  lepszym pro­
myku nadziei, przy lada światełku lepszej do li, zrywamy się 
i chcielibyśmy odrazu sranąc Wysoko —i ale daremnnk bo nam 
brak gruntu pod nogami," bo poprzednio nikt z nas nie chciał 
się poniżyć do znoszenia i ubijania kamyków, na których mo­
glibyśmy dźiś pewną stanąćl{sf%>ą.

Otóż jęcie się prący— pracy każdej, choćby najdrobniejszej, 
byle uGźciwej, byle silom naszym należycie dostępnej, oto zda­
niem naszem obowiązek, oto sens moralny wypływający z tej 
nEvej gałęzi statuty ki, na którąsmy inaugurowali Nekrologią 
ngy-zą. Dużo jeszcze* dałoby się z tegó. tematu napisać, —  ale 
sapienti sat; a kto do 'fej kategoryi liczyć się niema prawa, te­
mu morał kalendarzowy ani statystyczny nie pomoże: temu 
trzeba elementarza i— szkolnego rygoru.

Przjjgtsępujemy do rzeczy nadmieniając, że tegoroczna na­
sza „Nekrologia!* nie Iffefzie może tak kompletną jakby sobie
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życzyć wypadało, bo do spisania jej przyszło nam się wziąść 
za późno. Sądzimy jednak, że pomieściliśmy w niej wszystko 
eh najważniejsze — S  w każdym razie przyrzekamy braki jakie- 
by okazał) uzupełnić w Bku przyszłym, w którym, da Bóg 
doczekać, zaczniemy rzecz naszą od chwili na której obecnie 
kończymy.

* *
*

W roku 118*3 6 um arli:
. Byczew ski Paweł, b. urzędnik Komiśyi rządowej wojny, 

następnie komisyi przjćhodów  Fskarbu w Warszawie, członek tam • 
tejszego kolegium kościelnego ewangielicko-reformowanego, zmarły 
w W arszawie-5 kwietnia, urodził 5rę w Poznańskiem w r. 17 89. 
W  młodości własną pracą wyuczył się języków: francuskiego, nie­
mieckiego, hiszpańskiego, włoskiego, greckiego i hebrajskiego. W  r. 
1854 wydał w Warszawie w drukarni Krethlowa’1 „Psalmy Dawi- 
cłowe“ , dosłownie z hebrajskiego na polskie prz'e'z siebie przełożo­
nej-'—  przełożył również z hebrajskiego i zostawił w rękopisić „N o­
wy Testament.0 Był człowiek wielce dobroczynuylPi mimo małych 
funduszów jakiemi rozporządzał, niemało Gzynił dla sierót, kalek 
i uczniów, mianowicie swego wyznania.

Dobrzański Alexander, pleban obrządku greeko-katolickie- 
go, poseł na sejm galicyjski wybrany w kole większyish posiadłości, 
a następńiótfczłonek delegacyi sejmowej do Rady Państwa, zmarł 
1 5 wrzdśnia. Był to w calem Hego słowa znaczeniu kapłan unicki, 
a cnoty jegł? obywatelskiej-prawość charakteru i stanowisko jakie 
zajął wobeo1 tak zwanej kwestyi ruskiej, zjednały mu ogólną mi­
łość i szacunek.

G jszyńsk i Konstanty, literat, poeta, zmarły w Aix-en- 
Provence fe października, urodził się r. 1809 w Jeziornie pod R a­
domiem. M łodo bardzo ją ł się p ióra, bo już między r. 18 27 a 
183 0 drukował jego utwory Dodatek literacki do Korespondenta 
icars^aieskiego wychodząćego pod redakcyą Dmochowskiego. Do 
■ł-ćj epoki należy także „ Jaxiada‘>łipoemat komiczny w 6 pieśniach, 
niedrukowany nigdy ale powszechnie naówczas znany w Warsza­
wie, oraz „Dwaj Śreniawici“ romans historyczny, drukowany w r. 
183 0. W r. 183 0 wstąpił Gaszyński w szeregi narodowe, i jako 
porucznik artyieryi wyszedł z kraju z korpusem Giełguda. Osiadł- 
szy we Francyi w Aix - en - Provence niedaleko Marsylii, zarówno 
miłym swoim humorem i obejściem jak wykształceniem zjednał so­
bie między Francuzami m iłość i poważanie. Niebawem został re­
daktorem tamtejszego dziennika Memoriał d'Aiś, a Francuzi po-



.( m }
dziwiali poprawność i wykwmtnośt? języka, jak niemniej głębokie 
uczucie obok erudycyj w utworach pióra redaktora-Polaka. Z u- 
tworów jego w ojczystym języku znane są powszechnie pomniejsze 
poezye: „Tęschnota za krajem'1— ‘„Śmierć S o w iń sk ie j“ — „N aro­
dowa nuta1'— „Czarna Sukienka'1. Z utworów prozą znakomitsze 
są: „Reszty pamiętników Macieja Rogowskiego notaryusza konfe- 
deracyi warszawskiej11— „Kontuszowa--pogadanka i Obrazki ze.szla­
checkiego życ-ia"— oraz „Listy z podróży po W łoszech11 drukowane 
w odcinku Gm su .—  Był on jednym z najbliższych przyjaciół Zy­
gmunta Krasińskiego i pożyczał swego: nazwiska niektórym jego 
utworom; tłumaczył też na jępyk francuski jego „Przedświt" i po­
emat „Ostatni.jj— Obok prawości charakteru, był 011, jak już wspo­
mnieliśmy, nader miłym w obcowaniu— umiał na pamięć mnóstwo 
ustępów z pisarzy polskich, które miał zawsze na zawołanie, a 
szczególniej celował w żywern i nadzwyczaj obrazowem opowiada­
niu. Próbkę takiego opowiadania zostawił nam w . obrazku pod ty­
tu łem : „Pan Dezydery Boczko i sługa jeg® Pafnucy11.— Memoriał 
d’A ix  zamieścił obszerne i nader pochlebne wspomnienie pośmiertne 
o byłym swoim redaktorze. j

G oczałkow ski W o j c i e c h ,  oficer wojsk polskich z pier­
wszego pułku ułanów, autor jgW spom nień zylat ubiegłych" odno­
szących się do kampanii z r. 1 831, zmarł w styczniu w Bobowej 
w Galicyi, w obw. sądeckim.

G o łęb iow sk i  Stanisław, budowniczy, zmarły 14  czerwca 
w Warszawie, urodził się w Krakowie 2 6 k w ietn iS l 8 1 4 roku. 
Ukończywszy tamże nauki, poświęcił się zawodowi budowniczego, 
który praktykował najprzód w rodzinnem mieście, a następnie od 
r. 185 8 w Warszawie. W  roku 18 45 wydał w Krakowie dziełko 
„O  kosztorysach w budownictwie cywilnem11. Pracował też nad 
słownikiem polskim wyrazów technicznych, atoli śmierć nie dozwo- 
liła mu daleko doprowadzić tej pracy. >{

jak u bow sk i Józef, doktor medycyny, zmarły d. 16 marca 
w Krakowie^ urodził się tamże w r. 17-95. Ukończywszy nauki na 
uniwersytecie Jagiellońskim, praktykował jako lekarz w mieśbie ro­
dzinnem, był tam następnie fizykiem miejskim, profesorem na wy­
dziale lekarskim w tamtejszym uniwersytecie? wreszcie protomedy- 
kiem. Jako lekarz wysoko był w swoim czasie reputowauy i miał 
znakomitą praktykę. W ydał kilka rozpraw po polsku i po łacinie 
w przedmiotach lekarskich (jjstatnia z nich „O przeszkodach w le­
czeniu" drukowana była w Tygodniku lekarskim krakowskim w r. 
1852. W r .  1848 Jakubowski był jednym z deputowanych z mia­
sta Krakowa na sejm wiedeński.
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Kamieński Henryk ^żołnierz polski z r. 1831, syn jene­
rała Henryka Kamieńskiegoflc który zginął pod O strołęką, umarł 
w połowie stycznia w Algierze. W  literaturze ostatnich czasów 
znane są jego pisma i dzieła, w których przyjął z&J^YÓj pseudo­
nim litery^ X . Y. Z. ■ui-

Kocipiński Antonią muzyk-kompozytor, zmarły w Kijowie 
2 8 maja, urodził się 2 0 kwietnia 1816 r. w Andrychowie w Ga­
licyi. Wykształcony pod kierunkiem ojca swego, który sam był 
biegłym m uzykiem jfjuż jako dziewiętnastoletni chłopiec wezwany 
został na kapelmistrza jednaj z pułkowych muzyk austryacliich,
1 przez lat 10 pełnił dfen obowiązek. W  r. 1846, po stracie rodzi­
ców, udał grę do Kamieńca Podolskiegor gdzie założył skład nót 
muzycznych, który umiejętnie prowadzony, wkrótce wielkiej nabył 
reputacyi. Niezadługo atoli, Kocipiński pragnąc wyżej wykształcić 
się w swoim zawodzie, pojechał do Wiednia, gdzie bawił przez 3 
lata doskonaląc się w nauce kontrapunktu i kompozycyi, a zara­
zem stosując. je  do praktyki. Imie Kocipińskiego znalazło się na 
kolumnach wszystkich muzycznych dzienników słowiańskich a na­
wet wielu niem ieckich, które kompozycye jego bardzo chlubnie 
oceniały. Słowiańskie szczególniej dochodziły do entuzyazmu, ho 
Kocipiński do utworów swoich piępyfie wyłącznie narodowe brał 
temata. W róciwszy do Kamieńca po trzech latach, zastał >s\vój 
handel nót, który komuś tymczasowo powierzył, w najgorszym sta­
nie. Poprawił więc ten nieład i zakład uporządkował, a wreszcie 
w r. i 8 » j  przeniósł się do Kijowa. Tam rozwijając czyimoś&swo- 
ję  i jako kompozytor i jako nakładca, uczyni dom swój ogni­
skiem zestrzelającem wszystkie muzy kalne talenta i zamiłowania 
kijow skie* Najważniejszą pracą K ocipińskiego, pracą dokonaną 
z wielkim trudem a sumienr^>sGją,^ą jego : „Pieśni, dumkj^i smm- 
Id ruskoho narada,, na ..Podoh, Zffiraini i w 3&(torossyiu. D o ­
tąd w zbiorze tym wyszło dopiero 100  pieśni, a lS  w tetce po 
zmarłym miało zostać do 40 0 je™cze zupełnie opracowanych.

Krasiński Piotr, hrabia, pułkownik woisk p o ls k ic h k a w a ­
ler krzyża polskiegp i orderu legii honorowej, zmarł we Lwowie
2 2 wrzeŚDia, w 84 roku żmćid. Należał, będąc naówczas w sto­
pniu kapitana w pułku lekkokonnym polskim gwardyi( Napoleo­
na I, do sławnej szarży w wąwozach Somo- S ierry^  na czele swego 
plutonu śmiertelnie prawie był ranny.

Kroczyński A ndrzej, pułkownik wojsk polskich, zmarł d. 
4 września w Kulczynie w Lubelskiem, w 7 7 roku życia Pod­
czas kampanii 1831 roku komenderował 2-gim pułkiem strzelców 
konnych.
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Kurowski Jan Nep., autor wielu dzieł gospodarczo - rolni­

czych, zmarły w Warszawie 2 2 sierpnia, urodził się w roku 17 83 
w Chaławach w w. ks. Poznańskiem. Nauki pobierał najprzód 
W-uRozuaniu a potem w Halli, poczem odbył podróż po Francyi, 
Belgii i Niemczech w towarzystwie Franciszka lir. Potockiego. 
W  roku 1806 zaczął gospodarować zadzierżawiwszy wieś, Wilków 
pod Lesznem. Za czasów księstwa Warszawskiego pełnił obowiąz­
ki asesora ekonomicznego w prefekturze poznańskiej. W r. 1812 
zadzienżawił od'rządu dobra Starołęki, gdzie zaprowadził pierwszy 
w Pohce płodozmian i tak wzorowo urządził gOspodarstwoięże'. do­
stał za to piśmienną pochwałę i folwark P-ławce w pow srzedzkim 
na wieczystą dzierżawę. Prawahtego ustąpił w r. 182>3 szwagrowi 
swojemu Piotrowi Maciejowskierim, a sam poświęcił si,̂ ; wyłącznie 
piśmiennictwu rolniczo-przemysłowemu. Pisał Kurowski bardzo wie­
le : nie było gałęzi gospodarstwa, nic było ważniejszej kwestyi rol­
niczo-przemysłowej, którejby Kurowski nie dotknął. Zostawił też 
do 40 dzieł przeważnie oryginalnych a w części tłumaczonych. 
Prace jego oryginalne tern są ważniejsze, żc je opierał głównie na 
własnej praktyce, w której tak znakomicie się odznąezył. Dlatego 
też dziełami jego chętnie posługiwali się nawet tacy gospodarze, 
którzy, jak to mówią, z książki gospodarować nie lubią. —  Prócz 
tego wydawał Kurowski od r. 1834 do 1850 Pamiętnik rolni- 
Vzo4fohnologiczny, później Tygodnikiem, roto.-teclmol. przezwa­
ny, jedno z pierwszych u nas pism tego rodzaju.

Langie A n to n i ,  zmarły 2 9 marca w Tenozynku jako dy­
rektor tamtejszych zakładów fabrycznych Adama lir. Potockiego; 
urodził się 4 maja 182 9 r. w Dukli, z Józefa i Kdilstancyi z N o­
wakowskich. Kok 18 48 zastał go na naukach we Lw ow ie; —  po 
bombardowaniu tego miasta uchodząc przed branką, udał się Lan­
gie do W ęgier i odbył całą kampanią węgierską, służąc pod Be­
mem w stopniu kapitana. Po upadku powstania eskortował matkę 
i {śiośtry Koś&htka, które zamierzały zrazu schronić1 się do Tur- 
cyi, a gdy to z powodu obsadzenia granicy przez wojska austryac- 
kie okazało się niepodobieństwem, chciały przez Galicyą i Prusy 
dostać się do Francyi lub Anglii. Aresztowany wraz z niemi 
w Groswardein, po kilku miesiącach więzienia w Peszcie uwolnio­
ny został, z przeznaczeniem atoli do służby wojskowej, od której 
przecież za staraniem sióstr Kossutha uchylić^śię zdołał. Nie czu­
ją c  się mimo tego w rodzinnym kraju bezpiecznym, a napotykając 
trudności w dostaniu się zagranicę, w r. 185 0 przyjął obowiązki 
rachmistrza przy kopalni węgla w Zillingdorf o 6 mil od Wiednia. 
Zachowując ciągle serdeczne stosunki z rodziną Kossutha., zosta­
wał z nią w koresjlondencyi; —  gdj i^jęc w r. 18 51 aresztowano 
w Peszcie panie Meszlenyi i Ruttkaj (siostry Kossutha) za udział
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w spisku kierowanym przez pułkownika Maya, a w ich papierach 
znaleziono listy Langiego, i on powtórnie dostał się do więzienia 
Po ośmiu miesiącach śledztwa skazany został na 6 lat więzienia 
i roboty przy t szańcach ttfortecziiyi,ch w ciężkich kajdanach. Karę 
tę odsiadywał w Ołomuńcu, i dopiero i|2 lipcaBi 8 5 6 roku ułaska­
wiony i uwolniony został. — • Jegp „Wspomnienia z więzień au- 
stryackich, 184 9 —  185 6“ pozostają w rękopisie w rękach brata 
jego pana Karola L a n g eg o , który ma -zamiar drukiem je kie.dyś 
ogłosić. Oprólcz tego zajmowałj^gię przekładami dla §.«,en polskich 
utworów z obcych języków, a języków  tych wceiągu więzienia aż 7 
własną nauczył się pracą. Znana jest i lubiona powszechnie nie-tak 
tłumaczona jak raczej przerobiona: przez niego komedya pod na­
pisem: „Ł zy  kobieno'1-.— Prawośćigharakteru, zacnośćjduszy jedna­
ły mu powszechną miłość i szacunek, a śmierć jego niekłamanym 
żalem napełniła wszystkich, którzy go poznaóii ocenić mieli spo­
sobność.

Oleszczyński W ła d y s ł a w ,  rzeźbiarz, zmarły 16 kwietnia 
w Rzymie, urodził się w Lujifelskiem 1808 r. Jako odznaczający 
się uczeń wydziału sztuk pięknych na uniw. warszawskim, wy­
słany został w roku 1,^25 kosztem ówczesnego rządu do Paryża, 
gdzie nnal kształcić się na modoliera do mennicy "arszawskiej. 
W  Paryżu pracował pod kierunkiem Dawida d’Angers. Z robót 
jego tam wykonanych najznajomszą j^st grupa naturalnej wielkości, 
przedstawiająca męczeństwo na Trepce przez Moskali dokonane. 
W  r. 1 83 0 wrócił do Warszawy i począł pracować w mennicy, 
zkąd go powstanie listopadowe wyrwało. Po upadku powstania 
w stopniu oficera w. p. wyszedł za granicę i osiadł w Paryżu. 
Tam, wezwany przez Alfreda Nieuwerkerke, wykonał w jego pra­
cowni dwie znakomitej piękności figury do nagrobka Napoleona I. 
stojącego w kościele -Inwalidów, i kilka kolosalnych posąguw tego 
cesarza na koniu, przeznaczonych do południowych miast Francyi. 
Z własnój jego pracowni wyszły między innemi: nagrobek dla Niem­
cewicza i Kniaziewićza stojący na cmentarzu Montmorenęyjj posągi 
Tańskiej i Mickiewicza. W  r. 185 9 uzyskawszy pozwolenie powrotu 
do kraju osiadł w W arszaw ie, gdzie, mająn już ustaloną sławę, 
mnogie znajdował zamówienia 1 wiele prac wykonał. Ostatnićm 
jego dziełem znakomitej wartości jest pomnik dla jenerała Skrzy­
neckiego w kościele Dominikanów w Krakowie, wykonany we F lo ­
rencji, gdzie artysta na lat parę od r. 1863 dla tej pracy nau­
myślnie się -osiedlił 1 Na miesiąc jeszcze przed śmiercją pojechał 
do Warszawy; zdecydowawszy się wreszcie stale osiąść w Rzy­
mie , udał się tam , ale niebawem na rękach przyjaciół życie za­
kończył.
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Pfeiffer Juliusz artysta i dyrektor za kilku zawodami sce­
ny polskiej w Krakowie, zmarły 2 2 czerwca w Krz;ćszowicach pod 
Krakowem w wieku lat 5 8. Zawód swój rozpoczął od wystąpień 
na teatrach amatorskich, podczas kiedy uczęszczał jeszcze na uni­
wersytet w Krakowie, a zamiłowawszy scenę, jej się na całe życie 
poświęcił. Jako artysta okazywał dużo uczucia, ale należał do da­
wnej deklamacyjnej szkoły. Z t?ż(feególnem upodobaniem występo­
wał w rolach Napoleona I-go»'którego, przy pomocy ucharaktery- 
zowania, rzeczywiście dosyć przypominał na scenie* Jako dyrektor, 
w skutku długoletniej praktyki nabył wiele rutyny, ale wyższego 
kierunku nie umiał nadaćf/scenie narodowej^ do czegcfzresztą oko­
liczności i warunki antrepryzy teatru krakowskiego, na której nie 
zawsze korzystnie wychodził, na drodze mu stawały. Przed kilku 
łaty zamierzał urządzić w Warszawie teatr dla ludu, na który już 
miał przyobiecane pozwolenie1, atoli dotknięty porażeniem , które 
go o długą chorobę a wreszcie o*5mierć przyprawiło, nie mógł 
już swego zamiaru doprowadzić do skutku.

Piłat Stanisław, żołnierz, pedagog, literat* zmarły dnia 13 
sierpnia w Niemirowie, urodziPsię r. 1802  w Krasnymstawie, nau­
ki początkowe pobierał w Hrubieszowie, a wyższe kończył we Lwo­
wie. W śród prac naukowych i literackich w gronie młodzieży z któ- 
rśj potem kijku znakomitych wyszło pisarzy, zastał Piłata r. 183 0. 
Poszedł gdzie go uczucie i powinność wołały, przeszedł granicę pod 
Tomaszowem, i napotkawszy Dwernickiego, który po świetnej bitwie 
pod Stoczkiem Zdążał ku Wołyniowi, zaciągnął się do jego korpu­
su, do 4go pułku ułanów. Pod Boremłem ranny kilka razy dostał 
się do-'niewoli moskiewskiej Ptzasłany *został na Kaukaz. W rócił 
ztamtąd dopiero w r. 1835,  gdy zaistaraniem jego przyjaciół rząd 
austryacki upomniał się o swego poddanego. W y p o c iw szy  po tru­
dach niewoli oddał się Piłat zawodowi pedagogicznemu. W r. 1848 
był prezesem Rady ^Narodowej Centralnej we Lwowie; później wy­
cofawszy się z życia politycznego, otworzył we;Lwowie Zakład wy­
chowawczy dla młodzieży męskiej, który niebawem znakomitej na­
był reputacji. Dom Piłata stał się punktem, w którym zbierali 
Się literaci i wogóle inteligencja wszelkich odcieni. Kto przyje­
chawszy do Lwowa chciał poznać ludzi których warto było poznać, 
znalazł ich wszystkich na literackich wieczorach u Piłata. W ybra­
ny radnym miasta, on głównie przyczynił się do uratowania i upo­
rządkowania choć w części miejskiegd archiwum lwowskiego. Jako 
pisarz, dał się naprzód poznać gruntownemi recenzyami grama­
tycznych prac Deszkiewicza i Sartyniego. W  dwóeh. dramatach 
„Strusiowie11 i „Zofia Morsztynówna“ nie okazał talentu w tym 
rodzaju piśmiennictwa; za to cennemi są jego rozprawy estetyczne 
i krytyczno-literackie, które po rozmaitych czasopismach zamieszczał,
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a był współpracownikiem: Dziennika literackiego (za redakcyi 
Szajnochy), Kółka rodzinnego, Bibliotelń Zali. Im. OssolinJ 
•skich, Dodatku do §Sasu i długi czas korespondentemfcć§as?ł 
ze Lwowa. Zostawił w rękopiśmie zupełnie do druku przygotowa­
ną „Teoryą wymowy i literatury."

Połujański Alexander, znany autor d z ie fo  leśnictwie w Pol­
sce, zmarły 2 6 maja w Warszawie, urodził się 15 marca 1814 r. 
na Litwie. O d r .  1 8 uczęszczał na akademią lekarską w Wilnie, 
poczem udał się na wydział filologiczny najprzód w Moskwie a na 
stępnie w Petersburgu Wstąpiwszy do korpusu leśnego pełnił słu­
żbę leśną w różnych miejscowościach w Rosyi i PolSce, a w roku 
18 48 został urzędnikiem wydziału dóbr i lasów w Komisyi skarbu 
w Warszaw: 3. Pisywał artykuły literackie do różnych pism, a mia­
nowicie do Tygodnika Betersburskiego, do Biblioteki Warszaw­
skiej , do Dziennika Warszawskiego wychodzącego pod kierun­
kiem Henryka lir. Rzewmskiego. W r. 1851 wydał „Bukiet lite­
racki" pod pseudonimem L. Wszędobylskiego: W  r. 185 4 wydał
pierwsze swoje wysoko cenione dzieło w zawodzie leśniczym: „'Opi­
sanie lasów Królestwa Polskiego i gubernij zachodnich , cesarstwa 

> rosyjskiego". W  r. 1860 „W ykład nauki gospodarowania w lasach", 
a w r .  1 86 72 „Leśnictwo Polskte". W reszcie z początkiem r. 1866.  
wydawać począł własnym nakładem pismo Goniec leśny i iviejs!ci, 
którego przedwczesna śmierć rozwiijąć: mu dostatecznie nie po­
zwoliła. ' ” ' •"

■ Przy łęcki Stanisław, literat, przeważuie bibliograf, zmarły 
w Wilanowie w sierpniu, urodził się w r. rshlo na Litwie we wsi 
Orzechówce, majątku rodziców swoich. Początkowe nauki pobierał 
u 00. Jezuitów w P ołock u ; w 1 4 roku życia p'rzeniósl się do Ga- 
licyi i w Tarnopolu ukończył Szkoły łacińskie a we Lwowie kurs 
filozofii i prawa. Bibliofil z wrodzonej Skłonności, był pomocnikiem 
przy piefWftśym dyrektorze Zakładu Imienia Ossolińskich Konstan­
tym Słotwińskim; następnie urządzał bibliotekę i zbiory Gwalberta 
Pawlikowskiego w Medyce i zawiadywał niemi przez lat 4. W  r. 
184 6, po zawiązaniu się Towarzystwa rolniczego galicyjskiego, po­
wołany został na jego sekretarz®' którytm urząd pełnił przez lat 17, 
zarządzając przytem biblioteką Towarzystwa, która mu znaczne 
rozszerzenie swoje ma do zawdzięczenia, i wjalając Moczniki T o­
warzystwa. Następnie wezwany przez Augustdh hr. Potockiego na 
bibliotekarza do Wilanowa, za mało miał czasu, aby stanowisko to, 
odpowiednie Jego skłonnościom, zdolnościom i wykształceniu, mógł 
spożytkować z korzyścią dla siebie i literatury, która miała pra­
wo spodziewać się po nim, iż ją  wzbogaci wydaniem na widok pu­
bliczny niejednego z zabytków kryjących się dotąd w szafach bi-
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blioteki wilanowskiej. snArtykułów, przeważnie treści historycznej, 
pisywał Przylęoki wiele do rozmaitych pism i czasowych, głownie 
atoli zasłużył się literaturze jako wydawca; największą zaś jogo 
zasługę stanowi wydanie znanego już dzisiaj powszechnie znakomi­
tego epicznego poematu z X V II w c p o d  napisem „W ojna Okocim­
ska0 »a rękopisu znalezionego w bibliotece Zakładu Im. Ossolińs. 
Poćmat ten, w rękopisie bezimienny, dziś powszechnie uznany za 
utwór Wacława Potockiego, Przyłęc.ki uwiedziony, niektóremi wska­
zówkami napotkaiiemi w teksęigfi mylnie przypisał Andrzejowi L ip­
skiemu. Z rękopismów wilanowsłdch zdołał dwie rzeczy tylko wy­
dać: „Instrukeya Jaltóbal Sobieskiego ojca, króla Jana III synom 
do cudzych krajów jadącym r. 16 45° ,  z autorgrafu bibl. wilan. 
(Warszawa 18N3!$ i „Dziennik przybycia i bytności Stanisława 
Augusta w Puławach r. 17 7|7“ (W arsgj 1*8 6 5*)?. W ysokiej wartości 
jest pozostała po Przyłęckim w rękopisie „Bibliografia polska1: 
prach ogromnych rozmiarów, która oczekuje nakładcy.

R ostw orow sk i  Stefan, podpułkownik wojsk polskich, zmar­
ły w Warszawie w 7 7 r. życia, .służył najprzód w jeździe aus.trya^ 
kiej, zkąd jako porucznik przeszedł w r. 1808 do wojska poisk. 
i odbył kampania rosyjską i niemiecką. Ozdobiony był krzyżem 
legii honorowej a ,następnie otrzymał medalry|. Heleny. Jakiś-ezas 
był marszałkiem gubernii Augustowskiej.

Rudzki Aiexander, artrata-malarz, zmarły 3 lutego w War­
szawie, urodził się ,tamże 1831 r. Okazywał niepospolity talent 
w malarsjtpe^rodzajowęm, po czasopismach illustrowanjęh znaleść 
można wiele jego rysunków.

Rzewuski Her.ryk hrabią^ zmarły 2 6 lutego w Cudnowie 
na Ukrainie, urodził się 3 maja 1791 w Sławucie na Wołyniu. 
Był tsynem Adama Wawrzyńca kasztelana kijowskiego i Justyny 
z; Rdułtowskich podkomorzanki nowogrodzkiej. Pierwsze nauki po­
bierał w konwikcie ksu Karmelitów w Berdyczowie, następnie w in­
stytucie prywatnym w Petersburgu, a wreszćie w Krakowie. Po 
utworzeniu Księstwa Warszawskiegoswstąpił do wojska i odbył 
kampanią r. 1809.  Wziąwszy następnie dymisyą jako porucznik 
przebywał długi cgas*w Paryżu. Z małżeństwa z Julią hr. Gro­
cholską zostawił dwie córki: hr. Adamową Czapską i Stefanową 
Ciecierską. Człowiek znakomitych zdolnością wysokiego wykształ­
cenia i niepospolitego ̂ sarkastycznego dowcipu; lubo w głębi duszy 
Polak, w skutek atoli ultrakonserwatywnych swoich wyobrażeń sta­
nął w sprzecznoścrrz duchem czasu i uczuciem narodowem. Fał­
szywe to stanowisko, złe interesa majątkowe, wychowanie jego 
i dawne stosunki popchnęły go w objęcia Moskali, których stał się



sługą, a wkońcu rezydentem u Paszkiewicza w Warszawie. Silny 
atoli ckoWna bezdroża zbłąkany duch jego nawet- w tym upadku 
nie poddał się nigdy zupełnie', rwał się na niewolniczej obroży, 
i tych którym służył, kąsał nieraz żrącym swoim dowcipem.— Za­
wód swój literacki rozpoczął od Pamiętników 1Soplicy, znanego 
powszechnie jednego z arcydzieł literatury naszej. Książka t'a zje­
dnała mu odrazu znakomite imie, powagę i współczucie.' Żaden 
atoli z późniejszych jegót] utworów nie stanął już z tym pierwszym 
na rów ni; owszem, widzimy w nich stopniowy coraz więksffiy upa­
dek, nieuniknione następstwo moralnego upadku pisarza. Gdyby 
nie nazwisko położone na tytule, niktby me uwierzył, że ostatnie 
z jego prac literackich wypłynęły z pod pióra autorS* Soplicy -  ■ 
Oprócz wspomnianych Pamiętników napisał i wydał Rzewuski: 
Mięszskńmy Jurćżśsa Bejly  t. 3. Listopad romans liist 2 tomy, 
najlepszy utwór po Soplicy.— Zamek h'akoivski rom. histl t. 2 .—  
Zaporożec powieść, t. 4 .— Rycerz Leedejko powieść, t. 3. —  P i­
sma i wędrówki umyśłoice t. 7.— Pamiętniki Bartłmmeja M i- 
chałoioskiego, 2 serye, t. 8 .— Paź‘ 'złotowłosy powieść, t. 2 . — 
Opowiadanie Starca t. 2— w końcu tłumaczył powieści z obcych 
języków i tłumaczył licho. B y ł/J e ż , lubo niedługo, redaktorem 
Dziennika Warszawskiego\ który założył i wydawał pod opieką 
rządową, czem, równie jak pojedynczemi zamieszSżancmi w tem 
piśmie swego pióra artykułami, do re^ty^ się  w opinii publicznej 
dobił.

Sm arzewski Marcin, pułkownik wojsk polskich, zmarły 
23 lipca we Lwowie, urodził się w r. 1 7 88 w Izdebkach w ziemi 
Sanockiej. W  r. 1809 ukończywszy właśnie kurs prawny na uni­
wersytecie lwowskim, wstąpił w szeregi wojska narodowego, do 8 
pułku piechoty, który się okrył był sławą pod Raszynem. W roku 
1 8 1 1  odkomenderowany jako porucznik do sztabu ks. Józefa Po­
niatowskiego, w r. 1 8 1 2  wrócił do pułku i odbył tę kampanią ja­
ko komendant kompanii woltyżerów Odchorowawszy ciężko trudy 
tej kampanii, wypoczął przez chwilę w stronach rodzinnych, ale 
w r. 1813 pospieszył znów do Saksonii i połączył się z dawnemi 
towarzyszami broni. Ranny pod Lipskiem, pod Frankfurtem kon- 
tuzyonowany, poszedł wraz z resztkami wojska polskiego do Fran­
cji, i dopiero w eskorcie zwłok księcia Józefa w r. 1814 wrócił 
do kraju. Ozdobiony w r. 1812 krzyżem wojskowym, w r. 1813 
krzyżem neapohtańskim, niechcąc służyć pod W. Ks. Konstantym, 
w r. 1816 wziął dvmisyąg osiadł w dobrach swoich *Sl-yślatycitcli 
w Przemyskiem i ożenił się z Eufemią z Krasińskich. Rok 1831 
powołał go znów na pole walki. Po bitwie ostrołęckiej mianowany 
organizatorem pieszej legii nadwiślańskiej, z siedzibą naprzód w Sto­
pnicy a potem w Szkalbmierzu, energicznie jął się pełnienia po-
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raczonego sębie obowiązku, i dopiero zajęcie Szkalbmierza przez 
jen. Riidigera (2 4 września)j| położyło kres jego czynności. Otrzy­
mawszy od jen. Różyckiego dymisyą w i stopniu pułkownika, osiadł 
znów u siebie.i na wsi. W r. 1848 jenerał Wybranowski, ówczesny 
naczelnik gwardyi narodowej galicyjskiej, mianował go organizato­
rem gwardyi narodowej w ziemi przemyskiej. Szanowany od sąsia­
dów dla których zawsze gotów był do obywatelskiej posługi, ko­
chany od włościan którym był ojcem, opiekunem i dobrodziejem, 
wśród rozlicznych zajęć..pbywatela-rolnika,*jSmarzewski znalazł je­
szcze dosyć czasu na prace literackie. Zostawił też w rękopismach 
wiele tłumaczeń i prac. oryginalnych, z których prawie żadnej za 
życia drukiem nie ogłosił. Do najważniejszych z tych prac należy 
niezawodnie znacznej objętości pamiętnik, który od lat najmłod­
szych aż do ostatniej niemalKhwili życia spisywał. Od r. 18 64 
mieszkał we Lwowie. • - ■ - '

Strachocki Erazm Józef, major wojsk polskich legii nad­
wiślańskiej, zmarły d. 4 września w Chodyniach pod Mościskami 
w obwodzią^przemyskim, urodził się 1 7 89 r. Jako żołnierz Napo­
leoński posjadał medal ś. Heleny. Po r. 1831 osiadłszy na wsi, 
kochany i szanowany był powszechnie dla swej uprzejmości,, gosran- 
ności, towarzyskich i obywatelskich przymiotów.

Szem bek  Piotr, hrabia, jenerał wojsk polskich, syn Igna­
cego S&embeka łowczego łęczyckiego i Kunegundy z Walewskich, 
zmarły w Siemianowicach dobrach 'swoich w Wielkopolscy d. 21 mar­
ca, urodził się d. 14 grudnia 1 7 88 r. w Warszawie. Był w szkole 
wojskowej w Berlinie?, z której wyniósł patent oficąrśki. Wstąpiw­
szy do legionu Dąbrowskiego, odbył jako jego adjutant kampanią 
l-8v0-£ r. Męstwem i przytomnością umysłu tak się odznaczył, mia­
nowicie pod Częzewem i przy zdobyciu Gdańska, że w r. 18 09 
powierzono mu już dowództwo batalionu francusko-włoskiego, utwo­
rzonego z jeńców wojennych. Za dzielną obronę Torunia posunię­
tym został na szefa batalionu i ozdobiony złotym krzyżem kawa­
lerskim. Kampanią r. 1 8 1 2  odbył jako starszy major wr 11 pułku 
i otrzymał krzyż legii honoiwyćj, a< w końcu odznaczył się mężną 
choć; daremną obiipnaMM&tisfep. Następnie wstąpił do utworzonej 
pod dowództwem w. ks. Konstantego armii polskiej w stopniu pu ł ­
kownika dowódzcy Igo pułku strzelców. W  r. 1.82 7 mianowany był 
jenerałem brygady. Po wybuchu powstania pierwSży z jenerałów 
opuścił w. księęia i z komjjndą swoją przeszedł naustronę powsta­
nia. Krok ten zjexiuał mu^wiclką miłość u ludu, a prąwość jege 
charakteru tak w 3> cc i powjsz.e-chnie by łan.cenioną>, iłg-dała począ­
tek przysłowiu: „W ierą jjak  Szombekowi". W początku kampanii 
sprawował ważny obowiązek jenoralnego organizatora-i gubernatora
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Warszawy, Jako ctawódzca 4ej dywizyi odznaczył się pod Wawrem, 
Okuniewem i Grochowem, gdzie został ciężko rannym, (łfieporozu 
mienia z naczelnym wodzem Skrzyneckim spowodowały go do po­
dania się do dymisyi. Ochłonąwszy z pierwszego uniesienia i ule­
gając prośbom wszystkich oficerów swego korpusu, chciał wprawdzie 
zaraz cofnąć to podanie, ale Skrzynecki słuchać już o tem me 
chciał. Resztę więc, kampanii odbył Szembek jako ochotnik, naj­
przód przy korpusie jen. Sierawskiego# i przyczynił się niemało 
do oealenia resztek tego korpusu po bitwach pod Wronowem i Ka­
zim ierzem ; potemiłprzy korpusie jen. Sam. Różyckiego, z którym 
też 2 7 września i*8_31 wszedł do Galicyi. Po kilku latach tułactwa, 
otrzymawszy od rządu pruskiego pozwolenie powrotu, osiadł w do ■ 
brach swoich Siemianowice w ks. Poznańskiem, pow. ostrzeszow- 
skim,' gdzie przez lat z górą trzydzieści był wzorem obywatela 
i clirześffianina. Od lat kilku dotknięty paraliżem, z chrz^jeiańską 
rezygnacyą znosił ciężkie bo leśc i, od których go dopiero śmierć 
oswobodziła.

Szo łd rsk i  M elch ior ,  zolnierz polski, obywatel ziemski, 
zmarły d. l października w Jaszkowie, w Poznańskiśm, powiecie 
śremskim, urodził s ię 'r . I7 ł'8 . W  16-ym roku ży c ia ;'za  czaśów 
Kościuszki, zaciągnął się był do wojska jako towarzysz’ chorągwi 
pancernej. Kampanią r. 1809 odbył jako adjutant jen. Kosińskie­
go. Głuchota, która go weześnię,.nawiedziła, zmusiła go do opu­
szczenia stanu wojskowego i wogple publicznego życia. Osiadł \uęc 
na wsi, i tam .słał się wzorowym roinikięm . prawdziwą opatrzno- 
tśpią włośoian, ubogich i cierpiących, a pomocą dla sąsiadów. Każda 
dobradsprawa znajdowała w nim gorliwej poparcie, hojność jego 
była prawie niewyczerpana, a przytem pracowitość i ład u niego 
taki, że majątek jego wśród klęsk osobistych i krajowych żadne­
go nie poniósł uszczerbku. To też domowe i obywatelskie cnoty, 
obok sędziwego wieku, czyniły go celem ogólnej czci i szacunku. 
W  pracach i ^chodach  czynnego a tak zacnego żywota, znajdo­
wał on dzielną i nigdyn nie zawodzącą’ pomoc i podporę w żonie 
swojój A l b e r t y n i e  z K o ł a c z k o w s k i c h ,  kobiecie wysokiego 
wykształcenia i pięknej I ckiszy. Żywe a (delikatne ucżuciey rozsądek 
i niezwykły takt w postępowaniu, pełne chrześciańskiej miłości ser- 
eei.zdobiły tę wzorową mntronę/, polską. Wiernej towarzyszce męża 
za żywota dał Bóg, że i jśmierćHnie-na długo ją  z nim rozłączyła. 
W pięć dni ponjego zgonitefcpięknego także doczekawszy się wie­
ku, bo liezyła lat 74,.,poszła za t tym, któregośprzezirtat 55 była 
dumą i poe.ieehą.

ł
Szyrma Lach, profe^sr uniwersytetu waijszawskiogo, puł- 

kownikhgwardyi akademickiej warszawskiej w r. 1831,  zmarły 21
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kwietnia w Devonport w Anglii, urodził się w r. 17 91. Za mło 
du, jako nauczyciel księcia Adama Czartoryskiego syna Konstan­
tego, podróżował z nim po zagranicy, dłuższy czas bawiąc w An­
glii, gdzie słuchał nauk na uniwersytecie w Edymburgu. Owocem 
tej podróży było dzieło jego: „Anglia i Szkocya^? Przed powsta­
niem r. 1831 wydawał wraz ze Skrodzkim i Janickim ^Pamiętnik 
nauk moralnych i stosowanych.“ f  r. 1830 rozdzielili się współ­
pracownicy: Szyrma wydawał nadal „Pamiętnik nauk moralnych", 
a Skrodzki i Janicki „Pamiętnik .nauk stosowanych". B^dąc na 
uniwersytecie warszawskim najprzód nauczycielem języka angiel­
skiego a następnie profesorem hlozofii, w r. 1831 stanął Szyrma 
na czele legionu akademickiego, który potem przybrał nazwę gwar- 
dyi. Gwardya ta rozeszła się następnie do pułków czynnej arnńn 
gdzie gwardziści przyjmowani: byli w stopniach podchorążych. Szyr­
ma jako pierwotny dowódzca legionu akademickiego otrzymał sto­
pień pułkownika, a później zdał dowództwo pułk. Łagowskiemu. 
Po upadku powstania wyemigrował do Anglii, gdzie do końca ży­
cia pozostał, i gdzie umiał sobie zasłużyć na powszechny szacunek 
tak u ziomków- jakoteż i u Anglików, których obznajamiał z lite­
raturą polską. Nie zrywając nigdy związków z krajem, był długi 
czas-|.korespondentem dziennika~r/Jzasy i współpracownikiem D o ­
datku do i&feasu. Syn jego zamierza podobno wydać pamiętniki 
pozostałe po ojcu. Na pogrzebie, załoga w Devonport oddawała mu 
honory w ojskow e.................

T u tn u  K a r u ! , jenerał dywizj i  wojsk polskich, zmarły u  
marca w Obiezłerzu w W ielkopolsce, syn Slefana Turno starosty 
Pietrzykowskiego, urodził się 7 maja 1 7 88 r. na Wołyniu. Oddany 
do korpusu kadetów w W iedniu, złożywszy świetnie egzamina, 
wstąpił w służbę austryacką, w której szybko ze stopnia na sto­
pień awansował. Atoli przed kampanią 1809 r. wziął dymissyą 
i pospieszył w szeregi wojsk Księstwa Warszawskiego. W stąpił 
jako adjutaut do 5go pułku szaserów, formacyi -stryja swego jene­
rała Kazimierza Turno, i w randze kapitana odbył kampanie 1809;  
1812,  1813 i 1814 r., a biorąc udział w wielkich bitwach pod 
Możajskiem, Borodinem, Lipskiem, Hauau, a wreszcie pod Pary­
żem, wyniósł z nich kilka ran i kilka znaków honorowych —  
W nowo utworzonem przez cara Alexandra wojsku polskiem, mia­
nowany był adjutantem w. ks. Konstantego, i pełnił tę służbę 
przy nim w stopniu pułkownika aż do roku 183 0. Po wybuchu 
powstania, odprowadził w. księcia aż do granicy Kongresówki, ale 
tam pożegnał go i w rócił do Warszawy. Mając sobie powierzone 
dowództwo najprzód brygady a potem dywizyi jazdy, odznaczał 
się w ciągu całej kampanii przytomnością umysłu i odwagą. Pod 
Łysobykami ranny w głowę kartaczem dostał się do niewoli, a po
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wyzdrowieniu zasłany został do Permu^-zkąd po dwu łatach uwol­
niony ożenił s ię iz  wdową, po jenerale Trębickim ę i osiadł w ma­
jątku żony, w Strychowie na Litwie w Grodzieńskiem. Owdowiaw­
szy niezadługo pozostał jednak w pw ojem  wiejskiem ustroniu aż do 
r. 18  6 3 oddany ̂ gospodarstwu, wychowaniu jedynego syna Gotarda 
i pracom literackim. Zostały po nim: Historya polska dla użytku 
młodego wieku, Atlas do historyi powszechnej na wzór mapy Les- 
sagea, Rzecz orsztuce wojennejjrfprzekłady z francuskiego o iite-

I raturze i ekonomii politycznej, wreszcie Pamiętniki.' W r. 18 63. 
udał się w Poznańskie do tamtejszych Turnów, osiadłych w Obie- 
zierzu i tam też życia dokonał. W r. 18 64 złamawszy nogę da­
wniej Już parę razy ranną, przeleżał przeszło dwa lata w dotkli­
wych cierpieniach, które znos^ąę^z nadzwyczajną cierpliwością, re- 
zygnacyą i wesołym umysłem, wśród serdecznego żalu kochającej; 
go rodziny, sam z uśmiechem na ustach świat ten pożegnał. ■

W a g iie w iC i Jan, liteiat, ^murł^ 10 maja, mudził się 2 
września 1811 r. we wsi Jasieńjj>górny w obw. stryjskim. 1 Nauki 
odbywał najprzód w Buczaczu, jłetem w Stanisławowie a wreszcie 
we Lwowie, gdzie filozofią a później '.teologią ukończył. Był wy­
znania, unickiego i|Psposobił si î na księdza. Nie poprzestając na 
nauce szkolnej, obdarzony gorącem | sercem i zamiłowaniem wiedzy, 
szukał je j w szędzie: w książkach i w ludziach. Czytał dużo i 
wsz.ędł w stosunki ze znakomitszymi literatami, którym się gorącą 
żądzą nauki i pracowitością niebawem dał poznać. Postępowanie 
to nie podobało się zwierzchności duchownej i w r. 1842,  już po 
ukończeniu teologii, Wagilewicz wyrokiem biskupim z listy kan- 
djylatów do stanu duchownego wykreślony został, W yrok ten po 
wielu staraniach dopiero w r. 1845 odwołano, a w r. 18 46 udzie­
lono obżałowanemufiświęceń kapłańskich. W  r. 18*8  powołany zo- 
stpł do Lwowa na, redaktora polityczno-literackiego pisma w ję ­
zyku ludowym ruskim pod napisem Dneienylc. Gdy reakcya?! górę 
wzięła, Wagilewicz doznał znów prześladowania jakoby za zasady 
w owćm piśmie iszerzone; i skaza,nyti-gostał przez swoje zwierzchność 
na rckolekcye i więzienie u ś. Jura dopóty, dopóki się moralnie 
i politycznie nie p o p r a w i .  Wagilewicz mający już wówczas żo­
nę i dzieci, nie chciał i nie mógł si,§l poddać temu wyrokowi. Po­
stanowił przejść na obrządek rzymski, a gdy go i tam nic przy­
jęto, przeszpdl na wyznanie ewrangielickie. W r. 18>51 mianowany 
zastępcą kustosza przy bibl. Zakł. Im. Ossok, niedługo zostawał 
na-]tój posadzie. Mając udział w wydawnictwie Słownika Lindego, 
zamierzył wydaćijpotem jeden ijeszcze tom uzupełnień, ale ciągła 
wyrobnicza praca na chleb powszedni, nie dozwoliła mu dokonać 
tęgo przedsięwzięcia. W młodym wieku próbował Wagilewicz sił 

t  swoich w poezyiyjchoć nic z utworów swoich nie drukował; później
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jednak zarzucił poetyczne elukubracye a oddał się studyom etno­
logii, filologii i historyi słowiańskiej. Mało jednak, i to drobniej 
szych rzeczy drukował, powiększej części po pismach peryodyez- 
nych | najważniejsze jego prace pozostały w rękopismach Odzna­
czają sie one nadzwyczajną erudycyą, piacowitośilią i sumienitoś^ią, 
choć forma ich zewnętrzna bardzo nieudatna. Ogrom tych prac 
równie jak zawartej w nich nauki zdumiewają tembardzie'j,--że ich 
Wagilewicz wśród nieustannego łamania się z prześladowaniem i 
nędzą dokonał "  • ' '

Tałuaki J ó z e f ,  hrabia, jenerał brygady wojsk polskić!” - 
zmarły w Krakowie w  kwietnia, urodził się r. l 7*7. i Wcześnie 
wstąpiwszy w służbę wojskową odbył wszystkie kampanie Napo­
leoński^* głównie w pułku lekkokonnym jazdy polśkiej w- gwardyi 
■'Napoleona I-go. o którym też pułku'spisał potem Wspomnienia, 
drukowane najprzód w Dodatku do Czasu, a następnie przedru­
kowane w Bibliotece Polskiej wydawanej przez Turowskiego. Po 
utworzeniu Królestwa kongresow ego był Załuski adjutantem naj­
przód cara Alexandra a potem Mikołaja, Wystąpiwszy z wojska, 
mianowany został przez trzy , opiekuńcze dwory Rzpltej Krakow­
skiej kuratorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Urząd ten sprawo­
wał do gńudnia 18 30 r., w którym udał się. do Warszawy i przez 
cały ciąg wojny o niepodległość służył w stopniu jenerała bryga­
dy. Nie mając osobnej komendy, miał 'Sobie przy sztabie 'głównym 
powierzony zarząd bióra donosicieli wojennych Zawód wojskowy 
przyozdobił pierś jego kilku znakami honorowemi, między któremi 
były! krzyże \iiirtuti -militari i legii honorowej. Po upadku powsta­
nia zamićśzkał w dobrach swoich w Galicyi, Jasienicy i Siedliszo- 
wieach W  r. 1849,  w czasie przechodu wojsk moskiewskich na 
W ęgry, porwany został z własnego domu, zawieziony dci W arsza­
wy i osadzony w cytadeli, gdzie skazany na śmierć, jednocześnie 
jednak ułaskawienie i wolność uzyskał. Wróciwszy* do Galicyi od­
dał się pracom gospodarskim a poniekąd i literackim (w tymto 
czasie i owe Wspomnienia o pułku lekkokonnym napisał) i^ łio S  
wując aż do śmierci rzadką w tak późnym wieku energią i ru­
chliwość. umysłu.

Z akrzew ski Alexander, kapitan inżynieryi i artyleryi wojsk 
polskich,iizmarły w Krakowieil2.i kwietnia, urodził się roku 1 8 0 1 . 
Ozdobiony krzyżem zasługi wojskowej, po kampanii 1831 r. emi­
grował udo Francyi. Zpoczątku zajmował Się tam prywatnemi pra­
cami, ale niebawem zwrócił na -.siebie uwagę rz;ądu francuskiego, 
który go wysłał z ramienia ąwego na wyspę Otalieiti, zkąd później 
uclat się na Madagaskar, a wreszcie ua Ile de ;B ou rbon / Wskutek 
podobno intryg angielskich odwołany -stamtąd pojechał do Kali­

------------------------------------ ( 70 ) ----------------- -----------------
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fornii, gdzie jednak nie zajmował się kopaniem złota ale pracami 
inżynierskieipi. Na tej drodze dorobił się fortunki i wziął się do 
budowania domów w San Francisco. Atoli pożar zniszczył prawie 
całe jego mienie, z którego- mu jeden tylko dom ocalał. Przed 
trzema laty. zwątlony na zdrowiu wrócił do kraju i ją ł się zawo­
du fotografa, gdy wtem śmierć go1 zaskoczyła,

Zam ojsk '  Konstanty hrabia, ordynat, zmarły 9 stycznia 
w Londynie w 6 7^'roku życia, był synem Stanisława i Zofii z Czar­
toryskich Do roku 1831 prowadził życie zupełnie prywatne; —  
w roku 1831 uformował ,swoim kosztem 5-ty pułk ułanów. 
Mając sobie/niedługo^ po roku 1831 oddany przez ojca cały 
majątek, jeden z pierwszych u nas oczyńśzował włościan w do­
brach ordynackich, na bardzo korzystnych dla nich warunkach. 
Na jakie ąo lat przęd śm iepią osiadł w Londynie i tam pozostał 
już do końca życia. Ordynacja przeszła po nim na najstarszego 
jego syna Tomasza.

■Zieliński W ik tory n , literat, profesor, wreszcię; urzędnik 
biblioteki Szkoły Głównej Warszawie, zmarł tamże 4 sierpnia. 
W ydał on zbiorek swoich poezyj pod napisem: „Drobne pisma
p o e ty ck ie j Utwory te odznaczają się delikatiiem uczuciem i wdzię­
czną form ą, tak, że jeden jego wienszykj; znany powszecnnie: 
„O gw iazdeczk o^ m /błyssiza ła  i t. d .“ poczytywano długo za u- 
twor* Bohdana Zalewskiego,”  go mistrza harmonii między poetami 
naszymi. Biegły w językach, wydal także Zniliński „Nowy Kome- 
niusz“ (rozmowy polsko-francusko-niemieckie)1, oraz „K urs języka 
francuskiego W reszcie był niezmordowanym współpracownikiem 
bardzo wielu pism czasowych warszawskich.

8*
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■ , Mam lat 28', piękną,.powierzchowno^', dobre zdrowie i zna- 
Czii_y majątek. ■ Wohęul tych darów przyrodzonych lub odziedzi­
czonych pó^ś. p. papie moim, mam Wszelkie pi‘ż-yczyny lekce­
ważyć przesąd, który w naszóm społeczeństwie dotąd istniejęJ 
Brakuje mi przodków tój samej Religii i soewąlnego stanowisk* 
Papa mój h i* p . baron 'Antoni Galilejski, pochodził w prostej 
linii z pokolenia, ktOTe Kbcźowało pod komendą Mojżesza na 
pustynią Nie-jWstydzilęiiWsię nigdy tego początku, jak nie ża­
łowałem, że mój. dziad został chrześteianinem. "'Spoglądam za­
wszę'z pewni sympatyk nagród z którego wyążedłem. a karcz­
my w moięh dobrach, któjrą niegdyś dziad zanMązkiwał, kon­
serwuję jakct, świętość, z której wyszło dzisiejsze-znaczenirndomu 
GalilejSkidhfik

Być może, że! przyuzJMia siW$o M io  oJurnsly mego- Sjoa 
charaktęr. Ś. p. Antoni był uc^y^ym człowiekiem, i uczciwie, 
pijącą, skrzętnością, przedsiębiorczością przjpzgdl do majtttkn. 
Miał on wprawdzie trochę polityki Filipa macedońskiego w sw<5- 
jem postępowaniu, ale przyznać należy, że**iiie |mżył Ślę nigdy 
do środku w, któreby sprzeciwiały się honorowi. Opowiadano 
wprawdzie, że małifeństwo jego z hrabianką Z. a mojąSSiątką 
hylo dziełem jego ambicyi z jednej strony^' rzecz? konieczni"? 
finansowej z drugiój; ale jeśli tak było, przypuścić musze, jako 
naoczny świadek pożycia rodziców, że-ani moja matka nieszczę­
śliwą, ani mój ojcied tyranem nie był; że jeżeli pierwsza po­
święciła wiele dla uratowania majątku, to dragi umiał jej wy­
nagrodzić życiem świe.tnem to poświęcenie.
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WyróMem też iw atmosferze -prawdziwi* pańskiej Między 
rodzicami moimi istniało najzupełniej szeM porozumienie, więćej 
z rozumu (jak z serca płynąee, któtfe wszakże dobrze na moje 
wychowanie wpłytflło. Nie pieściła mnie matka,'1'nie psuł mnie 
ojciec,:-musiałem się uczyć wiele i dobrżfr, -a na lodkach nie 
•brakło. Matka starała "się o> ogładę stilonową, ojciec o grunto- 
-wną naukę, jedno i drugie uzupełniało się wzajemnie. Pod 
wpływem obopólnego starania, o dziecko, zbliżali się -rodziće do 
siebie, i pamiętam że mój ojcieą  gorzko płakał na -'pogj$eT)ie 
matki, iźe mnie prowTadził I często na jej grób, wspaniałym przy­
kryty nagrobkiem. . mawiał: Była'to kobieta rzadka, rozumna 
i obowiązkowa.

W  kilka lat* .pu śmierci matki, gdjmmoehodził lat dwu­
dziestu, clioroba śmiertelna położyła ojca na łóżko. Długie j(5j 
trwanie pozwroliło ojcu urządzić^ ostatecznie interesa, wyrobić mi 
pełnoTetnośc i zakończyć żseie, jak wieczorny. obrachunek kasy 
w kontuarze. Zawoławszy mnie do -snebie, rzekł ś. p. papa:

, —  Kostuszp —  m ów ij, zatrącająę, z ,iydow-ska — Kq&tuszlb 
czas na mniea Dzięki P a n u ^ ęgu , że mi pozwolił doczekaćjjgię 
syna w takim wieku. Pozostawiam ci majątek do. dyspozycji 
i wiem że go nia stw onisz. Bez majątku, Kostyigzu, człowiek 
głupi na,jśwrifecibu a szczę.gółnjęi przechrzta. Przyczyniać nie .po­
trzebujesz go koniecznie; więm zresztą,, ^  nie masz do tego 
ochoty i zdolności, że. uia^z kierunek umysłu d,ę, ć||gainnego. 
JJżywąj gagśzcżęśliwie, na pożytek ludzi .ą jnez ,,§zkody wiasnej. 
Firma dpbra gta-ć powinna. G|.eó sięJ Ko,stuszu, doszedłszy do 
la tr2§_, a staraj się o taką zonę, jaką ja  miałem Koligacya 
z,domem znakomitym nie^aszkodzi, a pójdzie ci łatiyiej niż mnie. 
A  teraz, bywaj mi zdrów K oS B zu !

Obiecałem ojcu zastosować do rad jeg(p"Nie mogłem 
się w-strzymać od gorących łezi cahijłjc ziębnącą Bekę. ^mierć, 
pogrzeb, odbyły się w porządku jak całe życie. Wystawiwszy oj­
cu wrspaniały nagrobek obok matki, wziąłem się do objęcia go­
spodarstwa i przejrzenia pozostałości'. Otwierając kasę wertkei-
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mowską, znalazłem pakiet z banknotami i napisem: Dla Ko- 
istusaa! na podróż za granicę.

Polecenia to wypełniłem z ochotą, a pozostawiwszy klucz 
uasz i pałać, .w dobrej jśpifcęsd puściłem się w podróż pe Euro­
pie. ' Gdzie by,łem, co. widziałdnr,' opisywaś nie będę, rzecz to 
oklepana. Zanotuję tylko, źeU&łą tęsknoty tserca dążyłem szcze­
gólniej do Anglii, i Anglia ,też prześzla wsdelkie moje ocze­
kiwanie. , ' ;

Mrs. Gibbie stary-imój metr języka s/j£kf5pir.owęgo, pier­
wszy tchnął we mnie podziw dlaśsLlbionu. Albiońską była po 
cągści atmosfera naszego pałacu, a mój ojciec-przypominał mi 
potrocliu angielską fiegmą i rozum. Zamiłowanie moje do an­
gielszczyzny. zaczęło, się od bakenbardów jakie nosił .p^Gibbie, 
a kończyło na Mącaulayu i Shaktspearze. Było mi /■ niem dobrze, 
bo mimowolnie, nachodził urnysi.młodociany jakiś spokój, któ­
ry mi był tern potrzebniejszy, że pomimo majatku i tytułu ba­
rona, nie ognałem się, szczególniej w szkołach, od pewnego 
prześladowania jako potomek Izraela. Prześladowanie to nie 
obudzało we mnnl gniewu: óHbs^om, uczyniłem sobie pewien 
punkt honoru w gardzeniu podobneihi przesądami, a moi kole­
dzy," zwyciężeni irfrjjt{r flegmą i rozumem, ziiifliemli niebawem 
przydomek żyda na miły dla mnie‘‘ tytuł Englishmana. Ot<fż 
niedziwota że spiesżyłeih do Anglii i przebyłem w tym kraju 
'dały rok me'go życia. Wyniosłem, jeżeli nioE uwielbienie, które 
zwykle przy dokładnym pdzlfanni prźedmiotu rKtępujd miejsca 
spećyalnemu ocenieniu, to zamiłowanie społeczeństwa,- które in­
nym europejskim ustępuje może pod wieloma względamiale  
wydajdiśnę zawsze miniaturowA1 edyc-yą owej przyszłości, która 
kontynent europajski^Óczekuje. Na pochw-alę^wsznkże swoją do­
dać mgsżę, że nie powwacałem anfspileenikiem, ani spOTtsm^ 
nem. .ale. .gospodarzem i finansistą afeapalonym adoratorem an­
gielskiego selfgovernementu i parlamentaryzmu.

r-Po Anglii, niby wszechnicy nauki i doświadczenia ludz­
kiego, dokyć dziwnie wydały mi sięd,Włochy i Wschód który 
zwiedziłem. Lubiąc wszakże poezyą i uznając jej wyniosłe prze-
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znaczenie, zasmakowałem za pomocą Byrona i naszego Słowac­
kiego w pięknościach, które zrazu ekonomiczne budziły we mnie 
zadumy, co np. skłoniło ludzi do założenia Wenecyiyu tak nie­
korzystnie położonej^łiojdaż tak uwielbianej przez naszych pój 
jjtów. Przekonałem się przy tej spqsobnę$pj,- że chęącj.sięj.oddać 
poetycznym marzęniom, trzeba zapomnieć o ekonomii za- 
pewnę, lor^ą .Byrona, zasiadającego wrparlamenciąr dqj,opu,5z,cze.- 
nia wyspy skłoniło. i

Nie wspomniałbym o mojćj podro/w na W schód, gdyby 
jiio, spotkanie, mego kolegi szkolnego i sąsiada p. Sylwana, ktm- 
ry, jak zobaczymy póżnićjj należy do mojej biografii.

Byłoto na piramidzie: w calem znaczeniu tego słoAva na 
piramidzie w Niżeli, z tą różnicą, że ja  siedziałem pod pira­
mida podziwiając jej wyVoko|ć i zastanawiając się nad czasami 
despotyzmu, który podobne mstśy Avypiętrzył na skinienie koro- 
noAA-anago głupca —  pan iSylAvan za=Ł schodził Avłaśnie z pirami­
dy, blady; z rozAA-ianemi AATłgsam i, cały- natchniony. Od łaAvy 
szkolnej nie AATidzieliśjiijt|3ię, na ławie szkolnej nie czuliśmy do 
siebie AA’inl.e sjympatyi. Tu Ayszakże zAA-yciężjTo uczucie daiynege 
koleżSństAva-A»S) ]wąni wypatrz} ł na mnie koczy i jakby budząc 
się z marzenia zaAvcdał:

— Być-że to mażę? To ty Konstanty!
J a jjjik  widzisz. 'Siadaj, przygotowałem hą^fsteak na 

maszynce, którą avoż<j ujjgpbSł 'potem napijemy się! Avybornej 
herbaty. 1

SyBvan §4rzyAvił się komicznie, Aridocznie iw a ż a ł za b lu - 
źnierstAvo aby jg§e> beafśtoak u s^cjpy p iram idy kró la Cheopsa. 
Ale woń mego p rep a ra tu  by ła cu<łoAvną,'.a duch ja k  poimada 
P ism o śav. je s t m ocny,, ale ciało je s t m dłe. Zasiadł Avięcy roz-

-gatciŁ sib. o V
— Ha! ha! Avyborna rzecz! Na klasycznej: i ziemi Farao­

nów nig| zapomniałeś komfortu.
— N ie! ja k  Avidzisz. PrzodkoAvie moi mmli m annę i prze­

piórki, ja  beafsteak.
—  Cóż tu robisz ? —  zapytał Sybwan budząc się z zadumy.
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Obliczałem czas stracony na budowanie:--piramid, gdy 
mi na myśl przyszła uwaga któregoś z oryentałistów,- że pira­
midy, miały cel gospodarczy, t. j. 'chroniły : dolinę nilową od 
piasku pustyni.

— Zawśaelteii sam !:: A przeciez jćkt iG-tem mysi pd&L 
tyczna... Król kładł się bGfffanitoirym grobowcu u grariic ziemi 
swOjeji abj 1 j#*cłirómcilpł)śmierci! Dziękuję ci, musz$\sobie to 
zanotować. Gdzież to czytałeś? L" 1 itfl ,rr 1

— W*Lepsrnsżii™ y Buninie,* nmpoimię. Mam ich w tło- 
nwuzkniy pmwukaniy.

Ojwt'oizjrłem mój angielski waterproof, gdy z moniiędzy 
książek wyleciało kilka tomików Słowackiego.

Sylwan spojrzał na mnie przyjaznem ok.em.
—  Acli! mą^S-łowąckiego z^soljsujS

—  Mam. Mdżemy odczytać po herbącie jego „Odwiedziny 
piramid*, wiersz bardzo piękny.

—  D aj! daj! '
I Sylwan rzucił. się na : głazy piramid}', a udrapowany 

w płaszcz zamirzybr-eię wr tomikii Słowackiego.
—  Daj pokój Głowackiemu a'zabierz się' do herbaty. Po­

ezja, ciągnąłem dałćjiJ senteiicypnalnią nie - bez pewnej dozy sar­
kazmu, jest wyborną, ale gdy żołądek pełny.

— H a ! ha! i ty jesteś: wybornym mój Konstanty. Duch 
Słowackiego, .możesz być tego pewnym, nie pogniewać-Się na 
ciebie. Widocznie przybierasz rolą<nadnilowego Grabca.

—- Zawsze czułem wiql*#*sympatyi do Grabca, tej dosko­
nałej krSBŁr 'Słowackiego acz naSladowanejąz Szekspira.

—  Jakto naśladowanej ? — oburzył się Sylwan.
—  Tak jest, kopiowanej wiernie z tpatoma wr Midsum- 

mernightsdreamVioclrzeklam lakonicznie:*-!.
—  Kopiowanej! kopiowanej! — oburzył- się "Sylwan-.— Już- 

cić nie przypalisz, aby takiJjenii'sz jak Słowacki potrzebował 
kopiować!

— Tak dolfee kopiować* 'i jćSzczeH Szekspira, Atol honor.
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— Otóż ubtfstwiacze beafsteaku realizmu ppetyczilego' 
Czy nie czytałe&ico nasz Zygmunt o SzekspirzeMiapisał ?

— Brednię; odpowiedziałem. : Nie narzucam się natkędzUł-* 
go poszyi mój Sylwanie, ale-i zdaję* mi się, 'że źle usługujemy 
naszym wielkim poetom, nie zastanawiając się-* nad nimi kry­
tycznie, jak to czynią ze swym i...

— .-sNiemcy! anatomy!
— Dla czego nie? Że wyrabiamy w*S(fl)ie jakąś niepo­

trzebną esaltacyą. . .  - ’ ' .
—  E^altac-yą! — oburzył się Syłwdu, ujmszozająd wi­

delec.- • ' ' '  ‘ "
—  Ze zamiast pracować i uczyć si  ̂-  dodałem z przyci­

skiem — zdaje 'iiam ^ iS ze  enaltacya owrafewyniesitś nas tak wy­
soko jak tych, którzy mieli ku temu zdolności.

Sylwan w's±ai i podniósł §5zybko ze Ziemi papier, który mu 
wypadł z kieszeni, widbcznie wierszami zapisali}'. ~

Ale skończż:4’. lierbat-ę — prosiłSni.
—  Tanie spotkanib!(—  -mrutźjj® pod nosem Sylwan."— To 

fatalizm! fatalizm! Bądź zdrów —  zawołał iiagie —  zepsułeś mi 
uroczysty chwilę życia. r-

— Dla ozego zepsułem? mój Sylwanie—-rzekłem, udo­
bruchawszy fsię. — Jdśtem, jakim mnie BógJ stworzył Jity, oó in­
nego !*Skończyłem herbatę i* czuję chęć poetycznej emocji. W y- 
padiy ci wiersze-z kieszeni, przeczytaj mój drogie Sylwan żachną! 
ąię zi'azu, ponowiłem prośbę, wr końthi skutecznie.

Sylwan wydobył z kieszeni manuskrypt i czytał jroś Oj królu 
Cimopsie,-Słowackim, Mojżeszu, Napoleonie swoich ludszczę* 
ściach.

Byfol gorąco pomimo cienia piramidy. Obiad spożyty wprsD 
wia mnie wr senność, odziedziczyłem tę wadę po ś. pBpapid. 
Wiersze Sylwaua płyńęly zrazu jak woda, potem przypomniały 
mi turkot amerykańskiego miyna wr naszych dobrach. Coraz 
słabiej widziałem postacięilkreślone wr rymach— wr końcu nie 
widziałem nic prócz głowy.sfmxa z utraconym liośdm, rysują­
cego się; na widnokręgu. Zastanowiłeml#śi<f, jak barbarzyńskim
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jest kraj, w którym przy manewrach artyleryi biorą na cel ta­
k a  starożytności Potem przegrałem się zastanawiać — usnąłem.

UoiGclym się po dobrej pślr godziniei.tjbudził— nie było już 
Sylwana, jego dvy3ó'ch arabów i fwielbłąda. Tom, mój angielski 
służąc^, S-miał się.

— Gdzie ten pan ? — zapytałem.
— Gone! gone! — odpowiedział Tom lakonicznie.— Pomi­

mo starań nie* spotkałem już Iwana w podróży, pewny atoli 
byłem, że spotkam sam ̂ siebie w jakim poemacie wydanym 
„nakła^mi autora", rjyNStóyym siipw  bardzo nieprzychylnych 
ujrzę kolorach. Spotkaliśmy się w inny sposób.

11.

Powróciwszy do kraju, wyznam, że miałem wiele chwa­
lebnych postanowień. Stosując się do iwołi ojca, nie myślałem 
oTpowiększeniu maj ątkuSjarałem się tylko aby go nie stracić. 
Przekonany, że jako zrodzony w kraju polskim i posiadający 
jego cząstkę, powinienem kraj ten poznać i stara6-wę być uży­
tecznym dla niego, zatrudniłem śfęl skrzętniensfudyami nad nim, 
p&dnawialem dawne;} stosunki i pażawdęzywałem now ela dzięki 
majątkowi i koligaeyi z domem matki, byłem wkrótce cm cou- 
rant życia obywatelskiego.

Gdyby człowiek mógł być kosmopolitą Jrbyłoby niezawo­
dnie najlepiej. Jestem przekonany^że z postępem czasu zatrą 
się odcienia narodowej jak w tolerancyi zacierają się odcienia 
religijne. Ale to się dopiero kiedysfetanie. Obecnie należy słu­
żyć społeczeństwu za pomocą narodu do- którego się należy. 
Pochodzeniem po ojcu byłem oczywiście obcym narodowi, wy­
chowanie nie wiele się przyczyniło do zapoznania mnie z nim. 
Mój ojciec zbył lojalnym obywatelem państwa do którego nale­
żał, i uważał, że w ten sposób najlepiej swoje interesa pokie­
ruje. Ja nie dzieliłem pod .tym względem przekonań ojca, już 
to dla tegoy że owa tlojalność, uciekająca'-się pod protekcyą rzą­
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du quand menie, nie wydaje mi się godną wykształconego i po­
stępowego człowieka; jużgto,, że wyrósłszy na tej ziemi i obzna- 
jomiwszy śięrjz ijlejhhistoryą. i literaturą, spostrzegłem, że spra­
wa ujej' narodu należ) do ijpraw słusznych i cywilizacyjnych, 
a jako taka nietylko nai swoich ale i na cudzoziemców poparofe 
zasługuje. Nie wdziałam wprawdzie konfederatki i kontusza-pco 
się* dla .mnie w szczególności! niewłaściwym wydała,' • a le t ^ f e -  
nowiłem służyćiitój sprawie, która mnie nadto,.1 acz prozaiczne}- 
go człowieka, nieopisanym przynęcała wdziękiem.

Dzieje mego* wejścia w*społeezeństwo, stanowią ciekawą 
kartę mego życia. Cłicąc poznać wszystko, zawiązałem rozliczne 
-stosunki - tak z domami znakomitemi, iak z bracią szlachtą 
okolicy.

Pierwsi, którzy mnie d bras ouverts przyjęli, byli to 
sportsmeny i junkry arystokratyczni okolicy,o zapominający dla 
szlachetnego pochodzenia męjei | ś  p. matki mniej Kizlachetnego 
pochodzenia mego ojca, a dla znacznego mego majątku Ijpo- 
«bhu, i w. jaki mój ojodaeado niego przyszedł.

— Kochany baronku, pojedziesz jutro z nami do hrabstwa 
X.,, do księstwa As... Kochany baronek... Nabob... Krezus oko­
licy!.-.. A jakiego masz anglika!... Zkąd taki j«ekay? Gdzieś ku­
pił te osobliwości? .Wyglądasz jak wycięty z żumala! Ach! co 
za masę książek przywdózłe&! Wiesz «o, diSgi, urządź polowan­
ko, masz lasy, dziewicze lasy!... Wszystko to huczało i brzmiało 
koło moich u-szbw, a moja madera, ostrygi, kawior ii sztrasbur­
skie pasztety licznych znajdowały konsumentów.

Mniej przystępną Dy la poczciwa szlachta okolicy. Zgwał­
ciwszy ją  wszakże wizytami i serdecznem w domu przyjęciem, 
wygnałem z ich oblicza rys niedowierzający, a nawet spędziłem 
powoli uśmiechi szyderczy, chowający >'się pod wisami. Przy­
zwoity i wykształcony chłopiec! zaczjeto przemawiać półgłosem. 
Dziwna rzecz, że nie znać... dodawano. Bardzo do rzeczy...'do­
dawały mamy. Bardzo przystojny... myślały panienki.

Dobra ta komitywa trwała czas niejakiś. Bywałem wszę­
dzie i wszędzie byłem dobrze widziany. Panowie chcieli mn-te
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wychować na półpanka— jśftfacbta is:podziewrała się, żes hędę się 
aplikował na Fśjzłaihcica. Poznałem wśród tych obustronnych 
zabiegów wiele stron pięknych charakteru polskiego, gościnność, 
przywiązanie do kraju, pewną 7szlacketność' uczuć i znakomite 
domowe 'eiioty. Ale poznałem także i wrady,' a to mnie zgu­
biło 1 " ‘ 'u .3) w--i , r m -  ' *  - id :

Niepopulariiośol uroją rłrs-la powoli, ale stanowczo, i(2ży to 
kifewiwa iudzka, czy euglishmaustwo moje, dosyeif ża zactio- 
waffian pewuią samodzielność wśrtfd rozrywającego mnie’sąsiedz- 
twa. Drugiem nieszczęściem było —  werydyctwo moje^j do kt’ói'ego 
pcfchop brałem zapewnie vh niezawisłego me^o stanowiska. Trze- 
ciem —  była moja sentuncyonaliio^, która kazała mi się odzy­
wać tam, gdzie to dla zachowania dobrej komitywy było liie- 
bezpiecznem.

Notuję tu kolejno owe kieski, które nabazgrałem samo- 
chcącyi w czarnej księdze, m§g8f sąsiedztwa. -  • ■

W  salonie., hrabstwa i .. raziła mnie niepospolicie ciągła 
konwmrsacya po francusku. Postanowiłem odpowiadać po polsku 
naśfrancuskie ^zapytania.

— Pan nie niówisz po francusku? — rzekła hrabina X.
— SWszem mówię, łaskawa pani. Ale przyznam Buaśgbze-

rze do zadziwienia mbgo^dla czegd panie wryłąoznie francuskie­
go używacie języka? Pochodzi to zapewne z przyzwyczajenia lat 
dziecinnych." A  pMeoie^zwr^eiłlmii uwagę, że od owego przy­
zwyczajenia mależałoby przynajmniej młode zachować pokolenie. 
Zobcżenie obyczaju i myśli —  oto grzechy, które izarzuca znako­
mitym w kraju domom stronnictwo (Rewolucyjno - demokratyczni 
którego tak się' obawiacie?!! Otóż byłoby to odebraniem mupjffl 
dnejiibroni a zespoleniem się jednym jeszcze środkiem z massą.

—  Ach pdnię! — odrzekła z przekąsem chuda, gotycka, 
stara hrabianka Z. słuchająca rozmowy —  mj , mówiąc po fran­
cusku,-? nie zapominamy jęzrk polski, ale rozumiemy to bardzo 
dobrze że pan ciągłe potrzebujesz ćwiczenie. >

—  Ohćdsz pani powiedzieć przez to, że moja rodzina jest... 
Bynajmniej się tego nie wstydzę, odpowiedziałem, zwracam tylko
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uwagę, jże.fw tejl chwili popełniłaś dwa grube błędypigrama- 
tyozne. r i

Hrabianka z . ściągnęła usja i spłomia się gniewnie. Sto- 
suild moje z hrabstwem X. oziębiły się.

Tejże zmianie temperatury uległy stosunki moje z panem 
Alfonsem A., Alfredem B. i Wiktorem i.iQ. spprtsmenami i jo-r 
ckeyklubi^tami okolicy. Polowanka polczęły mnie nudzić,:,ęzcza 
rozmowa gniewać. Szczęściem pożyczyli odemnie każdy po kil­
kaset złr. na dwa tygodnie,, która trwają datąd. Jeżeli ten de­
likatny sposób pozbawił mnie całej seryi znajomości, to odmo­
wa pieniędzy panu D. narobiła, mi wielećzłęgo pomiędzy seryą 
druga.

Pan D. gonił> ostatkami. Wiedziałem od mojego rządcy, 
że był niedbałym gospodarzem a -wystawnym panem domu, że 
utrzymywał majątek płaceniem weksli wekslami L.dopisywaniem 
ogromnych procentów. Zresztą poczciwa dusza/i ten pan D. Cale 
nieszczęście, że miał żonę i cztery <$rek, któtf śię stroić lubiły. 
Bywałem w jego domu i śpiewałem z pannąi/Eulalią, iSiająga 
piękny sopran, Elisir -(Tamdmi

Pani D. była familiantką i widocznie dawała mi injzuć 
wysoką łaskę, że- móglem z jej córką koszfowae.owegśodekoktu 
miłości. - ■ —

Pewnego iporankjj zajeżdża douninie pan D. z miną wi- 
dc»czniejazaklopotaną. Zrozumialęjrti odrazu że to jgfe.t .apelaęya 
do wertlieimowskiej kasy] mojego ojca. ] Pożyczyć panu i>. na 
wieczne .nieoddanie łbyloby niepotrzebnym trwonieniem pieniędzy, 
przedłużanie nieszczęśliwego ^uwikłania interesów gotowało mu 
tylko; gorszą przyszłość. -<Xąe chciałem popełnić* błędu ekono­
micznego i postanowiłem być twardym. « Gdy pan D. z prośbą 
o kilkaset- złotych reńskich wyruszył, przedłożyłem mu stan je-,; 
go interesów i radziłem, aby uniósł z ruiirysif*ęSósv" skoro cało­
ści utrzymać nie możęjł Pan I). wyrachciw'al mi na papierze 
ogromne- zyski przyszłego żniwa. Zakwestyonowąłem ów rąclm- 
nek i zbiłem go punkt po punkci^| Paiii.D. odjechał.

W  kilkanaście idni potem pan F. sąsiad paiistya D. zja-
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wił c się u mnie i dal mi rlo poznania* że państwo D ustępując; 
konieczności, gotowiby nie sprz&ciwdać P̂ ię mojemu związkowi 
z panną Eulalią/ a ona isamalfcgotówa się poświęcić dla ro­
dziców.

•' wiedziałem, ozy parsknąć śmiechem, iflzy /.awrapS gnie*- 
wrepi- Zwyciężyłem jedno i dnćgie, szanują'31 nieszczęśliwych, 
i odpowiedziałem panu p  ni to, m owo. "Wolałem powierzyć 
listowi odpowiedź, jaką za właściwą uznałem./Urosły ztąd baj­
ki/żg-m a zgubę pana. D. czycham,. żel przez subordynoiwanych 
współwieaod-w ■ dziadka ;egzekw'ująoych długi pana D przymu­
szam pannę lEulalią do męczeńskiej roli. Szczęściem, zjawił się 
inny partner cło EMaw d am ore, który pannę* .Eulalią od męt 
cźeństwa wrybawił. Pani I), nie przestała mi wszakże pśhć re­
putacji, pan D. bronił mnie i kłam bajkom zadawał. Zachwiany 
jakiś czas, zacząłem się podnosić w;opinii-«gdy pan ii., jeden 
z nąjgębatszych obywateli okolicy, skruszył'mnie za jednym za­
machem.

Pan 'I. przypominał-mi sejmikowrą szlachto, o którćj' wr hi- 
storyi i powieściach oźytalóm. Miał-dobke płuca, poczciwe^serce, 
wiele zdolności* przyrodzonych, i jedne namiętnpść: nie cierpiał 
panów. Oczywiście, musieli mu wdęźćezadskórę. .'- Miał także jeb­
ano zamiłowanie; kieliszka...O kieliszek rozpoczęła się waśń na­
sza. Byłyto czasy przedburzy politj eznój. a pap G. rej wrodził 
wr okolicy, łla  imieninach tegsi zacnego iśąsiada wnoszono liczne 
zdrowiafi nie bep alluzyj -aząsowych. Przypominałaami to ban­
kiety angielskie i rad przysłuchiwałem się sftentorowemu1 głoso- 
w i pana (I. ■

—  Panowie!— odezwał-się właśnie nasz speecher,-— wnol&ę 
zdrowie .zrównania tobywateiśkiełpy ja szlachcic z dziada pra­
dziada. posesyonat,- pan tej ziemi, przypuszczam do mego--'śzla- 
checkingo obozu wszystkich — mic'sż"ezanf żydów, chłopów, i obej­
muję ich serdeczniey bylfo' razem ze mną bronili dój- ziemi, gdy 
sam już wystarczyć nie mogrę. Tu mimowolnie wyrywrało mi 
się angielskie: hear! hear! i chciałem już wykrzyknąć: lup, 
hip! łmrrah! gdy pan^Giffciągnął dalej: Ale wmoszad to zdro-
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wie, chcę także,* aby mi sie nikt z zadartym fttflśftn nad głowę 
nie jh ętm ł (książę X. miał zadarty nos), aby miEię nikt nie 
wr dziuro! na • przodownika urodzonego', przesiedziawszy całe życie 
za grabiną1', a wnacając do kraju po dygnitarstwa obywatelskie 
(Iftabia Y wracał z zaguaniry^y-tiby mi narodu nie' bałamucili 
potomkowie tych, ktdrzynTfG ”  |j : '

Tu głośny okrzyk przewal if>Eę. Pan G: końćżył: Zdro­
wie zrównania! na .pohybel panom !

WerydycznoŚa; moją kazała mi prjerwać powszechny z&‘- 
pał. Panowie, rzekłem, chęinie wie^o w demokratyczne ^dlity- 
meńta'-mhgb ‘poprzednika, & całym zapałem,’ jako niedawno der 
obozu narodowego przybyły,1 wnoszę d tteiękują zartoast zr{HvnaJ 
nia. Ale protestuję- przeciw poprawce. Jacy kol wiek nasi panowie 
bywali, stara to vżdbz,fa dzisiaj mamy nowe bajania przed so­
bą. Owi panowie mają znaczny majątek, społeczne stanowisko 
i ambieyą*, dlaczego 'ich mamynwyklucząc? Lordowie angielsgź...

Tu g.łośiie JbYłupiś Angliku! z skentOrowej piersi pana G. 
wypadające przerwało moją mowę, a wtórzący i mu homeryejny 
yuniąeh nie pozwolił mb jej dokończyć. Do zdekonęertowanego 
po^ażki*łprzystąpil p. G. i zawmłał gwałtownie: Myślałem, m 
z ciebie Tedzie'człowiek, że' masz krew, ale kiedy jej'nie-lnasj; 
idź, idź, kłaniaj'.się lordom....

Odtąd przez czas niejaki gpzostą+ęm z przycłonikiamo głu­
piego Anglika.1-' A L  Wszystko ma- sw^j • komedą a więc i moja 
niepopularność - go miała.

' Przyszły w-ybory. Kandydatami w naszej okolicy byli: hrjfi 
bia X. i popierany przez pana G. adwokat z pottiskiego- mia­
sta, człowiek znakomitych zdolnośyk i politycznego doświadhz^ 
nia. Pan G. miał sam niekłamaną1 r^hotę poselską*, ale chciffi 

radojec-bajto arystokracyi, ''stawiał demokratę wybitnego"w-wspoj 
mniam m adwmkacie.

Dysponowałem grłosem własnym i kilku m łodzii ludzi 
w okolicy, którajjfspropagpwaui mojemi studyami konŁtytujcyo- 
naliznm angielskiego, gotowi Dy li przychylić się do meg® 
zdanią-
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■Przed osamotniałą facyatą mego pałacu zjawiały się znowu 
faeW iki i bryczki.

Pan B... i pan 0., tłumacząc się'dosyć niezręcznie z dłu­
giej niebytńoścp-a! nagradzając -ją niezwykłą kordyalnością, skię,-? 
rowali mimochodem rzecz na wybory. —  - ------

— F iguree vous, h rab ia  X. kandyduje.
— Słyszałem. i
—  Spodziewamy sięjł że mu nie odmówisz głosu, Ko- 

stusiu. ..
-  .—  Zastanowię się. ,

— Jakto?... Bjavas2;n księcia! Zresztą vosiOjńniona,— chyba 
me wiesz f l l i a  <ą£bie mówi szlachta.

— Mniejsza o to. .
— No! pewny jestem, że^nm nie odmówisz-głosu, i za- 

agifpsjg. . icim j -j
- — Zachowuję .polityczne incognito do dnia wyboru.

Nazajutrz zjawiaj się pan H. ,̂-s.ąsiad pana Gv,i . u
— Jakżei; panowie jegtęśei-e z pjanem G. ? zapytał jirzy 

śniadanku. — Poczciwy człowiek, ale gorączka.
— Albo co?.
— Posprzeczał się ’z panem, najmepotrzebniej. A  mjj#tu 

właśnie myślimy wybrać go na posła i chciełiby.śmjj( zapewnić 
się £0 do głosu pana.

—  W jakimżęj stosunku może zostawać gniew mój do kan­
dydatury pana G. ? ’ ^fresztąasłyszalem że pan G. stawia kandy­
daturę:...1

—  Otóż, qtóź. Ale^przyznanifiłsię panu dobrodziej o.Jvi, że 
eo do nas wolelibyśmy naszego«lol>yw.atela, kość z kości, eo.jto 
zna nasze potrzeby i nie będzie na nasrrobił esperymentów.

— Zastanowię się, odrzekłem lakonicznie^ I  , I
Pan H. odjechał, mocno przekonany, że uraza moja do

pana G. wpłynie stanowczo na glos mój i moich politycznych 
przyjaciół.-
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III.
I

Zawitał dzień,.stanowczy. Chwila1 przed wyborem,stała się 
niespodzianie areną walki politycznych zapaśników obwodu. In­
teresowało mnie to wszystko bardzo żywo,'"raz dla tegj^ że po­
stanowiłem sobie brać czynny udział w obywatSlskiem życiu; 
powtóre zaś dla tego, żeumi przypominało życie parlameiltarnb' 
zachodu.

fUjWly wchodzilem^.opadnpto mnie -że wszystkich strod. Je­
dni mi szeptali na1 ucho, drudzy brali pod 'ramie i prowadzili 
we framugę okna, — pan 6 . szepnął:'

—  I. cóż ty, angielski lordżie, za lordami <? nieprawdaż?
Pozwoliłem 'sobie małego żartu. Panu G. powiedziałem, że

'się nic myli; (stronnikom hrabiego oświadczyłem bardzo seryo, 
żerjeste.Hirza kandydatem panja,’ G. Odskoczono odemnie narobię 
strony, i znalazłem się -prawne sam pod śfódkowem oknem sali 
wyborczej, bawiąc się-Jjrelokami mfejjjo zegarka. '

Hrabia X. wystąpił na mównicę. Nie miałem nic prziłciw 
jego powierzchowności: Miał spokój lorda, wielkie rade boko­
brody 'ji znakomitą fashion w •całym układzie.

- -  Panowie, mówił z flegma!, ‘zgromadziliśmy tsię' w wa-' 
żnym Łlu. Za pomocą parlamentarni^ życia mamy przywró­
cić .spojeęzeństwu lad i pog£|jffik i pchnąeUgó na 'drOgęBamo- 
rządu.

— 'W ery tvełl, p|epnąlem, przenósząc się do 'An­
glii.

— Do tej praeyigaftmielhjrtsię wszyscy solidarnie.
—  Drawo! —  ̂ ąwtfłalo kilka' glosówjcióyuważałem powta­

rzało się za każdym powtórzeniem tegb magicznego'j;s'ł'ówkcft*fl
—  Go do mnie, oświadczam *się z wszelką gotowoseią 

wcięcia na siebie każdój pra^yj a to idąc torem służących na­
rodowi prżodków moich. Zdolności moje i powołanie ocsńcie 
sami,—ja dodam tylko',^e, jóżćli wierni pozostaniemy ̂ zasadzie 
solidarności interesów...

Nowe brawm przygłuszyło kilka ^ów hrabiego. Niebawem

TA J o
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skończył. Uważałem, że part- G, szarpał wąsą i wołał o głos, 
gdy prezSjfcświadczył, że już kilku innych było zapisanych.

— Porządek panowie, porządek! — wołał
— Kiedy ja chciałem odpowiedzieć hrabiemu — wołaU-Gcr

■ — ,Odpowiedz pan późpiej-. ■* -----  J
Mówcy.popierający kandydaturę-'Iirabiegpc byli rozmaitych

odgiejii. AjKuby kontuszowi.ee pan Ueimówii nam o zasłiigaobj 
hrabiowskiego domu w ojczyźnie, i radzi łabyśmy się dobregos 
trzymalifgniazda? młody hrabia K. wracający świeżfo z Paryża I 
natracił jcctó'' o Hwĉ î lit.-ętjOaunkacłi znpewnym hotelem na Qtiar- 
tier latin i wielkich nadziejach przyszłości. Gdy na mniaikolej 
przyszła, zg.ki^y.ęzały mnie, oba stronnietwa. Pan G. 1113'śłał 
oc^ywiścip,jże jestem lirahią, przeciwnicy ■ obawialitsięc pierw­
szego z mojej skony strzału. Y^końcu zmiarkowali się«*ofstatni, 
że jako niebyt, popularny, wielkiejrim szkody sprawić nic-mogę.

— Moi .panowie, rzekłem sucho, dziwi mnie, iż przy tak 
ważnej rzeczy jaką jest wybili posła, słyszę. 01 wielu .{rzeczach 
i niektórych innych, a nie słyszę o rzeczyjsamćj ./Kandydujący 
hrabia mówi nam o ^ólidamości,] pan J. prawi nam zajmująco 
ale nienależące do rzęęfly. wiadomości gj* przodkach kandydata, 
którzy juz posłować nię. mogą;, pan K. o wielkiejj. polityce, któ­
rej1 w ’ pYiwiatowĆm miasteczku robić nie będziemy.

Stronnictwo "wtfnajftj? wypatrzyło na limie oczy eiokawlł.
— p ły  God! moi panowie, ciągnąłem dalej w-padając wtza- 1 

pał. My. tu zapominamy o innej. rzeczy, rze^z) najważftiejszój: f  
my chcemy usłysz&e wyznanie wiary kandydata, które nam go 
pol^i lub wpłynie na jego odrzuceniewyznanie, które go wOb® 1 
nas-fobowiązywmć będzie, gdy będzie wybranym. Jestggno tern 
potrzebniejsżem, że dawn(^. odwykliśmy/.od życia politycznego 
i na politycznymi polu się nie.;znamy.

Przemówienie moje wpaii-to jak bomba między obradu- 
j g p h .  '

— Prawo! — odebrał sję stenxpi'o.wy ,g-los pana G. a za 
nim jego ra-onników. — Brawo! prosimy o polityczne wyznanie 
wiary.
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: - l  Ę.o'nim;zowiec rźucił iię  ząperżbnjmi zawołał. Ludzie no­
wi, ludzie, eo wcźoraj albo przedwczoraj do nas przybili albo 
si'f wcisnęli, potrzebują- wyznania wiary, bo ich nikt nie zna. 
bo się m h ‘ ya|jzej obawiamy niz$ zaufacie' w nich pokładamy. 
Ale kto nasz, kto wyszedł z domu znanego w całej okolicy ■ -ca­
łym kiaju, tego możemyjizaszGzyoie zaufaniem, jeżeli sam z ca- 
łfm  poświeceniem garnie się do posługi publfcznej.

— Proszę] dllg.tos, prośzę o glos! — odzywało się zewsząd.
—  MbrląśMIitaryzm w pielu5hę,™^ejmikow5ść! szeptałem 

niezadowolony. Stronnictwo lirabiegb naradzało się w kącie izby, 
gdy zabrał głosujian G ., głos’ wstrząsający' oknami sali obrad. 
Zaciął od p#dhwaly mego . zdania, roztoczył szurokiel fale ucz u# 
Knowej polityki, żeśmy w niej niebawtnr jak ryby pływali. Było 
tam wiele o przeszłości, wyliczył cały szereg illustracyj naro­
dowych. wspomniał rzeczy którym niemało izba powiatowa się 1 
zadziwiła,- rąbhął krzyżową --sztuką w obóz przeciwny, wkońcu 
mieszając demokratyczną tradycją szlachecką ■z. nową:''deinokra- 
c-yą. przSszedł do n»'chwaly swego kandydata. Jakkolwiek było 
tam w | |  mieszaniu}- pojęć,1* grunt był dobrym i wydał mi się 
Liberalnym i po^jepowym gruntem.

— V ny wdl. szepnąłem, przerywaj®; mowę cz™ temi hear, 
hear! gĄ nieiiiało morch najbliższych sąsiadbwbsijiidszyło.

Pd1 tej inttoduktfyi wysunął się z kąta przyątojny męż­
czyzna średnielaM wieku, bladej twarzy, feirrtego zaTostu. Był 
to kandydat pana Mówił Ipokojnie, zwięźle i logicznie, co 
mi srct naturalnie hardzi podobało. Programat jego k,v 1 i^ te -  
powym i umiarkowanym. Wkońcu mówiąc o narodzie.',* wpadł 
w zapał, zaiskrzyły mu oczy, dobył silniejszep głosu, l e ­
siste brawa wielokrotnie przerywały mu mowę. Tutaj, jak wie^. 
łokrotnie gdzieindziej, tprzekonałem s-ib’ , że szlachta polska ma 
prawdziwie1 postępowy, wolnomyślny -grunt duszy, ale już na­
stępna chwila dowiodła mi jak dalece jest chwiejną.

Na mowniW;-w|smiął się starzec oryginalnej postaci. Miał 
łysą, twarz żółtą i zoraną zmarfflczkami S w  oczach wy­

raz niepospolitej bystrołpii* Byłto pan L. znany i szanowany,
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nieubłagany bież. boży na wszystko, co z młodszego wychodziło 
pokolenia.

— Moi panowie — rzekł p ., L. powoli cedząc słowa,— kan­
dydat bardzo wiele nam pięknych nagadał rzeczy. Dobre to 
wszystko, śliczną? ale niky owe jabłka -wiszące nad Tantala gę­
bą. Dobre byłybyji jabłka, panowie, ale gdzież jeb tu dostać, 
kiedy oto i ów chłeb powszedni przed nami ucieka.

Zgromadzenie wepchnęło chórem, .poęjimnrzyły się czołS*
— To dla Francuzyiiw, Anglików i t. p. takie rzeczy. My 

padowiś, musimy się,* ratować, bo pjH tak pójdzie, dr będą na 
nas wszjłscy niepowołani expeiyinentowaiG,i nie pozostanie po la­
tach kilkudziesięciu i wspomnienia^ po nas.

Nowe westchnienie.
— A przecież, jak pan ,'fer. '.przyznał, jesteśmy reprezen­

tantami i gorczyeznem ziarnem narodu. Ale, czego pan Cr-: nie 
przyznał, to ćH gorczyczne ziarno zniknie z ziemi, kiedy je za- 
głus-zy chwastyea śtare to fwywfflw-jMi żer-i w Baryżu....

I Śmiech z westchnieniami łączył się co chwila. Zgroma­
dzenie chłodło,— szczęściem pan L. nęga-eya chodząca-, za'żadnym 
nie przemówi! kandydatem. ... ...................

— Proszę o głos! zawola/em.—ppjiedawno dostałem się" 
w obywatelskie łgroiidbiw którem obę&nie na m«fcp prawa kra­
jowego— krajowego mówTię,-;t Ip  jak widzę? ni,e narodowego— stoję. 
Potrącpno tu niemało kiyestyj, w których ’ ja głos zabrać miał­
bym ochotę. Otóż moi pahowie,ppatiz'ę; ,na społeczeństwo naśze 
okiem obcem, jak to pan L. zapewnię przyzna,ale -to wadzenie 
rzeczy może sięflWme.ś przyda.

— Prosimy, prosimy!—i odezwały sięn głosy.
— fÓtóż moi panowie, poczynię tu kilka uwag? nad na­

szą polityką. Uważani dwa :pri?eciwrne .prądy: prątl liberalny' 
i reakcyjny. Ilekroć ktoś-gn-^emówi doi nasfw imie liberalizmu, 
znajdzie go; ilekroć'przemówi w injie kafstowoSci, znajdzie ją- 
także. . . .

Z&syczftno mnie. :
—  Miech-się- panowie nieł obrażają. Są ludzie o dwóch



naturach, są mpołoczne kola. .Rozumiałbym jeśźcz^l gdybyście 
panowie podzielili się na1 stronnictwa konserwatystów’1 i postę­
powców, jak na zachodzie, ale panowie chwiejecie*' się tylkfg 
między obomai-opiniami. Z tego wypływa, że równocześnie bę­
dziecie' chcieć i nlóchCieć jednej i tejże samćj rżeózy; że cokol­
wiek ■się stanie, nieiznajdzie u was energicznego poparcia. Jabym 
'życzył, abyśmySsię najprzód, po STimieimem ohrachiuiku po­
dzielili na obozy.

Hałas niei pozwolił: mi dokończyli Byłem w istocie za­
nadto naiwnym! -Jedir śmujłi m. się w nośjt drudzy 1 oburzali 
sidli żartowali ze mnie. Polchwili wystąpił lmibia z żądanym 
pnogramatem. Mówił Ispokojnie i pięknie, jak prawdziwy torys.

—  Hear! liear! powtarzałem zapalonytl a gdy skończył 
zakrzyknąłem', mimowoli • Otóż stało się czego pragnąłem, pan 
hrabia wygłosił bardzo pięknie prdgram konserwatywny...

Głośny śmiech wtóSżył memu wykrzykowi. Śmiech ten 
zniszczył całe wrażenie mbwy hrabiego a definicya moja zabiła ’ 
go do re^ty.

—• Niech mfę uściskam, baronku —• 'zawołał pan G., gdy 
z przeliczenia wotów je*g®, kandydat ogromną--wypłynął więk-
■sdością. 1 ....................

Odtąd używałem .popularności w kole demokratycznej 
-szlachty, która trwała lat dwa. . . . Śmiano się ze mnie po 
roichu, ale zdanie moje miało pewną wziętoSć.v I

Zmieniło się to podczas ptatnich wypadków, które się 
w inoją głowe^zmiesoić nie mogły. By^God! rozum mnie od- 
pWdutł od “tego narodu, chociaż poświęcenie jego ifóraz więbej 
podziw mef?o serca wzbudzało. Mój syn, da Bóg, może to zro­
zumie, ale lepiejt byłoby zdaje mi się, żeby nowoprzybywająee | 
pokolenia trochę-zimnifejskej. były krwi. Tu kończę moje poli- 
tyczrie dzieje a notuję dzień moich ifiedzm, któ-isy mi zwiasto­
wał -28*rrok życia: 1

tym roku miałem się' ożenić, podług woli ś. p. papy. 
M racałem świeżo z zagranicy, dokąd się przed burzą wypadków 
schroniłem. Stosunki moje z okolicą "były prawie zerwane,
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z światjn pańskim od pamiętnegh dnia, wyborów, z | światem 
szlacheckim z przjjgaynj- mofegflHśwarn z panem G.. który>rgo- 
rącc^ć swego* szlachetnego serca tprzjpiacilfcśmięi/bią na polu 
bitwy. •- ■ • •> ’

Puinny woli ojęa^;wyruszyłem w*iświat,i śziikać prz,tz,na- 
i.czonej mi od lo^dw drugiej połowy. Miałżem jej e-zukaśi.w mie­
ście, czy na wsi,Jjp-Tu przypomniałem rsobie znowu rade ojca, 
aby się starać o koligacya, W  istocie, jako człowiek majętny 
i dobrze wychowany, lubię fąsllion i piękne...maniery. Trudności 
przy umiarkowanych żądaniach i stanie społeczeństwa się nie 
obawiałem. ’ '

Anons igazeęiąrski podał 'm i myślp-jJćzęśliwą: odwiedziny 
kąpiel krajowych. Kąpiele są uprzywilejowaną wystawą-panien, 
a dowcipny Fredzio, który tak lubił mojew/stry.gi i wino szam­
pańskie, (Sortował panny .podług ąąjsonów kąpielnyeh, na panny 
pierwszego, drugiego, trzeciego i i- p. okazu.

Iy:ązaw§zy zaprządz dó eleganckiego i mego powozu i na­
szpikowawszy pugijares bankncjtąmi, ppscilem się w drogę, 
oddając j&ię 'złotym marzeniom. Dzielne : bieguny ■ zmierzyły 
w krótkim czasie kilka mil drogi**, a jau rozparty w'powozie 
ujrzałem g^e, niebawem w środku tego improwizowanego r. sztu­
cznego świata, który się kąpielami nazywa.

Przed pięknością ekwipaża i komfortem pod/óżnika pry- 
snęły lody, dawni znajomi śniadankowi i poiowańkowi witali 
się ze mną serdecznię.p

Darnyj i panny pytały, sjeptając na-^promenądzie, kto jest 
ów przystojny mlodzi.eniee, ktśry.. widocznie okazuje fejjosbbie- 
nie matrymonialnej; a prócz pięknej, czarnej ihiszpaljskićj bródki 
i eleganckiego jaąueta, ma tak angielskiego jockeyai takie an- 
gielski&flkonie.

—  Baron Konstanty Galilejski, — ngłysałem z daleka, 
z przydomkami: nabob, przechrzta,, matka hrabianka,iwykształ- 
eony, głupi i t. p.

Przebrawszy się w najętym pomieszkaniu wyszedłem na 
promenadę.
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Pierwsza « osoba, kjjjśjrąfl spotkałem, ’*ł>yła icląó  ̂ z mama 
dzisiejsza żona moja, panna Aurelia M.— Z panną Aurelią szedł 
udrapowany w fantastyczny płaszcz mój znajomy z piramidy 
Cheapsa, posiadający zdolności bożka1 Morfeusza pan Sylwan.

Dzisiaj, fgjiy jestem tak szczęśliwy w pożyciu z Aurelią, 
mam,hp-»zekonan;e, że krokami mojemi kierował z krain wie- 
,ęznoś<w^im .papa nieboszjźyk, Antoni baron Galilejski.

IV.

Przyszła moja nie od; razu mirsieN spod oba li Nie była 
pierwszej młodości, .clioc-iaż piękne blond włósy, wyraziste oczy 
i kształtne rfaufl nadewszystko zaś dorodna kibić*- czjuiiły ją 
wcale przystojną. Z ubioru, zac-zfesanik włosów i ruchów wydala 
mi się exaltowaną i chorującą na poetyćziióśę. Za* tern “samem 
mówił jej towarzysz, poeta-.z pod piramid.

Sylwan i powitał mnie zdaleka z pewną ironią' i lekcewa­
żeniem,' 'afSbyłem pewtfya, że cuda <or mnie nieznajomej pannie 
Aurelii opowiadał. ' '■

Aurelia spojrzała kilka razy na mme okiem, które mi 
się dziwnie trzeźw em wydawało.

— Ktoijest ta panna? —  zapytałem Fredzia.
—  Panna sz-tMegcn okazu, a m ianowicie dWahazy w Kry­

nicy, dw7a wSzczawnicy, raz w Marienbadzie, Wbecnie' ‘-tutaj. 
Panna mająca lat 28, pfińskiS wychowanki,' niewielki majątek, 
wielki rozum. Szósty.a okaz zapewnie poskutkuje, bo idzie za 
Sylwana, którego znasz i który "żeniąc się z nią przekonanym 
jest, rże się żeni z Muzą, pyzy któijfejjte dooźeka niezliczonych —  
wierszy:

—  I * panna w nim zakochana''?
—  Mój kochany, jesteś naiwnym. Dlaczegożby nie miała 

być zakochaną? Po szóstym okazie należy mieć pewną gibkośĆ 
uczucia. 1

—  Wiec- panna Aurelia ma gibkośó uczucia?
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— O tyję, żeby zapewne porzuciła..fiy Iwana, gdybym się 
zdaizył lepszy.

—  Więc *t© widzę racjonalna esoba, ta panna Aurelia.
— (jjy i baruzo. Aleś ciekawy widzę. Zapoznasz się dziś 

wieczór, ' 1 ■ . ..
—  Ale tak mi się wwaaje poetyczną. Tak fantastycznie 

ubraną. ■■ . - • Ł.
—  Mój kochany, świat sify*przewróci! do (góry nogami. 

Dawniej noąili rycerze kolory swoich panien, dzisiaj panny no­
szą, koimy swoich rycerzy.

Nie wiem, czyto wskutek gwałtownego usposobienia ma­
trymonialnego, które z woli ś. p. papy przybrałem, czy. wysku- 
tek innych tajemnych wpływów, Josy.e,' że myślałem ;o; pannie 
Aurelii. i

Promenada nasuwała mi tymczasem rozliczney inne kan 
dydatki. Wionęły kolo mnie w różowych, niebieskich, żółtych 
i niezdecydowanych liany,ach Nimfy kąpielne, z mamamig-eio- 
ciaml i kawalew$ą»ą;SYstującą. Przypatrywano mi sięlciekawim 
lorynetowano mnie. Ja zasadziirszy. mioe-nez rozpocząłem prze­
gląd z pomoc^J Fredzia. . ..

—  Stałeś się ewenementem, kochany baronku.aNie uwie­
rzysz, jak panny naszę są dzisiaj rozsądne. Kompetentów do 
słodkiego jarzma malźeńskisgojbrak a gotowość panien wdelka, 
a przecież tak cit- <obnicują, tak się, o wszystkich twoich sto­
sunkach dowdedzah tak się interejsujaj twoją kieszenią i docho­
dami, że nie tak łatwro zawrzeć korzystne małżeństwo. I fakty­
cznie —• daleko częściej my mężczyźni yam i robimy mezalianse 
i źle się żenimy. 1

—■ O ile miałem sposobność przypatrzyć i się stosunkom 
naszym, odpowiedziałem, uważam, że nasz kraj jest błogosła­
wioną ziemią kobiecy cli rządów. Kobiety nasze mają-wjelką 
wryższqąej„ nad mężczyznami, yozęsto wryksztalceniem, a co smu­
tniej, energią duszy. Nie dziwię -się więc, żel sh| ostrożne i ra­
cjonalne w wyborze. Ale bądź-źe moim cigeronem kochany 
Fredziu i powiedz mi, ktugsą te panie/.tak potrojone ̂
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—  Czwartego okazu panny N. "Mama foruje aby wydać 
starszą za mąż i dlatego młojłs&gj nię-wydajęiwMajątek zaszar- 
gany, wymagania wielkie.

—  Otóż nieszczęście 1 U nastipozycye majątkowe*śą niesły­
chanie rozm aitej wymagania światowe jednakie, dla wszystkich. 
A taż panna w skromnem ale- gustuwnem ubraniu, prźechadza- 

-jąea s ip z  książką?
— Acln! uczona, uczona!
—  A ty nie lubisz uczonych?
—  Kiedy bo to tjlko środek kokietmyi ta. uczuuosę. 

Pójdzie za -mąż . porzuci książki jak panna"'Ó!: porzuci forte­
pian i śpiewy a panna P. sztalugęc malarską.l

—  Może mas-zl sluś^nó'śę.' łćważałem w naszych paniach, 
że odbierają wychowranie mSzewnątrz obliczoaeitySztuka, nauka, 
nalężfęido owego tiieoire^pare^ który' pćtwzebny-m jest, aby wyjść 
za mąż. 0 ’ W  raz wyjdą za mąż, wyrzuca -snę to w-saystko za 
okno, bot się nie stało ich; potrzebą. ,

ńoMe :£ak w Anglii . . rzekłem kiwająoigłowrą.
rr-wCzas reunionu wieczornego nadchodził. ZnalazłemWsis nie­

bawem w licznem gronij3i- pięknych, - którym mnie Fredzio 
przedstawiał. ■■ —

— Wybieraj, szepnął mi gło A; wewnętrzny, < gdy w towa­
rzystwie smarny i Sylwana weszła Aurelia. Spotkawszy mój 
wzrok uśmiechnęła się ^sarkastycznie; panna Aurelia-.; byłem 
pewny, że flój Sylwan o awanturze pod piramidami opowiedział.

Postanowiłem obserwować- zdaleka oboje kochanków.
Sylwan '-stał oparty o słup, z założonemi rękami. Za­

brzmiała muzyka, ,.tancerze ruszyli się za tancerkami,-..panna 
Aurelia i Sylwan pozostali. .Sylwan .oczywiście gardził -plagami, 
Aurelia 'Stosując się do niego składała nowy doysód poświe­
cenia. Szeptali ze sob^ęi gdytfsię zbliżyłem do zakochanej 
pary. . 1 • ir.»

— Panie Syłwanie, bądź łaskaw pinie przedstawić.
WSylwan zmierzył mnie okiem poetycznej pogardy, panna

Aurelia uśmiechając* się rzekła:;" •
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— Pan Sylwan opowiadał mi o panu i o spotkaniu pod 
piramidą Gheopsa. •

— Ach pani, oupowiedziałem rumioniąG. się îCziowuek jest I 
człowiekiem liiejaniołem, podlega, znużeniu.

Aurelia pareMę^i .żmieeliem, dosyć dwuznacznym. Byłem 
pewny, żê  nie aer mnie się samegloj. śmiała.

— , Cóż pani powie o panu Syiwanie, dodałem, który znu­
żony wędrówką na sJrCZyt piramidy przewyższającej wysokość 
kopuł) św>. Piotra, nie dopił herbaty i porzucił prozaicznego, ale 
przychylncgb śmiertelnika? - ■ ■

— Pan Sylwan nie pamięta ofcobie&Hrzekła Aurelia z czu­
łym Wyrzutem, na który i ja się kułejHo . uśmiechnąć musiaiem.

— Sąschwile w żydu, wtrącił patetycznie >S:ylwan, w któ­
rych trudno pamiętać o sobie. :

— W istocie, —  ciągnęła sektymentałnfe panna Aurelia,—  
pomyśleć- ■sobie,{ że się stoi na głazach, które czterdzieści wieków 
pamiętają'— prżi§Łj nami z jednej o strony szerokie morze-pia- I 
sku, z drugiej ąroeza dolina Nilu, ziemia Mojżesza i Faraonów...

W -tćj chwili epuścil nas Sylwan,-i któremu jakiś znajomy 
zdaleka dal znak porozumienia. Aurelią!'spuściła .. oczy po'd | 
wrażeniem mego przenikliwego oka.

— Wiec pan 'w istocie nie lubisz poezyi? — rzekła 
wszczynaj urwaiiąJtimrfiowę: — Czy można ?

— "Więc pani w isłcttfićl tak przepadasz zapoezyą?— za­
pytałem hazardując.

Aurelia zmierzyła mnie bystrem okiem i -zapłoniła się.
—  Banie 'baronie! — rzekła z mdygnaeyą, — któraż dusza 

ludzka może być niedos&ępnąr! wdziękom. . . .
—  Oczywiście możd, .skoro- pani moją tak kwalifikujesz. 

To mnie ośmiela, -de jako znajomy z pod piramidy, ibątpię, 
abyś była tak napowietrzną, w mgłach i obłokach żyjącą, istotą, 
jak mój Jsźanowny „sąsiad pan -Sylwan.

Panna Aurelia ni-? wiedziała.! czyiusię ma rgńiewać, czy
śmiać.

—  Vmts eteśtempertirwnt ■— odpowiedziała.
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— To już moja natura, panę Śpię podczagwwiersży panu 
SyIwana i odwalam się wątpić, abyś^wpadała w zachwyt gdy 
ci j&i.cz-ytjaj.H Nie przeczę?# że mogąi byf- dobre — alerpani je 
w duszy poddajftsz.krytyce. -- •’ ”

'Wyzwaliśmy się widocznie. ,a wyzlrariii? to niebyło obo- 
jętnem mojej przeciwniczce.

— ' Zkąćlżć pan takie masz o mnie >>/ob ra źcie?
—  Testem fizyfohomiśtą, pani, i mam ją za bardzo ra- 

~<r̂ 5iialną oM e. mogę panią: prosić do1'p o lk i‘?G.....
Aurelia zawachałaf się,' ale poszła. 'Wirującyz moją pię.- 

kną. widziałem pod słupem pojącego Sylwana Szarpiącego 
brodę, widocznie w najgorszym humorze, drdyśmy skończyli, 
obserwowałem scenę, którą jej*- szepcąc cicho wryprawial, i wy­
raz znudzenia, który chwilami po jej rwarzy^przelatywał.

—  Żałuję pani, ®bzepnąłem przy zdarzonej • sposobn^ci 
pannie Au^ejii na ucho. — Poezja je *  dobrfijj^ale nie jako co­
dzienna potrawa.

—  »£{gaśzę mnie nie żałować, odręękła z uśmiechem,’ który 
zdawał, się mówić: —  Głupiś, mój baronku, Sylwan jest dobrą 
pąrtyą, lepszą ąd ciebie.;, : ■ e.\o‘r.(t ly<

•ti^AiJiciwszy do kąpielnej mojej kwatery!- oddałem , sil; bło­
gim marzeniom.

—  Że Aurelia pozuj®, się przed • Sy Iwanem nie podlega 
wątpliwości. Że mi się podoba, jesft tąfiże rzedźą p’ewną, Że woli 
Sylwana, niż mnie, jest rzeczą prawdopodobną, b o 1) Sylwan 
pótdiodzi z znakomitego domu, iłijbma równy mojemu majątek, 
3) prospekt na pantofla. Że byłaby® wyborną żoną, mówiłamni 
moja znajomość ludzi połączona z przeczuciem dziwnego rodzaju. 
Ugnąwsfey Smacznie, widziałem Aurelią'w moim pa'ldću, Poto­
czoną pelnemi nadziei dzieciakami, robiącą honery domu w tea- 
lonie i układającą, ze mną ulepienia gospodarcze' i i nprpjękta 
finansowe.

Tegożr^amego wieczora, jak na to z papierów mojej&żony 
mam autentyczny dokument, widziałRSylwan ‘Aurelią w chmu-
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raeh, ophsśanąit.tębzą i t. p. i .Dokument ten ma formę listu 
i brzmią ii i.w . ' biąlpw pń . iw

• ■ —  Anielska moja, ty co w chmurach tęczą' opisana, nad 
iiiarzącą skronią wznosisz się SyIwana, czenntżeś o ezenmżeś 
kibić twą .powiewną, ty coś mi bóstwem mojem a duszą pokre­
wną, dala ująći zuchwałej prawioy — bałwana i t. d.

Tym balwaąięm, c^zywi^ta, byłem ja, Konstanty, baron 
[Galilejski, pogrążony podówczas w błogich marzeniach o Aurelii 
i postanawiający: 1) ybserwowąe ją dąlćja dowiedzieć,^ię wszyst­
kiego, czeaft dowiedzieć się można; 2) rozpocząć kampanią prze­
ciw Sylwanowi, który był monu n> wadem.

(V.

Obserwac^er moje i wywiady pogorszyły mojOT usposobie­
nie amotjoso.

ZapomocąłFredzia ^konstlttbwałem, że usposobienie exal- 
towane mojej* bb^if' jest bardzo świh^j daty. Poprzednikiem 
SylwantP był prozaiczny hraszkosiej, któremu Aurelia w zupeł­
nie innych przedstawiał ais.je kolorach. Mówiła o gcśpóffarstwie 
i ekonomii, a hreezkosiej, należący do postępowców,: u la łby  był 
atakowi, J^dyby niei Zszargamy" majątek rodziców Aurelii.

W domu, o ile się dowiedziałem, by,la;panna Aurelia 
midistrem spraw" wewnętrznych i zewnętrznych. Mama ulegała 
jej: zupełni#i»jeiec słucha! jćj rad i podziwiał jej mądroSó Pa­
nowanie., to miało konstytucyjne formy ,uibo panna Aurelia była 
najczulszą dla papy i mamy.

Bliższe szczegóły domowe przyniósł nr Tom, który wyu­
czywszy się trochę po polsku,uzawiązał był stosunek przyjazny 
z panną Petronellą, garderobianną Aurelii. Od Toma dowie­
działam się, że w-, ó'w wieczór, gdy ja;- marzyłem o Aurelii 
wr glonie, Sylwan \z’M  wridzial ią wi chmurach, bogini moja roz­
mawiała z manią o Kostusiu baronie Galilejskim.
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Dowiedziałem s i#  że panna Aurelia ftfeyła nadzwyczaj 

oszczędną i wj^Mljowaiią ,w domu, a poświęcająoęćfas toalodie, 
w jf io m  i literaturze, znajdowała go j^zcz%-ęlo rachunków 
wieTfeornych z kucharzem i stang^gtem i na m edytacje jakby 
szczupłą kaM ^k wymaganiami wielkiego świąta^- kąpiejW ego 
pogodzić.

, . Dowiedziałem sie, ‘ż'(jFezęsto późną, godziną przy zasłonię­
tych oknach pracuje z gmilerobianną nad -stroikiem lub ąuknią, 
którą, nazajutrz zwracała uwagę zązdrcMiycli pań' i panien.!'

— TacSkaMf! to złoto& Aurelia uh .ęiiifoj .Wykrzyknąłem 
w duchu. Ożeniwszy ,ąię z nią, Kostuągu, mówił d"o mnie dirch 
ś. p.lięjca mego, uczyniłbyś dwoje ludzi szezęśłiwemL-,Uwolnił­
byś panią twtjgo od nieprzi-jemnej komedyi, wprowadził­
byś ją  w w łąM w y' żywioł. Sanmząś,miałbyji. żynę, która byłaby 
moralnem i ekonomieznem twoięni uzupełnieniem. P rze&siebioKąą, 
kroki ku temu celowi ochraniasz Sylwana od m-ogi#Ł dejilluzyi, 
raTujt^z Irtći-aturę zagrożoną stratą jednego wierszopisa! Śm iało^ 
Sylwanie!

Plan kampanii wkrhteó został ułożonym. Ludzie zakocdiani • 
Ojbiitują w plany, Mój polegał na ząsadzin.Falnasza slawnegsP 
wj f̂za rzymskiego: wyczekiwaniu.

Postanowiłem najprzód stoczyć z 8y.lwan.em walną/bitwę, 
:ab.y indywidualność moją piz,ed panng,,Aurelią wybitni&k»odry- 
sow-aóuapddą.lem wizytę pan fm ^go  :^yrea,, gdzie naturalnie za- 
.giąłem rywala. Oboje..pa,bętwfGmedzieji na balkonie dginu, nad 
niemi wi;uy gałązki dzikięg^swinogradu, daleki krajobraz przed, 
niemi. Ja  wchodziłem, w jwi dyalog d u s j jak  szatan, kuszący 
nąsyą prababkę ^wę.

Aurplia łuśnueęliii,ęfei się i wsunęła do koszycka z robptą^ 
w ie g ą „ o  bałwaiiia.1', który przed chwilą zapewnie B S taim.

-— Ach! pewnisfmowy płód muzy* Sylwanaloźapytaiem.
— Do muzy panafdSylwąna B t t P ?  pan prawo* panie 

baronie, od • i
—  A przecież, rzekłem, do ty  la jestem wtajemniczony
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w' produkcyjnego duchu'-mego dawnego kolegi, źS zaręczyłbym, 
iż-ibohaterką poematu jesteś Bani',1 a kozłem otiarnym —  ja. '

1 'Czytelnik zadziwi SiĘ ternu niemu jasnowidzeniu. Może {(I 
znowu ucZtieir. przypisać naMy!,fds i • • mm* kj.

—  Dlaęs^fflź?-— zapytała panna Aurelia wargi, 
alGT wybornie panujS nad sobą.

—  Zaid/ parii rzecz tlj wybm/.ozęC Pan Sylwan, który .jê Łi 
w cocfźiennem ńawei życm pdetą, uważa mnie, prozaika i ma- 
teryalraw, za brzydką gąsiemeą, ktĘja śWe zbliżyć.' się i pafrzw 
na róże pey liiią-j' (nie jestem bię^ły w porównaniach) t. j. na 
f/sobę pani. Otóż*'wy obrażam Sebie*' że wezoraf^S? na&ita*%potka-" 
nić się mogło gol iiaMiiiąć jedną z takićłi pogardliwą, cli pieśni, 
wymierzonych prż&ciw" istótóiii takim jak ja. " 1

— Żart ttwBbK, — óaezwala się Aurelia. zwraćając ayskurs' 
z tej drogi, — jesJPJR panowfgl o ile mnie się zdaje, antypodami 
pod każdym wrzgrędem.

' •i.Sylwani. nkluio zestawienie, odwrócą 1 się i szargał liście 
winogitadu

— Pan^Syiwąn zbyt może rzerwał z zienną, a b jy s^ z ie -
nria /,a 'io’|łj£rwanie nie poiiisciia; na pana —  ziemia nie skarżyć

1me może.
Był' t™ oczywiście zwrot satyryczuty w celu zu dwolenia 

S.y Iwana: | '
—  W  i^t^^łaskaw ą.' 'pahi, pan Sylwan sliiiii się. aby* 

c9H  życie być niMzcźMliwyiii, ja unikałem 'ts jo  o ile możności, 
ił® ula co się™ to przyclayJ proszffkpanir Pan 'Sylwan ma piękny' 
majątól?, piękne imię", wsaystki*'''warunki szcMEiir ^feoż^pan

'Sylwan robi? gospodarować, błąka 'sie po lasrrcb
rSM nabawici^&W''kataru w nUSaeb miesięcznych, kl®fy*mógłb} 
z oknaP&foego {la^cTFadinirowri^ jiónurzaffiie! w czarną melan­
cholią na widok szumi.tetfgępftjtruiiiienia, płaćzącśj brzozy, starej 
rudery zamczyska. Odpycha z pogafeku książki z zapisami ro­
bocizny i dochodów, co widząc oticyaliści, kradną go a majątek 
jego upada. -
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— Ha#!'lha! ha! —  zaśmiał się'<3yhran, kontent z portretu, 
wybornie! wybornie!

-  Nie będzie tak, jak się ze mną ożeni — mówiły oCSy 
Aurelii.

— Tarsentyment-alnaniepraktyczność,— ci'tgiiąłem'dalej sen­
tencjonalnie,- „bab-udziałem całege pokdleniapWr więk^zyln lub 
mniejszym stopniu. Jiljrdy byśmy wr polityce’, w kurestwach rspó- 
łfeaznych i ■ ekonomicznych, milicji się kiSrowaM uczuciem a wie-’ 
cej rozumem, stalibyśmy itóezej. WOtćż jte® wgżyidkiegtyiiaro-' 
bila nam pótrzya! 1 .............

— i-jNazwałby-m cię bluźniorcą— rzekł Sylwan-^gdyDy... 
:tivas<'Gdybym byl godny teg/Anazwiska, nieprawMa&H$tóż

podolmH jak pan Sylwan fte mną, tak całe poko!tMnr-<postępu- 
jeasobie z ludźmi, którzy ąęłc^ebn zapjtSfąfnk podstawie pię­
ciu klepdk) rozumu: A jakże to? a gdzież to? ’a haftóż to?.... Bo 
u nas panuje terroryzm iMitóią , terroryzm ' trag%zn#gć*uspo- 
sobieńia:..

— HoAho! Kośtuś zaczyna filozóforłść — wtrącił Sylwan 
pogardliwie.

— Może pan masz ff̂ słiTŚZirofećł* aielpommj 'pan, £« lepszą 
jest piękna śńiiorótod brzydkiego żyCia.

— Ottiż! igoflna pani i odpowiedź — zawołał Sy Iwan, calu- 
jąnj z zapaleni rękę Aurelii.

Kozmówra zbieglataiń inne przedmioty. Przetrzymywałem 
Sylwana, który widocznie się zżymał i niecierpliwił. Y\ ytrwa- 

,łó|pnmoja zwyciężyli- Zosftarłiśmy na chwilkę sami. 1
— Wypędziłem poe^iwego kolegę, rzekłem z politowa­

niem. i miinowoli sprawiłem! pani przykro|®— abyfsobiafeprawić 
przyjemność. Szczęśliwy sćzlowiek. ten SylwanjcOpatrziiośgSnia 
zg}'la Ku anioła, «którv bujając % nim po niebie, będzie zarat-. 
żem pamięta! o ziemi.

— efektu? — zapytała Aurelia. wr\\ ».• < j .
— Najmiększy pantofelek na kuli ziemskiej fcożekujepoetęl 

naśfc&go. 'Nie należę do ludzi zazdrosnych, ale tego pantofelka 
zazdroSrał '
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Aurelia udała pogniewaną. Oddaliłem sid. Tegoż samego 
wieczora Sylwan, który .był nadzwyczaj nużącym .kocliankiehj-* 
wyprawił Aurelii tfccetug| że ze mną zbyt łaskawie rozma­
wiała.

-  —  Jużcić zazdrosnym być nieemożesz— broniła siił Aurelia.
Następne dnie obfitowały w ob*erwacye. Dowiedziałem 

się, iże mama Au.relii zasięgała od ‘ Fredzia informaoyi cę do 
majątko^ęgp stanu Sylwana, a mianowieifeSeeci do jegol gospo1 
darstwa, co oczywiście dowodziło, że moje-mimochodem rzucg-. 
ne uwagi zaniepokoiły.

Dowiedziałem sn|że Petjonella, garderobianna Aurelii, Isa- 
dała -mego Toma bardzo szczegółowo o tryb* życia barona (da­
lii ej skiego.

. W  trz -̂S dni. potem, upatrzywszy chwilę tćte a  Ute, wypra­
wiłam i j a v S . e e mojćj bogini. ... ■■■■■■ -

— JRani, .rzekłem, jestem pi*ekonany,» że pan Sylwan jest 
jedną.* najmisterniejszych zdpjjyczy pani, że pani jesteś]idea­
łem , alęiideałem łozshjlkulh puaktyczności i-.enargii kob.iecśj. 
Przymioty te zjednały mnie tak daW e, że jestem zakochanym, 
po usżfy zakochanym w pani. _ >

Tu rzuciłem sienna kolana, z wyrazefk prawd,ńwego-uczu­
cia. Aurelia z uśmiechem sardonicznym słuchała dalszśj- pro- 
zopopei.

—  Jesteśmy stworzeni dla'siebie! stworzeni,*jakbyśmy się 
w korcu maku szukali..'.Popełń pani jedne niepDetycznośóh Syl­
wan napisze .elegią; i będzie najszczęśliwszym będzieumógł 
być nieszczęśliwym. -Ja zaś będę najszczęśliwszym riSTświecie.

Aurelia parsknęła śmiechem.
—  Pani musisz być moj-ą! -zawołałem— musisz! Niebo i zie­

mię poruezęj a swego. dokaźę.u w  1
Której-ż kol)ie§ie nieppoehlebi namiętność ? B.yłem pewny, 

że i Aurelii pochlebiła Zanosiła się otl śmięehu^jszćzerego, sar- 
d eczn gA  śmiechu.

—  Zobaczymy! ..
—  Zobaczymy.

I
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—  .Wyśżfedłem z lżejszćm sercem, miałem ręce^rozwiąza- 
ne do działania

VT

W  kilka dni potpm dawaliśmy skladkgwy Kawalerski pou- 
wjęeZorek w okolicy nągzyct kąpiel. JCię^eń moja niębyła ską­
pą: miłość jc*st hojną.' W ziąłem  niusiebie urządzenie przechadzki, 
nic. nie brakowało do komfortu

m ojefgojiiło  SyIwana i A uręM p Poeta . wj^zukiwał 
pięknoSni natury, kurelia musiała je  podziwiać. Znużenie ma­
lowało się na jej twarzy,yCO p iz jp isaa  należy pi u/.aicznej przy­
czynie—  gadow i! Jeżeli $ U m s  mmi staidet lib cn term tp ‘‘ pnsty 
żołądek niesłychanie K a b la  doniokłośić wrażeń

Z a ja d a lib y  * w najlepszćspfcyały, na jakie simę był^1 za­
kład, a na najbliższem wzgórzu stała' jeszcze “ scefyezna g ie - 
madka podziwiać/^ natury, a w tej gromadćekkureiiaJlŚylwan.

—  Mój Fredziu,— rzekłem db^iłzyjaciela mego, Interpeluj 
w imićl praw natury} aby nasi poeci zaszli na padół— nie płdL 
cM , ale kihSSSąt pieczonych i komjiotd.'”

Fredzio stoczył^Walkę, »z której wyszedł zwycięsko, pYrf- 
wądząc Aurelią. Sylwan pozostał na wzgórzu zdejmując" pąjźaż.'

Aurelia, wolna od towarzysza, rzuciła się z wilczym ape­
tytem na riaske zdsoby.

—  Czy do programu paflśPSylwana Należy śmierć głodom 
w a?— zapytałeś.

—  Ach! w istocie —  rzekła Aurelia ^rozdzierając kurczę—  
tam taki prześliczny widok, trudno się; oderwać: s

— Pozwoli pani kieliszek malagi?
—  Proszę.
Gdyśmyi wdaśnie nadr obrdsem zasłanym jedzeniem i bu­

telkami, wT prawdziwie' flamandzki ułożyli się obrazek, j.sehódził 
ze wzgórza‘*Sylwan h 'zarysowaną"-‘ćwiartkąmpapieru. Wzrok jego 
pddł na iżajadajfihiflfc apetytem Aurelią, żachnąłitjńę, posmu­
tniał. Zbliżywszy 1 się złożył przed nią rysunek.

TTalptidar* Wvdawn. Dzieł Tanioh. 10
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—  A ! a! a! zawołaliśmy z grzeczną cieką weśćj^. ^
Panna Aurelia nie , mogła się odezwać, bo miała w ustach

duży kawałek pasztetu. Spojrzałem na nią sardonicznie, sytu- 
jięya tak nam się wydała kom iczną, że parsknąłem na całe 
■gardło, a ona zawtórzyła mi niebawem.

—  Panie!Sylwanie!— rzekłem węszcie.-—nie9'wszyty tak 
potrafią gardzie prawami natury jak pan!

Ta niewinna napozór okoliczność skwasiła Sylwana na ca­
ły wieczór. Gniew swój wywarł on na resztkach naszego pod­
wieczorku, które z zapamiętałością połknął. Ja cieszyłem się 
w duchu, że pierwsze^sprowadziłem bdcz‘aiwanię'.‘I

Ale jak sprowadzić drugie? Czyż Aurelia nie posiadała 
wszystkich zdolności zatarcia małego gastronomicznego nieporozu­
mienia? ,€zyż nie wiedziała zresztą, że jej wypowiedziałem w oj­
nę, 4  że się,, należało mieć na, baczności?

Przypatrując się ibącznie Sylwanqwi, przekonałem się, ze 
się w Aurelii nie kocha, Ąe kocha w niej własną fantazyą, wiel­
bicielkę swoich uniesień, towarzyszkę marzeń. Ludzie poetyczni 
są próżni, mają kokieteryą duszs,.;ppzują przed sobą i wybra­
nemu Ah! £Óżbym był dał za to, aby stałość mego poety na 
tę próbę wystawić! . . .

O Aurelii nie wątpiłem, ż ^ je j miłości dla Sylwana naj- 
prozaiczniejsza przyświecała rachuba. Zdemaskować olmjej cóżby 
to był za tryumf dla mnie! Dla Sylwana trzeba mi było ja - 
ffiojś fantastycznej, byrońskiej awantury,— dla Aurelii jakiegoś 
bardzo pozytywnego widoku-

Jakby na in trodu k cji mego dzieła rozeszła aię-iwiadomość, 
że Sylwan, w skutek swego złego. gospodarstwa, w swoich in­
teresach majątkowych mocno się zachwiał. Były o tem narady 
między matką i córką, jak o "tem wiedziałem od Toma, które 
skończyły się zapewne postanowieniemjłaby Sylwana prędzej do 
stanowczego kroku, do małżeństwa zdecydować.. 'Główka panny 
Aurelii przypisywała sobie tyle zdolności, że męża z błota wy­
prowadzi. Ale pan Sylwan nie był skorym do małżeństwa, tem-
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bardziej, że w owym czasie_ połknął pierwszą wędkę przezemnie 
nastawioną. ] rrf

►frjjidym się biedził nad wiadomym względem Sylwana pla­
nem, przyjechała do kąpiel. moja kuzynka,Miarka bankiera, naj­
dzikszy. ale i najpiękniejszy trzpiot na świecie, ^czarnooka Laura 
S.— Maniery domu bankigfa były niemieckie, jak u przeważnej 
częśęi naszych wykształconych żydów i neofitów. Laura, czar­
nooka, pełna wdzięku i ognia, oryentalnego, miała aż nadto 
•^wohodr w domu ojca^w.dowęą, zajętego spekulacją. - W ycho- 
wanica poezyi Heinego, pełna uczucia i^arkazmu, trzepotała się 
jjik dziki ptak południowry o ciajgpe ściany kupieckiego kon­
tuaru.

, —  Lauro— rzekłem do niej, wyglądając z ich mieszkania 
na promenadę,— widzisz tego młodego blondyna owiniętego fan- 
tastyczme.w pled szkocki?

—  Uważałam go dawno, musi być fantastą, poetą
—  Kozkochaj go, zrobisz mi przysługę!
—  Cóż,ici na tern zależy?
—  W  teni mój sekret. ,Mogę ci zaręczyć, ź&gię nie skom­

promituje, ( chyba masą poęzyj które do ciebie napisze,
—  Ha! ha! ba! przewybornie! —  zaśmiała się Laura.— On 

należy do -waszego towarzystwa?
—  Należy!
—  W ięc jeszcze jedna wendetta! — zawołała śmiejąc się 

tajemniczo. _ ,
W  tej chwili widzieliśmy, że Sylwan opuszczaj ą,ę towa­

rzystwo dążył ku nam. Gdy przechodził koło okien Laury, pa­
dła do stóp jego gałązka ,pęzedy.

Sylwan Spojrzał do góry i spotkał czarne oczy Laury. 
Podniósł gałązkę i schował.

—  Połknął pierwszą wędkę,— pomyślałem sobie.
Za gałązką poszedł bilecik lakoniczny: „ (Cierpisz na tym 

świecie, ja  także. Chcę cię poznać \
Sylwan nie oparł się atakowi. Laura pokazała mi naza­

jutrz jego odpowiedź: „Piękna Jessiko! cóż ci dokuczyło na



twój ójćifec jest Shy lokiem, c#F nie znalazł się ko ' 
chający Lancelot? »Ten na któśe^e twarzy poznalaś^hćM-pienie* 
ofiaruj er ć4'%erde brała" pow iernikf i przyjaciela. “ 'J

Byłem spokojny:,o ' dSl^zy postęp'.ktiWnku. Od braterstwa 
do miłości droga Q bliska, 'szczególniej u Sjyiwanóhc' Jakoż -Syl- 
wau zadumywał się, wałczył. Donkiśłłbr Wj chodził nris doH Ju­
ana, coirmu 'Ogromnie‘,<pob-hlefcało. 'Piękne, gorące1 oczW Lauiy, 
wystawiały duchoWbśe ^egotha ciągłą p'oknś& w »t£ćźTopasana‘‘ 
Aurelia trdoiła wiciocznieWsi porównafiiu.

AUDfd wsz^stk^nie prowadziło miii’e jesz<!ze‘ do"c!elu. A u­
relia była wyrozumiałą, a pomna wielkiego ifelu, nie dała %ię 
opanować zazdrości. Sylwan był dośyć głupi i  że pochwalił Sft 
jej1 niespódziewandPkonkietSj rożgatunkował oba riczueia, nazy­
wając jedno miłóśfcią ideału, drughł przyjaźnią dla cierpiąóej 
duszy, a moja LauraInie miała nic l&pSźfego'do uczynienia,'jak 
rzucić mu pod nogi nowy bilfićik zawierający te I ło w i: „nieznoś­
ny^, nndny’ś i nifemaczńĄ,- żartowałam z pana!“

Zirytowało to niego bohatera, ale wytłumaczył śhbi^ że 
znieeierpliwihna miłość jfelt przyczyną "tego kapryśnego wykrzy- 
ku. Besmóśrednim1 skutkiem było wyznanie, zawdrte w hytępu - 
jitóych wie-łsźhch:

—  Piękna moją! rozumićm ten wy krzyk bolFścł! i szcze­
rością odpłacam. Odkąd dusza twoja zwróciła się1 do mojej, czuje 
dziwny niepokój i zdwojenie w s'obie. Możndż kochhć dwie?... 
A  przecież, kochając Aurelią, kocham i ciebie Lauro!“

Laura odpowiedziała: ^Jeżeli kochasz1, je'dź zemną. Odjeż­
dżamy jutroP^Kilka chwil jesżtze dla mniej' dla niej wieczność! “

Z niecierpliwością czekałem decjfzyi S-ylwana. Pojfchał. 
To h}4o za ►wigle dla AureTi, pomimo że spieszny Zapowiedział 
powrót.

—  On n i^ m fM i na l^ y ó ^ b  małżeństwie,— pomyślała za- 
jfewne racjofibina m oj^bogin i.

Wieczorem powrócił Sylwan, widdcznie kwaśny.— Gdzie w y­
jechał bankier S ? żS$5*fetł rzrfd#^‘'kąpielnego.

— Do W ? odpowiedziano. Wtedy domyśliłem się przy-i
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czyny złago humoru. Szalona dziewczyna ta Laura! Podała na­
szemu bohaterowi wbrew przeciwny kierunek drogi! .Jak sobie 
to wytłumączył nie wiem, to pew na,ie  nie na własną nieko- 
rą®G. Zdaniem jego, był to fatalizm lub zapomnienie się niej 
szczęśliwej. -  W romantycznymi swoich atakach nie była Laura 
zapewnie tak napowietrzną i idealnawak A urelia , Sylwan był 
Faustem, któremu jbj naksztąłt , ggłpwskiego Mefistąfela poda­
łem niębpz.pieezn} puliar mi^oggi zienyskiej, upajajągej, namięt­
nej. To zetknięcie się z rzeczywistością w tak ułudnych wystę­
puj bfirwacli, wprawiło w niemały njepokój poetyczną duszę: 
Aurelia poczuła jeżeli nia zazdrość, to nową przeszkodę w; sta­
nowczej pana Sylwana ćlecyzyi. Gniewy i przeprosiny, któręztąd 
naturalną płynęły b.VftWfeabże bardzo dla
moich planów niebezpiecznemi, b ij pan Sylwan był amatorem 
scen dramatycznych, które w okolicznościach tego rodzaju m ał­
żeństwem skończyć się mogły. .Jakoś uważałemt7^ę w stosunku 
ubojga kochauKów uiebęzpiqczne zaszły zmiany. Aurelia miała 
w oczach wyraz Laury, który mi niesłychanie wydał ko,- 
micznym. -

W tedy postanowiłem raz je l c z e  użyć heroicznegcLśrodka. 
Pfog^ęlłem pewnego poranka do mieszkania Sylwana

— - Panie JSylwanie! mamy bardzo poważną rozmowę przed
s&bą.

. —  Słucham. ,
—  Jęstem kuzynem Laury.
—  Wiem.
—  Pan rozkochałeś dzje^ezynę, która oj^ęęnie^w opłaka­

nym znajdumsię stanie.
Tu opowiedziałem mu nieśtworzoSb rzeczy.
—  Laura żąda od pana., abyj^pan do W pojechał.
—  Ależ panie!
—  Żąda pomówić z panem raz ostatni.

; Sylwan pędal mi rękę w milczeniu i ■ pśqisnął. Wieczór 
pojechał do W ., gdzię. §ię dowiedział o bliskiem małżeństwie 
Laury z majętni m baronem T.
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Gdy pan Sylwan uległ w ten sposób gorącemu pragnie­
niu wrażeń poetycznych, które w obszernym liśćfe Aurelii w y­
tłumaczył, ja  zyskałem tydzień czasu, który wybornie zużytko­
wałem.

Nazajutrz zjawiłem się u Aurelii.
— Pani! wypowiedziałem ci wojrn^ rzekłem, i prowadzę Ją.
—• Jakto?
—  W szystko, co się'-od trzech tygodni stało, jest moją 

robotą.
W  celu?

—  A by zwrócić oko pani na wiernie tęskniącego barona.
—  ToPszkaradnie.
—  Poddajesz się pani:r,ł'c<
—  N am yś^sie :- !

^ P rzyznać muszęy że -czas namysłu11 Aurelii byi piz,jk±ą dla 
mnie próbą." Nazajutrz pobiegłem do niej. '

—  Namyśliłaś się pani?— zapytałem z pewną Łam ietnPRS
—  Namyśliłam. Opuść mnie pan.— Odskoczyłem przerażony.
—  Pani nie masz serca! —  rzekłem zirytowany do żywego
W  oku Aurelii jaśniał nieopisany uśmiech. ‘
—  'M e !  nie masz pani serćS,— zawołałem.— Skazujesz się 

pani na ca ł^życie  z człowiekiem, którego kochać nie możesz, 
z którym cale życie komedyą grac będziesz —  dla czego ? Dla 
nazwiska! We mnie znajdujesz pani wszystkie warunki, prócz 
nazwiska. Jesteśmy stworzeni dla siebftf stw orem ; podobni do 
siebie jak dwie krople wody, przeznaczeni od samój Opatrzno­
ści. Żegnam panią11‘

Chwyciłem za kapelusz. Aurelia zatrzymała mnie.
—  Nie odchodź pan!
—  Chcesz pani pastwić srlPmoim widokiem. Tak pani, 

jestem nieszczęśliwy w tej chwili i hardziej niż kiedykolwiek 
pan Sylwan, chociaż pani zaręczam, sierani utopię, ani za­
strzelę, ani wierszy pisać nie będę.

  (  1 0 6  )  —
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—  Jestem przekonaną. Cóż pan więc zrobisz?
*—  Ożenię się w przeciągu trzech tygodni z pierwszą 

lepszą.
— Otóż nie żeń się panie baronie, bo ja  panu oddam 

moją rękę. P o d o b a ły  mi się odrazim' i przekonaną jestem , że 
będziemy bardzo szczęśliwem małżeństwem.

—  Dla czegóż mnie było tak długo wytrzymywać:—-zapy­
tałem z wyrzutem.

—  Mama! mama...
—  Ach mama! m am j sfiJJ dobi^ mdgużaj Ależ ja  daję 

ogólną amnestyą, a teraz chodźmy oświadczyć s ię . mamie.
Byłem najszczęśliwszym z śmiertelnych. W ieśg.p naszych 

zaręczynach gruchnęła po kąpielnym święcie i przywitała po­
wracającego Sylwana.

Strzelaliśmy się nieszkodliwie w pobliskim lasku, któ^jr 
to obchód średniowieczny zakończyło śniadanie i toasty. O ile 
się dowiaduję, wypadki ostatnie wpłynęły dobroczynnie na Syl­
wana, który zajął się gospodarstwem; żeni się z panną D., ową 
śpiewaczką E lt ib im  'd’tifnatfe. ,

Taka jekt historya ożenienia się Kostusia barona Galilej­
skiego, które się odbyło , podług woli papyji w 28 roku mego 
ż^cia. Następuje pochwałfi- baronowej, w której niema śladu 
przesady, owszemi-sąrtylko niedostateczności.

Baronowa wniosła nowe życie w dom barona. Nie mówię 
już o dzieciakach pełnych nadziei, które z niepospolitą wycho­
wuje troskliwością i dobrze prowadzi, ale mówię o ładzie go­
spodarstwa, elegancyi i wdzięku naszego salonu, dCodzień od­
krywam w Aurelii nowe zalety, nowe przymioty, które mi ka­
żą błogosławić owe mefistofeliczne w kąpielach zabiegi. Aurelia 
jest zarówno belletrystyczną, jak polityczną i finansową głową, 
i tym (samym Jrebrnym głosem , którym rozprawda o powie­
ściach Thackeraya i W iktora Hugo, umie wieczorem snuć wiel­
kie plany gospodarcze * i finansowe.-i Dzięki jaj radom, Odstąpi­
łem od pierwotnego planu nieprzyrabiania majątku, bo ofiarując 
mi corocznie synka lub fcórkę, Aurelia demonstruje wymownie,
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i e  potrzebują uposażenia, al^y nie .wygasza chwała domu Gali­
lejskich. - -- I *

Aurelia ma anibicyą. Chciałaby mnie w ykieiw ać na po­
sła i w tyin celu nie szczędzi zabiógów. Naturalny igjćrąg pro­
wadzi ja ł,du stronnictwa afyl/okratycznegb, 'ale aoznawBzy^tam 
kilku nieprzyjaznych zajść, stara się o popularność* i o samo­
dzielność nafeżej f f m R r w  niniSjirfóćno ■ftięśzjły-tb,* źe Się ratała 
Anglomanką, jak ja. Nie podlega wątpliwości'/''z e^ rzy  najbliż­
szych wyborach będzie się musiał kraj raćłiować z nami. Ja 
w prostocie duszy oświałlczamwzte Aurelia byłaby lepszyniuoae^ 
mnie poałfcm. Go za rozum, ćo za łlog ika ! Dodać11 muszel' 
wypiękniała nadzwyczaj, Babrała majestatyczności rubhów i mo­
wy. Ja zmieniłem silę"’ o tyle1,' że' żaded surdut z rłTz&śbw kawa­
lerskich nie obejmie mojej p o s ® i, co mi takżfe liiefbało dodaje 
aplomlm.

JJa . stosunki nasze" spoglądam od lat kilku z spokojnem 
o^em  i wyrobionem zdaniem. (

B y  G o d ' ten naród polski, do którego mam honor na­
leżeć, jhstito wielki i szlachetny naród, ale,, dziwnego usposo­
bienia. r Stosuje; on się. doflprzysłowia ęwegol: Starosta albo ka­
pucyn! i naprzemian albo clice zostać.-.odrazn staroątą, wró.cić 
do wszystkiego B> m iał, albo żostaje pokutniczym kapucynem. 
Zapomina, że siła nardjiu to jego majątek, jegpw, rozum, jego 
wytrwałość, jego.'.przebiegłość, :z jaką wszystkiego do swoich 
celów używa. A  wewnątrz, jaka jeszcze, zawsze niezgoda! Pa­
nowie o hrabiowie wołają: Trzeba;i,r’atowae społeczny porządek 
przed demagogami; my go uratujemy, byleśmy byli na górze! 
Demokraci w oła ją : iFSGjł chcemy wala, bo wy zatracacie myśl 
narodową. Szlachta weo’|rodku, poczciwa zawsze, biega od je,T 
dnych do drugich, mityguje i powtarza za ostatnim mówcą: 
Ma racyą, dalibóg! ma racyą! Tymczasem rujnują!się majątki, 
poszkodowani wołają: Katujcie!,, żydzi nas zjedzą !-^AVziąść s.ię 
do kupy, ratować,, się^ samem u, toć przecie, najlepszy środek 
Mam pod tym  względem projekta, które przedłożę sejmowi,
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jeżeli Aurelia przeprowadzi mój wybór na posła. -Jestem tego 
prawie pe.wny, bo czegoby ona nie dokazała.

Nota ,»jdawcy: Jakim sposobem Pamiętnik Kostusu doszedł 
rąk naszych, pozostać musi tajemnicą. Drukujemy go, ja ­
ko ciekawy dokument zapatrywania się na nasze stosunki 
bogatych nowoprzybyłej w do narodowego-obozu. Zapatry- 
w anialsiiltych ludzi lifoze1 być Pouczał rwie, boć widzą oni 
wiele czegflajny nie widzimy dlatego w ła śn ie .óe  m e 'w i­
dzieli i nięuczuli wielfyvcośmy widzieli i czuli. Przybywa 
ich z dniem każdym, trzeba się z nimi rachować.
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ZASTOSOWANIE GEOLOGII DO ROLNICTWA.

i. o  z ie m i rJI?'ow(m(orij.ej).

-Xój powstanie; ziem ia om a m iejscowa (lokalna^c naniesiona (napływowa), 
namulenia i t. d.

f*G -eo lo (jia  nie ograniczajsię tylko na badaniu i rozpozna­
waniu j składu, powstania i stosunków pókładów tworzących 
skorupę ziemi; jej zmiksowanie polega nietylko na tem , jak 
poszukiw;ap i uzyskiwać górniczym sposobem rozmaite minerały, 
znajdujące się w jej wnętrzu - wiadomości geologiczne są bar­
dzo ważne także dla rolnika, który ma głównie do czynienia 
z ziemią i ej roślinnością. Eolnik świadom geologii łatwo roz­
pozna mineralogiczne własności gleby swojej i potrafi ulepszyć 
nieurodzajną. On odszuka pod -skibą albo na jej powierzchni 
pokłady takich śkał, którą: przymierzane w pewnym stosunku 
do roli niepłodnej, takową użyźnią. Skuteczność nieorganicznych 
nawozów dziś już jest znaną i tym sposobem uprawiono tysią<S 
włók (włoka—30 mórg) gleby nieurodzajnej najpierw w Anglii, 
potem w B elg ii, Francri północnej, w Niemczech. Człowiek 
uzyskuje więc bądź z rozmaitej g łęb i, bądź na powierzchni 
ziemi szelki o, płody i bogactwa, które są dźwignią jogu prądy 
i środkiem zabesj&dćzenia dobrobytu.

Ziemia orna tworzy R k ib ę  rolową, ogrodową ltd. i jest 
mięszaniną drobniutkich Szczątków i c^Stek, powśtajde^ch przez 
rozkład i sproszkowanie skał. Ona wytwarza się ciągle zeEkał 
przez ich wietrzenie, rozmiażdżenie sprawione wpływami £e- 
wnętrznemi, które działajh beż przerwy, mianowicie wilgoć, 
deszczep*śnieg, mrozy, ciepło" i ‘t. d. Znacliodzimy ślady roślin­
ności w najdawniejszych zwarstwowanychSfskałach (gór-utwo- 
rach, formacyach) i jasną jest rzeczą, że fbśliny nie mogły się 
rozwijać bez ziemi rolowej.
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Ziemia rolowa składa się więc z pierwiastków mineral­
nych, znajdujących się w niej obficie, a nadto zawiera ona 
pewną ilość próchnicy powstającej z rozkładu organicznych two­
rów. Rola jest niekiedy prawie jednorodną, jak kredowa, krze- 
mienista i iłowa, najcześćiej zaś różnorodną, i wtedy zawiera 
w różnych stosunkach najwięcej pierwiastków ziemnych.

Łatwo pojąć sprawę rozkładu najtwdMszychtfskał. W oda 
wdziera się w ich szczeliny, a gdy w zimie tam zamarza, wtedy 
się rozszerza i rozsadza ich masy, których okruchy i szczątki 
wody płynące unoszą ze sobą.

Z drugiej znów strony deszcze padaj ąćb na obnażone gór 
najwyższych szczyty i na ich stok i, zabierają pyl oddzielony. 
Podczas posuchy wiatry roznoszą cj^ść tworów mineralnych 
sproszkowanych. Te bez przestanku działająće siły przysparzają 
ziemi ornej w mżynowych miejscach lądu i wysp.

W ody gromadzą się w parowacli,;7gdzie twdrzą strumyki, 
które uprowadzają odłamki różnych skal i zamieniają je  w od- 
toki, rumo^|r(griiz), piasek i w całkiem drobne cząstki. W ody 
te a z niemi i cale twory spływają w doimy, gdzie ich bieg 
wolnieje i opóźnia się, dlatego te cząstki tu osiadają. Tybiące 
małych strumyków uprowadzają corofflnie z gór znaczne masy 
materyałów na doliny.

W ogólności ziemia rolowa posidda takie same własnMu 
jak masy mineralne, tworzące jej podskibie (podkład); lecz 
w tym względzie zachodzą liczne wyjątki. Niekiedy 'ziemia ro­
lowa całkiem się różni od przyległych ska l, na których po­
wstała ; w takim wypadku musjjj 0na zkądinąd pochodzić —  
z bliższej lub dalszej okolicy. Rozróżniamy przeto ziemię rolową 
m iejscow ą  (lokalną) i n a n ie sio n ą . Pierwsża powstała z rozkładu 
i zniszczenia skał okolicznych w m iejscu, wtóra zaś11 dla swój 
własnjości jest całkiem obcą wobec okalających ją  albo' pod nią 
leżących mineralnych mdlę}*’

W  miejscowej glebie poznajemy wszystkie pierwiastki 
(składniki) podskibia z którego powstała, i często znachodzimy 
w niej odłamki tych skał, doskonale dające się rozpoznać.



I< l i a  >

Czasem ziemia ralpwa nie ma-/iąstaj^cznej głębokości dla rozwoju 
wiełkjch rgślin. Pod mikroskopem możemy odróżnią., wyrgźnie 
wszystkie pierwiastki otaąząjącyeh ją  stałych mas; wszelako nie 
jggt to,n$$|ą7zasądą.i mylonofyy się,., gdyby chciano przypuścić, 
że zrrozbiom (analizy) okalających mas.,j można, zawsze z pęr 
w n l® ą. wnioskować o składzie ziemi ycdowej tęj„sąmej okolicy. 
Ę ojm iem yjże rozkładskał musiał następować często przez che- 
miczn^dzialanie,! przęz ||> niektóre ich główne .pierwiastki zni­
knęły. Tak np-nF ^ lrlg p a ł, zawierając}' p^ąż^potasek^kali) albo 
natron oddaj^/wszystkie te.^lkabtjprzęchpdzącfiW -stan
ilu. Zresztą także woda de,szczowąi;.najczęściej zmieszała roz­
maite* płody ziemne pyz^z^sjjpjj ruch tak dalece, lim nologiczna 
mapa jakiej okolic} wskazujo bardzo niedokładnie, jej stosunki 
agronomiczne. Dlatego tijjeba uciekać ssię do badania,,-,samejże 
ziemi rolowej, chcąe., jjozpoznać,, jej części składowe (składniki), 
.id, i,Oo do ziemi Mlawei zkądinąd naniesionej, do jej znajdo­
wanie sie wyjaśniają przewrót} i pigemiany 8̂ feoęwpy ziemi, 
kjfcóre musiały spowodowa-ćj ogromny ruch w jd. Te masy zj.ęj 
mne naniesione — . napływy — składaj jw się z raretw piasku, 
gliny albo ilu, /.nachodzących się, na wielu miejscach, a niekie­
dy w znapznych 'wJEoSyLifh. Te warstwy nie osiadły odrazu 
w tych miejgćach, gdzie je  dziś znachodzimy, lecz są, one wy­
tworem lokalnych powodzi, pofeas, których nastąpiły znakomite 
odpłókania dla nadania —  że? tak powiemy —  mia^szośjjj ziemi, 
ajgby różne i tak liczne gatunki roślin,,,ęzęrpały z niej odpę^ 
wiedni pokarm.

' c.I),ądając stopniowy rozw.ój przyrody,, przekonamy, śię datwo, 
żę„cząśej -ziemnej (ziemiste) naniesione przez desz,ęge-jdo jezior 
i stawów,-osiadają w nich nieustannie. W iem }, w jak krótkim 
czasifjlzamulają się stawy, w które.,wlewa ^ię woda strumyka 
albo rzeki. Lejcz  ̂ głównie nagrom adzacie ziemia w dolinach 
i na równinach które czasami zalewają rzeki. Ziemia znajdu­
jąca się na stokach gćhy zmierza zawsze ku dolinie, jeżeli nie 
pgpąsta roślinami.,, których korzenie ją  utwierdzają. Ziemie te 
wstrzymują takżę tęrąsy, (upłazy), zakładanę^przez uprawiaczów
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wiriJ/ośM, np. w SzwąjÓatyi i i  d. ! W  niektórych okolicSęh 
górskich, gilzie *strdme' stoki SĘ uprawiano®?1 iPftibJl nawet coro­
czni!; pe\vną ilość ziemi wywozie 1 z dołu wyna
grodzić jej ubytek sprawiony >̂ voVlął de^feftiwą przez odpłókanibl

W  skutek periody etnyćhMbsźMIw ulewn/ćlr- i topnielifa 
śniegu pokrywającego fe ^ y ty  g ó ł]  rzeki Występu.jS<‘ ze SfRSh 
łcrżysk ,*sa ich mętne wody rózletvaj'ą się-* pd sąsiednich Wiwni- 
nachy^gdiie Osiadają ziemne uniesione części', rozphsżczone me­
chanicznie w wodzie. Takim’;itoĴ śiibsRbem powstają np. owe 
urodzajne napływy''Nilu, od niepamiętnych słynąe^ćkasow. 
" ’Df-|,w'jri^'"W?zys.fee zffemne materyaly”  uniesióne pfądeni wiel­
kich wód J-óshadajj? na icn brzbgac-h jako! watstwy urodzajne; 
wiele' takowych 'grąd wody^śprOwadza także^do’ morza, i tylko 
tam 'osiadają,"'gdzie woda rzek iSIęafilPsfpz wodą morza. Tym 
sposobeni powstają żuławy (dełW), które* z czas‘em wznoszą • siR 
ponad pb&iom morza-, Które wMzienniA doraz dalej iftuwają od 
jśgo starego' brze-gii. ’ Przykładem są ujścia rzek Missisipi, (ł)rya 
noku i Am&zonki w Ameryce* Gaiigiesd i Eufratu V  A z y i; 
M lu i Nigru w Afr/edpPadu, Rodanu, Renu, Skaldy w Eui!ó- 
J 0 .  - W iadom o, że' morze fflująće uderza na wystające* wy­
brzeża i odplokane icli Łczęści: spi^wadza1 do-■ zatok ^gdzihi-od 
wiatrów znajduj;?^ ochronę, osiadają? Tym spćisobem powstają 
zięzHsem równiny, ’ które zalać m ożć tylko ó wysoki przypływ 
wody. Napływy*'•takie^Sil wogólnoSbi bardzo' urodzajnej dlatego 
człowiek je uprawni.* DłSJGibośpieĆzenia takich ziem naplytfcA 
wy eh przeciw nawalnośbi niorza.1 pobudowano w niektórych mfej- 
B Scli wysokie tamy, np. w Holandyi (iNidderlandaeh).

Tak R P io  w .skutek pewnych wirów morskich w pobliżu 
wybrzeży'Ipowstająt osadowe pokłady, a przeto pewne “ smugi 
lądu, oddzielone od morza i tylko-płytki oblane wodą. Są to 
tak zwane lagnuy. Jeżeli 'Kakie laguny otrzymują napływy 
zi^rodka krajnli wtedy wkrótce zapełniają Mę całkiem, -©bfita 
urodzajność tyeb utworów wód słodkich i słonych dowodzi, jak 
dalbc^ta ‘'mieszanina sprżyja ybślinnoś<jf?;'(5sobliwie gdyH?tosunek 
soli nie przekracza pewnych granic.
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W  niektórych nmtiafjfch wybrzeży morskich znachodzą 

się .w ydm y, tj. nagromadzenia piasku. W s z y s tk ą  płaskieajry- 
brzeża mają skłonność do tworzenia irydm ów . Pojmiemy, jaką 
przeszkodą w roślino wanin jest ta nieustająca ruchlivijo^g pia­
sku (kurzawka). Tymczasem nawet temu zapobieżono odpowie- 
dniomi plantacyami, np. w Holandyi, we Francji.

Jak zgubne sjk skutki B k ic h  wydmów —  jeżeli czjowieka 
przemysł nie stawia im ,oj}(om —  dowodem są okolice Wschodu; 
1)0 dziś znadiodzimj (ąm pustyni^jpiaskowe w miejscąch, gdzie 
niegdyś kwitnące i zaludnione stały m iasta, ktprycli ruiny 
wprawiają nas w podziwienio. Te nagię,. pustynie, wody 
i roślin, *są ne&ffle przyczyną suchości okolic ^ąsiednicli, co po­
ciąga za sobą nieurodzaj, • bęzwpdnoś.ć,; gdyż jm eśpićj- lub pój 
żniej przyległęść tógo^morza piasków wywiera, [szkodliwe wpły­
wy. Cokolwiekbądź, wytrwałością i trafnie zastosowaną prąjją, 
możnabyj nawe^ te wydmy '‘ poniekąd uprawić a przynajmniej 
nieco złagodzić szkodliwe „ich wpływy. Gdzieniegdzie plantacye 
§$sen już sje powiodły i to jest ważną okolicmośej^j W  pierw­
szych lataąij ęt)^?nia wymagają takie plantacye wielkiej troskli­
wości, i w miaęę jak sęsny odumierają, trzel)a świeże nasiona 
zasiewać alboi,^świeże roślinki zasadzać)•; Niebawem przj^oda 
przychodzi tej pracy w pom oc, młode drzewkafosgpilkowe rzu­
cają mień. przytrzymują w glebie w ilgoć, organiczne twory [się 
gromadzą, bo drzewa* ljosną z roku na rok, i coraz więcej owa­
dów i ptakaw szuka tam przytuliska. Z czasem zaczyna po­
wstawać próchnica na tej zrazu niepłodnej ziemi i usposabia ją  
do uprawy pod rośliny bulwowatęfi do paszenia bydła.

Znane są ttiw ry dziarstw inoioe  albo ivysp y kovalm ve (rafy 
koralowe) na morzu Południuwem, gdzie mnóstwo wysp powstaje 
z roślinami wodnemi i ławicami podwodnemi, któyę z czasem 
przez nagromadzenie tworów wapiennych, , wydzielanych przez 
p o lip y , ęoraz bardziej się powiększają i wznoszą.

Rzęezuiwagi godna, że od chwili w której te nagroma­
dzenia materyałów przez nieustanną pracę zwierzątek nad po­
wierzchnią wody występują, morze pokrywa ją,ziem ią gliniastą
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i --szczątkami rgślin morskich. Takie wyspy ęą przytuliskiem 
mnóstwa ptaków wodnjGh, pozostawiaj|ióyph tu swoje odchody. 
Piasek pozostaje na tych wyspach; przylep ia ją  się do nich 
muszle ajpztfczasem wytwarza się warstwa rolowa. Wiatry albo 
fale morskie zanoszą tam niektóre naąiona, i tym sposobem 
z czasem takie wyspy porąstają lasami. ;

liw o ry  im dkanioane wydają pjgra swój rozkład i zniszcze­
nie także ziemię . rolową. m arłw icp  (tufy), p o p ió ł m d k a -

n ig st iy , rozsypują $ię łatwo i zamieniają w ziemią urodzajną. 
Przykładem są okolice* np. -Neapolu, Etny i t. d. składająęg 
się. zuękruehów law y. Zdaje się, że urodzajność ziem wulka­
nicznych zawisła od mnogiego potażu (kuli) i na tronu *^sp.dy) 
w nich zawartego. Oprócz tego ziemie wulkaniczne mają ciemną 
barwę, dlatego chłoną więcej światła i ciepła, niżeli ziemie ja ­
śniejsze. Ziemnidki uprawiane w glebie pumesmrej na w Epie 
Teneryffię* rozwijają* się obficie. Okolica wulkaniczna A im ergne  

we W fancyi jjfesji bardzo urodzajna, wydaje najpiękniejsze zboże, 
drzewa ow.^ćowe, wino w obfitości.

.•-Oto najważniejsze osągy, powstające ze Stałych mas sko­
rup) Bierni pod wrpływem iczynników odpłókujądy^h. Takim to 
prostym sposobem działa ||z przerwy przyroda, doprowadzajajg 
ziemi nieurodzajnej nowe, świeże, życiodajne pierwiastki, sprzy­
jające roślinom, bez którysch ani zwierzęta ani ludzie nie mo­
gliby żyć, a te pierwiastki pochodzą z dzikich, nieuprawnych 
krain na wyśokich miejscach powierzchni ziemi. Podczas tęgo 
działania ciągłego pow:stają ze skal roztworzonych i sproszko­
wanych różne krzemionkany, z tych znowm piasek; z fd d sp atu  

i łu p k a ? powstają iły ; z w ęglanu w apna m agnesy a  i t. d. Są 
to trzy główne ^pierwiastki ziemne, które wody mieszają albo 
rozłączają,po od różnych zawisło okoliczności. Próchnica rczyli 
ziemia gnojąca powstaje przez rozkład tworów roślinnych zmie­
szanych ze zwierzęcemi i znacliodzi się często w miejscu swego 
powstania, lecz g ę ś c ie j  nagromadza-się w dolinach; ponieważ 
jest lekka, a woda deszczowa łatwo ją  unosi. Ziemia próchni­
cza ma kolor brunatny, który jej nadaje próchnica w niej za­



warta; inaczej byłałfy' białawą* gdyby-jej nie zawierała, podo 
bnie1’ jak' śptbSSkdfouieP&fóały.NiedokwalP&telaza ^abarwidm-ólg 
na "czerwonawo —  & £źem d^ey nfefto pomówimy.

WKliziEp^e ziemiff według rozmaitości składników swo­
ich ^  rozmaite; żó^żĆteiii liJogą-być więfcej lub mniej urodzajno 
według jakft&if mineralnych twórów w nich 'zdwartycli i po­
trzebnych dó^TOzwoju roślin.

W następnych rozdziałach poznamy 0 te pierwiastki ziem 
rSlbwych ze stanowiska Agronomicznego i Wskażemy fioh wła­
sność^ i charakifer.
-.rsillrrw mors oeonysborn oś . ąig ejnbS .yysjnł Y/oilomit >s oia 
(7bo8) uaó-stm x <Hi;ił) m:PTvM •. um ho jdanfes fior-nssia'

,.nfim9xaii'[wn nsoinnifljrn imois ogoł so6‘i([C ««§s»du6Włss doln w

I I . <tt g ł ó w n y , g l i , , . g l ę h y

ioOuiGła W ip l.y w ić ijid ą  i f e ś le n ie .
,eiods esą[oin:Aęiqr.£ai syibyw ,im jjnf.bo'iu odmsd )yi'[ i ’{onirxtl sw
Krzemionka, ił, wapno, magnezy a, niedokwas zelaz.ii, mauganez, umuiiiah,

potaż (kall)., natron (soda), próchnica, woda., gazy.“O/ici ciii ii TfŁ JJ~łłM4n vJVj OJU
^bślindićp.okarmiapsię róźnemi miffleralnemi tworami. Spa­

liwszy ją ’ można oznaczyć własność1 i ilość mineralnych nie­
palnych twórów, J pozostałych w p^sUoi'1-'popiołu po -jej .spa­
leniu. Wn.tymiłhehi wysfiśza <się najpilzód rośliny w cieple, 
lI<l>#!MSels?. iiip»li takowe w waleowatym glinianym piecyku, 
aby się węgle całkiem ^spopieliły. Pozostały popiół przedstawić 
twory mineralne, któnemi się hoślina. pokarmiała, pobierając je  
z 'gleby. \ Skład i ilość* pepidłu ra rozmaite wedługirozmaitóiśoi 
gatunków roślin, z których jedne1 mniej', drugie'*zfaś więcej po­
zastawiają '.pópiołu podpaleniu. «Tym sposobem oznaczono i roz­
ezn an o" rozmaite nieorganiczni nawozyi które coro*eznio; sośliny 
zabierają glebie. Ponieważ wogólnoścr wkiteność u skiby rodzaj- 
nej zawisła0’od jej pokładu czyli odPhkał (gór-utwOrów) pod nią 
albo w jej pobliżu leżących, dlatego agronom powinien znać 
skład mineralogiczny noiaz ehemiczne i fizyczne własności gór- 
utworów (formacyj)’ skorupynziemi. której powierzchnią uprawia.

- ( m  )--------------
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Chemia wykazuje różne twory# któremi się pokarmiają 
rośliny za swego .ż^aia; dlatego znójomość każdego z tych two­
rów jest nader ważna, zwłaszcza gdy chodzi o ulepszenie czyli 
poprawę ziemi zużytej lub nieurodzajnej,

K rze m io n k a  jest' głównym składnikiem największej liczby 
gatunków gleby i możemy przypuścić, że jest tworzywem wielu 
roślin, miano'wiciejgtra«; i skrzyp ó w , które według rozbiorów 
chemicznych najwięcej zawierają krzemionki. Jeżeli mało innych 
tworów do krzemionki jest piiżymięszanych^wfęctyeipowstaje 
grunt piaszczysty. Ziemia piaszczysta w ogólności nie jest uro­
dzajną} utraea prędko s^woję' próchnicę, tj. składnik najbardziej 
przyjazny rozwojowi roślin, dlatego trzeba ją  często lecz nie 
zbytecznie nawozić. Rola piaszczysta wtysycha także bardzo 
prędko.

I ł  ^nachodzi sie ..-zawsze lecz tylko w małej ilości w ziemi 
rolowej. Zdaje się zresztą, że rośliny nie potrzebują ;go do swego 
uksztalclenia, bo go nie zawierają w sobie. ^Wogółnaśoi rola 
iłowata jest urodzajną i powstaje głównie przez zwietrzenie 
skal zawierających il, jak granit, gnejs, bazalt, trachyt i t. d. 
Iłowata rola zawiera rzadko więcej jak 15 lu iłu, któyyj w mej 
znacbodzi się jako wounian (hydrat), pocześci z kwasami zmie­
szany. II ma wielką :skłonność doij&iczeniai się z kwasami pró­
chnicowemu i temijsamein działa bardzo skutęeznie na rosienie, 
bo chłonie te kwasy użyteczne, prz,aszkadza,u-icli uprowadzeniu, 
i ztądto możemy wyjaśnić sobie pofczęści, dlaczego gleba pia­
szczysta, zawierająear mało iłu, wyczerpuje się tak prędko. Ga­
tunki nawozu zawier&jicsga węglan amoniaku, albo takie, w któ­
rych się znajduje.rwęglan sody (natronu) albo potaż, tworzą 
z kwasem ipTÓchnicowym rozpuszczalne sole i dlatego działają 
tak&skutecznie na rude iłowatą, obfitującą w próchnicę.*

W ap m  zn;u hodzi^ię prawie w każdćj roli,-często jednak 
w bardzo malej ifości. Najwięgej wapna zawierają te gatunki 
roli które powstały przez zwietrzenie wapienia i niarglów, a 
zatem są teKrołe wapniste i marglowate. Niema . wątpliwości, 
że takie ziemie'wywierają wpływ znaczny na roślenie i że nie­

11
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które rośliny potrzebują ich do swego rozwoju. Najczęściej wa­
pno znajduje, '.się jako węglan wapna w roli. Przypuszczamy, 
że korzenie roślin rozkładaj ąfwęglan wapna, wydzielając kwas, 
który oddala kwas węglowy. Dwuwęglan wapna rozpuszczalny 
w wodzie, znacłiodzący.sięt także niekiedy w ro li, działa!, szko­
dliwie na rośliny. Ponieważ jest bardzo łatwo rozpuszczalny, 
dlatego roślin} przyjmują go więcej niżeli potrzebują. Siarczan 
wapna (gips) działa znacznie na roślem e, dowodem tego jest 
nawożenia! roli gipsem. Przez to znaczne połączenia amoniakowe 
rozkładają się i uwięzia się amoniak. Rola wapnista z częścią,- 
mi ilu i próchnicy zmieszana, jest bardzo rodzajna. Rolai wa- 
pnista, uboga w próclinićę, potrzebuje wiełć nawozu. Zdarza 
s ię1 częściej, że do tej ziemi przymięszany jest piasek; jej ro- 
dzajność bardzo się zmniejsza, gdy wapno i piasek wezmą 
przewagę.

Magnmja znacliodzi się w wielu rolach i łaje się wy­
wierać znakomity wpływ na roślenie, mianowicie np. na buraki, 
ziemniaki, len i t. d. Gatunki gruntullpowstającego z zwietWęł- 
nia serpentynu (wężowiee), chlory tu , talku (łojek), zawierają 
magnezyą jako krzemionkan, w którym to stanie są prawie 
nierozpuszczalne i dlatego także nie przy czy niajdlśię do ob litości 
roślin ;Wht;z gatunki roli powstającej z zwietrzenia dolomitu albo 
marglu dolomitowego, zawierają ją  jako węglan. Spodnie war­
stwy ziemi zawierają dwuwęglan m agnezji, który z wodą źróJ 
dlaną^iwypływa na powierzchnią*Wierzchnie warstwy ziemi za­
wierają-pojedynczy węglan, który roślinność rozkłada w ten sam 
sposób, jak .węglan wapna. Z kwasami próchnicowemi magnezja 
tworzy sole;, nierównie łatwiej rozpuszczalne. DlategfjHrośliny 
moSa bardzo łatwo przyjmować z gruntu zawierającego ma-r. 
gnezyą więcej liiagnezyi, niżeli potrzebują',u i ztądto pochodzi, 
żę&iziemie rolowe, zawierające m agnezy!, ^ezę$tbq£zkodliwe 
rośleniu.

Niedofoms żelaza albo niedokicaseh Ądagfa znacliodzą się. 
prawie wjszystkich ziemiach rolowych, jako istoty barwiące, 
i nadają roli jużto. żidtą, -Czerwoną, fioletową, brunatną, jużto
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niebieską albo zieloną barwę. Kolor fioletowy, zielony i niebie­
ski pochodzą z niedokwasu żelaza i znachodzą się osobliwie 
w spodnich pokładach gleby. Pokłady te przez dłuższy czas 
na działanie powietrza wystawione, przyjmują czerwonobrunatną 
barjyę w skij|ek więk^zpgo okwasorodnienia żelaza, Taka zmiana 
dowodzi, żą : największahpż.ęść żelaza obecnego nie jest połączona 
z ziemiami. Jest to bardzo ważnem dla rosienia, bo doświad­
czenie poucza, żę wolne niedokwasys żelaza, mianowicie jego 
niedokwasek, - łatwo łą g ą  się z kwasami, co jest szkodliwem 
rośleniu.

Mala ilójje &ęlaza sprzyja roślinom, bo je  znachodzimy 
we wszystkich ich częściach płynnych i stałych. Próchnica za­
mienia niedokwas żelaza roli w niedokwag, żelaza. Niedokwasek 
żelaza próchniowy, jak i węglan niedokwasku, jest zaś bardzo 
nieprzyjazny rośleniu. Na powietrzu zamienia się -on z czasem 
w wodnian niedokwasuKelaza, który bardzo korzystnie działa 
na rcjślenie dlatege, gra ,-przyciąga i uwięzia amoniak roślinom 
niezbędnie potrzebny. Dlatego obrabianie gruntu, pokładanie, 
głęboka orka są tak korzystne. Nawet woda, która zawiera 
wiele węglanu niedokwasku żelaza, bardzo szkodzi ^©ślinom, 
tak ffiSflaa, że łąk i, które sienią nawodnia, tracą^woję użyte­
czność. Na niektóre rośliny wywiera węglan ż^aza, jeżeli go 
w małej ilości przyjmuje, dobroczynny wpływ, jak np. na spar- 
eętę, orzech wioski i t. d., grochom i wykom nie szkodzi.

M a n g an es znacliodzi się w wielu urodzajnych -glebach 
i nadzwyezaj sprzyja rośleniu w połączenia-cli z niektóremi kwa­
sami, w fgiczggólności prPhnicojyemi. Wszelako fola może go 
zawierńf za wielę; wówczas rośliny więdnieją: jfaka rola wy­
wiera nieprzyjazny wpływ na zboża na niej rpsnąoe, które 
każd) nieco mo;cniejsZy deszcz pokłada. Koślinojp krzyżowym 
i strąkowym mniej „szkodzi nadmiar amoniaku, bo te potrze­
bują ziemi ohfit-ej w amoniak. Kwasy ppochnicowe mają wielką 
skłonność do-amoniaku, padzie sin te kwasy i amoniaky,,znaj­
dują, tsnnBre ląpkSŚi i tak kwasy próchnicową działają bardzo 
korzystnie, przeszkadzają® ulatywaniu amoniaku. Kzecz jag.ua,

1 1
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że amoniak i sole amoniakowe dostają się do roljRza) pośrednic­
twem organicznych tw orów , zawierających azot (saletroród). 
Nawożenie gnojom działa tak korzystni^® dlatego, gdyż tym 
sposobem doprowadza się'tgJfebie twory zawierające saletroród 
(azot), z których przy dalszym rozkładzie powśf&je amoniak, 
a poczęści już utworzony amoniak do niej się dostaje.

P o ta ż (kali) połąeizony jw t1 w roli poczęci’ z krzemionką 
i w tem połączeniu jest nierozpu&fczalnym w wodzie, póCzęści 
z kwasam próchnicowemi, poczęści z kwasami weglowemi, sol- 
nemi, siarkowemi i fosforowemu Potaż znachodzi się głównie 
w takich rolach, które powstają iz zwietrzenij gnejsu,-granitu, 
dolerytu, trachytu — którym toSkałom  ziemie te zawdżMżaj^ 
swoję rodzajność. Siarczan potażu " le ż y  bezsprzecznie do naj­
ważniejszych składników roli. Saletrę (azotan potażu) zawierają 
niektóre sole w tak znacznej ilości! że na ich powierzchni wie­
trzeje. Sól ta należy do najdzielniejszych podtrzymywaczy i 
przysparzaczy roślenia. W ęglan potażu znachodzi się osobliwie 
w spodnich podkładach roli i działa także bardzo dobroczynnie 
na wzrost roślin. Uprawa roli popiołem wytwarza HM potażo­
we i sprzyja sSsnnowaniu.

N a tro n  (soda) 'równie powszechni0 znachodzi śid*1 w roli 
jak potaż, lecz zazwyczaj w mniejszej ilości. Między stalemi 
częściami w octy difszczowój kuchenna stanowi największą 
część-, i dlatego możemy przypuścić, że w każdej roli znachodzi 
się natron (soda). Skały'zawićrkjące natron,"wydają przez zwie­
trzenie ziemię także zawierającą natron. W iazimy to w ziemi 
rolow ej, powstałej przez zwietrzenie ^lbTerytu, bazaltu , dźwię­
kowca (fonolit). Taka rola należ} do najurodzajniejszych’, jak 
tego w różnych miejscowościach manty przykłady.

PróchnZćti sprzyja •‘głównie ^Rśleniu. PcfwstajB prżM 
gnicie włókien drzewnych, wogólnbsei drzew, które oprócz włó­
kna zawierają''jaszcze inne Organiczne twóry, gdy rówifoTaeśnie 
węglan i woda wytwarzają ś i* ja k o  płóu$'J rozkładu. W edług 
M u ld e ra  pwtelmica zaiwieisa Hiedm rozmaitych chemicznych 
związków takich samych jak torf.



■( 151 )

Bardzo ważnym pokarmem roślin jest węglan (kwas wę­
glowy)! powstający w wielkiej ilóścL podczas gnicia roślin

Woda, którą zawiera rola niewysuszona sztucznie i która 
w roli wilgotnej w znacznej znajduje się ilości, jest najważniejszą 
co do wpływu ua urodzajność. Rola może zawierać odpowiednią 
ilość i mieszaninę wszystkich torojóH służących roślinom za po­
karm, minia^to może bjjg; nieurodzajną, gdy nie zawiera wody 
potrzebnej do rozpuszczania pokarmów, które róślinjfoi swojemi 
korzeniami z ziemi pobierają i w organizm ąwój oprowadzają-. 
Własn®|ć xo\\ prsytrsyinująea i przyciągająca wodę ma przeto 
wielką doniosłością

jjBżne gmy, jakie zawiera ijoEla, wnikają w nią poeześpi 
za pośrednictwem wody,. poęz-ęśęi rola je chlonieftpodobnie jak 
wszystkie dziurkowate ciała. Według swej chemicznej własności 
rola pochłania także wiegej albo mniej tego lub owego gazu. 
Im obfitszą jest w roli próchnicą:,- tem więcej kwasorodu po­
chłania. Dlatego najprzód, że taka rola jest bardzo pulchna, 
następnie, że dófjutworzenia kwasów próchnicowych i vyęglanu 
potrzebuje wiele kwasorodn. Zręsztą przy równych okoliczno­
ściach pulchna rola, zaopatrująca, korzenie roślin potrzebną ilo- 
ściąbpowietrza*,.wydawać będzi&ląpsZe.-.owocę, niżeli rola zwięzła 
i tęga. , ., , ,, , .- , .

Piasek znachodzitcy się w rolr jest prawie bez różnicy 
kwarcowym.iSyiniejązft:,i większe w niej leżące kamienie posia­
dają jróźUe wła&ipiśeAj/NajobficiĆj jednak pojawia się międzj 
niemi kwarc. Opryę«ji tego znacbodzą się między niemi jeszcze 
kam)ki stoczone najrozmaitszych skal, z ja,kich ziemia rolowa 
powstała. Te kamienie są o tyle przyjazne rosieniu, o ile ochra­
niają r,ośliny od gorąca i zimna, przyciągają wilgoć i rozkła­
dają się z czasem. Ważny i istotny wpływ na jakość roli wy­
wiera jej podkład; bo -■ idzimy,;®e jedna i taka sama rola 
różni się bardzc^swoją urodzajnpśęią według tego, jak le.ży na 
podkładzie twardym i [ścisłym lub te^ na pulchnym, na skale 
wapiennćj, na granicie i t. d.
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III. K lasyfikacya roli. Jej ogólny charakter.

R ole  krzem ieniste, wapniste i próchnicze. R yczałtow y rozbiór ziemi ornej.

W ychodząc z zasady, że skiba roślinna powstaje przez 
zniszczenie i rozkład skał znajdujących się na powierzchni sko­
rupy ziemskiej i że takowe składają się po największej części 
z krzemionki, ilu i wapienia, i pominąwszy inne mnidj< zna­
czące twory, jasną jest rzeczą, że ziemie rolowe zawierają naj­
częściej te 3 główne składniki zmięszane w różnych stosunkach, 
tj. że są więcej lub mniej krzemieniste, ilaste albo wapniste, 
według przewagi jednego z tych trzech pierwiastków. I tak jest 
w istocie, a mieszanina tych 3 składników, tj. krzemionki, iłu 
i wapienia z próchnicą, jest warunkiem urodzajności, gdyż każ­
dy z nich-przez się jest nieurodzajnym.

Nie możemy się tu zapuszczać w poszczegółowe opisanie 
wszystkich gatunków ro li, bo to przechodziłoby zakres na­
szego założenia; rozróżnimy wię$ tylko 4 wielkie grupy ziemi 
rolowej, co do przewagi jej składników mineralnych. Te grupy 
są: 1) rola hrsemienista ^opias3ceyst<Ą'*2p'ilasta albo glinia­
sta, 3) wapmiita, 1) p-róchmcm albo talkowa).

W edług głównego składnika swego każda rola należy do 
jednej z tych 4 grup połączonych ze sobą pośreclniczącemi ga­
tunkami. Jeżeli kilka z tych głównych składników połączy się 
prawie w równych stosunkach, to nie przeszkadza oznaczyć taką 
rolę nazwą złożoną. Jeżeli np. rola składa się z ilu i wapna, 
wtedy zowie się ilasto-wapnistą itp. <

Hola hrzemienista albo ińaszceysta składa sięS w wielkiej 
części z kamyków stoczonych albo z piasku bardi?ó drobnego: 
Ponieważ nie przytrzymuje wody a powietrze wnika w nią ła­
two, dla tego i wysycha łatwo, cojśzkodzi korzeniom tak dallrejS 
że rośliny także usychają. Kola zanadto krzemienista nie zatrzy­
muje rozpuszczonych tworów potrzebnych na pokarmianie roślin; 
bo woda, w której twory te są rozpuszczone, łatwo przecieka.
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Gleba krzemienista albo piaszczysta znachodzi się na brze­
gach morza i rzek, niekiedy w okolicach wystawionych na od- 
płókanie przez deszcze, które łatwiej uprowadzają ił i wapno. 
W  stanic najczystszym gleba- piaszczysta tworzy wogólności 
■wydmy, stepy, p u sty n ie  i a b m so tiń sh i. Tymczasem niewielka 
wilgoć, jeżeli* się tylko trzyma gleby)* może jaw uzdatnić do 
uprawy,! czego przykładem są od&y wśród pustyń roślinnością 
porosłe, w klimacie suchym i gorącym. Pustynie są tylko dla­
tego tak nieurodzajne, że tam bardzo rzadko deszcz pada; bo 
jeżeli grunt jestfll stały i ma niejaką świeżość, to zawsze roz­
wija się jakaś na nim roślinność] Oprócz w pustyniach, piasek 
znachodzi się rzadko czysty i całkiem nieurodzajny; często po­
łączony jest z innemi pierwiastkami i stanów4 wówczas pod­
stawę gleby, uprawianej w wielu miejscach Europy północnej. 
Gleba krzemienista, Która od piaszczystej różn się tylko wię­
kszą ilością ilu i nierównością części zmieszanych, jest bardzo 
przydatną do uprawy, osobliwie w klimatach wilgotnych.

R o la  ila s ta  (albo g lin ia sta )  zawiera przeważnie il. R ol­
nicy zowią ją  także tłu stą  albo ciężlcą. Niedokwas żelaza za­
barwia ją  często różnemi odcieniami kolorów, zacząwszy od 
żóltobrunatnego aż do ciemnoczerwonego. Ilasta ziemia w wo­
dzie łatwo się rozpuszcza i tworzy ciasto wiecej lub mniej 
zwięzłe. Jeżeli rola ilasta ma,spadek nieznaczny dla odpływu 
wody, wtedy jest bardzo cenioną; bo nie jest zanadto wilgotną, 
a bardzo przydatną do uprawy pod zboże.

Rola ilasta stawia wielki opór uprawie, niekiedy jest na­
wet tak tłusta i twarda (tęga),- że ztąd powstają straty zna­
czne. W  porach roku słotnych zgoła nie przepuszcza wody 
gromadzącej się na powierzchni; dlatego trzeba ją  orać bardzo 
głęboko. Podczas posuchy twardnieję, pęka i kurczy.się, roz­
dziera pocześci korzenie; przez co rośli'*™bardzo cierpią. Rola 
ilasta ma wadę, że jest twardą i nieprzepuszczalną. Dla zapo­
bieżenia tej niedogodności obrabia się ją  zwykle w jesieni, 
ażeby mróz zimowy porozdzierał bryły. W ielki zasób wody



(  1 2 4  )

w glebie ilastej jest przyczyną jćj świeżości: bo podczas paro­
wania utrata znaczną ilość eifepla utajonego.

szczęście roląi ilasta zawiera prawiot zawsze znaczną 
ilość piasku a czasem także, wapno, przez coei^tajessię pul- 
chniejszą i lżejszą, wszelako wysycha powoliiićj.i Gleba.gliniasta 
tworzy głów nie podkład zbożowych p ó lty m cz a se m  właśęjlwa 
skiba rolowa zawiera'przj-mięszaną pewną ilośó piasku i wapna. 
Taka gleba należj do najurodzajniejszych.

I łą la  ■w ajm ista burzy .się więęTjrlub mniój, .skoro ją  skra­
plamy kwasami. Czysta gleba wapnista rzadko się znachodzi. 
Tu należy np. kredowa* ubpgallgleba*.' Szampanii we Franeyi: 
Najczęściej gleba wapnista zawiera większą lub niniejszą ilość 
piasku i ilu ; taka mieszanina jest wyborną rolą. Gdy wapno 
zmiesZłmę jest tylko z iłem , fo rola taka jest przydatną do 
uprawy pod zboże i wyborne jarzyny; także winorośl na niej 
się udajbioi rodzi* wyśmienite owoce. Jeżeli jeakztkpiasek krze­
mienny przj mięszany do roli wapniśto-iłowatej, wtedy jest ona 
także bardzo urodzajną, przydatną do rozmaitej uprawy, a oso­
bliwie do pielęgnowania drzew owocowych.

Rzecz uwagi godna , że gleba wapnista wydaje nierównie 
stmysfsze i pożywniejsze płody, niżeli glena- ilasta albo p i a r ż y ­
sta Zwierzęta żyjące na takićj glebifiysą daleko silniejsze 
i tłuściejsze*, ich mleko lÓpswS Spostrzeżono w Niemczech, że 
ży w - z roli wapnistej wydaje daleko wnpJąjbwódki.

H o la  p ró ch n icm , y ru n t p r o c lir m iij albo to rfo in j zawiera 
znaczną część organicznych szczątków w stanie rozkładu. Gdy 
taką ziemię wysuszymy i spalimy, to utraci */4 albo 'j j  część 
swojej wagi (ciężaru). Ziemia ta wyróżnia śięiswoją ciemną barwą, 
pochodzącą od próchnicy, która oprócz węgla i saletrorodu, za­
wiera także sole potażowe i natronowe, rozwojowi roślin bardzo 
przyjazne, jakżeby jednak próchnica pożądane wydawała plony; 
musi bye?‘zmiędzaną z pewną ilością tworów ziemnych.

Gleba torfowa,, niezawierająca w dostatecznej ilaści twcb 
rów ziemnych; jest nieurodzajna, ponieważ rośliny nie mają 
w niej należytego podparcia (utwierdzenia). Niekiedy gleba taka
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prędko wysycha dla swej dziurkowatOgci-- i Riomnój barny, chło­
nącej wiele .ciepła. Ze zaś grunt wysuszony nie ma dostatecznej 
wilgoci, więc? i .rośliny na nim usychają. ■

W  takiej glebie można niekiedy brać rowy, w których 
si-ą-zasadza sitowie dla ochrony od ciepła zbytecznego i utrzy­
mania świeżości ziemi. Tym  sposobem powiodły/się wr niektó­
rych niskich i bagnistych okolicach Bardzo dobre/śniwk '

Spostrzeżono, że organiczne' szczątki roli próchniczej są 
slodkiełilbo kwaśne. Do pierwsżych należy ziemia^ogrodowa 
i takich niskich okolic, gdzie wiele uprawiają jarźyń; do dru­
gich 'ziemie torfowe i drzewne —  ponieważ więcej lub mniej na 
czerwono zabarwiają papier lakmusowy, .dlbecnpsć tanimi (gar­
bnika) i obfitego kwasu węglowego (węglanu) działa szkodliwie 
na uprawę tych ziem. T a h W ie in #  poprawia się, mie^iijąęjfją 
z wapnem , popiołem albo gnojeni i palsf<? darninę , którą się 
gromadzi w kupy’1 a b jl  wypalić organiczne twory' Łw niej' za­
warte.

W  roli bardżo obfitej w próchmce udają' się najlepiej 
jarzyny; lecz .ażeby zneutralizować cześć jej węglanu, trzeba 
na to wapna, nawozu zwierzęcego, gdyż nadmiar węglanu * k o -  
dzi jarzynpm.

Skreśli węzy pobieżnie charakter i znaczenie -i glów^yęlj 
grup ziemi rolow ej, dodamy tu jgszjfenMĆe te grupy jedne 
w drugie przechodzą. Niekiedy ziemie nięapokazują przeważaj 
jącęao pierwiastka; są oneumięszaniną, skladającąf.się z krze­
mionki , ilu i wapna wr stosunkach bardzo rozmaitych. Taka 
mieszanina mniej luh-iwlęćój korzystna, w której znajduje się 
nieco próchnicy, wydaje jak najlepsze zbjory.

Chcąc- racjonalniej ten lub ów jspoąt$ł» uprawy zastosować 
do ziem rozmaitych wr danym klimacie*? potrzeba na -to nauki 
i doświadczenia. Tylko pod tym warunkiem osiągnąć można 
cel naszych usiłowań ku podźwignieniusi udoskonaleniu rolni™ 
twa krajowego*! które, że tak powiemy, jest jednym z żywo­
tnych pierwiastków naszego narodowego życia —  jak .pouczają 
dzieje.
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N a zakończenie wskażemy tu  czytelniKOWi nieświadomemu 
rzeczy, ja k im  sposobem, ła tw ym  i prak tycznym , m ożna rozpo­
znać charak ter i jakość składników  ziemi rolowej. Sposób ten 
je s t następujący:

Bierze się z różnych miejsc roli doświadczanej po trosze 
ziemi, miesza się wszystko razem, proszkuje się potem w moź­
dzierzu i odważa się tej mieszaniny np. ‘/2 kilogramu, na do­
kładnej w adze, w tym celu przygotowanej. Ziemię tak odwa­
żoną wysusza się w piecu ogrzanym do 110 stopni term. Gels., 
dla wydalenia z niej wilgoci. Teraz znowu z tęj osuszonej 
ziemi odważa się np. 100 gramów i odłącza się próchnicę, pa- 
lan tę ziemię w metalowem naczyniu albo w tyg lu ; podczas 
tej roboty trzeba ziemię ciągle mftszać, dopokąd się nie do­
strzeże żadnego punktu żarzącego,, co dowodzi, że węglowy pier­
wiastek spalił się całkiem. Ostudziwszy wypaloną ziem ie, od­
waża się ją  znowu. Różnica w wadze wskazuje ilość próchnicy 
zawartej w ziemi. Robiąc to doświadczenie, trzeba uwzględnić 
ilęść wody zawai-tej w iie-, któpój pozbawić go można tylko 
w ciemnem rozżarzeniu.

Nie uwzględniając teraz składników, znajdujących się 
tylko w małćj ilości w tej ziemi —  co w takich powierzcho­
wnych rozbiorach uczynić można —  pozostają jeszeże krzemionka, 
ił i wapno. A b y  oznaczyć stosunek wapna, składającego się 
z węglanu i wapna, zwilża się najprzód mieszaninę troclią czyś 

IStfcj w od y 'i puszcza się na nią powoli kroplami kwas solny. 
Natychmiast następuje burzenie, które można wzmocnić, dole­
wając znowu kwasu, aż zjawisko to ustanie, co dowodzi, że 
zniknął węglan w wapieniu. 0susz£®się i waży. MJbytek eiężara 
(wagi) przedstawia rozwinięty węglan. W edług tych dat można 
łatwo oznaczyć całą wagę wapna, gdyż czyste wapno składa 
się z 44 dżńści węglanu i 5G Jćiffiści wapna. Pojmiemy, że pro­
sta p rop orca  (jest dostateczną dla oznaczenia ilości ciężaru 
wapna w ziemi rolowej. Proporcya ta jest następująca: 44 ma 
się do-56, jak ilość wywiniętego węglanu do X. feslie potrzebuiemy



dodawać, że jeżeli burzenie się z kwasem nie następuje, jest to 
dowodem nieobecności wapna.

Teraz wypada oddzielić jeszcze inne składniki, co łatwo 
uskutecznić, jeżeL mięszaninę odpłókujemy w naczyniu napeł- 
nionem wodą obficie i takową parę razy odlewamy. Piasek 
krzemienny opada na dno, tymczasem ił i wapno, mechanicznie 
rozpifś&czone w wodzie, żfl nią się^oddziela. Gdy woda już nie 
jest mętna, przestajecie płókać, osusza się piasek i odważa 
(■Jiężar piasku i ciężar wapna, które oznaczono rozczynem, two­
rzą sumę, która odtrącona od wagi całego ciężaru wskazuje 
ciężar ilu.

Podczźb' całego doświadczenia Baczy się na to , ażeby 
najmniejszej cząstki nie postradać, osobliwie zaś trzeba uważać, 
ażeby ziemia doświadczana nie zawierała najmniejszej wilgoci, 
bo cale doświadczeni# byłoby mylnem.

Taki rozbiór jest bardzo niedokładny, gdyż tak prostym 
sposobem nie można ściśle oznaczyć wszystkich składników roli, 
wszelako jest on dostatecznym dla dokładnego poznania stosun­
ku 4 tworów mineralnych, najważniejszych w rolnictwie, które 
same przez się tworzą najczęściej, w połączeniu zSg prawie całą 
ziemię rolo™ ! tak starego jak nowego świata.

 ----------------------   - (  127 )-----------------------------------

I V .  O  n a t u r a l n y c h  c z y n n i k a c h  r o ś ł i n o w a n i n  

( w e m e t a c Y i ) .

Gleba (grunt), woda, powietrze, światłą, c iep ło , elektryczność, klimaty,

Fizyologia roślin poucza, iżajnajgłówniejszemi czynnikami 
w rozwoju roślinności sął: g leb a  (grunt), woda, p o p ietrse, ś m a - 

tlo i ciepło, do których się przyłącza e le k try cz n o ść ^

Gleba uskutecznia dwie wielkie sprawy: 1) ona jest sta­
łem podparciem roślin, bo w niej się rozkorzeniają i z niej 
pobierają pokarmj1̂ )  ona jest zbmralniiriem wilgoci potrzebnej



do 'rozpuszczania pokarmów utrzymujących życie roślin. Ziemia 
roślinna (skiba) musi przeto posiadać wszystkie warunki i wła­
sności odpowiednie fCąl&wi źyęiąf, gdyż inaczej rośliny nie mo­
głyby stójna niej rozwijać.

Gleba składa sięfz^dw ócb warstw, ze; sh ih y ro ś liu n r j 

(ziemia om a. rolowa) i z p o d sk ib ia  (podkład). S k ib a k tó r ą  
uprawiamy, podlega wpływom atmosferycznym i jest wiefcchnS 
wrarstwą: wmika w nią powietrze i ona zawdera stosunkową ilo^ś 
próchnicy i soków pokarmowych. W  niej odbywają sje zjawi­
ska roślenia, tj. kiełkowania* (r<istkowrania). Podskibie jesjł, pod­
łogą skiby, leżącej na niem bezpo^dnio. Podskibie czyli pod­
kład ma albo tjjj^sama własności, co skiba;«albo też od niej się 
yóżni według okoliczno|§i i oddziaływa: wdedy korzystniej lub 
niekorzystnie na.*§kibę. Tak np. podskibie jęs.t. szkodli­
wym dla. ciężkiej roli, zaś, dla lekkiej —  korzystne; dlatego, że 
il all^o glina opiera się wsiąkaniu wody. W  wnętrzu żiemi 
znaehodzi jię.w .oda płynąca — r&trumyki artezyjskie. Najczęściej 
podziem i^ t&jwody mogą utrzymać wdlgoć, któyą dla d/aurko- 
watośc-i ziemi -wznosi się ku je j pow;ięrzclini: nawet gdy pod­
kład przepuszcza wrodę, i gdy wr nieznacznej głębokości znacho- 
dzi sra warstwa w-ody, wilgoć wznosi się prze,z ziemne wrarstwry 
podobnie jak np. w kawałku cukru, ktmjy zwilżymy oa j^olu. 
Okoliczność ta (jest ważna w pewmych rolach, dlatego trzyj® 
umięć rozpoznać,^ czy podkład jest przepuszczalny albo nieprze­
puszczalny.

W  napływowych okolicach niekiedy skil^utraca składniki 
'fćzęf.ei składowe) potrzebne rosieniu, tymczasem podskibie rob 
nie utraciło. W  takim fazie można przywrócić urodzajność,1. 
m k p !* ą c ł  podskibie i» - skibą, tj. wydobyw-ająp podskibie na 
wigrzeh. Jeżeli S jf a  podkład w skutek pewnych okoliczności 
stężał i dlatego nie pr^epu^za w ody , to a^zasem sie^ popra­
wi , gdy go wystawimy na działanie powietrza; ho wszystkie 
gliniaste $lbo napływowe w-arstwy nabywają wielkiej plodnaści 
na w-olneip powietrzu, którego kwasogód przejmują. W pżnąjest 
rzeczą znaćjipodkład, osobliwie w ziemiach napływowych, w kto-

 ( 12£ )-----------------------------------
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rych rozmaitej głębbkó?<5i znajduje się dir{>d?ajna glina. Pozna­
my jaki p p  podkład, jeżeli kopiemy ile możności głębokie 
rowy, szyfflMbo pddiSas takiej r^Mty badamy następujące po 
sobie warstwy albo ich przeciwna.' Taki spoeiób dochodzenia 
włafnosc?podkładu (poćlskibi^T jest łatwy i praktyczny

Woda! jest najgłówniejszym czynnikiem w rosieniu , bo 
bez wilgoci rośliny nie inugą? żyć. Ona rozpuśz&a części roz­
puszczalne MiS^arte w 'glebie , i tym sposobem Z a w a d za  je 
■#’ órganizm rMiny. Woda przyćzyniSf się taigże' d<5- rozwoju 
ustrojnÓŚci (organizacyi) roślin; bd’ wnikając we wszystkie ich 
części, nadaje ich organom (na®(Bfroi) p e W i m iękkie i gib- 
kośw Woda ułatwia ruch wznoszącego się soku roślinnego, 
który wstępuje aż do organów liściow^h, gdafc w skutek cią­
głego pakowania wodę utracoi® wynagradza woibro którą korze­
nie wsysają z ziemi

W iadom il że wilgoć gleFy pochodzi z dfBezu, &  niekiedy 
także %  wznoszącego :*3ię ruchu wód niżfej' leżąbyóh1 albo^ąsie- 
cfniSl Ponieważ ziemia jeśli dziurkowatą?’5 dtStego woda w niej 
się wznosi, jak np. w cukrze, gąłlSb, w1'murze i t. d Niedo­
stateczność wilgoci trzeba wynagrodzić nawodnianiem:.*Gdy*'zie- 
mia jJJstrothcha, wtedy rośliny utrącają silę żywotną. ciepło 
glebyU^ję'•wzmaga, wtódy rtólenie ustaje, lisftfcl żółkną i odpa­
daj!?*/ gd t nakomefc’ gldba Całkiem w yschnij, wtćdy i drżW-a 
upychają w skutek ciągłego ifarowania; żeiTaś 1 nie mlfzna tenrS 
zapobieaz, 'więc drzewo umidfói.

" Gżalem znów gleba* jest zanadto wilgotna, co'także'jest 
bardzQł%kodliwiłn. Takie wypadki zachodzą w glebie bagni­
stej, gdzie wuidaKrtojąca -pokrywa korzenie1.' WówcźśiJProśliny są 
całkiem pozbawione napływu powietrza, rffó meffą odbywać swo­
ich żywotnych spraw i giną. W takim raziłrotrzeba wsffleMehli 
możliweini sposobami usunąć zbyteczną * w ilgoć, np. braniem 
rowów sprowadzających wodę i t. d.

W  pewnych godzinach'1 we cfo!i$ lip ie chloilą wodę S t a ­
nie pary z'-‘powietrza, ażeby w półąćżeniu z korzeniami wyna­
grodzić ubytek wilgdći przez parowanie utraćidnej przy wpływie



■( 130 )■

zewnętrznego ciepła. Opatrzność zrządziła tak , ż «  w porze roką, 
podczas której rośliny potrzebują najwięcej wilgoci, ażej)y wodę 
przez parowanie utraconą wynagrodzić, powietrze zawiera naj­
więcej parg: w odnej, co nietrudno pojąć , bo parowanie wody 
j ®  zawsze w.stosunku do. temperatury.

Poimetrse jest także niezbędnym czynnikiem w' życiu 
roślin, bo w niejp wznoszą się nietylko łodygi i pn ig  łęęz ono 
wnika jfcąkze w skibę. roślinną. Jak wiemy, powietrze składa 
się z kwasorodu, saletrorodu, pary w-odnej*j i małej ilości l a ­
giami (około '/iooo całbj wagi powietrza). Ro^śliny pochłaniają 
kwąsoród powietrza po/czas nocy. przez dziurki spodniej po­
wierzchni liści, przejmujących także część saletrorodu, jeżeli gę 
ziemia nie dostarcza w odpowiedniej ilości. W ęglan ro z w ija ją  
bez przestanku z powierzchni ziemi z rozkładających ąie orga­
nicznych tworów i powstaje także w skutek oddychania zwie­
rząt, gorzenia drzęwa, węgli, tłuszczów i t. d. Wszystkie zie­
lone części roślin pochłaniają we dnie ten gaz, kt(5ry w nich 
szybkiemu ulega rozkładowi. Węglan przyswojony działa wspól­
nie przy rozwoju wzrostu roślin, tym c^sem  nadmiar kwasorodu 
uchodzi z roślin.

Rzpęz uwagi godna, wzd zwierzęta] podczas- oddychania 
zużywają część kwasorodu powietrza, który się łączy z węgłem, 
pochodzącym z ich pokarmów. Dzieje się to w- skutek zetknie1 
ęyaj się powietrza ze krwią żyłową w plucacjL, której ciemno­
czerwony kolor przechodzi w jasnojęzerwony. Rośliny pochła­
niają ^ęglan, zatrzymują jego węgiel a wyziewają kwąsoród, 
tj. oddają go powietrzu. Zwierzęta żyją przeto dla roślin, a ro­
śliny dla,zwierzęt. Wzajemna ta zawisłość j.ęstyteg'0: rodzaju, 
^ p om y śln ość  jejlnych jest wypływem pomyślno^ąirt drugich. 
Gdyby więc brakło roślin , zaginęłyby zwierzęta, zaginali)}- 
człowiek.

ŚtońiMo j'ęst nienmiąji potezebpe roślinom; bo w połączeniu 
z ciepłem przyczynia się do ich rozwoju, tudzież do zabarwię-: 
nia liści, owooów, i do ich smakowitóś«ij. Przy wpływie.słone­
cznego światła następuje we^gzystkich częśęiąęh roślin rozkład
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węglanu, przez co roślina przyąwaja sobią^węglan a wyziewa 
kwasoród. Przy wpływie światła następuje przynajmniej czę­
ściowe odparowanie wilgoci na powierzchni liąci. Jeżeli przede 
chcemy gałęzie i liście^odcięte od rośliny utrzymać ile możno­
ści św ieżo, trzeba je  przechowywać wgwiemnem miejscu, aby 
zmniejszyć ich parowanie.

Światło nie sprzyja kiełkowaniu (rostkowaniu); ziarno kiełf 
kować może tylko w ciemności. Lecz gdy nasienie wypuści 
rostek (piórko), a roślina pozbawiona jest światła, wtedy na­
sienie dostaje pęknięcia gwiazdkowatego i wyragtają długie 
białe łodygi, nasienie zaś umiera. Spostrzeżono-, że im bardziej 
drzewa wystawione są na światło, tern,:-Twardsze i mocniej­
sze jest ich drewno, bezwątpienia dlatego, że mogiuksotie przy­
swoić większą ilość węgla. W pływ  światła na roślinowanie jest 
widoczny w kierunku gałęzi i liści. Jak wiadomo, gałęzie drze­
wa szpalerowego, oświetlonego tylko z jednej strony, przybie­
rają także tylko jeden kierunek, tymczasem drzewa na skraju 
lasu pochylają się .bardziej ku stronie--żęwnętrznej niżeli we­
wnętrznej. W iem y następni^ że drzewa* skrajne są pilniejsze, 
niższe, le«z obfitsze w gałęzie, niżeli drzewa wewnątrz lasu. 
Nakoni-$i, że w grubych drzewostanach młode drzewa rosną 
tylko w kierunku wyśokości. Wszystkie te zjawiska dają się 
wyjaśnić tylko przez* wpływ światła uh rroślinowanie.

@%epło należy także do ważnych czynników w redleniu; 
tylko przy dostatecznemB S Iłe ąQk wstępuje w ruch, tymcza­
sem mroźne zimno zagładza całkiem roślinowanie. Przekony­
wamy jsie o tern na roślinach pielęgnowanych w cieplarniach. 
Spostrzeżono, że rośliny rozwijają |gię bardzo bujnie w wyso­
kiej temperaturze połączonej z wilgocią.

Każdy gatungk rośliny może znieść pewien najwyższy sto­
pień ciepła, lecz skoro ten stopień przekroczy, tj. gdy w wyższy 
przejdzie stopień, wtedy umiera. Byłoby to jeszcze-widoczniej- 
szem, gdyby wewnętrzna-temperatura gleby podpząs-lata nie była 
niższa od temperatury atmosfeyy. Dla tego te rośliny, któryeb 
korzenie tkwią bardzo głęboko w ziem i, najmniej są narażone
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na wplyw-y wyśókiegm s to p n ia * c ie p ła i ;1gdy gleba piaszczysta 
dla swej uziurkowatości najłatwiej się rozgrzewa, ztąd to po­
chodzi, że rośliny muszą głębiej zapuszczać: w (takiej i gdebie ko­
rzenie, niżeli w innych gatunkach gleby.

Podczas ziirfy długotrwałej i ostrej roślina tego lub owe­
go gatunku mo'ż;e4fegmąĆ;Jabsolutny stopień zimna jakie prze­
trwać może, oznacża- także!* sta teczną  granicę roślinowania.

Chociaż' mró-Jl nie Zamrozi soku rośli, me^o, wszelako ro­
śliny najhardziej' cierpią wtenc»tśf¥ gdy sok roślinnyiffwcliodzi 
w ruch. Ztąd to następują także zgubne skutki mrozów wio­
sennych, ho wtenczas- ftfśliny zawierają najwięcej soku.

'E lektryczn o ść  wywiera także* wpływ.na. rsślenie. Powie­
trze nasycone elektrycznośc%}*njirzyspiesża róślenie; widać to 
Osobliwie' po ulewnych deszczach z błyskawicami# poijktórych 
rośliny nabywają świeżości. Badacze udowodnili doświadczeniami, 
że elektryczność równie ja k :światło i ciepło potrzebna jest do 
życia roślin.

Poznanie Id im a tm i jest bardzo ważne, albowiem do nich 
trzeba trafnie zastSsować uprawę.i gflóby. Rozmaitość klimatów 
wywołuje rozińaitóść płoijów roślinnych. Jakoż w istocie: na 
pó-lno’ęy, np. w Norwegii. tak;P<shma gleba wydaje tylko mało 
sosen, w NiemSŚfeeh zaSfe obfite żniwa,- we Francyi wyborne 
wino, wT krajach zwrotnikowych trzcihę cukrową , kawei i t. d. 
Oczywista? żehfcakió7 zmiany w roślinności pochodzą od zmiany 
ciR-ła, światła i wilgolfl co znowu zawisło od j-rograficznegó 
położenia'kraju i morza, kierunku wiatrów i t. u| Poszczegóło- 
wa organ? " - y a  podlega meteorologicznym wpływom. Lecz wpły­
w y 'te  nie są jednakowe d la1 każdego gatunku. .Jedna roślina 
potKsebuje więcej ciepła ażeby ń.wÓSwala, inna m niój; inna 
wffeej wilgoci, inna znowu więcbj Ciepła i t. ‘ t ir  Nawet indy­
widua'"tegodśani&gó gatunku V-óżnią się co do swej własności 
przyjmowania ciepła. 1 tak np. w Paryżu w ogrodzie T a iU e - 

rim e  ^est kasztan, ktoi-y 14 dni wcż|§niej niż inne kasztany 
rozwija sWoj:ó:i liśdie. W  naszych kiimatach w tym samym cza­
sie nie zawsze panuje ten sam stopień ciepła. Dla tego w jednym
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•ęoku rj|jleme następujeiichyźćj i efeftciej, w. innym roku znowu 
sig;opin ia . Na^toaiiast pod zwrotnikami,-gdzie panuje ■ zawsze 
temperatura wysoka, roślinowanie trwa bez pnzerwy, i różni 
Sięt tylko^śbswoijej d^ielnokśi jak deszcze.]padagą
obficiej lub rzadziej. W  owych krajach liście i owoce odpadają 
tylko powoli, [stopniowo, aaebjr innym ustąpić, dlatego zaledwo 
dggtrzedz można ich odpadanie.

Pominąwszy niektóre małe zmiany, jakie człowiek poczynił 
na powierzchni ziemi przez jap upra-we, spostrzeżemy, ż&i-gatunki 
roślin na ziemi: rozsiedliły się.'-według pewnych praw^ificłeżą- 
cycb o.d własności gleby,ngłównie ża^uod klimatów.

V . O f i z y orn ych  w łasn ćś/s iao łi ziem i ro lo w e j.

I Gęstość,* wł&sność.frliigrometryczna, własność higroskopijua. bKłonność do 
wysycliynia. zabarwienie, ocieplenie. Położenie ochronione i nieochronione.

Typ dosKona-iej ziemi roraKęjł

Dokładne poznanie fiz^iyclflwłasnoŚe5-xgl5b|* i odróżnie­
nie jej gatunków śą nader* ważmym przedmiotem dla rolników; 
dlatego pomówimy'‘dytórni przynajmniej tre.śoiwie.

P ia s e k  ktoar-coiey jest najcięższym mineralnym tworem 
w c h o d e m  w y k ła d  roli." Jeżeli więc" przymięśżamy pi&fekn 

■ d ^ t e b y  rgjliniastćj dlfujćj spńMinieniai; to piasek'podczas obra­
biania roli zawsze nadól opadnie. Po' piasku Mstępuje-wapno; 
tymózigjeńi il a osiśliliwifę próchnica są lżejsze. Ziemial złożona- 
jedr-tem gęściejsz^ im whj<Ś}j 'zawiera km in ionk i; za'ś- tćm 
lżejsza im wiąeój zabiera p i^chnic^  W idzim y według

if  gęstości pewnego g&tiuiku żihmi możemy' Oznhtzyć własność ęjej' 
< składników. ŻcAzaś te^kkładnikiff^ liczne łi rozmaite,- więc’ 'za­

danie t o ‘ trudno dokładnie rozw ijać. ' 
j WtósiSść hiyroineb^j^nH*gl«by J^lefŚ haftem, źe-chio-

nie wilg^r z pSWirtrani .(z- a t a o s fo #  Własnó&i'tej nie'trzeba 
}>M  za td^samo, ctóm j^ żd trzy ih ytfan ie ' wody wsiąkniętej.

12
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Co i^śaystkicli tworów próchnica chłonie najbardziej w ilgoć; 
dlatego- to ziemia próchnicza pęcznieje, gdyi powietrzÓSizawil- 
gotni sic bardzo. Po próehnicy-łil clii orne najwięoćj wilgoci; 
zaś wapno, osobliwie krzemionka;, chłoną r.jej najmniej. Zdanie 
agronomów, któae w tym względzie wśzj^tkie'irloświadczenia 
potwierdziły, polega n*a tem, -żeówłasność higrljmetryczną.,można 
uważać'za stałą skązńwkę urodzajności g-leby.

IV ltisność hufrosk& iH jna  polega na tem, że rola przytrzy*- 
muje u odę. Według doświadczenia piasek krzemienny i wapno 
mają nieznaczną skłonność do przytrzymywania wody. i] ma 
już uiekszą.iw tym względzie skłonność, próchnica zaś Best 
najołieiwsżą wilgoci. Dlatego przy równych zresztą warunkach, 
zieprie bogate - w próchniej daleko mniej są narażone na wy­
schnięcie, niżeli ziemie zawierające* mmiej próełmicHf*

Z m g z h ś ó  albo tw ardość utrudnia uprane gleby. Kolnik 
nazywa taką glehęj więcej lub mniej c ig ik ą  RUfó tłu stą , we- 
dlug tego jak trudniej albo łatwiej daje 'śię  obrabiać; 
il albo"glina są najzwie^lejsze, dlategło' il jest także najtward­
szy*,; potćm na,stępuje«vapień, próchnicą i rola piaszczysta, której 
zwięzłość jpst nieznaczna!

lif ild o n n o ś ć  ziem  do \w yjyęJim d a  jest również bardzo wa- 
mą dla roślinowania jak  wlasnośy" przytrzymywania wody 
w odpowiednich stosunkach. Ta własność zachowuje .się-,w od­
wrotnym stosunku do własności kigręśTopijnój. Z gleb p ia­
szczystej i wapnistej woda wyparuje łatwo, il i próchnica wysy- 
cliają tylko powoli, ą^stto bardzo korzystnem w okolicy, gdzie 
gruntu nie mężna nawodniać.

B a rw a  gleby wywiera wielki wpływ na jój ciepło. Wiemy, 
że kolor biały odbija promienie słoneczne, zaś czarny je. chło­
nie. W edług doświadczeń czynionych, ił biały ogrzewa się na 
słońcu do 41 stopni Cels., tymczasem tenżepsam ił fc-zarno 
zabarwiony przy równych okolicznościach rozgrzewa się do 49°, 
w temperaturze powietrza na —  Ta różnica .8° w naszych 
klimatach wyjaśnia nam tę okoliczność, że roślinowanie, w ró­
wnych zresztą stosunkach, w białawym gruncie więcej się opó­
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źnia niżeli w czarniawym albo branatnawym. Dlatego to 
w niektórych okolicach posypują śnieg ltw ogrodach uczarnym 
łupkiem albo węglami, i gdzieniegdzie uprawa wiiufrośli tylko 
dlatego |jn udaje, że posypują ziemię czarncmi utworami albo 
§biany za szmerami czarną pociągają, farbą.

Spostrzeżono, że piasek kwarcowy i wapień piaszczysty 
najłatwiej się' rozgrzewają, potem próchnica i glina. Doświad­
czono także, że w równej objętości piasek wapienny i krze­
mienny przytrzymują najwięcej 'ciepła; tymczasem ił i próchnica 
ostudzają się bardzo prędko. Własność przytrzymywania i wy­
ziewania ciepła zachowuje pewien Jj-stosunek do przewodnictwa 
gleby i jej barwy. I tak n. p. gleba składająca się* z odtoków 
krzemiennych utraca daleko powolniej ciepło, aniżeli piasek 
krzemienny.

P o ła że n ie  g leb y względem słońca, t. j . względem różnych 
stron świata, wywięra wielki wpływ na r o ś l i ń G l e b a  zwró­
cona ku południowi jest najkorzystniejszą pod względeinteiepła; 
ku północy położona jest daleko zimniejsza, ponieważ otrzymuje 
światło tylko wtenczaś gdy leży wysoko, i tylko w ukośnym 
kierunku. Gleba zwró.cona ku wschodowi jest wogólności such­
sza, bo wschodnie owiewają j ’ą wiatry; tymczasem leżąca na 
zachód jest wilgotniejszą dla zachodnich wiatrów i obfitych 
deszczów, padających w kierunku od zachodu. Ztąd ŝ ę poka­
zuje, że pod względem meteorologicznym są 4 położenia gleby, 
będące w stosunku do 4 głównych wiatrów; zagospodarz po­
winien baczyć na rozmaite stopnie w ilgoci, ciepła i światła, 
spowodowane położeniem je j, i że dlatego trzeba każdy gatunek 
rośliny uprawiać przy korzystnych miejscowych warunkach. 
W inorośl i drzewa owocowe udają się najlepiej na glebie zwró­
conej ku południowi, drzewa leśne —  ku północy; najkorzy- 
stniejszem położeniem roli pod zboże jest strona wschodnia, tym ­
czasem łąki i pastwiska muszą mieć położenie na zachód.

Ochronę gruntu stanowią przeszkody naturalne, wznoszące 
się ponad horyzont w położeniach więcej lub mniej korzystnych. 
Ta ochrona jest bardzo ważna, jeżeli gleba dla swego położe­



( 136 >

nia nie jest narsflonA na zimne i osuszające wiatry póthć&ue 
lub północno - S chodnie, k;óre ni-szęząl delikatniejsze gatunki 
t-oślin. Jeżeli pole nie ma baturalnej* ocbronyf można je Sztu­
cznym spoSobem ochronić od Jesskodłiwych wpływów wiatru 
przez gęste zasadzanie .liściowych drzew; hó to łagodzi wpływy 
atmosferyczne. Poświadczenie poucza, że takie ‘ochrony-'^ bar­
dzo korzystne ; 'dlał roślinności. Także i płoty '10 stóp wysokie 
ochraniają' zasiewy delikatnych rośliną ■ które nie1 mogą znieść 
móciłych wiatrów.' Płoty takiej wysokości oćarailMjJ* 'obszar 
szeroki na 100 ‘.gttfp. Nareszcie dodamy tu j&szeze, że fizyczne 
własności ziOm zależą od tak wielu okoliczności i Są tak różno­
rodne, tóe w pewnych wypadkach potrzeba bardzo wiele czynić 
spostrzeżeń i mieć bystry 'ifozsądek, ażeby trafne wyprowadzić 
wnioski.

ZitBia, wvktórej rośliny nie'podlegają zmianom shckości 
i wilgoci, i nietylko wt niej bespieczńó mają podparcie, lecz 
takz$3 z niej odpowiedni pobierają pokarm — jest typem dobrej- 
ziemi rolowćj: Do tych wbtsaoSci przyłącza nią jeszcze pewna 
pnlchność ułatwiaj ” a upraw^ ziemi. Dódamjfr-tu faB SP) że 
typ dobrej ziemi tylko dla1 pewiiych miejsoow^ci* wystawić 
można; ponieważ mnóstwo meteorologicznych i geognośtyfeznyeh 
okolicznoHiE może być porodem, że- ta lub owa ziemia może 
być w jakiejś okolicy 'dobrą, w innej zaszłą.

^STSWflzsijnoś#- głeby p'odl'egti zatem klimatowi w którym 
ona leży. Szerokość jeógrahczna, ‘położenie,1-- wzniesienid*nad po­
ziom morza i miejM>wa własno#?-mtmę/SMfy są poteżnemi i ró- 
żndrSdnemi przyczynami, które bezsprzecznie wywieraj ąhiaj większy 
wpływ na rośłenie.
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O EKONOMII ROLNICZEJ.

„Za pomocą umiejętności przewidzieć, a po dokonanem 
przewidzenia przystąpić do czynu, oto pojedyncza formuła, 
wyrażająca ogólny’ stosunek umiejętności do sztuki“ powiada 
L e  C o m t  ^ P M o s o p lu e  p o sitiv e ). Do żadnej'sztuki opartej na 
umiejętnościach (a każdej się to tyczy) powyższy pewnik tra­
fniej i konieczniej zastosować się nie da , jak do ro ln ictw a. 

W szak rolnictwo racyonalne rozw ijaR ię najpóźniej ze wszyst­
kich zatrudnień ludzkości. I inaczej byr? nie m oże , bo rol­
nictwo dopiero po zdobyczach wiedzy ludzkiej osiągniętych 
na polu umiejętności realnych i spekulacyjnych, aedttktyum ie 

zbudować sobie gmach trwalszy podołało.
Doskonaleniu się wiedzy ludzkiej nigdy końca nie bę­

dzie; nikt nie jest w stanie- zamarzyć, nie to dopiero obli­
czyć-  ̂ co umiejętności zdobędą sobie jeszcze, dokąd pojęcie 
praw przyrody doprowadzi i lot myśli w dziedzinie ducha, 
choćby tylko w stu przyszłych latach, dotrze. W olno j'ednak 
już dziś orzec, że systemy umiejętność^ pomimo nmmałej 
jeszcze liczby liip o SĘ, bez których najprawdopodobniej nigdy 
śmiertelnik przyszłych pokoleń się nie obędzie, rozjaśniły 
życie i postawiły człowieka na stanowisku choć nie zupeł­
nego władcy przyrody, ale*!awsze już mistrza.; że teleskop, 
dmuchawka, lancet," mikroskop i inne niem niej' kunsztowne' 
przyrządy pomocnicze um iejętności/ dały człowiekowi dziś już 
więcej poznać niż to, co niegdyś Haller wypowiedział:

Ins In  11 e r e  der Natur
Dringt kein tąrachafluer Geist,

Zn gliickich, wenn er nur
Die iiussere*$.G haale weisst.
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I.

W y tw a rza ć , jcstto  Im sprhSftenic n a jg łó w n ie jsze  za d am c  

ro ln ictw a. A le jak wytwarzać, dla kogo i co wytwarzać* jak 
trwałość zapewnić powodzeniu swego przedsiębiorstwa, n iem n iej 

je s t  w ażn a d la  ro ln ictw a.

Cóż zdobyłaby sobie produkcya rolnicza bez odbytu na 
swe p łod y? Jakichby się wyników doczekała, nie obliczając 
się wprzód z pewnością zwrotu nakładów? Jaką przyszłośćby 
jej zgotowało wyczerpanisl zasobow popędowych, albo aż wy­
czerpanie warsztatu— ziem i?

Są to wszystko szkopuły, o które, odkąd ród ludzki 
rolnictwem się trudni, rozbiło się nie mało prac pojedynczych 
i prac zbiorowych, i rozbija się ciągle.

W  nowszej dobie dopiero, z postępem rozwoju umie­
jętności, podołało rolnictwo zrozumieć warunki, których p o ­
trzeba koniecznie do ominięcia dotkniętych wyżej szkopułów. 
Chemia, fizyologia i inne umiejętności z wiedzy realnej; ma­
tematyka, statystyka, polityka, umiejętność społeczna, nauka 
gospodarstwa społecznego z wiedzy spekulacyjnej, stanąwszy 
wyzwolone na wyżynie większej pewności siebie, podały rękę 
rolnictwu i wskazały mu jakiem być ma, ul>y iv  nw m  rą c y o - 

n a lizm , a  n a  n im  o p arta p o m yśln o ść ludzkoW T 'sapanow aTy.

To  co z m n iejętn o syi w tym  kiertm hu -ra se n i ’ w  je d e n  

p ro m ie ń  zestrzelono i  skierow ano do pn-pyśw iccgnia n a  dość do 

n ied aim ia  je szcze  ciem nych d rogach za tru d n ie n ia  roln iczego, n o si 

nazw ę e k o n o m i i  r o l n i c z e j .
U m iejętność sp o łeczna, ten na drzewie wiedzy ludzkiej 

konar znamienity, obejmuje prawa, które mają rządzić cz ło ­
wiekiem w jego przyrodzonej dążności rozwinięcia jak  naj­
większej indywidualności, a razem umożebnienia sobie jak 
największej asocyacyi z ludźmi. Tego konam  jedna gałęź 
już silna, pouczająca jak kierowaolwszystlriemi ruchami spo­
łeczności, jak  je  ustaw i® *w  należyte szyki, aby prawidła
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umiejętności społecznej w czyn wcielić, to nauka gospodarstwa 
społecznego. Gałęź młodsza, o wątłej jeszcze korze, cieniu- 
clinej łodydze i drobnym dotąd liściu —  bo to pęd nowszej 
doby — to nauka o ś)-o<Umch, jakiemi naptdantg przesfa-zMi 
lajemi iv rolmchde iiajmęlmffaąsiągnąć imoMat korzyść, naj- 
tanićj i fiajicięcej produkować^fiak oMeslają pmąe-y), —  to  
e k o n o m i a  r o l n i c z a .

Wytwarzać w rolnictwie jak najwięcej i jak najtaniej, ileż 
w tych słowach ślę mieści! Bo czyż jakość równa jakości, 
ilość równa co do wartości ilości? Czyż tołsłowo taniej nie 
jest ogólnikiem, mającym bardzo względne znaczenie w akcie 
wytwarzania,

Z a d a n i e m  w i ę c  e k o n o m i i  r o l n i c z e j  j e s t  p o u ­
c z y ć  r o l n i k a  o w s z y s t k i e m ,  c o  w d a n y c h  stoi&uli­
k a c h  p r z y n i e s i e  mu n a j w i ę k s z ą  i t r w a i ą  k o r z y ś ć .

Tem określeniem pozwalam sobie sprostować niejako 
zwykłą defmicyą znaczenia wyrazów flajtanićj i najwięcej, bo 
uważam ją, choć me za błędną, ale za niedokładną.

Ponieważ ekonomia rolnicza zajmuje się produkeyą rol­
niczą, winna więc nasamprzód obznajomić się z bogactwem 
przyrodzonem danego kraju, bo Ą niego rolnik wytwarza płody. 
Winna zapoznać się ze środkami i sposobami procesu wy­
twarzania, na który składają się, oprócz bogactw i sił przy­
rody, mienie martwe jaż nagromadzone, wiedza, praca czło­
wieka, praca zwierząt. Winna obznajomić się z doniosłością 
tych czynników działania, więc umieć oszacować wynik' na­
tężenia naprzód już we wszystkich kierunkach i kombinacyach 
produkcyi. Winna wykazać jak się zysk z pracy rozdzielać 
ma. Określić co kapitał ma za znaczenie w rolnictwie, i jak 
go się używać powinno; jak kredyt, handel, wymiana miej­
scowa mają się do danych okoliczności. Zestawić wszystkie
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możliwe szanse i warunki produkcyi rolniczej,! gdzie co-jest naj­
korzystniejsze, a względnie biorąc; do zatrudnienia rolnicaego, 
gdzie i w jakich rozmiarach i jakim płodom ditć przewagę. W koń­
cu winna wszystko oprzeć na rachunkowości i udowodnić prze­
konywająco cyframi.

S f e r a  e k o n o m i i  r o l n i c z e j  j e s t  b a r d z o  r aź  l e ­
g ł  a. Pomocniczych umiejętności potrzeba tu za każdym kro­
kiem. Ekonomia rolnicza jest więc nauką, Idórćj yn/jedyń&e 
usiłowame nie jest w stanie stworm/ć clla danego krajni. 
Z nagromadzonych dopiero ,sespolonemi silami wszystkich da­
nych (dat), jakie tylko mogą dotyczyć i wchodzie w rolnictwo 
danego kraju, z historyi całej jego praktyki, po opracowaniu 
tych wszystkich materyalów z wiedzą. teoretyczną-, może po­
wstać e k o n o m i a  r o l n i c z a .  Teoi ya i praktyka wmny się 
tu zespolić.

Państwo, to jedna wielka rodzina. Itząd, to głowa tej 
rodziny. Znać potrzeby całej rodziny, znać rozmiar śroclkow 
będących do dyspozycyi; dla zaspokojenia pewnego i trwa­
łego tych potrzeb obmyśleć wszystko wprzód, przewidzieć, 
ochraniać i obraniąjj, oświecić}; prawodawstwem ułatwię^ i nie 
ścieśniając bezpotrzebnie.- indywidualności jak największą aso- 
cyacyą umożebnić, jest zadaniem i obmciąekietm rgąehi.

Aby jednak pozjiąć te wszystkie potrzeby, winien rząd 
pogadać wiedzę,-jakiemi środkami naród może rozporządzać; 
znać więp, bogactwa jego przyrodzone i mienia nagromadzo­
nego rozmiar. Siły pojedynczych grup członków narodu (ro­
dziny), zdolności, usposobienia, praktyki wszelkie produkcyi, 
odbytu: to wszystko dokładnie od nich i przez nich samych 
wybadać. Znać przytem winien i innych rodzin, z któremi 
zostaje w styczności, potrzeby i stosunki, bo bfez zetknięcia 
najrozmaitszego żądna rodzina (naród) istnieć nie może. A ten
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tylko sposób rząd podoła dopełnić tego, czego dopełnienie jest 
jegp obowiązkiem.

U narodow stojących najwyżej w oświacie, rządy pojęły 
tę prawdę i obowiązki swcfiumiennie wypełniają. Gromadzą 
wszystko co tylko w kierunkach wyżej wskazanych pouczyć 
i oświecić może. Tam z popędu władzy i m  jej wsparciem 
ciała zbiorowe i pojedynczy mężowie empiryi i nauki jedni 
zbierają ciągle dane (data) praktyki, drudzy teoryi rolniczej, 
bo z Łych zasobów tylko można wyprowadzić zasady i wnioski 
ku A'or%y§ei; bo racyonalne rolnictwo jest podstawą dobrobytu 
każdego narodu, na Jdórój^odshiwie teyi&ę j waenictm  cslo- 
wieka jed y n y  jest nwżejjne. Sąi tam już i wykłady publiczne 
nauki ehmwmi •rąłmeęę, a zdolni i uczeni mężowie, czerpiąc 
ze skarbów nagromadzony cli i uporządkowanych starannie; 
wykładają cenne pewniki.

\ Nie można zaprzeczyć, że i u nas są ku temu usiło­
wania rządu skierowane. Zbierają się dane, układają szemata, 
masy cyfer na stogach papieru teo6tałyBijsan| i sporządzają 
się ciągle. Cała jednak użytecznej tychjśzęmatyzmów^tprze- 
glądów, wyciągów ekonomicznych jest wartoSci dla rolnrfctwa 
bardzo wątpliwej; bo organa nizsze, któremi się tu rząd po­
sługuje, albo nie mają uzdolnienia ku temu, albo i chęci. 
W każdym razie;, choćby te daijś były najprawdziwszej (jąk­
nie jest;, bynajmniej nie wyczerpują one rze&ay o której mowa, 
a najważniejszych jej stron nie dotykają zupełnie.

Nie mamy więc dotąd pewnych źródeł- dip^jekonomii 
rolniczej kraju naszego, a wielka ich część dotąd nie odkryta 
na jaw;-  a j e d n a k rolderg, i JigSs nastała u nas po-
traeba giccltcnima(zupełnego-,p^ekszialcema gospodarstwa wiej-
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śMcgo. Ciężary ziemi narastają ciągle, produkcya rolnicza 
coraz droższą się staje, brak przemysłu w kraju utrudnia 
nam zbycie płodow surowych, a z drugiej strony krępuje roz­
wój wyższy i urozmaicenie produkcyi, środków kredytu nie 
posiadamy prawie żadnych, lichwa pożera naszę pracę, ubo­
żejemy ciągle.

Jest m ęt rze&ąMnaglącą, jeżeliifyiemia i  praca nasza 
nie mają tfyójść do rćsety w meiiwle kapitału obcego, (i mg 
■w końcd wie mamy soszftĄ duywlaszczonenń, z m i e n i ć  w i e l e  
i w i e l e  w d o t y c h c z a s o w e j  r u t y n i e  n a s z e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  w i e j s k i e g o .  Prace naszych Towarzystw gospo­
darczo - rolniczych, szkółki nasze rolnicze, pisma,' rozprawy, 
korespondencye dziennikarskie, nie podołają tu wszystkiemu.

'fi-2Vam trzeba sespolmemt silami zabrać się dorgobrdlUo- 
wania całego kraju pod względem nhnictwa -i) rolniczego pr£&~\ 
»w/.s$/, do rozpoznania stojunków naszych gospodarczo - rolńi- 
^mch, do rewizyt naszych systemów rolniczych, co tylko prseĄ 
Zebranie danych calćj naszej' praktyki nskutó&zirićby stę dało.

M a j ą c  z aś  r a z  d a n e  p r a k t y k i  n a s z e j  c a ł e j ,  
m o ż e m y  s i ę  d o p i e r o  z a b r a ć  z p o m o c ą  t e o r y i  do  
w y p r a c o w a n i a  k i a j o w e j  e k o n o m i i  r o l n i c z e j .

II.

Dotknąwszy w pierwszej części meg'd artykułu ogólnych 
tylko rysów przedmiotu, którym się zajmuje e k o n o m i a  r o l ­
n i c z a ,  przystępuję teraz do więcej szczegółowego określenia.

Przedmiotem ekonom”  rolniczej jest prodmkcyd rolni­
cza.| a treścią i celem jejS jako nauki, oświecać rolnika: juk  
największy i najtncalky zyśJż. na drodztt produkcgfi osią­
gnąć może.
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Sama znajomość produkcyi, to jest mnożenia, pielęgno­
wania i użycia pożytecznych płodów zatrudnienia rolniczego, 
nie jest dostateczną. Każdy rolnik powinien nietylko siły 
i środki produkcyi znać1,'- ale nadto poimden te środkfai s-iiy 
mmeć sprowadzić do stosownej równowagi i utrzymać j e  witej 
równowadze, zapewniając sobie tym sposobem największą i naj­
trwalszą korzyść w danych stosunkach,

i
-  Siły i środki produkcyi rolniczej są:

A. Bogactwo przyrodzone. B. Kapitał, w ogólnem tego 
słowa znaczeniu.

B o g a c t w o  p r z y r o d z o n e  to ziemia, powietrze, woda, 
światło, cieplik, elektryczność i wszystkie czynniki przyrody, 
składające i rozkładające najdrobniejsze atomy kilkudziesięciu 
ciał elementarnych, któreto objawy umysłowe najrozmaitszego 
kształtu i własności zmuszeni jesteśmy odnosić ostatecznie 
do nieznanej nam przyczyny — istniejące dla nas i działające 
darmo.

K a p i t a ł e m  w rolnictwie jest praca jako taka, i sku­
tek i owoc tej pracy, skombinowane już z materyą i z pomocą 
ayencyj przyrody. A więc: kultura ziemi, budowle, sprzęty, 
przyrządy rolnicze, aklimatyzowane i uszlachetnione zwierzęta 
przyswojone, komunikacya, wszelki zapas, zasób, pieniądz. 
J e d n e m  s ł o w e m  w s z y s t k o ,  co pra'e:a* człowieka ,v ziemi 
i na ziemi zdziałała i co zdziałać gotowa w bieżącej chwili 
( łdtentęliArbe&tskraft) w celach produkcyi rolniczej. Razem więc 
mienie nagromadzone ; warunki do powstania mienia odnośnie 
do pracy.

W i e d z a  u ż y c i a  b o g a c t w a  p r z y ro d z o n  e g o  i k a ­
p i t a ł u  do  p r o d u k c y i  r o l n i c z e j ,  s p r o w a d z a j ą c a  
i z a c h o w u j ą c a  s t o s o w n ą  r ó w n o w a g ę  t y c h  s i ł  
i ś r o d k ó w ,  a w i ę c  n a j w i ę k s z ą  k o r z j g p  i t r w a ­
ł o ś ć  z a p e w n i a j ą c a  p r o d u k c y i  r o l n i c z e j ,  t o  w i e ­
d z a  o r g a n i z a c y i  i a d m i n i s t r a c y i ,  c z y l i  k i e r u ­
n e k  i n t e l e k t u a l n y  p r o d u k c y i  r o l n i c z e j ,  a r a ­
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z e m t r z e c i a  a n a j g ł ó w n i e j s z a  p o t ę g a  p r o d u k c y i  
r o l n i c z e j .

Odnosząc wyzój wskazane trzy potęgi produkcyi rolniczej 
do zadania naszego to jest: u ł o ż e n i a  k r a j o w e j  e k o n o ­
mi i  r o l n i c z e j ,  mamy:

Z o b r a z o w a ć  n a j p i e r w e j  k r a j  na  3j._z c a ł y 
c o  d o  b o g a c t w  p r z.y r o d z o 11 y c h. Bądź zę źródeł 
istniejących już pewnych* bądź sami uzupełniając tu co nie­
wiadome dotąd lub niedokładne, jmamy skreślili naszego kraju 
jeograficzne położenie, formacje geologiczne, meteorologiczne 
wszystkie dane ważne, klimat, dać dokładny opis jego flory 
i fauny przyrodzonej. To będzie F i z y o g r a f i a  kraju naszego.

■Skreśliwszy to, drugiem zadaniem naszem. j a k  k r a j  
s i z e r o k i  i d ł u g i ,  kai żidy p o j e d y n c z y  p o w i a t  
b i o r ą c  o s o b n o ,  z o b r a z o w a ć  11 a jj J o k ł a d 11 if£ j 
u k az t a 11 o w a 11 i e s i ę  j e g o , o b e c 11 e w s k u t e k  
p r a c y  w i e k o  w e j. A w ięc: istniejącymstan uprawy^ sy­
stemy rolnicze, -.stan borów, łąk, pastwisk;-staw ów i gospodar­
stwo w nich. Stosunek wzajemnej rozległości kultur, rozmiar 
podziałowy własności, charakter cały, stan, i wyniki obecnej 
produkcyi rolniczej i rolniczo-przemysłowej. Potem przejść 
nam do kapitału rolniczym  w znaczeniu już ściślejszym, więc 
zebraóialane o budowlach, Sprzętach, nasionach, „zakładach, 
rękach do pracy1, zwierzętach przyswojonych, roboczych i użyt­
kowych, s ł o w e m  o w s z y s t k i c h o s o b a c k i • % a- 
s o b a c h -  p.;0 p ę d z a n i a 11 a$i z erg o z a t r u d n i e n i a ,  
wyniku zwykłym pnący, wartośjSi jej, cenie jój, wszystko ozna­
czając liczebnie. Bętłzii to D y n a m i k a  r o l n i c z a  kraju 
naszego.

Tego »dokonawsźjo przejść-*'moż.emy do trzedój potęgi 
produkcyi rolniczej, d o w i e d z y  o r g a 11 i z a c y i i a d m i- 
11 i s t r a c y i.

Tu musimy zawezwać pomocy zasad umiejętniczycli, 0- 
partych na teoryi i praktyce, które zastosowane do naszych 
krajowych stosunków (gotowych już w obrazach ftzyogtafi-
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cznycli i dynamicznych), umożebnią nam dokładny pogląd 
porównawczy* uia nasr£e systemy produkcyi, wobec PJks&niów 
wdzięczne owoce gdzieindziej już rodzących. Po dokonaniu tej 
analizy fachowo-krytycznie, będziemy dopiero w stanie pdsta- 

pewniki, które odpowiadają pod każdym względem sto­
sunkom naszej dzisiejszej produkcyi,-' i wskażą nam nadal dla 
każdej miejscowości kraju naśZego’’ na każdy dany wypadek, 
gotową modlę do postępowania racyonalnego w produkcyi rol­
niczej , a więc m o d ł ę ,  d l a  w i e d z y  o r g a n i z a c j i  
i a d m i n i s t r a c y i z o g o l n e g o  k r a j o w e g o  a s p'h- 
c y a 1 n e g o m i e j s c o w o ś c i  d a n e j  stanowiska.

'.A ź r ó d ł a  p o m o c n i c z e  do opracowania . 'Statystyki 
rolniczej (bo tak tę ćzjpęl nazwać możiSa) dla kraju nałfebgo 
znajdziemy mniej więcej: ' 1

W umiejętnym r o z p o z n a n i u  i 11 k 1 a s y f i k o w a- 
n i u o m e i j  z i e m i ,  co do rtkładu niethaniczne|(5 i cliemi- 
cznego wafStwy nprawiaiićj i spodniej, ' położenia, klimatu, 
odległości od miejsc odbytu płodów, wpływów na produkcją 
meteorologiczny eh, podziału własności,Zaokrąglenia, służę- ! 
bnoścń ciężarów, stanu prawnego, co rownie^tytey się. i in­
nych kultur. - -  J

W umiejętnem z b a d a n i u  ii^ t o t y k'ałp i t a ł u i jego 
podziałów albo rodzajów w rolnictwie.

Dalej spotkamy się i zapoznamy z warunkami, j a k i e g o  
r o d z a j u  k a p i t a ł  w dartych stMmkacli i w jakim rdz**' 
miarzefljfrst koniecziij*F&SH hr : ' ;.»• A t  tj t

Oznaczenie potrzebnych s i ł  f i gjy K i i |  c h l u d z ­
k i c h ,  z w i e r z ęm yic h i m e c h a n i c z n y c h  dc 'otrzy­
mania pewnych naprzód określonych rezultatów jest nam 
niezbędne.

Ze znaczeniem w rolnictwie k r e d y t irt^Temskiego i o§9- 
bi&tego, ohl b y t  ulik o ni u n i k a t  y i i w ielk ich  jaj' rodkajów, 
z m i a n y  w a r t o ś c i  p i' o d ó w w skutek zmiany miejsca,' 
s»t o w a r z y s z e ń bądź produkcyjnych, bądź zabezpieózają- 

I cypli produkcyą od szkód, poznaćrtsię musimy.
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Znajomość doniosłości '< p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o ,  

r o z d z i a ł  z y s k u  d l a  p r a c y  i k a p i t a ł u  jako poten- 
cyj przedsiębiorczych gdy własność ziemska idzie w dzierżawę, 
p r a w a  i p r z e p i s y  obowiązujące rolnictwo w kraju, pod­
nosząca rolnictwo zmiana ich wskazana a tamujących istnienie 
udowodnione, p o d a t k o w o ś ć ,  r a c h u n k o w o ś ć  zasto­
sowana do całej produkcyi, w a r u n k i  r ó w n o w a g i  między 
zasilaniem a wyczerpywaniem ziemi są nam niezbędne. <

A w końcu dotrzeć trzeba do stanowiska, z którego mo­
żemy się przysłuchać dźwiękom h a r m o n i i ,  gdy społeczne 
wszystkie zatrudnienia oddziaływają na się dobroczynnie i wspie- 
rająco wzajemnie, zachowując każde rozmiar przynależny. A tu  
m o ż e  z n a j d z i e m y ,  ż e  w ł a ś n i e  u n a s  b r a k  t e j  
h a r m o n i i ,  a l b o  d o s a d n i e j  s i ę  w y r a z i w s z y :  
j e s t  d y s h a r m o n i a , —  bo to wszystko jest przedmiotem 
e k o n o m i i  r o l n i c z e j ,  a więc budując tej nauce u nas 
mieszkanie, nie możemy się i z tą stroną produkcyi rozminąć.

Skreśliłem zarys k r a j o w e j  e k o n o m i i  r o l n i ­
c z e j  (niewątpliwie niedokładny), w głębokiem przeświad­
czę...u , że w ten sposób tylko możemy przyjść do samopo- 
znania położenia naszego rolnictwa i do zrozumienia w jaki 
sposób nam postępować wypada, a b y ś m y  z d o ł a l i  wy -  
d ź w i g n ą ć  k r a j  (gdy nam do tego prawodawstwo pomoże 
i prac naszych tamować nie będzie nadal) z u p a d k u  ma-  
t e r y a l n e g o .

Programu żadnego nieomylnego nie stawiam. Mój zarys 
oczekuje modyfikacyj wszelkich, jakm tylko wiedza teorety­
czna i doświadczenie obce i własne nasze krajowe na tem 
polu dać mu może i raczy.

Opracowanie e k o n o m i ,  r o l n i c z e j  d l a  G a l i c y  i. 
w i e l k i c h  t o  r o z m i a r ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w o .  Lat 
całych zespolonej pracy, teoretyczno-fachowych wiadomości, 
praktyki rolniczej wszechstronnej, znajomości stosunków kraju
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dokładnych, a ostatecznie i poświęęenia się tej pracy wytrwa­
łego potrzeba, bo dane same nie zdążą na zawołanie. Piel­
grzym musi jejsam zbierać, mozolnieiza niemi szukać, udeptać 
miedzę za miedzą, kołatać od dwoi ku do dworku, korzystać 
z danych urzędowych, wertować akta. Trzeba do tego posiadać 
i zmysł porównawczy, aby ocenić otrzymane dane, i spraw­
dzić je unneć gdy wątpliwość zachodzi. T a k  p o j m u j ę  t ę  
p r a c ę ......

Dane statystyczne pobieżnie zbierane prowadzą już do 
grubych pomyłek administracyjnych i finansowych,-^cóż dopiero 
dane mylne, na których się opierać ma nauka, kierować ma­
jąca pomyślnością całego kraju?

Z i e m i a n i e  G a 1 i c y i ! Rozwinąłem W  a m myśl 
moję, i biorąc niejako inicyatywę, wzywam W a s  w imieniu 

$ej< miłości ojczystego zagona, której tyle dowodów naród nasz 
zawsze składał na jej ołtarzu, c h c i e j c i e  m y ś l  m o j ę  
w z i ą ś ć  d o  s e r c a !  Ja pierwszy staw-am na placówce go­
tów do pracy i czekam W a s ,  nie jako dowódzca, ale jako 
szeregowiec. R a m i e  d o  r a m i e n i a  a u t w o r z y m y  hu­
f i e c ,  c h o ć  n i e z d o l n y  z d o b y ć  s o b i e  w a w r z y ­
nów-  s ł a w y ,  a l e  z a w s z e  z d o l n y  d o b r z e  s i ę  z a ­
s ł u ż y ć  k r a j o w i .

Światła, doświadczenia, rad dobrych, słowem wszystkiego 
coby nas tu pouczyć i kierować pracą naszą mogło, znajdziemy 
przecież pośród swoich dosyć, byleśmy się odszukać i połą­
czyć chcieli, a d la  d o b r y c h  c h ę c i  p r z y  w y t r w a ­
ł o ś c i  n i c  n i e m a  t i u d n e g o

Nie przesądzam jak przyjmiecie wezwanie od człowieka, 
który dotąd żadnych zasług dla kraju na polu piśmiennictwa 
nie położył. A l e  k o c h a m  t ę  z i e m i ę  r ó w n i e  j a k  
Wy ,  z i e m i ę  o j c z y s t ą ,  n a  k t ó r e j  k o l e b k a  n a ­
s z a  s t a ł a ,  k t ó r a  n a s  ż y w i ,  o d z i e w a  i w g r o b i e  
p o k r y w a ć  b ę d z i e ,  a z a  k t ó r e j  n i e u t r z y m a n i e
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w n ais z y c h r ę k a c h  r ó w n i e  j a t  f f  y p o c z u w a m  
s i ę  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r z e d  p o t o m n o ś c i ą  
i l ' y  m, c o  n a m  z n i e j  pow sd -ad ? r o z k a z a ł .

Ważności i nagłości tej pracy, tego pewny jestem, riie! 
zaprzeczy mi nikt z niyślących w kraju. •: ' "

Odzekuję teraz wskazówek od starszych wiedzą i do­
świadczeniem, a od m ło d y c h  kolegów zatrudnienia mego 
Poświadczenia, czy podadzą mi dłoń chętną do wspólnej pracy 
dla kraju?

(Odezwy liśt-owne upizejmie proszę adresu«ać. W  J a ­
b ł o n k a c h ,  p o c z t a  B a l i  g'r ó d).

I' S |> o d a r s t w: o r o i  ni gi tstanow: • dziśflospbną igirlęź 
nauki a zagranicą' dobiło *?ię już nazwy umieję-tnośai. Dzienniki 
zagranićzn^bfyyiącznie rolnictwu poSwic^One; ogłaszają łna pod­
stawie dat i maferyalów, obficioi**nzbiQranycd] fsprawozdauia do­
roczne; pc&tęp w tej umiejętności 'wykazujące', zyśkują : coraz 
widfc&^koło czjitelnikfiw, »• upowszechniając i ‘Szerząc w ten 
sposób poslępS^Cgdlfioclarstwie rojnein, podnos!ż»'iw kraju do­
brobyt materyalny.

HftJie tak u nas. Nasze-flgospośforStwo r o l n e  zaczęło 
dojiiero 0*8 zniefei&nia pańsśzożjzny wycliodzić iS pieluch niemo­
wlęcych, chromieje1 niestetyf|eazc5ze^do dnia dziśiejdzęgo, z 'ró­
żnych prZeróżnyoh przy&zyn nie może kroczyć rączo naprzód 
o ̂ swmj wdtiSnej ^ilQ,ł a pńd wzgiddhm'z^tosowania nauk przy­
rodniczych, -zostawia jeszcze wjęle, bardzo wiele do życzenia. 
Sjjrafwożdania1 dżionników rolniczych, wydawanych pod zarządem

Tm<rĄcy SoMi '.iczyńsjci.

O
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naszych towarzystw gospodarczych, są pomimo najlepszych chęci 
niedostateczne i nie d$rć wyczerpujące przedmiot, —  dmie dziw, 
gdyż każdy przyzna)/ ze trudnem a nawet' niepodobnem prawie 
jest dla redakcyi dziennika obrabiać rBSSż wyczerpująco1, skoro 
się tylko na malej bardzo liczbie czytających, i na m niej® ) 
jeszcze liczbie matenyalów do ̂ sprawozdań na własnem badaniu 
i doświadczeniu opartych ograniczyć musi. — Brak kapitałów, 
niedostatek robotnika pomimo;wzrastającejtreeny najmu, zaraza 
bydła, dwuletni niegrodizaj i klęska głodowa w r-óku trzecim, 
dopierotco miniona węjna, —  nie są-do wcale nęcące obrazy, 
by na ich podstawie usnu$f Sprawozdanie z p^tępu w dziedzi­
nie gospodarstwa r o 1 nHg o , —  lecz1 właśnie yte same dane 
wymagają, koniecznie.1/  ażeby o ile możności1 złemu zapobiedz 
-w przyszłości.- )<• ,•*»!-»*• 'm O ". <■

Taki'do niniejs’ż'śj piłaclf  ̂ z przy'ozyn w drugim pstę- 
pie wymienionych^' zmuszeni jesteśniy niestetv;n oprzeęt ją  na 
„rocznem Sprawozdaniu z postępu w i dziedzinie gospodarstwa 
r o 1 n e'gtti“ Dra Birnbanma dyrektora-śzkoły rolniczej w Plag- 
witz-Leipzig w Saksoniiifsfczerpiąc z niego1 tylko to, fcio* o ile nam 
się1 zdaje, w naszych- stosunkach i okolicznościach da się zu­
żytkować. . . . . . . .  . . . .  ............

Dwa w rolniczej literaturze niemieckiej uwagi godne 
dzieła: ^Przesilenia w rolnictwie W śijódki zapobieżenia tyr»że“ 
Dra K. Fraas (D ie Aokerbmilcrisen und ihre ffeibmttel. ’ Fin  
B eitraysiw  Wirtłischaftspolitik, von Dr. K . Fraas) i™fstota 
i cele gospodarstwa rolnego11 Dra W. Hamm (D is  Wćsen 
und die Ziele’der Landmrthschaft. Beitrilge,' sur trissenschaftli- 
chen mul volks*virthseko.ftMćhen Degrundung und Enitmcklung 
der B(Mlenproduldiowp\von Dr. Ihrmntfi —  mzbiera Dr. Birn- 
baum krytycznie b uzupełnia jte! niejako swojemi uwagami. — 
Dr. Fraas * dowodzi, że wskutek upadku r o l n i c t w a  k r a j o ­
w e g o ,  który sprowadziła konkurmcya z krajami taniej pro­
dukuj ącemi, nastąpił upadek Gre^yi i Rzymu; a obawiając się 
ażeby w Niemczech stan włościan zupełnie .-nie zniknął, po­
wiada: Ruina ludności rolniczej w państwie, sprowadza za

TfflloTidflM Wtrd Tlłioł )Tnnipłi
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sobą nunę-)-najlepszej, i najpewniejszej siły, to jestjJsily opos. 
datkowania i obrony krajowej, wstrzymuje rozwój, zaciera dobre 
obyczaje. i ojczyste zwyczaje* krótko ru%Ś«5 niszczy najlepsze 
bo charakterystyczne znamiona narodu.11 '

Ile slćS tyle prawd w powyższym ustępie, które tern Dar- 
dzieji do nas zastosować sję dadzą, że kraj masz cały *prkewaznie 
jest rolniczymi lL, | - . h ia

Zu])ełnie pr^ciw-nie: zapatruję.się na ten przedmiot Hamm. 
Jako wzóe.Liebiga naśladując, wdęks-se i prawdziwe niebezpie­
czeństwo upatruje w rabunku ziemi-(w,gospodarstwie grabieżnem), 
niżeli wi zniżeniu ceny, poleca też inne śtodki zapobieżenia 
złemu.

Obadwa, i Fraaa i Hamm, zgtrdzajfoj sję1 w tćm, że pierw­
szym środkiem zaradczym balem .przebycia kryzysfrrolniczej, są 
asoga^yfti Ho tej chwil, w G-alicyi, wprawdzie, niej z własjgm 
jej wdny, żadn,ej nie zawiązało sjię bsiowarzyszenie ku podniesie­
niu rolnictwa, — fcfi jodnakżft] banki rolniczn^wspólki rolnicze, 
spółki w celu sprowadzania i wspólnego posiadania; maszyn 
brak rąk stępujących, i różne inne asocyacye, wielkieb.y ko- 
rpści niewątpliwie przyniosły a naszełfjgdspodarstwo krajowe 
na drodze postępu o wiele naprzód p"im ęły.

Ażehjr uniknąć kryzys rolniczej, nie liczy Fraas wcale 
na $omoc państwa, lęiecz jedynie tylko na własną pomoc, a jako 
"adanie holnictw-a wi- przyszłości, poloda* zdobycie ,,tej pomoc}' 
własiidj następującymi środki: p o d w y ż s z o n ą  i p o p r a ­
w n ą  b o d o w i  ą b y d ł a  (przez, uszlachetniani** rag*, przez 
lepszą karmę, stosowniejszo utrzymywanie i pielęgnowanie); 
t aiń s z ą p r o  <1 u k ćiy ą z b o ż a  (przez- użyciei maszyn, udo­
skonalenie naiżąćhw technicznych, wyrabianie własne nawozów 

■t sztucznych); l e p s z y mi  a r a c z i e j  s t a s:ó w n i e j  s-z e m 
z u ż y t k o w a n i e m  n a w o z u , u z u p e ł n i e n i e m  n a- 
w o ź e n i ją za p o m o c ą  s z t u c z n e g o  n a w o z u , u ż y ­
c i e m  s i ł y  w o d  m-Ś: j do  l a m u l a n i a  - . s z l a m e m i i n- 
n e m i c z.tt sit k a m i  z i e m i  — .„n a w o d n i a n i e  m“ (naj­
tańsze i najtrwalsze naw,ożenie)ifriw końcu j. „np  r a w ą r o l i



s-p o t ę g o w a n ą£, gdyż Fraas za rzecz konieczną uważa, ażeby 
roli więcej oddać, anjżęli roślina z niej wzdęła.

Hamm nie uwzględniając zniżenia jC$ny, doradza, ażeby 
w okolkpch, gdzie uprawa roli do wysQKiego stopnia jest po­
suniętą, na mpimwn ty.lko elęów bydła ograniczyć, a przyta­
czając sio waj.Schillera: ,

„Jaki system •gospodarczy uznajesz za: ^woj?
Żaden.—  Dlaczego?— Z zasad umiejętności g3ckp'oaarczej ■

uznaje taki system urządzenia^ gospodarstw u zs .udj właściwszy, 
w którym, w o l n e  i ż a d 11 e m i w i ę z a jfl i n i u  k r ę p o ­
w a n e  g,^,s p o (La r s t w o , od  r&ż * J.ę li d a n y c h  z a- 
1 e ż n e 111 b(ly ć p o w i n iu>.

- - sia tyczy chowu bydła, sądzimy że^en właśnie,-u nas, 
z powodu wielkich gbspąów yyemi, podniesionym i udoskona­
lany111 być powinien; jCp do ''fu 1 n ę-g o ż ą.d p e.m i w i e ż a m i  
n i e  s k r ę,p(o w a ^ em- o,g,o s p o d a r j *  w ą., takowe, jak naj­
usilniej polecić koim^znem widziim. Ijalej powiada Hamm: 
„O ile jest zadanieni ęywiliz^uyi wypierać ląąy zg..,wszystkich 
równin gdzie piUj^kutecziiM użytym hyć npoże, o tyle jest 
niemniej jćj zadaniem, wszystkie góry i pasmajjgór (lęstatecznie 
lasem zasiewać". ,

Ze względów wielkiej ilości ziemi uprawnej u nas, jako 
też ?e względów ekonomii .politycznej, nie zgpdzamy się wcala 
z-Janimem, by w równinach lasy wycinać; co się zaś tyczy 
zasiewania gór laspmi, uważalibyśmy to jako bardzo wielki 
ppstęp w dziedzinie gospodarstwa krajowego.

„ Z n i k n i ę c i e  s t a n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  a s o -  
. c yą . c y e  w im.k s zw c h i m n i l a j s z y c h  p o s i a d ł o ś c i ,  
c h ó w  b y d ł a  w n i e d o s t ę p n y ^ h  t y l k o  o k o l i c a c h ,  
l a k i  t y l k o  t a m  g d z i e  u p r a w a  r o l i  p o d  s i e j b ę  
s i ę  n i e  o p ł a c a ,  p o s i e w  l a s ó w ,  u p r a w a  l n u  
i w ł a s n e  p m e  r a b i a n i t e g o ż , o r a z  w o l n y  ni -  
c z e m  n i e  k r ę p o w a n y, s yęs t e m w u p r a w i e  r o l i , “— 
oto są wedle Hamma„cele g o s p o d a rfcs t w a r o l n e g o .

- ________ ( m  >----------------------------------

IM*



„ A  s o d y1 a'Ćśy e , z a c h o w a n i e  s t a n u  wl  trśc i a ń- 
s k i e g o  za  p o m o c ą  u z y s k a n e g o  w a s ó ć y a ™ y i  
k r e d y t u ,  p okl n i e's i e n i e c h o w u  b y d ł a , n a t u- 
r a l n e  i ' f t z t n c z n e  n a w o d n i a n i e  r o l i ,  u d o s k o ­
n a l e n i e  p r o d u k t ó w i t a ń s z e i c h  u ź k i w a n i e 
z a p o m o c ą  Avłasi i ych p r z y r z ą d ó*V t e c h n i c z n y c h ,  
g ł ó w n i e  z a ś. „u p r a w a r o l i  s p o t ę g o w a l i  a “ , —  oto, 
jak już -wyżej powiedziano, , środki zapobiegające przesileniom 
rolnictwa, a zatem będące zadaniem g o s p o d a r s t w a  r o l ­
n e g o  w przyszłości, podług Fraasa.

Bardzo trafnls uważa Birnbaum teraźniejszy stan gospo­
darstwa jako peryćd nrzechodowy. Idzie mu więc głównie o 
urządzenie takiego trybu gospodarstwa w tym peryoiłżie, któ­
ryby1 tę giętkość posiadał, afooy w nim, stosownie do danych 
okoliczności, wyśiew zboża zmniejszyć lub też powiększyć było 
można; tam zaś, §dzie to wcale meżebnćm nie jest, łfeby  wy- 
naleść środki, zapomocą których daiiby1 się zboże taniej niż 
dotychczas produkować.

Zaleca wiec Birnbaum w o l n y ,  n i c i e m n i e  s k r ę ­
p o w a n y  s y s t e m  g'b;s p o d a r c z y ■aBrffil a tylko tam 
gdzie takowy- niemożebny}. t a ń s z ą  o i l e  m o ż n o ś c i  p r o ­
du  k c y ą z b o ż a  wedle Fraaśa.

J e ż e l i 1 g d z i e  t o  n a j b a r d z i e j  u na  & s t a n  
r1 b 1 n i c t w a j e s t  w p Pn 'y o d z i e p r z e c h o d o wv m , 
dlatego też właśnie łącząc zdania obu niemieckich pislHy 
w jedno, polecamy naśzyńfrolnikom nastópny aksiomat: „ wo l n y  
s y s t e m  w g o-s p o d a r s t w i e , p r z y  t a ń s z ć j p r o- 
d u k c y i  z b o ż a 11.

Bo środków zapomocą których zboze taniej produkować1 
zdołamy^ * zalicżsr Fraas przedewszystkiem u ż y w a n i e  m a ­
s z y n  p a r b r ó y c h ,  które podług wyrachowania Pintusa 40 
do 60 razy mniej kośżtuje, niżeli praca ludzka (dla mniejszych 
właścicieli tylko11 zapomo‘d$  asocj^acyi da^ięTó uskurecznić) —- 
dalej, w ł a s n e  p r z e r a b i a n i e  p r o d u k t ó w ,  n- p. lnu,— 
p o z y s k a n i e  l e  pts"vz ej  j a k o ś c i  p r o d u k t ó w ,  łącząc



z gospodarstwem około roli przjyządy £ęchniczne, jako to: bro- 
wań goi/,elnią i i:me —  w 1 a s n y „  w y r ó b s,ż t u'e z n e § o 
n *  w o z u ,  naostatek u z y s k'_a, 111 ei t a ń s z e g o  k a p i t a- 
ł u o b r o t o w e gjo , jakoteż u ż y w a n i e  t a ń s z e j  p r a c y  
w o g jj 1 e.

Odnośnie doi yryżej wyrażonych myśli Fraąsa i Hamma 
powiada Dr. Birnbaum: „Oddamaj ziemi tegq co roślina potrze­
buje," wedle Hamma. oddanie za£ tego z nadmiarem, czyli 
^spotęgowana uprawa rolijs podług Fraasa, .fcy^st,,,, stosowne 
nawożeniami s a m o  nie sprowadza jeszczefrjpodnięsienia docho^ 
dpw;, oszczędności uziskancs przez użycie maszyn, słusznie 
p.p,dniesjńme przez oluidwó(|h, pomagają wiele, lecz nie są do- 
statepznemi; ątosown&jsze zachowanie produktowi JfcifflSjsaJśzcffl- 
dza, lecz me pociąga za sobą; .tańszej1 produkcyi tyckżJ| tern 
mniej sprawia to ulepszanie jakości produktów, U m  gospoda­
rza dochody wprawdzie pomnoży, lecz wydatków około uprawy 
roli zmiojszyć nie zdoła, je(£qji z pozę^talych ze zboża odchodów 
tańszy nawóz pozyskanym nie będzie/- , ,

.ijUważą zatem Birnbaum^ że główny warunek powodzenia 
w gospodarstwie i Frąas i Bamm przeoczyli! ;a , tym warunkiem 
jest: p r o d u k c y a t a k i c h  g a t u n k ó ,w z b o ż a ,  j a k i e  
n a j 1 e p i  oj  o p ł ajga ć s i ę  m o g ą .  Skoroj tylko uprawa 
pewnego gatunku zliOją. już s.ęę nie opłaca, traci więj&takowe 
swoje iwartośc jako produkt główny;,.gdy zaś być nim przestaje, 
nie powinno się też siać, go w świeżym nawozie. Do dziś dnia 
uznawano zasadę: t y l k o  p o d  t a k i e  z b o z e  n a w o z i ć ,  
k t ó ^ejj za na j  p r z e d n i e j  s ẑ e i za  n a j p e w n i e j s z e  
u c h o d z i ;  —  za takie uważane były sśiane pod zimę p.ązenica 
i żytp. Jeśli powyższą zasadei i targż uznamy, w takim razie 
nie powinno zboał stać na pierwszem miejscu, — ryjśliny pa­
stewne są teraz najprzedniejązemi,. a przy racyonalnem nawo­
żeniu i Mobchodzeniu się z niemi także najpewniejSzemi. Jeżeli 
wiec pod rośliny pastewne;iub handlowe dostatnio nawieziemy, 
zboże zaś na drugie lub na trzęsie miejsca po nich usuniemy, 
dodawszy mu na jeden dzień orki 1 .fietnar najskuteczniejszego
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nawozu nadfosforanu, to możemy' z wszelką możliwą pewnością * , * 
na obfity zbiór zboża rachować. T u m u ”  w i ę c n a » z  g o ­
s p o d a r c z y  p o t r z e b u j e  m o d y f i k a c y i ,  i o d t e g o  
t o  z a w i s ł  p o s t ę p  w g o d a r“ t w *

Dawny to aksyomat: „ s i a ć  k a ż d'e n a s i e n i e  w t e n  
s p o s ó b ,  a ż e b y v j  a k n a j w y ż s z y  p f> ż y t c k z s i a ­
n e g o  p r z e d  n i e m  w y c i ’ ą g 11 ą ć , i f ' i k  n a j w i ę k s z ą  
k o r z y ś  ć,r‘p o n i e m  s i a n e m u  z o s t a w i ć .

Siejąc' zboże w świeżym nawozie nie 'żyłkujemy ani je ­
dnego ani drugiegó. Jeżeli pod zboże świeżo nie nawozimy, a 
nasion źdźbłowych raz lub więcej razy po % bie nie Piejemy, 
to niekoniecznie potrzebujemy porzucać nasz turnus' gospodar­
czy. ' P o p r a w i ć  w i ę c ,  a r a c z e j  ^ t o *  w n iŁe u r z ą ­
d z i ć  k o l e j  p o  s o b i e  n a s t ę p o w a ł ?  m a j  ą c y ' 8  li 11 a- 
s i o n , n a j l e p s z y m  j eT t ś r o d k i e m ,  a ż e b y  m ó d "  
t a n i e j  i w i ę c e j  p r o d u k o w a ć , 1 a tern samem złemu 
z przesilenia wynikającemu zapobiedz: **

Jako postęp w gospodarstwie irważa " Fraas® „nawodnia­
nie" i powiada: „'dokładne i stosowna zużytkowania szlamu 
(namułu) i innych części ziemnych, któnr woda31płynsJcPza­
wiera w sobie, stanowi nawóz bezpłatny : lecz gdy regulacyd 
naturalnego i tworzenie sztucznego nawodniaiłM wchników go­
spodarczych jest zadaniem, u n!e?zaś Jo dzisiaj 'ogromny brak 
takowych SzuSsię daj<$' sądzimy przćto'?1 że zastosowanie tego 
u nas,' w przyszłości dopiero możebnem %dzie.

Na1 stosownem użyciu nawozu S f a ł w M e  zaosżbżędzić 
można, i w tej mierze uważa' Birnbaum za regułę: ' „ K a ż d y  
r o d z a j  n a w o z u  p o d n i e ć  Wm n i£.j%'-k u t e c z n i e j  
s z e j  i l e  m " ż n # ś c i  d z i a ł a l n o ś c i ,  a ż e b y  go  mó d z  
w j a k  n a j m n i e j s z e j  i 1 o fe c i u ż y w H ć . “ T o  też po­
winni być naszym głównym celem w uprawie roli: najtańsza 
rzeczywiście produkc-ya. A  właśnie tę pegfiłP jak najmniej 
zachowujemy — używamy za wielkiej ilołc nawozu, mianowicie 
sztuczneg’o5l a do tego niestosowni^ i niekorzyśtnfl, i wyrze­
kamy później“  iż -sie nie rentuje.’ Wiemy u. p. iż na morgę
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1 celu® mąki z kościi-jako nłamnum użytym być powinien, 
i źe V2 cetnara nawet wystarcza; mimo to jednakże-cżęstokróć' 
dajemy SŁdc^d a nawet i więcej <fcetnarów na morgętftaaafi.q.

> Fraasaćsystem podwyższeniawdódhodówihopiera się’ na na­
stępnych punktach głównych:

1) Eośliny powinny znakomitą, hzycznie złączoną większość 
tyćH pierwiastków w ziemi znaleźć; z których część ja ­
ków ąś roli odbierają ; dlatego to dostatnie nawożenie' nie- 
tylko ż^hW ópłaią, fecz nawet zyak przynosi, skąpe zaś 
nawojenie na równi stoi z wyrzucaniem pieniędzy-. J 
Im bliżej .folwarku uprawne pola, tern mniejsze koszta 
nawoienia, upraw}-, i zbioru, .a zaceni żem większy dochód 
czysty. Nie jesti zadaniem gospodarza wszStkie, pola u- 
prawne w równej utrzymywać rodzi jności .czyli jednako 
użyzniacróa to z tej proktój przyczyny:

a) gdyż wtedy jednakie środki nie przynoszą jednakich 
skutrów;

b) gdyż najlepsza metoda uprawy roli nie mogłaby 
w takim razie znaleść zastosowania.

Drugim równie ważnym środkiem podniesienia dochodów 
podhtg FraasS, jE jm etoda  uawożenih|fcz} li dodawanie ziemi od­
powiednich roślinom pierwiastków, zasiew ane dortSasli i miejsca. 
Co do ildśol, powinie* być zaceni nawóz rozmaicie używanym:

a )1 stosownie do ■różnorodnych gatunków ziemi, <gdyż każdy 
i gatunek inaczej nawóz pcfchlania ^absorbuje):; \ - 

l^ustosownie do różnych roślin uprawhińycli, ze względu na 
różnfe*-*w ś'yśtemacte icli korzeni zachodzącą.
'<ro do a. —  1) Lekka żfemia powinna hyc cżeściej, lec« 

zato w miiiejś#j ilośoi nawożoną, ' jeżeli cheeinyy ażehy po‘d- 
wyższona siła rodzajności w niej pozostałam i najlepszy użytek 
pizyniosła. 2) Nawozyf które ziemia z trudnością pochłania, 
powinny'h^ć gęściej lecz Kaw,sżdf w małej ilości używamy, a to 
ile możnoąći w 'stadium największego ich zużytkowania, a zatem 
w czas‘ie rozpocŻynajifcójMSięJi postępującej już wegetąćyi.
3) Dlatego też najbliżej leżąCe pola, najpierwej nawozić potrzeba.
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Co do b.— Największy skutek odnosimy bezwrątprenia; trzy­
mając;, się. pewnej normy w nawożeniu. Norma ta wymaga, afty 
pierwiastki nawożone roślinie za pokarm służące* dostały się 
w najbliższe sąsiedztwo korzeni roślinnych i w ich ssące wló- 
kiouka. Bole mają różnej grubości. warstwy rodzajne. Wynika 
ztąd jasno, żev-wszystkie warstwykp*'tyle grubemi robiedpotrze- 
ba, o ile uprawa roślin tego wymaga.

W j wiezienie na pole w jesieni nwJzu fosforan zawiera­
jącego? dla rośliny, która go po 9 miesiącach dopiero potrze­
bować będzie,- mcce śię«stać rozrzutnością, jeśli go ziemia-w ca­
łości nie zachowa.' Zboże powinno najprzód elo kiełkowania 'Sil­
ny,* saletrdlid (azot) zawierający, do rośnręcia wapienny, a przed 
puszczaniem kłosow kwas fosforowy zawierający nawóz’ otrzy- 
SBe. My zaś uprawianym roślinom nam/, wyrzucamy nawozu 
bydlęcego na 3—4 k t , .‘•sztucznego1 zaś najmniej lia rok, nie 
troszcząc się wcale’ o to, ile z tego chwasty, a ile mula i po­
wietrze zabiorą. Coby było np. z tego, gdybyśmy wolowi lub 
też krowie na cały rok naprzód kupę siana 80'detn. zawie­
rającą na raz wyrzuci!1’ !!

Aksyomat co do urządzenia kolei.siejby j&st„ następujący: 
„Siać każde ziarno, w ten-sposób, ażebj jaknajwyźszy pożytek 
z sianego przed nióm wyciągnąć i jaknajwięksaąw korzyść po niem 
sianemu rzojstawióSi! qo się zaś. tyczy nawożenia,-, takiej zasady 
trzymać się nąleżty: „K  a ż.d e g o . r o d z a j u n a w o ź  u w t e n  
s p o s ó b u ż y wr a,-c„, a żm b y  s o b i e  p r z y m i n i ni u m 
w wr y d a t k a c b , m a d  m u m w s k u t k a c h  za p e- 
W n i óHpPewną jest rzeczą, iż: nawóz bydlęcy powinien być 
przez pomięszanieaze sztucznym uzupełnionym; wydatek na na­
wóz sztuczny zawsze musi się opłacić: opłacitsię. zaś wtedy, 
jeżeli: 1) to co natura bez kosztów udziela, najstaranniej zużyt­
kujemy (nawadnianie naturalne i sztuczny, przyswrojęnie roli 
caęści atmosferycznych); jeżeli $)vijaknajodpowriedniej zastosu­
jemy i użyjemy tego, <x£-.opi\ócz powyższych sposobówr do pod­
niecenia wregętacyi roślin najdzielniej przyczynić się możę-.R:

I
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Przytem musimy zwrócić uwagę na najkorzystniejsze ile 

możności iiżjrci.^smiany nasion po so.bie, następować mających, 
gdyż tylko w takim rązigj. naw;Ó3 ( w jąkibądź spq$b dodany 
korzystnie sio opłacą........................—  - ■....... ...............

Wspomniawszy o,iuawozach sztucznych, powiemy leż nieoói
0 działalności tyęhż^, na podstawie uzbierali) cli w Niemczech 
doświadczeń. I tak  ̂ , i

M ą k a  z lcoś ic i działa lepiej i pewniej pod pszenicę 
niżeli pod .jęezniiep. -żyto i owi®. Wiądonię i uznane: rezultata 
z jej. użycia saf następując^ 1) najbardziej skutkowały prepa­
raty z mąki z k^Jeń, tak zawierające jak i nieżawierająee.r sa- 
letrorodu .(azot), pod burąki;: $). przy ziemniakach nie okazarfię' 
skutek /pożądany; przy roślinach źdźbło wy ch lepsży przynio­
sły skutek saletroród zawierajBg pEpparaty* niżeli inne.£ Pręd­
szy i pewniejszy a jaż doświadczony skutek mąki z kośęi oka­
zał się przez, mięszanie jej z nawozem bydlęcym, — wynika to 
z powodu przetrawienia » j s i ę i  - wytwarzania pierwiastków dla 
rośiiuy pożywnych. :

Mąkg»z kości otrzymuje Sioyza pomocą popiołu z drzewa
1 wapna .gryzącęgo-, w następuj ,ąe*posób: ...Bierzgtjgję 40 funtów 
kjjsci, 40 funt. popijjg, 6 funt. wappa i pórfunt. wodj.— p, funt. 
wapna ugaszonego na mąkę mięsża się. dokładnie?, z. 40 funt. 'ppr 
piołu, i połową tej wagi <keś<ńy tj. & &  funt., układając je war­
stwami, przysypujeisjęi tą iiiięgzaniną. i rozcieńcza shś*j& fun­
tami wody, utrzymując tę. całą maąę?| wostanie wilgotnym 
pomocą dołowania wedle potrzeby pozostałych P funt. wody. 
Gdy się kości do tego już stopnia przetrawią, ?}' je rozetiaeę 
można, wtedy mięszin.się drugą połowę ke,śpi (po/.ogtale,20 funt.) 
znów warstwami z tą masą, zostawia się ją aż do zupełnggo 
rozsypania, się kości,— następnie wysusza sin i miesza (jtjsźoze 
raz tę masę. z 40 funt. torfu suchego lub tpż suchej ziemi, ro­
zumie -się miałkiej, zapomocą łopaty. s

P o t a ż  sam, użyty, jako nawóz, zawsze jest niędostąte- 
cznyni; przeznaczeniem jego-jest, uzupełniać nawóz bydlęcy 
jakoteż inne nawozy. Potaż jakó>; nawóz powinien być użyty
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tam, gdzie go ziemia w sobie- nii^zawiera; najbardziej' zaś wte­
dy, gdy takie rośliny uprawiać chtfemy; które wiele potażu 
z ziemi odciągają!* Potaż kwlaj siarkowy zawierający, użyty 
przy! uprawie koniczyny, obfity plon sprowadza.

Cl i prs*. W  glebie dobrój, wśzystkie pierwiastki koniczynie 
przyjaznte zawiei-ającóji, jedno tylko gipsowanie podwyższony 
nadzwyczaj plon zapewnia; gips użyty do ziemi' ubogiej w pier­
wiastki pożywne nietylko korżyśd żadnej nie przynosi', lecz 
ndWet szkodliwym być możfe. • 2 ' cetn. gipsu i lKetn. guańa^a 
morgę, użyte jako nawóz Sztuczny przy upra%i'e' buraków cu­
krowych, spfćtwilj zbiór wielki nad wśzelkitwspodziewanie.

T o r f  z powodu iż w wyśpkim stopniu posiada własność 
pochłaniania (absorbowania), polćca się'także jako nawóz sztu­
czny. Używany bywa do dezinfekteyi (ubSzJtonienia) wąstajuiach, 
do poiiściółek, do nakrywania kuj) nawozu bydlęcego, do1 wyg­
rabiania kompostu.

O s o ł i  k u c li e u ii'ó j jako nawozie* sztucznym i innych 
wspomina także Birnbaum, lecz do ‘jtój ..ćliwiliL-jodbywane-' do­
świadczenia nie doprowadziły do żadnych deszcze rezultatów.

Żywo niegdyś za'granicą prowadzoha sprzeczka o używa­
nie nawozów sztucznych, już sie zakończyła; utwierdziło się 
przekonanie, że hez takowych- olfejśónfeiipnie można,' i nikt wid* 
cćfl nie wątpi w ■śkiitecżńóść , używania nawozów ^tucznych 
w liandlu będących. WBpostrzeżon<#j że nawóz sztuczny skute? 
cznoś^l bydlęcego uzupełnia i pomnaża,, dlatego też wzrasta 
z dniem każdym' konsumcya tegdżftnawozu. Anglia wydaje ro­
cznie ,90 milionów talarów na nawóz sztuczny,ifcTancya 500 mi­
lionów franków iguana sprowadzają porty niemieckia za'800,000 
talarów.

Pomimo tegkf jednakże zaprzeczyć sięgnie d a , ;ż części 
składowe nawozu sztucznego do dzisiaj co najmniej dw-at razy 
więcej kefsztują, niżeli nawóz bydlęcy; w dodatku zaSfcskutkuje 
tenże na^óZ* najmniój trzy razy dłużej aniżeli sztuczny.

* "Gdy zatem tańsza produkcya zboża zależy od tańszego 
Wyrabiania nawozu sztucznegofOprzeto w ł.ifs n y  w y  r ó b na-
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w o z u  ś * z t u c z n e g o  j e s t  z a d a n i e m  i p r a ­
w d z i w y m  p o s t ę p e m  w g o s p o d a r s t w i e  r o 1 n e m.

Jako chwalebne przedsiębiorstwa w Tej mierze uważamy 
wyrób pudretV we Lwowie i w Kraku wie/ i melcie gipsu 
w kraju. Źyczyćby należało, hT jak najwięcej ile możnoSci 
właścicieli u siebie melcie gipsu i wyrób mąki z kości urządzić 
mogło.

Dzisiaj już mało kto pyta, o to, czy i w jakim zakresu* 
prócz nawoSi fn^dlęcego i gnojówki, nawóz sztuczny użytym 
być m a; lecz tylko o to, w jaki sp@rob najlepiej go jest'uży­
wać ?,X'ara troskliwość zwraca, sra dzisiaj na podwy^Mnie i.za ­
pewnienie skuteczności różnych preparatów, mianowicie wobec 
zmieniających się. "wpływów klimatycznych.

. iŚawóz -.sztuczny uzupełnia, i powiększa^ękuteczpość bydlę­
cego, dlatego więc .żalacą Birnbaum mieszaninę obudwóch, bądź 
to w formie regularnego przysypywania nawozem sztucznym 
kup nawozu bydlęcego; bądź t.eż za pomocą układania mniej- 

fc$ś|cli kupek bydlęcego namfczu, do którego dodaje sję dla prze­
trawienia nawóz sztuczny. Także kupki kompostowe doskonale

\ służą ku temu celowi. O i l e  p e w 11 i e j s-z y s k u t e k  n a-
w m ,  o t y ł e  m n i e j l a  j e g o  p o t r z e b a ,  o t y ł e  
t $ 11  s z y«z a t e m  s a m  n a w ó z .• - I

Mówiliśmy o uprawie ziemi odnośnie do nawożenia, uwa- 
żając*akowe jako pewny i korzystny 'środek do otrzymania 
dobrych ile możności rezultatów; teraz wspomnimy o drugim 
jeS&cze, niemniej ważnym a koniecznym warunku osiągnięcia 
pożądanych ' z roli dochodów, którym jest ' jH k  o jjć  n a- 
s i e n i a. “

Uliociażbyśmy rolę najlepiej uprawili, nie Jslągńiemy je­
dnakże pożądanego zbioru, skoro tylko niklem i niedorodnem 
nasieniem zasiejemy. Stajaniem prżćto każdego rolnika być po­
winno, pozyskać najlepsze tj. najdorodniejsze ile możnvoś<>i na- 
sieniefy gdyż tylko gatunkowo najcięższe a zatem SSblne ziarna 
użyte do siewu, wydają:‘p)dohne f i l i e  przy. zbiorze.



< 160 >

Młocka ręczna dostarcza najlepszego ziarna- do ,£iewru, 
młocka zaś za pomocą maszyny czyni t ó i jz ia r n  niezdolnemi 
do kiełkowania. Nie idzie iesfcze za tern, ażeby młocki ma­
szyną zupełnie zaniechać, gdyż. to, przy wielkich Msobliwie go­
spodarstwach, możfflJnem wcale nie j_qs,t; lecą anłwęąco zboże: do

m  c i  ] y ; » - 1 \ • ii j

siewu, |-oti/.eba uważać,, ażeby maszyna dolfe& urządzoną hjła, 
jakoteż ażeby ruch tejże nie był za prędkimjsiejąc zaś ziarno 
z pod maszyny, o procent wyżej podany gęściej siać pćnrzeba.

,it .Próbą dobroci ziarna do siewu jest bejcowanie. Birnbaum 
poleca jako* najlepszy sposób . bejćowame za pomocą "arkanu 
miedzi (ko.pferwasuT; ziarno powinno być w nim zanurzone a nie 
zmimzane tylko, i zostawać w nim 10— 14 godzin. xu. s-y^l 
mierzyć zfeóźa bierzeSsię 1 funt niebieskiego koperwasii, roz­
puściwszy go wprzód rrgorącej wodzie. Po 'wierzchu pływające, 
niezdatnellRatćm do siewu ziarna, zebrać potrzeba’; jfżeby z nich 
nie. nie pozostałeś, wypada mięszłtć' często, : zbierając takowe za 
dm«dą razą. Ten sam spospb bejcowania zalecanym bywa szcze­
gólnie d"wypiÓkania pszenicy ze%!ieci.

I i r
Ogólnie wiadomo, . żeRlawaiąc dłuższy czas w jednych 

i tych samych połach jedno i toz. samo ziarno, bardzo ezjsto 
takowe zawodzi, — z tęjto przyczyny przemianę nasienia, 
stosownie do gleby, uwzględniać: potrzeba. I ,tak. w Anglii 
przenoszą nasienie z lekkiej, piagnowaueP lub wapnistej ziemi, 
PiC grunt napływowy ̂ zawierający i? lub gliue; — z oparzelisk 
obfitych w prochnicę (humus), na role* z pokładem wapiennym lub 
piaszczystym;— z cieplćj, pulchnej, ku południowi powożonej z is . 
mi, na role'zawierającą glinę zimną lub fez na.żmawy (ziemia 
tłusta bagnista).

Dokładne doświadczenia doprowadziły dfy, następujących 
pewników :

1) Pszenica,^żyto, jęczmień len i kukurudzgj ze stref cię7 
piej szych, irpzwijają się wcześniej, aniżeli ze stfef zimiyej^zy.ęh; 
wryjątek stanowi owies. D a je^ e  to zastosować w okolicach gó­
rzystych i na suchych rolach, gdzie wcześniej bywają, żniwa;
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2) pszenica i kukurudza z ćięplejłśzyćh stref, wydają pod 

> zględem jakości nierównie lepszy zbiór; przeóiwnie zaś owies 
i jęczmień, które do siewu brać potrzeba “Z& stref północnych 
lub też pod względem jeograficznym jednako połdżonych;

3) nasiona ze stref cieplejszych wydają wiffćej ziarna, lecz 
zato mmej łodygi i słomy, dla tego też len i rośliny pastewne 
z północy5 sprowadzać wypada;

4) jęczmiona z południa znoszą lepiej posuchę • letnią, 
gdyż większej sumy "ciepła , zatem krótszego ciasu do wegeta- 
cyi potrzebują;

"" 5) żyta z !stref południowych do siewu braffe wymarzają 
capfd*,' dla tej więbprzyozjuiy nie potrzebujemy ich sprowa­
dzać;

6) pszenicht ze stref południowych mają się do potrze­
bnej sumy ciepła zupełnie tak jak jęczmień, a wydają tak pod 
względem jakości jak'też pod względem ilości najlepszy zbiór; 
mają też najwięk^ż^wage.

' 1 Gospodarstwo rolne wymaga zawsze, osobliwie'zaś w dzi­
siejszych czasach, wiele 'bystrości umysłu, umiejętności i pil­
ności', najwięcej zaś kapitałów, a głównem jego zadaniem jest: 
p r o d u k o w a ć  w i ̂ cTó1-] a t a n i 6 j. Kdżdy myślący rolnik 
najlepiej osądzi, o ile i w ćżem własny system gospodarczy 
poprawić mu wypada. My z naszej strony dodamy, że nieró­
wnie kofzystniejby wypadło, uprawiać np. tylko 500 morgów 
roli, maiąlP z nich 5000 guldenów Czystego dochodu, niżeli 
uprawiać 1000 morgów i mieć ten sam dochód; gdyz prócz 
mniej szpgo wydatku poniesionego na uprawę, nadto j^zcze 5(X) 
morgów wydzierżawić można.

Streszczając w krótkości wszystko co się wyżej powie­
działo, widzimy, że: s t o w a r z y s z e n i a ,  p o d w y ż s z o n y  
i p o p r a w n y  c h ó w  b y d ł a ,  w o l n y  n i c ' z e m  ni e  k r ę ­
p o w a n y  s y s t e m  g o s p o d a r c z y  p r z y t a u r s z e j  p r o ­
du  k c y i  z b o ż a ,  s t o s o w n e  u ż y c i l n a w o z u  b y d l ę ­
ce g o -, w ł a s n y  w y r ó b  j a k o t e ż  s t ó s o w n e  u ż y c i e  
n a w o z u  s z t u c z n e g o ,  u ż y w a n i e  j a k  n a j l e p s z e -
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g o , z. i a r n a do  ,| i e w u n ,i o d p o w i e d n i a ,  do  g l e b y  
z a s t o igt.o w a n a p i z e i a n a n ą.Sji, o n .  są środkami 
zapobiegającemi rolniczym przesileniom u nas, W# ruch zasto­
sowanie byłoby bezwątpienia /-„istotnym postępem w dziedzinie 
rolnictwa krajowego. “

Dla Czytelników Którzy Dy.pcncieii bliżej, się ąbznajoinić 
z dzisiejszą literaturą rolnicza* niemLcką, podaj emy^ tutaj spis 
znakomiszyck dzieł, które w tym przedmiocie śjvieżo wijNiem- 
czech wyszły: Langenthala „jpsjążka o .Koślinoznawstwię rolpi- 
czem* (Lrhrbuch der lamlwirtUseJiaftlichen PfUmsenhundc) 
w .'Jenie u (jroekera : — Kochera gospodarstwa naro­
dowego" der 1'ołkswirthstfiaft) w Stuttgardzie u{fCotty;—
Liebjsa „Dffity o chemii*1 (ChemiscJte Briefe) Lipsk i Heidel­
berg u Wintera, — dzięłpyjp, jak najmocniej polecamy; — Ba- 
linga , ,, Q.liemia kiąnienia ( fermentacyi^ i ( Gaehrmgschemk) 
Tempsky w Pradze: — Perę^a ,,P$drej£znik ,dp zakładania 
i konstrukcyi maszyn i narzędzi gospodarczych" (Handbnch 
ztir Anlaae ■mdLEonstruct-ion.. lundwirthschaftlicher Ąlasp/emm 
im i (fyruetlte^ w. Inie 11 fo?tenobla; —  Lefeeringa „Anato­
miczny atlas koni i innych 'zwierząt domowych" fyĄflas,. der 
Anatomię, des Pferdęs _w;id der wbritjen Hf^stMerę) Jt/ipsk 
u Teubńera;— Dra Peters- „Doroczne ^jrawozdania z poątepu 
w dziedzinie chemii rolm^Ai^pJahręsbericht^ uiber die Jdort- 
schitte m if dem Gośammtgpbiet'‘,d er .. A-PW&tur-Chemie) u 
Springera w Berlinie.-... ,  v )<. / - . .... — i
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Najprzód obrazek -p o l e m  charakterystyka -  
v końcu m ałe kazanie.

Gospodarstwo be* kapitału.

Gospodarstwo z manią, nowatorst- 
............małpiarstwem.

Gospodarstwo bezsumienuo.

Gospodarstwo 
boz rachunku.

Gospodarstwo 
bez systemu.

Gospodarstwo 
raeyonal no.

lii iły na -  
z systemem.

„Cóżto za figiel?11 zawofa Czytelnik.— -To nie figiel, to f i ­
g u r a ,  a „figura (wcgb“ mawiał ś. p. ksiądz Cetowicz, moy 
niegdyś profesor fizyki w Tarnopolu. Otóż narysowałam ci Czy­
telniku f i g u r ę ,  a Cjbok f i gur kę .  Właściwie A  —J— /} Hafnowi 
jedno i to samo w irfei, ale w rzeczywistości l i  oderwało się 
od Mi.H stanęło sobie na podstawie, zaś; A  stoi jak stało pM d- 
tem: do g ó r y  no  gram i.

K ra j, 1,350 mil kwadratowych powierzchni ohojmujćjćy, w jeografii 
Galicyą austryacka1 tnazwany.
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Przeczytajże teraz Czytelniku, co tam między1 linijami na­
pisano stoi w A  i B, — i masz obrazek, który przedstawia ci 
g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  w G a l i c y i

„Ale nacóż ta p i r a m i d a ,  i między liniami dopiero się 
wypisywać z poglądem swym na nasze gospodarstwo wiejskie?“ 
Bo to widzisz Czytelniku, mnie ciągle jeszcze ksiądz jezuita 
w pamięci, co mawiał: „figura docet11. Więc i ja tu obrazowym 
być zapragnąłem, i osądziłem, ‘ż5§lepiej rzecz ci moję przed­
stawię, uzmysławiając ją  f i g u r a l n i e .

P i r a m i d a  jest ciałem, które stojąc na swej podstawie, 
stoi bardzo silnie; jestto najnaturalniejszy układ ciał wszystkich 
prawie w przyrodzie^ Wszak planeta nasz jest sumą piramid, 
których podstawy stanowią powierzchnią ziemi, a szczyty w środ­
ku jejg raźem się zbiegają. Syncie ziemię, piasek, mąkę, czy nie 
sformujeIsię pńramida? To naturalna forma, i pewna, i trwała. 
Cłtóac coś trwałego zbudować, dajemy podstawę szerszą, a szczyt 
(dach) mniej więećj w piramidę zakończamy;, bo to k™tałt naj­
pewniejszy, najtrwalszy. A  piramidy egipskie przetrwałyby wieki, 
gdyby ni§ miałfotój formy?*

~Qtóz- pozwoliłem sobie ten pewnik nietylko życie codzien­
ne, ale -całą przyrodę prawdałpdwiSfezną obowiązujący, juaywieść 
i tu dla lepszego uwydatnienia charakterystyki naszych gospo­
darstw wiejskich w kraju. Ka c y  on a l l z m 'B  od ł  ą c a y l e m,  
i s t o i  on na p o d s t a w i e  s i l ne j , ^ j ak  si ę n a l e ż y ,  a re­
s z t a  s y s t e mó w,  k t ó r e  m a m y  w A,  ni e  s t o j ą  na p o d ­
s t a w i e ,  al e  vertecaput.

Rutyna z systemem
•;< 'JTnofco • X 17/, x‘i . i ‘ fi . irf?fs#-j i i otfosj

W  X. system jest stały od dziada pradziada. Role po­
dzielone na rąk trzy. Ugór, ozimina, jarzyna. Coś" się tam oder­
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wało pod konicz, wyko dla k iw , ziemniaki, ale.'system pozo­
stał zawsze dawny. lteeeg| idś w porządku. W  oziminę cala 
forsa, bydło mctlttm nócessarium, roślin pastewnych nie warto 
uprawiać żadnych, bo od czegóż^ są łąki ? Rezultat: nawóz chu­
dy, bydło chude, kieszeń chuda, roklzi się coraz gorzej, i na­
r z e k a - c i ą g l e ,  ze lata nastały nieurodzajne-, . że aa ś. p. ojca 
łepiój się rodziło (a za dziada pewnie jeszcze lepiej): zresztą 
uprawa-dosyć dbała; w gospodarstwie, pewny ład.

G ospodarstw o bez systemu.

„Gospodarstwo trzypolowed  A, pfe! kto dziś mysłąoy
cierpiałby u siebie .teiuteystew,i co się już dawno przeżył!— “ 
;0'rzekł pan Jan, objąwszy po tfijcu wioskę, i skasował 'zaraz 
w pierwszym roku trzypolowe. Ale- jakoś już dziesięć lat 'go­
spodarzy, a nie nioźećiraiić do słaniu, Ani on, ani ekonom, ani 
karbowy, nie umiejiby dać 'wyjaśnienia,-, jakie tam rzeczywiście 
zmianowanie. Pan Jan od dziesięciu lat-r głowę sobie łamie 
nad wymyśleniem najlepszego sjrstemu dla-nsiebie, ale < go dotąd 
jiijgj zdobył jeszcje i W  pierwszych latach siewał wiele traw, ale 
że w chude, niewrysobipne i zanieczyszczane‘.grunta, w iecho to 
zawiodło— sjolgoyvał. 'Zabrał się<Mo ziemniaków, postawił go­
rzelnią:: ziemniaki psuły się, nie było z czego Mdki pędzić, ho 
zboża nie miał wiele, usjzć-.z.upliwiszy żag^rów; zarzucił ziemnia­
k i  a rżę wNiemniaczyskach ip^enioa mu kilka razy chybiła,
wziął się znowm do ugoru, i ugoruje, ale wiele, nie wie: może 
Siódmą, m,óże piątfejp^ść roli. Wziął się i do koniczyn; a że­
by Się obłowić, wszystek konicz na nasienie pfzeznaczył. Trzeba 
nieszczęścia;, że konicz zmarzł: teraz już więc na zielono Eo*J 
ale o burakach i marchwi pa^tewnój na wieksząęskalę na przy­
szły rok przemyśliwa. «tPróbo«rab i rżepaku; udał™ę — forsuj; 
nie udał’ 'się — daj spokój. Tak wiec co roku noWe plany, no­
we myśli. Z a s z a r g a ł  s i ę  po dz q i whna ,  a s y s t e m u  d o ­
t ą d  ni e  z a p r o w a d z i ł  s t a ł e g o .

Kalendarz W ydaw n. D ziel Tanich, 14
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G ospodarstw o  z system em ale bez  rachunku.

Pan^Baweł ma system stały, i to poprawny!" wziął go 
żywcem z Oczapowskiego; tylko że nieborak nie dopilnował się 
sprawdzić, jaka ma być' gleba do tego systemug a o rachunku 
ciągle zapomina, przypuszczaj®: i wierząc, że się "wszystko z ćzŚj 
sem ułoży, nag-rodzi i pieniądze heban A\r'cieln wszystkie swe 
pola w jedhę i tę same rotaęyą bez względu nS>* gatunek gleby, 
położenie, oddalenie, stopieńjjsiły dawnej, wŚskutek kultury na­
bytej. Ngpustych wzgórzach piaszczystych przypada koAcz. —  
Siać — ha! sieje.

„Alemo tu AAhelmożny^P&nie,— powiaua stary ekonom Sto- 
kłosiński,— koniczu nie b e d ® !“

# o ,  to ja ci przecież ssgfe.iuu nie zmienię, ‘ale gip®wąc 
będę“ . -  I gips nic nie pomógł. —  J^ t tam jedna ręka -sapu; 
dawniej kosiło się, konieIpasąły,bahczasetn. się tatarkątfalbo 
owsem częSę zasiało. Panu ^Pawłowi brakowało roli do zaokrą­
gleni^ liczby morgów, wcielił więc i ten sap do ułożonego pło- 
dozmianu, i zgadniechSsami bezemnieti, fife tam pociech nie 
wiele. Na dreny nie stać; wybrał parę rowów, ale<to wielb nie 
poradziło, sap został sapem. Ozimina wymaka’, jarzyna wbiega, 
omlotu nie ma. A l e ł p l o d o z m i a u m  p. P a w e ł  n i S z m i ^  
ni ,  c h o ć  c i ą g l e  t r a c i ^ h o  rac hdbv ać  n i z i n n i e .

G ospodarstw o  bez sumienia.

Icek Mojsiewicz wfe’ąh, lat temu pięć, od pana Z. . .  wieś 
D. na sześć lat w dzierźawrS  Zapłacił z•. gony za trzy ostatnie 
lata, a pierwsze trzy raty platneę zdołu uiścił na termin, na­
wet w opłacię podatków, które mu właściciel przekazał, nie za­
legł. — Teraz powiem o jkśm gospodarstwie.

Przejeżdżałem przed szej^iu łaty przez ten majątek, a paj?" 
rę miegięęy temu jadą^do Lwoiwa droga t a m t e j  mi wypadła. 
Mdjętność to dobra,* .zagospodarowania była porządnie, budynki, 
ploty, parkany, groble, ogrody, wsZystko było jak należy.
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I w polu był ład. A  teraz, cóżtb za rudera!! Budynki obdar­
te, zdezolowane, gumna splonełyjfti natomiast jakieś klity z cliro- 
‘stu stanęły, wszystko bez. oknn, drzwi, w datehablr dziur pełno. 
Ani płotu, ani furtki,rsad przez połowę wyrąbany (pewnie na 
paliwo), gnoju, błota po uśdsy. - A  w polu? By-łoto kołb Ja­
na kiedy- przejeżdżałem. Wożbno właśnie nawóz. Pytam pod co? 
Pod pszenic^j Pięknie, pomyślalułn, kupka'! od kupki 30 kro­
ków; A gdzie już'nawóz przyłożono, f^&jićiały batogi perzu jak 
ścierń gęsto. Jadę przeź'>groblę: stawu niema,'a woda wali na 
błonie, naniosła kamieni,'’ wymuliła wszędzie dziury, bo niestdć 
nikogd zwróeić ją do młynówki ~ Westchnąłeś tylko*na takie 
gi&podarstwo. ' ' "" ' |   , .......

Zdybałem si“$i z panem Z. właśdjjTięłem tyeif dóbr we^Lwo- 
wie, gdzie; dla bddukacyi c t e k , jak powiada, (ale podobno to 
jejmości się zaJicialo recepcye dawać, bywać w teatrze) nli<3- 
szkite a żeśmy kolegowali w szkole, pe Wiedziałem mu mojedzda- 
nie i opisałem co widzia-lein w 'D .— „ SłyszałemJ©upowriedział, 
ale na rok przyszły dzierżawa się kończy, ■ sprowadzamy się na 
wie|, bo'-córki już są dobrzeg zrobi -się tam ład. Że to ja we- 
redjk, wręcz oświadczyłem, M  ifieoli przygotuje na to, że 
cały czynsz co Mojśiewicz przez (i lat wypłacił, trzeba włożyć 
waęsame restauracje, a drugie tyle,mapy clopędzic, c'ó dzierżawa 
nabroiła w połu. „pomyślimy tem, jakoś to będzie, żegnam 
cię kolego, bo mus® iść na kdsyno“ , odrzekł, wykręcił się na 
pięcie jak fircyk i pośżedł w lewoJ-Śćiśnąłeiii ramionami na tę 
obojętność i pomyślałem w duchu: . Óbadwii jbmśfcie bez su- 
mienia, i ty i 1 MojsitewicL Ale Icek mht'przynajmniej żydow­
ski rozum, a ty%sta.ry eleganciĆ, clfś sobie prz}rpiął lornetkę, 
rłn/ć' dobrze nierazi pod lasem pasąoe s’ię cliłoffekiejszkapy do­
patrzyć umiałeś, a tuś* śobie oczu cżytaniem nie popsuł — a ty 
dobrodzieju jesteś do tegb jeszcz£%ł !

G ospodarstw o z manią, nowatorstwem , małpiarstwem.

W  cyrkule (jak dawniej nazywano) S ....sk im , gdzie i ja 
się rodziłem, znałem przed 30 laty szambelana P   Nie11 wiem

mi
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jakim on był szambelanem i czyim, ale go tak tytułowano. 
Dziwn^t;<R.był staruszek— oryginał. Ptaszki wypychał, pie.de sam 
stawiał (o rozmaitych konstnikcyach, a wszystkie dymiły i nie 
ogrzewały należycie); kazał na stawie  ̂zbudować czołno z ma­
sztem, żaglami i sterem; ^sprowadził aparat -do prania. Ą ciągle 
goj ulepszał, przerabiał, sam prał, zamydlał; robił z buraków 
cukier, którego nikt spożytkować niermógł; mając gipsu zna­
czne pokłady u siebie, najrozmaitszych sposobów używał, żeby 
jaknajtaniej kwas siarczany z niego otrzymać. Pisał nawet, jak 
pamiętam, „o kuciu łpn*j» wymyślił jakieś dziwne podkowy.

Te ekspejiymenta kosztowały, nie mało, ale i starowina był 
zasobny zdawna, pańszczyzna w .polu obrabiała, ekonom nie był 
leniuch, podatki nie lbyły wielkie, i szło jakoś wszystko. Syn, 
pan "Franciszek, odziedziczył po ojcu manią eksperymentowania, 
ale w innym guście i nagwiększą skalę; bo gdy ojcipc, na swoje 
zachcenia ̂ wydawał kilkami cwancygierów corocznie, syn traci-ł 
tysiące.

,. Skład sprzęg w i narzędzi gospodarskich u p. Franciszka 
wyglądał jak arsenał jaki. Jednego roku np. ^prowadził pługi 
bezkolęśne, ale nie dwa ale wszystkie# odrazu. Gdy nie można 
było trafić z parobkąmi do końę.a, znowu na drugi rok inne, 
i tak ciągłe. Sieczkarń miał moż;e i?(f. Uprząż na woły ciągle 
inna. Zaprowadził sjjśibul&cyą, która u nie'go najmniej odpowia­
dała, bo pola były ro«le.głe i nieodpowiedniego ’ składu dla ko- 
niczu, tej podstawy utrzymania na stajni .pały rpk bydła. Miał 
folwark odległy*# parę m il,'z kwaśnym, mokrym gruntem: źa- 
prowadził tam cienkowelniste owce. Wyginęło mu to wszystko, 
bo nie było ani budynków stosownych do pomieszczenia - przez, 
zimę, ani pastwisko niej odpowiadało, do, tego jeszcze nierp\sjfa- 
,rał się o zdolnego owgjjarfeh Na, innym folwarku -<znowu urządził 
młocarnią na wodzie, króra nie-.byłafdonośną, często nawet wy­
sychała zupełnie. Zapia-snął robić sery tłuste: nie umiał, nie 
miał nikogo do tdgoJR&ry popRSniały.

ałit£faj dziwaczniejsza mania ciągłych, prób, nowacyj, owła­
dnęła go. Projektów ciągle miał co niemiara. Rozprawiał ślhiz-
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nie, aleiigdy przyszło do wykonania*? nigdy nie poszło daliśj; bo 
nie było obliczone, obńaMane napnzód rozumnie, nie było po- 
prostu warunków do udania się potrzebnych.

Wszystko chciał mięć n siebie, próbował?! silił isfęt ale nie 
majaki innego przewodnika ^oprócz dzienników, książek'i próżno­
ści nowatorskiej, znacbodzil tylko zawód; bo nt$śł:- quid agis} 
prudentcr agê Ą nie postała ani na >dhwilę w głowie p. Fran­
ciszka.— Z b a n k r u t o w a ł ,  r o z u m i e  s i ę f i b o .  ni e  m o u  
być  i n n y  w y n i k  no w atoyśft w a , m a ł p o w a n i a  ś l e p e -  
g o H m a n i i  n a ś l a d o w a n i a  o b c e j  m y ś l i ,  k t ó r e j  a l b o  

r iłę  n ie  p o j ę ł o ,  a llfa  kt-óra u nas n ie  ma w a r u n k ó w  
e g z y s t e n c y i .  ;

G ospodarstw o bez kapitału.

Kochany Czytelniku! @bcąc ujskazać jak wygląda to go­
spodarstwo,*, niedaleko nam szukać. Ja,. ;ty, on, my, wy, oni,— 
masz u nas naokoło dosyć tej mitręgi!

G o s p o d a r s t w o  r a c y o n a l n e .

Trudno dać w słowach określenie gospodarstwa racjonal­
nego. Tu znowu wracam r&itLdo figury,..-bo ta nąilej^ój prze­
mawia.—  [ PLrani i da B  stoi bą podstawie,silnie, l^sztalty jej 
wdzięczne,,pudowa wspanials i trwała.

Dlaczego tych budowli (jątatnich tak mało u nas w kra­
ju ?  Dlaczego pięć szóstych pewnie nie stoi na podstawie, ale 
podstawa gdzieś w powietrzu a głowa^w. ziemi, tak, że wzrok 
zasłonięty, zmysłyntem nienaturalnem postawieniem skrępowa­
ny-,i i cały ustrój wymuszony, nienaturalny, ^cierpiący?

Cały szereg rzeczowników żywotnych, nieżywotnych, oso­
bowych, rzeczonych, najawnych i inyśln}rcli mrónabys tu przy­
wieść jako przyczyny nienaturalnego1, opóźnionego, grzeszącego 
brakiem harmonii stanu gospodarstw naszych.
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Ja^rspomnę tylko o dwóch:
P i e r w s z ą  j ą ę t  n i e w i a r a  w- teory. ąi  i t r z y ma n i a !  

s ię ś 1 e p e „p r a k t y k i — d r u g$| z a u fa ni  e Jr-Az w z g l ę d n e  
w t e o r y i  z po mi n i ę c - be m p r a k t y k i .

Jeden i drugi kier.uńek gospodarstwa wiejskiego jest bięjn 
dny, bo gospodarstwie wiejskiśm praktyka wspiera teoryą# 
a teorya uzupełnia, iiszlacjietnia dopiefo •praktyk&pw

Praktyka niezawodnie jest wielką szkolą, bo śledzi, wy­
padki dotykając się rzeczywistości, wtajemnicza w nich zatru­
dnienia, i z ulasnych dat zebranych układa, feoryą. Ale jakaż 
to droga długa i^ezy bęapięgzna zawsze, czy dc^ępna dla każ­
dego ?!

Dlaczegóż stronić od tęgryi, dlączegóż ją potępiać?— Czyż 
teorya nie jest praktyką ujęfcyjuż w naukę, utkaną, w .system 
powstały z doświadczenia?

Ale bądźcie pewni, że ani z dziesięciu książćk tego się 
nie nauczycie, abS cie%k'mh vista t r a f i l i  na p r a w d ę /  na 
o d p o w i a d a j ą c y  p r a w d z i w i e  wa m s y c e n i

Myśleć trzeba, badać, ważyć, nim sie system wybierze; 
nie rozrzucać, nie burzyć dawnega, bo każdy system co lata 
przetrwał długie, ma zalety jakieś—  w i ę c  b a r d z o  o s t r o ż n i e  
b r a ć  s i ę do dz i e ł a .

Teorya więc bez praktyki nie Ado! a gospodarza wykształ­
cić, ale sarna praktyka uniemozebnia postjep1, robi zarozumia­
łym, przesądnym, nie daje żadnego bodźca, bó trzyma wt (Tut1 
snem kółku.

Słowo jeszcze o przesądziejjgłęboko wkorzenionym u zie-, 
miaństwa, i bardzo szkodliwy wpływ wywierającym na postęp 
gospodarstwa wiejskiego.

Bardzo riwielu z ziemian wierzy• .ślepo w s z c z ę ś c i e  i 
ni esszczęAci e ,  które, ma towarzyszyć przedsiębiorstwom. „Nieł 
miał szczęścia, zrobił &ięzę£ęie, mnie się nie udało bo nie mam 
szczęścia i t. p .“
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W ierzci^ni, że ®  wszystko nie nni podstawy.
Na dziewięć razy z dziesięciu, gdzie niepowodzenie wasze 

odnosjeie do „ nieszczęścia tdji niepowodzenie przypisać trzeba
nieudolnęlfr; nietrafności, gnuśności brakowi wiedzy. Nie masz 
wiedzy, nie masa! śr'edkówr, nie mniesz zadośćuczynić warunkom 
powodzenia, nie rządzisz się dobrź"Ć, żyjesz nad stan,, wyje­
żdżasz c^aty, nie raclmjeś^ się, niema u ciebie porządku, ka­
pitel tam wkładaszi'gdzie niewłaściwie, rozdrabniasz swe siły — 
tu s z u k a j ' p r z y c z y n  t w e g o  n i e p o w o d z e n i a ,  a l e  ni e  
„w s z c z ę ś c i u  i n ie s £ c z t y ^ iu “ .

g .' Rzuciłem wam kilka myśli; dalsze studya nad tym przed­
miotem chciejcie sami róbic Szanowni Czytelnicy.

‘ ‘  ’ Jabłonki, 24 paźdz. 18CC.
Ignacy Sołdrącgyńshi.
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CECHY I STOWARZYSZENIA.
„Z żywiołów rozpierzchł, cli, prawie sproszko­
wanych, jakie przedstawia obecna epoka, można 

^ j eszcze odbudować społeczność wielką, szczę-1 
śliwą i silną, byle tylko umiano je  złączyć: 

Wffikoiiomia polityczna wskazuje jako środćk sku­
tecznej łączności ducha stowarzyszeń  -jeżeli
się nie oprzemy na duchu stowarzyszeń, społe­
czeństwo nasze będzie nadal jako ruchomy piasek 
pustyni.... którym wiatr miota w przeciwnych 
kierunkach i powierzchni jęgo coraz to inną 
nadaje postać.... Jestto ruchomość nieustanna, 
bezładna,która nie ma nicwąpólnego z p&stępcm.“_ 

Chevalier — kurs 11. lokcya C.

L

W s tę p .

Wolności! wolności! oto jest jeden, ciągły wykrzyk na­
szych cz.asów. Ogół/ludzi przeczuwa co wielkie i dobre; jest 
w stanie nawet rozgyfeąeć dla postępu i usiłowań, których ce­
lem ma być szczęście i „pokój ludziom dobrej woli“ ; — a 
jednakjcodzienne doświadczenie iŚSży jak mało jest tych, któ- 
rzyby romameU ua wskrói to pragnienie własnej duszy, którzyby 
znali co to jest wolność,; na czem polega, Ifczego wymaga, czego 
potrzeb'^ aby ją pozyskać, aby jćj bręnić, aby ją usdalić i nie- 
przomienuą uczy nić. 'Ale bo też wolność jest rzŚczą tak ważną, 
że i arcytrudną być niubi; toż nic dziwtaegb, że nawet ludziom 
którzy mają „widzenie" wolności, tak trudno jest oswoić śf* 
z nią, że kiedy patrzą w jej blask, nie pomną, że się im w o- 
czach ćmi i te mroki za światło biorą. Bo też ludzie, a my 
w szczególnością ciężką przebywamy szkolę, i nieraz mimowolnie 
jak skorupka ozemś nawrzemy i trudno się nam pozbyć tego, 
lub zdaje nam się, że to jest dobra, co na naS* zkądinąd na­
leciało. Chcemy być tei/snatącami wolności a często sami ją
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fałszujemy; zapominamy że ucisk stoi ślepą, ulogło&ćią i bier­
nością# a wolność <5amodzielno!fcią; że ucisk tyje gnuśnością; a 
wolność okupuje żywot pracą; że ucisk;prnie w rozrzutność, 
a wolność) oszczędnością jest pokorna; że ucisk za berło ma 
ciemnością wólnjsa w światło leoi ;Eże ucisk z rozpustą się kuma, 
u wolności zdrowiem wędzidło; że u&i-sfe martwą niemocą_stra­
wić sięMnusi, a wolność i snu ni&fcnotsi1 i skąpi sobie nawet 
wypoczynku!

Najgorętsze, najpoebopniejsze do ezyuu warstwy narodu 
uffiZłgj). przemysłowe, rzemieślnicze, nie znają praktyki wolności 
i krocie „ywicseednich yreechóutf przeciwko niej popełniają. 
Cierpi na tśm kraj cały mcźas, już zrobić rozpoznanie chorób 
i przeprowadzić leczenie. 6aly ustrój narodowy szwankuje'Upad­
kiem przemysłu i rzemiosł,.-a raczej ich nieruchomą zasioja- 
łością. ,Gb<yętai jjęsf^śmy na wielkie dźwignio jakie wolność 
przemysłowi i dobrobytowi nastręcza — boimy się wszystkiego') 
co u '-nas jeszćżea jesl nowem.iacbociażby się zalecało błogosła­
wieństwem milionowy)—  a im mniej rozwijamy trzy ęuoty, 
któremi jedynie przemysł stać może, rito ja śt. samodzielność 
produkcyjną, łączność pjz&śiębiorozsp- i bacznieobliczającą 
osaczędność, tem mocniój trzymają za uszy parę grzechy: 
opuszczanie się na Milleych, wzajemna nieufność, niebaczność na 
jutro i rozrzutność,’ a 62 tem wszystkiem gruba nieznajomość 
i potrzeb naszych iwsił naszych odłogiem leżących. Taki stan 
ludzi i rzeczy jesi>śamobójjczśłn kłamstwem zadawanem samemu 
sobie; bo s!j!|potrzeby i są siły na ich żaspokojonioa‘ gdyby 
ich nawet nie było? to trłeba je stworzyć. Pomiąday intere­
sami pojedynczych warstw w narodzie jest taka wzajemność, 
jak między nogsę ręką lub głową. Kogo zęby bolą, temu fkce 
opadają, oluMażby mu tam w mózgu tysiące pomysłów maja­
czyło; ochota go strawi, a jednego pewi/ego kroku niSłzrobbt 
A  więc sprawa przemysłu i Bkodziel j(§)t, zwłaśzoza n nas*, 
sprawą ogółu, o czćm następnie obszerniej. Szczegółowo zaś, 
skutecznie podi lesienia tej- sprawy może być kamieniem proe 
bierczym patryótyzmu, moralności i 'oświaty warstw tycli, któ-
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Ąceli ldśu bezpośrednio dotyczy Mówi Surowiecki: j ft żeby zatfńn 
„wzniecić wr narodzie jakowym chęć do praasy i dó-cozki-zerien 

*m a przemysłu, niemaśź pewniejszego środka, jak obznajomić 
ygo z jednej strony'z nowemi potrzebami do wygodniejszego 
„życia, a z drugićj ukazać mu pewne sposoby- do ich zaspo­
k ojen ia^  „„N ie zna ten ludzi kto twierdzi,tże mogą być obo- 
„jetnemi na poprawienie własnego logu; Mkt nie chce żyć 
„w nędzy i upodleniu, nikt dóhrSwolnie nie depce swegcjlszczę- 
„ścia. . . . Nikt nie pragnie teg# czego jeśBsze nie widział,
„nikt nie sżuka skarbu, którego niei znaT wartości  trzeba' go
„.wprzód nauczyć e'o ma czynić, trzeba mu ukazać, dać za- 
,, kosztować owocu do którego ma być zachęconymi. “

Ufam w prawdę tych osłów; w przedmiocie tym niemal 
u- nas wcale ani dziol, ani podręcznych książek; ufam w dobrą 
wolę ludzi żyjących z pracy rąk — i ztąd jako ich towarzyśa, 
jako robotnik w zawodzie żyeiap cżerpię o d w a g i do przedsta­
wienia im tych rzećzjpo ila< mnidBstaen na to. Będę się przy­
tępi posługiwać często .słowami ludzi takich juk Clievalier, 
Szultze, ‘Carey, których praGe miliony ludzi błogosławią. A 
lubo prawdą jest, p S  w orycmimn^chory nie mośna s [Se- 
zvnątrz'qsiły sytootnieji. natelmąm— to jednak organizm prze­
mysłu u nas nie jest chory, aldzaspany. Ghorym byłby wtedy, 
gdybyśmy go fałszywiSI popychali na drogi niezgodne z przy­
rodą kraju naszego^ z jego płodami, z naswm uosobieniem , 
n. p. gdybyśmy trwonili siły na uprawę herbaty, lub kopalnie 
złota. Przemysł nasz śpi tylko, siły jego spoczywają; trzeba go 
potrącić, a'przetrze oczy, namyśli sł| nad położeniem t swojćm 
i poweźmie zbawiennej postanowienia. Zresztą „naprawa w uczu­
ciach publicznych musi poprzedzić naprawę instytucją “ . Warto 
więc sumienie som^roztrzą&łiąś.- Że r/JSi jestem towarzyszem 
tych co z pracy rąk źyją^j więd mam prawo, kiedy ''Błówić będę 
o nich, uważać jak gdybym mówił o samym sobie. Zedsobą 
samvm zaś'j;est zwykle każdy| otwartym — i potrzeba tego, jeżeli 
ma wypłynąć, jaka korzyść z roztrząsania sumienia. Przedsta­
wiając więc w krótkim zarysielfrzasady i instytucye na jakich
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dzisiaj jedynie; przemysł i rękidziehoi' na własny i kraju 
pożytek rozwiną^ się mogą, /powiem śinfialopi bezHibawiy -obra­
żenia;‘ go tam widm ęzłego, powiem wiele rzeczy przykrych 
i ostrych. Potrzeba żebyśmy, fysfebie wszystko co w nas fest 
słabością lub grzechem sami wymierzali ch łosty aby uprzedzi^ 
zawistnych nam i uchronić się- od ich policzkowania; aby nie 
dopuście! iżbp^z powodu upadku miast, handlu, przemysłu u nas, 
uważali nas za trupów, i przeszkodzić."im w wyzyskiwaniu grze­
chów naszych nietyłko nar zagubęAale i na hańbę naszą.

II.

Z n a c z e n i e  p r z e m y s ł u

Sądzą® po dotychczasowej nieudolności naszej w przemyśle 
trzeba": wnosić, że me mamy jeszcze dośtatecznego przeświad- 
czenia o ważności tego działu w pracach narodowych. Jestto 
teip dziwniejszo, ilertóę iprzyroda kraju naszego ofiaruje; nam 
żadarmo bogate skarby i „Polska, choć zubożona, przy niezli­
czonych swych źródłach to ma przed mnemi, że z naj szczu­
plejszym  kapitalikiem ludzie przemyślni łatwo się mogą^żao- 
„patrywac w surowe płody i zawsze zbywać*wyrobione.i“

Jeżeli przemysł zajmuje ludzi myśląoych, jeżeli jego po­
stępy sąj drogie dla serca ożywionego miłością narodu, to nie 
dlategap że on zadziwiające 1 stwarza produkta, nie dlatego, że 
jest silny,-, alei dlatego że jest błogosławiony, dobroczynny, dla­
tego że ma moc., dostarczania najlicznięj-gzejr klasie żywiołu 
wolnqgoi,u$o jest środków materya.luy.ch wszelkiego ulepszenia 
zarówno moralnego jak i fizycznego. Skoro ie  warstwy oświatą 
•się zrównają, moralnością obywatelską się uszlachetnią, a przez’ 
dobrobyt środki pożytecznego życia do rąk dostaną, wtedy nie 
będzijf obawy, aby kraj mógł na długo popąjjć. w-głan bezwła­
dności, ho te warstwy mają wtedy niewyczerpane d<p dźwignię­
cia go sposoby. Wymagania intefeSjw materyalnych, zahez-
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pieczenie jutra-,1 uczucie nędzy większości społeczeństwa, obo 
wiązki patryotyzmu, cito rzecznicy mówiący za przemysłem.

„Bez pr2.ęHiysłu jest możliwem tylko społeczeństwo takie, 
„w którem nędzna większość służy panującej mniejszości jako 
„podnftżek i materyał do wyzyskiwania. Tam gdzie prasa, 
„twórcza zamiast posiadać prawa obywatelstwa jnsfc poniżaną 
„i tamowaną, powstają klasy, k,tói-e rządzą żyjąc kosztem 
„ogromnej większości. Tam przeciwnie gdzie przemysł jest 
„szanowany, gdzie udoskonalenie jego jest giównem zajęciem 

Padministracyi, gdzie nakoniec interesa jego interesami pań- 
„stwa; tam wszelka linia rozdzielająca znika, czynność ogilfa  
„zwracPs® ku rzeczom a ucisk człowieka ustaje, następują 
„opanowanie i wyzyskiwanie przyrody a nie rodzaju ludzkiego, 
„ludność przestaje byc gwałtem rozdzielaną na kasty odosob­
nione od siebie murarni, spółeczeństwo dąży do jednolitości 
„i dochodzi wio niej nieznacznie,, wbrew oporowi uprzywilejowa­
n ych . Zasada równości w parzysz moralnością, talentem,;■ za- 
jsłngą, staje się mstawą zasadniczą".

Bez rozwoju bogactwa narodowego przez przemysł, przy­
szłość narodu zabezpieczoną byót nie może. $O ile zaś wygo­
towana do użytku suknia różni się w wartości od surowej 
„wełny, o ile piękny.’ sprzęt domowy różni śię od pnia ściętego 
„w lgsie, o tyle szemieś-lnik który to wyrobił przyczynia sidda. 
„•pomnożenia bogactwa krajowego." Ale przemyęł nie i może 
się ograniczać ną pojeslyńcze (.rękodzieła, na. pracę rąk; póki 
nie podbije -sił przyrody i nie zaludni kraju fabnkami, nie, 
jest przemysłem, wyroby jego przyuczą małe zyski a pochła­
niają? i marnotrawią pracęP K M by  zaprzeczył, że np. rze­
mieślnicy nasi pracują jak woły w jarzmie —  a gdzież z tej 
pracy ow oc® dla ish włksnego dobrobytu i oświaty ? | Oba im 
przyjdzieBztąddże ^Biadają polityczne prawa, kiedy matęiyalna 
niemoc ich ubezwładnia ? Jakiż dla kraju pożytek z ich pracy ? — 
Któżby zaprzSSzył, że nasi gospodarze wiejscy jak rok długi 
koło roli się kłopoczą; a jednak czemuż rolnictwo nasze upaJ 
dłoi?'i gdzież sięflpodziała Polska karmicielka Europy? zkądże
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się biorą 11 nas kwestye-głodowe ? „Prosty rolnik i rzemieślnik 
„są tylko naśladowcami . . . zawsze działają według jednostaj­
n y ch  prawideł, umysł służy im jedynie do pamiętania, aaręje 

«^do kierunku raz nawykłego trybu. Bez pomoey cudzej powo­
ł a n ie  riTch w sto lat rzadko się pomyka, o krok jeden do swej 
„ doskonałości “ .

Jestto fakt stwierdzony, że im więcej naród zajmuje s*¥ę 
wydobywaniem surowych płodów, bez dalszego przerabiania ich, 
tóm więcej dziczeje, cofa się w barbarzyństwo, zamiast się , 
ogładzać i do wytworności dążyć. „Naród kupując to od obcych, 
„coby sam mógł mieć u siebie? z jednej strony marnuje i depce 
„nogami własne dostatki, a z drugiej oddaje temu kto go myśli 
„pokonk«-iostatni oręż, jaki mu jefcpze pozostaje na odpieranie 
„jego przemocy. . . . *5Sfaród zaniedbujący opatrywać sie w wy­
robione potrzeby z płodów własnej swej ziemi, traci niepod­
ległość; bo musi zawisnąć od tych, którzy mu ich dostarczają.“ 
Przypomnijmy sobid tutaj, że nasza wełna idzie od nas i wraca 
jako drogięSsukna, nasze szmaty jako drogi papier, nasze drzewo 
jako zapałki, nasz rzepak jako olej ,r nawet kamfina obca już 
nas zalęwa,’ bo nam się) nie chce wydobywania^ jej naP wielką1̂ ! 
skalę uorganizowąć i destylacji udoskonalić, bJ. . . Gdzież się 
podziało nasztSpłctciemiict;wo, gdzież się poclziewają fśkór) na­
szych bydląt i t. d. ?

„Naród przemyślny .ten jeszcze ma pożytek, 'te umiejąc 
*;£Czerpaćl‘Swoje potrzeby* -w niezliczonych źródłach, jeżeli mu 
„przeciwność zatamuje jedne,' upieką się do drugich, które za­
stępują utł&conflś* Jakie sfzaś jestfśolidarne i wzajfemnjjjpo- 
parcie wszystkicb^pr2emysłówń'ozumie każdy, kto widział kiedy 
jaki wpływ wywiera założenie fabryki na ćał;fl okolicę. Potrze­
buje ona wielkiej iM pi robotników i żywi ich ; podnosi wartość j 
ziemi w okolicy przez większy popyt na jej produktdf i pszez 
ilość* pieniędzy, które w ok o lić  śf.iąga: podnosi kredyt właści­
cieli ziemskich i wyzwala ich z natrętnych długów; zgroma­
dzając zapasowe za^oby^ śtajdJ się -w czasach krytycznych 
spichrzem dla głodu, zbawicielką dla pracujących; pomnażając
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dobrobyt, obznajamhb z nowenr. potrzebami cywilizacji]'nemi, 
tem samem podnieca oświatę, stwarza dla moralnośai warunki 
potrzebne do jej istnienia/ Ł

Oto są cbpiważniejśze potęgi, któremi przemys-1 rozporzą­
dza. Ozas już żebyśmy o tem ws%stkiem pamiętając i ogląda­
jąc. się około siebie, nie zapominali o jutrze.

.131

h i s t y t u c y c  p .  i c u i y a ł o w e  —  C e c h y  c z e m  
b y ł y  n i e g d y ś

Każda rzec^j w której Śpbłedsfeństwo ma swój .istotny 
iutty^  musi mieć swoją reprezentacja swoje instytucje. Prze­
myśl |ako potęga społeczna również je mieć umsit W  cywili­
zacji wschodniej były -k&stt nieruchome. Ludzie rodzili się do 
Zatrudnienia jak koń do pługa. W  rozwijającej siępcywilizacyi 
narodówtfeuropejskich musiał i przemysł inne, wfecej ludzkie 
kształty dla siebie znaleźć.- Były niemi instytucje- cechów. Mało 
-jest rzeczy którymby cywihzagyay postęp i dobrobyt tyle za­
wdzięczały ile cechom.

W  ^Średnich wiekach ugrupowały - się trzyi stany: panujący 
królowie lub książęta —-feudalni rycerze po zamkach —  i feudalne 
duchowieństwo. Tylko te stany miały prawa a raczej przywi­
leje; ludność rbluicza wiejska i ludność miejska nie miała ża­
dnych praw, przywiązaną była do ziemi i [wraża z ziemią była 
własnością tamtych stanów i niewolniczo od nich zależną. 
Z przyrostem ludn*ś£i, przybywało w i &  potrzeb, powstały 
rzemiosła, ogromna większość pozbawiona wszelkiej własności 
-ątarała się żyhjz pracy /rąk, z wyrobów rękodzielniczych. Każdy 
wie, że odbyt w jednem miasteĆ^ku rzemieślników nie wyżywi, 

b?e wyroby ich po kraju, po targach i jarmarkach obiegać mu­
szą. Tymczasem owoce pracy ich ani w miasteczku, a tem
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mniej po drogach publicznych nie by ły bezpieczne. Każdego 
czasu rnogł rycerz ż drużyną swoją wypaśćm obłupie Mfch do 
szczętu, jak się też i działo.

Z swojej skony panujący żądali podatków, duchowieństwo 
danin, dziesięcin i t. d.,SŚłowem ludn ie  miejską, żywiącą*się' 
jedynie z pi'acywsiyojęj, szarpano zewsząd, av z nisljąd nie! było 
opieki. Stan taki skłoni! tę ludność? że się poózela wiłpać 
w korfpóracye dla wspólnej obrony. Panujący pomagali im do 
tego 'i uświęcali ich urządzenie, chodziło im bowiem również
0 ukrócenie pijzewagi szlachty feudalnej. Oto początek i naro­
dziny cechów, j  Były to instytucye przemysłowo - polityczne, 
obronne. Przeciw przywilejom feudaiizmu, pracą broniła soję 
przywilejami cechu. Każde rzemiosło, każdy rodzaj przemysłu 
zawiązywało eecb osolmy. Cechy różnych! miast w ita ły  pię 
ze sobą, nastąpiły ppnowe związki miast lióźnych krajów, 
z który cii najpotężniejszą była niemiecka Hanza. \(d<;r liansca- 
m the Bund) a do ktdirej i kilka pilskich miast# należało 
(Kraków, Gdańsk, Elbląg i t. d.). Powiązane w korporaeye mia­
sta przyszły do znacznych sił, któremi rozporządzać mogły. 
Miasta wzrosłj', wywalczyły 'sobie autonomią gminną, prawa 
municypalne, wyemancypowały sićyz pod jirzewagi rycorstwa, 
■same sobie nadawały prawa, same sobiej.sobierały władze, ma­
gistraty, same sprawowały .-sądy i policją; ubezpieczyły się 
przed lupiezłwem i zdzieifetwem, ustanawiając regularny pobór 
podatków, zapewniły sobie bezpieczeństwo dla wyrojpów ęęjfo- 
dzielniczej pracy, ubezpieczyły przed napJ&iami publiczne drogi, 
(wiole miast trzymało własne wojska^, urządziły targi i jar­
marki, zaprowadziły szkoły. Oto są nieobliczone korzyści, które 
z mstytucyn cechów wypłynęły. Dzisiaj powstają- wszyscy prze­
ciwko .'cechom, z wyjątkiem wielu z naszych rzemieślników, 
którzy się przy nich upierają. Cipć1' ten świadczy, że sajni 
interesów swoich nie rozumieją. I potrzeba, chcąc wykazać nie­
stosowność i szkodliwośćsceclidw dzisiaj,, umieć wykazać błogo­
sławioną ich działalność niegdyśS kiedy:, inne były stosunki,
1 kiedy przemysł jefzcze był w pieluchach. Należy nam w.ięc



■rozważyć bliżej i jsamą instytucją, i zmiany jakie zaszły ™isto­
sunkach społecznych.
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Niemożliwość i s z k o d l i w o ś ć  c e c h ó w  d z i s i a j .

Chorobą i grzechem śmiertelnym ujechów jest brak wol­
ności. Wolncrś<T nie znosi przywileju, aler polega na prawne. 
Powiedzieliśmy g ig  wyżej, że icććhy powstały* prsseóiwko przy­
wilejom (również jako przywilej; nie jako prawo, które dla 
wszystkich powinno**.być jedno',1 ale Ijako obrona i korzyść nie­
których, jednej części ludności. Część ta broniąc się,; musiała 
się troskliwie odgraniczyć od innych, zamknąć srą w sobie 
i $^ftną'ę, aby dolft do sił. Było to naturaliiem i tak siAodbyć 
muskfe. i Ale cóż Iztąd wynikła; w ciągu wieków dla narodów 
i dla samychże< rzemiosł ? Skutki wręcz przeciwne tym jakie 
były zamierzone; c£a% stały się1'tem, czem dawniej byłarfeu- 
dalność, dziesięciny, śżlacłfćct.-wo: monopolem, kast$, tama dla 
'rozwoju przemysłu, grobem oświaty i pomyślności narodowej.

MajstrowiŚjzwiązali się w ćecli, aby się bronić; —  tym­
czasem i:$forś'two■ Średniowieczne upadło, państwa trzymają re­
gularne wojska dla obrony, 'ffetsmowione są sądy dla wszystkich, 
mieszczaństwu nie r>g.vozi żadne niebezpieczeństwo od innych 
warSt-w" a zatem ustały przyczyny polityczne, które instytucje 
cechów do ziycia wywołały; —  bez przyczyny bytu żadne sphł&- 
czne ufżądzeilie utrzymać się nie możr.

Majstrowie związali się w cech, aby czuwać nad-wyro­
bami rękodzielniczemi —  cóż ztąd wynikło ? Oto wzięli iicały 
przemysł wiswoje ręce i prowadzili go na1-pasku- własny tylko 
interes nakazał im, że poustawiali nieprzeliczona, trudności,; dla 
wszystkich chcących się kształcić w zawodzie rękodzielniczym, 
rozumiejąc fałszywie, że im więcej będzie pracujących, tem mniej 
każdy będzie miał zarobku — a przecież im więcej pracujących, 
'tem wićoój'' o t o c ó w  z  pracy,1 tem więcej płodów się używa
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i prżerabiiSjUstanowili więę, uciążliwe, długie i kosztowne ter­
minowanie, niedopuszczanie do alemiosł jak tylko synów ręko­
dzielników, uciążliwe opłaty do/lady, wykluczanie pochodzących 
z mnych okolieni słowem oni, taka drobna IŹząstka luduośS 
krajowej', przywłaszczyli j^obie prawo rozstrzygania (^potrzebach 
m łego kraju. Od nich była teąleźną ilośjLmajstrd^, bo od nich 
zależało wyzwolenie; jak cały przemSł tak i czeladź w jarzmie 
trzymali, oni ustanawiali dowolną cenę za praoę,., oni ustana­
wiali dowolną cenę wyrobó^, nie bacząc na nicujtylko żebyyię 
ktoś w ich ur a c zenia nie wdarł, żeby poza niemi nikt coś 
dobrego draj kraju zrobić niełfymal. A  zawiązkiem swoim byli 
potężni i nie obawiali się żadnego współzawodnictwa —  więc 
^ ż  podpili s.ię i popili w cienii^woich przywilejów. Zmuszony 
był kraj tylko ich wyroby, nabywać, więc ta pewność odbytu 
rozleniwihWch, nic ich nie parło żeby się starali o ulepszenie 
swojpj produkcji, prż«w kilkaset lat rzemiosła ani kroku nie 
postąpiły, 'upadla zdolność rękodzielników, upadla ich oświata, 
cechy z przodowników przemysłu stały się jego niewolą, rze­
mieślnicy utracili zupełnie znaczenie jakie niegdyś mieli jako 
najwięcej produkcyjna część narodu, — słowem, w krajach gdzie 
się iCe&hy utrzymały, tak jak to u nas się wydarzyło, musiała 
upaść-ipotęga, <oświafta i dobrobyt.

Ok) są afeszcze^ia, których zaród leżał w sańmi naturze 
ty cli instytucyj. O ileż jeszcze zwiększają się one, gdy się 
przyjrzymy couza' zmiany się dzieją, jaki postęp przemysłu poza 
plebanii cechów, tycli kast Atoóżonycli chińskim murem ciemnoty 
i niedołęstwa; jakie zmiany w prawodawstwie, jakie zmiany 
w stosunkach pomiffizy narodami.

Potrfćbne były cechy wtedy, kiedy należenie do któregoś 
z nich nadawało dopiero godność? obywatelską naprzeciw go­
dności Izłśchcicll lub księdza. Dzisiaj zasada powszechnego 
głosowania i równości wobec prawa-czyni każdego pełnoletniego 
obywatelem.

Potrzebne były ®chy, kiedy rzemiosła powstawały do­
piero. kiedy poparcie, kierunek, ułatwienie, bezpieczeństwo pracy
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znajdowały w cechach. Dzisiaj jak w każdym zawodzie tak 
i tutaj uznajemy wolność. Dób ja k ł chcesz, co chcesźli gdzie 
chcesz; —  jeżeli robota twoja zła, tern gorzej dla ciebie, bo nikt 
nie- jest obowiązany kupować' od ciebie/ i tylko-tam jest odbyt, 
gdzie robota flsbra i towar dobry.

Mogły 'sfę utrzymać cechy, kiedy miasta stanowiły oso­
bne państwa w państwie, nie dopugeilywnawet okolicznych kra­
jowych wyrobów w murj swoje i zmuszały przez to ludność 
do kupowania ffijfick. Ale dzisiaj każdemu na każden targ 
z jednego końca kraju na* drugi przybywać* woMgf osiedlać się 
w rej gminiH w której mu się podoba,/osiedlać się tam, gdzie 
może zarobek. Znaleźli, bo wyroby jogo lepsze są od miejsno- 
wych.

Mogły się utrzymy wa-ćfćeclry, kiedy jeden kraj szczelnie 
zamykali się przed drugim, żadnych obcych wyrobów nie wpu­
ścił, kiedy sieć Cel i brak lub trudność konmmkacyj broniły 
wyroby krajowo od współzawodnictwa z obcemi i pozwalały 
rzemiosłom gnuśnieć w odwiecznym trybie. Ale dzisiaj narody 
nawzajem sobie swoich płodów udzielają, dzisiaj koleje żelazne 
i bite gósfcińge ułatwiły dowóz, dzisiaj telegrafy donoszą na­
tychmiast o każdej zmianie cen i każdćm nowćm wj doskonalo- 
niu. Dzisiaj wyroby zagraniczne doskonale taniej przychodzą, 
niż swoje1 nędzne i nietrwałe. Abydsię przed tem współzawo­
dnictwem obronić, trzeba pra<p wyzwoli^ trzeba osobistej zdol­
ności otwomrc szranki do działania. „Praca dopóty tylko może 
służyć za główny środek do rozkrzowienia przemysłu i światła, 
dopóki siręL'gruntuje na pobudkach własnćj. potrźńł>5r i pewnej] 
nagrody. Tych warunków ani prawa, ani przymus nigdy zastą­
pić niw potrafią“ , tych warunków dostarcza tylko wolno®; bez 
wolności pracy naród cofa się - do barbarzyńskiego stanu i zgi­
nie pod najazdem wolnuusię rozwijającego przemysłu sąsiadów. 
Na bogatej glebie^będzie głód cierpiał, a tamci wysysać bedą 
krew jego. Nie będzie miał czem płacić za nieodzowne potrze­
by do życia, więc zapłać: utratą ziemi swojćj, aż i siebie s f l  
mego na parobka -cudzoziemców zaprzeda. Trzymajcie się>.- ce­
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chów wy, któgzy rhcecię, żeby kraj umierał, byles wam pie do­
brze działo. Ale ślepi nie widzicie, że i wy i wasz codzienny 
kawałeję* cłileba przepadnie^ Bo mogły się. ntrzymao^cecby, kie­
dy, nikomu nie wolno było trudnić się więcej jak tylko jednam 
rzemiosłem; kiedy jak kasty w całym narodzie, tak i po­
jedyncze zatrudnienia pomiędzy Rękodziełami ściśle od siebie 
odgraniczone były; kiedy siodlarz nie śmiai być zarazem i ry­
marzem a cdi dopiero ręka winnikiem, kiedy krawiec nie śmiał 
być kupcem, kiedy plóeiennik nie śmiał i sukna sprzedawać. 

•Ate dzisiaj pr/emyąj, wszpdł na szerszej drogi, rzemiosła na­
wzajem sity wspierają i razem łączą swoje wyroby, abyr za go ­
niącą nic-li nowych wyrobów dostarczać. Na jedne fabrykę 
składa sęęj kiłkadziesiąWrzeiiiiosł£| składa się chemia, mechanika, 
rolnictwo, budownictwo. 'Rzentiosłą jedne przechodzą- w siebie 
nawzajem, komplikują się, i wyrabiając rozmaite płody, łączą 
się w umyśle wynalazcy. Tiinę. upyofciły się do niepoznanń 
i zaledwo jaszcze-i}^ niecki ręcznej pracy potrzebują. M e do'ść 
na tem. Póki człowiek ograniczony był tylko na pracę rąk, 
poty proste rzemiosła ostać się mogły. Ale dzisiaj posługuje 
się przepiysł siłami przyięody; para, woda, ogień itd. załatwiają 
to, oo dawniej długo i mozolnie rękami trzeba było wyrabiać. 
Dzisiaj maszyna miele.,mąkę, dzisiaj para chleb piecie, dzisiaj 
maszyna suknie szjyje Ltd. itd., a wszystko łatwiej, taniej, prę­
dzej i obficiej niż praca rąk. Człowiek potrzebny już tylko do 
nadzoru, do kierunku, do pchnięcia w ruch. Wy^ób hurtowny, 
fabryczny, wypiera l^iec oczywiście wyroby drobiazgowe Ręko­
dzielnicze; iijeżełi rękodzielnicy powstaną nadal w kajdanach 
cechowych, jegfli nic się nie nauczą, jeżeli nie wezmąMę do 
postępowej pracj-j to ija niedługi czas nowy dzisiejszy prz$ś 
mysi zgniemel ich na miazgę, wytrąci im ostatni kęs cbleba, 
wyyz-uei ich z żonami i dziećmi na ulicę po żebrach, i spadną 
niżej niż lud wiejski był wtedy, kiedy nad nim pańszczyzna 
ciążyła.-- A  los-ich będzie tem sroższy, j.e sami nań zasłużą, 
jak skoro znoszą, jarzmo cechów, i pracy swojej nie chcą w^, 
zwolić i podnieść jej wartości, korzystając z nowych dróg^no-

lóT



■( 184 )-

wychpjjdków i nowych instytucyj, jakie1 im dzisiejszy prze­
mysł i przykład innych narodów podaj&.ftf

Zdaje się, że rozważy$Ś% powyższe zarzuty*,"pozna każuy 
nieuprzedzony, że cechy 'sh dzisiaj instytucyą, którijsie p rę ­
żyła; przlżyła przyczyną bytu swojego, przeżyła stosunki w któ­
rych istniej mogła. Dlatego teżi prawodawstwo wszystkich 
oświeconych narodów zniosło 48chy, iB rąp jjB ł oglądacie za 
nowemi instytucyami. I&lieckajże przejrzą i nasi rzemieślnicy’ 
niechajże się ̂  juz nie powtórzy taki objaw bolesny, bo świad­
czący o ciemnocie, i śmieszny, bo tak Ważąco u$ppzj?czny z« gło­
sem całego świata nawet z obęonemi ustkwami, jakim była 
owa petycjk rzemieślników miasta Eżi^zowa do sejmu gali- 
cyjskiegopżądająca przywłóceniafceclftiw.

Y.

Zmiana stosunków —  p rzem ysł n ow oczesn y  —  
czas przejścia.

Wspomnieliśmy już wyżej, ż^ nowoożesny Iprzemysł wy­
piera rzemióśł&M'ękodzieIniey: s^iodzą*. na prostych najemników. 
Albowiem niesłychany rozwój prollukeyi fabrycznej posługuje 
się siłami, o jakich naszym majstrom ani się marzy A  naj­
pierw ruch przemysłowy prowadzony jest w spi&ób kupiecki. 
Towar bywa prowadzony najkrótszemi drogami w najkorzy­
stniejsze mięjisca, to jas-t tam gdzie go potraeba, w najlepszym 
gatunku. Odbyt nie jilśf; ograniczony ani miejscem, ani czasem, 
bo ^.przemysł rozporządza kapitałami, rozporządza kredjjtjem, 
niÓżfe więc zgromadzać*-zapasy, wyczekiwać, i pozbywać dopiero 
tam i wtedy, gdzie i kiedy zwiększone poszukiwanie towaru 
robi odbyt korzystnym. Powtóre przemysł fabjtyczny urządził 
aż do drobiazgowoSei podział pracy. Rzemiosła po wie'kś<Aj 
części i narzędzia swoje same sobie wyrabiają, najrozmaitsze 
cziśćń swojego wyrobu załatwia1 tam jeden człowiek, jedna ręka,
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bo nie ma ktoby jej pomógł, ktoby ją zastąpi], AA" fabrykach 
przeciwnie wśzęlki, najdrobniejszy odcień pracy majswoich oso­
bnych robotników, każdy z nich nie odbywając się" do innej 
pracy; nabiera w tej Jjednćjr wprawy i doskonałości. Wynika 
ztąd zysk n a ,czasie, zysk na ddborowąści wyrobu. Zadziwiające 
przykłady korzyści z podziału pracy nie tu miejsce przytaczać.-. 
Xakonie<|jpi%n>ysł zapragnął siły przyrody, które mu za darmo 
przychodzą, i zastępują drogą) prapęłrąk tysfąckrotnigra

Wszystko* to możliwem jest tylko przy lmrtownyni, fa­
brycznym przemyśle na więlką skałę — i dlatego zabija..on sta­
nowczo wjjjib pręsty, rękodzielniczy, albowiem wymaga on 
i pgfliada: inteligencja., wykształceni^ fachów,e, przedsiębiorczość, 
doświadczenie, kapitały pieniężne. AYymagając takich warun­
ków, §taje się po częśęi monopolem kilku łub kilkunastu 
gatyeli: dla rękodzielnika prostego niedostępne są korzyści 
i spo,soby jego., Upadają ryisOi-,rzemi«^nicy, ątajajsię coraz za- 
leżnie^zymi, współzawodnictwa, we trzymać niq_ mogą, płaca za 
pracę rąk, obok pracy m szyn , spada coraz niżej I ta bieda 
rękodzieł w miarę rozrostu powyższych przyczyn musi oiagje 
rosnąć. Ztąd poszło, że wr krajach o, rozległym przemyśle po­
witał nowy ród mewrolników — tj. robotników., prolętoryątu fa- 
bry.eznfSgih zależnego, zupełnie, od właścicieli wielkich ząkładóyy 
pęsejiyśłowyek. .ii teifti wszystkiemi ,znsobami, kteujemi praji 
myśl- mocen jest rozporządzać ■, nię+iumie on dzisiaj zapewnić 
wszyątkim sfrigom swoim skromnej sti-awy, a nie lopiśj Muży 
inli duszom jak icli c ia łu .... Mnóstwo clzjęci-jego, a zwłaszcza 
te co zaludniają pracowniejj po miastach, są w położeniu za­
smucającym. Ludzie ci znto|/$»nwc>je niesz/sźę^cie z ni|^ięrpliwro- 
śoią, są niezadowoleni i w ciągłym ruchu, jjich cierpienie stało 
się niebezpieczeństwem cłla państwa.“ Taki L& robotników' mu­
siał za»stanow'ie i rządy, i myślicieli, i ich samych. Poczęto się 
oglądać za środkami ratunku, ale takiemu, któreby prZęz" po­
maganie jednym nie krzywdziły drm-icli i nieśmiały na celu 
uofnięoia wywalczonego w dziedzinie przemy słowej jSfcyibu. 
Uznali to cfszyscy, że narjsróższą1 niew-olą- jakićj te warstwy są
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poddane, jefet nędza; ,'od tej trzeba ich najpierw uwolnić^*!*! 
oni najużi<5?ej czują, !5zyni ona uienfożliwemi dla uich używanie 
wszelkich innych praw“ , ona sprawia, że śbbie te prawa wy­
dzierać pozwalają — (tak jak naszych rzemieślników biednych 
wykludjzbno od gFrfsn w ustawie wylfbrezej do rady miasta Krffc 
kowa), paraliżuje ona ich najcenniejsze zdobieni, ^Gdy idzie 
o klasy roWÓSS^ trzeba sdbie powiedzieć; że one są pastwą 
i^rakicH nieszczęść*; prawa, tu nic nie poiĄo^ą, trTeba zmienić 
ich położenie— „zasługują''’ one na to, skóro dążą do ulepszeń 
przez pracę, “ oszczędność i wytężanie wtasiiyCli sil. Potrzeba 
więc tę prace u p w il^  zabezpieczyć? jej ju tro, nie IpiJSniSc 
przepisami zgniłych cechów, ale umocnić przez uorganizowanie 

•jej na podstawie woliM ći, równości ffn-aw, wzajemnych obo­
wiązków, i (ulpmmedńdlności, jaką- wtedy kalżdy? biMziei-mia-i 
za los swój i swojej rodziny,' słowem uorganizować jay na za­
sadzie wolnych stowarzyszeń i doprowadzić do tego-,, aby osta­
tecznie osiągrfineie wielkiej, fabrycznej produkcji na swoją rękę, 
było dla nich możliwem. Pokazała doświadczenie, że była to 
droga jw-mia.

TjStnSte niema jeszcze dotąd owój tak zwanej kwestyi ro­
botniczej. Ciemniej ważną jednak jeśt kwlstyu.rękodzielnicza. 
Kraj nasz musi wejSt? i zabiał już wchodzićjlna drogę przemy- 
jjłu fabryc-znwo —  na niektórych rzemiosłach (piekarnie, mły­
ny itd.) juz 011 zaciąży! — jest to dopiero początek i ostrz§że- 
nie, ’żę eżfe już i nam za'.ratunkiem się 'og ląd a j Lubo oda<fSdd 
do innych narodów późno bieraemy się do tego, nie późno je ­
dnak odnośnnpdo naszych stosunków. KówńimfJnf^ z ]i?zecho- 
dzeffiem przemysłu naszego do produkcji? fabrycznej, podnośmy 
środki ratunku'' upadających warstw 'rzemieślniczych, a uda nam 
się może, m  unikniemy kwestyi rob otn i@ l, kmPlyi proleta- 
ryatu. Zagranicą rozwój przemysłu zaskoczył warstwy rze­
mieślnicza nieprzygotowane i zbyt nagle, spoWdował wiec ruinę 
milionów i zaburzył różne kraję*. U’ lraa-zbliża sft dopiero ten 
antychryst fabryczny —  a więwżbrójmy śię zawczĆBu do przy­
jęcia go.
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Nieywalczmy przeciw prądowi, któregorńJSęofniemy i któ­
rego cofnięcie byłoby zgubą dla: wolności, oś;wiaty i dobrobytu; 
ale starajmy się, korzystając z przykładu drugieb, układa# st§r. 
sunki nasze do nowych warunków, ktdłte się zbliżają.. Jest to 
więc sprana wysokiego interesu dla całego kraju a nie dla 
rź&mieślników tylko, zresztą nie ma dla nastrinteresu czy to 
oświaty, 1C&35 rolnictwa, cziy przemysłu, któryby nie cierpiał na 
brak stosownej dla smhra »eprezentąqyi i Stosownych iftgtytu- 
cyj wob^c wymagań czasn.

TI.

Potrzeba n ow ych  instytucyj p rzem ys łow ych  —  
ich zasada.

^“ Uznano wiec powszechnie, że w warunkach, w jakich 
obecnie przemysł śjS znajduje, cechów utrzymać nie można. 
Albowiem w takim razi'“  musianoby umniejszyć liczlae rze­
mieślników, żebj mieli z czego żyLOtćm samem zapr^stać 
przejmować chłopców do rzemiosł (a gdzie ic-Ł podzieć ?*czyliż 
pafMwo miałoby w}rbór stanu nakazywać ? ) ;  dalej zakazać 
w_szelkich wyrobów niepocliodżącycii od majstrów w cechu wy- 
zwomnycli, zakazać wyijóbu fabrycznego i cofnąć przemysł do 
pracy rębnej — co byłolrjoj zupełnym jego upadkiem i upad­
kiem bogactwa kraju; — dalej zamknąć granięe kraju przed 
obcym dowozem, coby do^cżęfei kraj zrujnowało, gdyż wtedy 
niGby,iteż do innych krajów wywozić nie możną., epj ^tanowi 
ogromny dochód dla kraju, . ą,. dla niektórych, okolic jpst j e d ­
nym środkiem do życia.

Uznano, również, że jipjęSyńczy robotnik albo rzemieślnik 
nieBest w stanie poradzić coś, przeciw gniotącćj lawinie prze­
mysłu; brak mu wykształcenia, kapifąłn.

Uznano dalej, że wprawdzie fabryki dostarczając ■warun­
ków życia taniej, lepiej, dla,więcej ludzi, z mniejszym wysil-
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kieni czasu i sil, prżez współzawodnictwo zniżają wartojć wy­
robów rękodzielniczych, utrudniają ich odbyt i pogrążają w nę­
dzę ich masy; jednak paifsWo, rząd , nic na to poradzić nie 
może. Rzemieślnicy mają bowiem tak jak każdy inny prawo 
do nagrody za prace swoje; ale jeżeli ich prace nie mają od­
bytu, państwółza to odpowiadać nie mole, tylko oni sami. Nie 
akt praćy, n ie*am o pracowania ale owoce '.pracy ■ obchodzą 
społe%Mistwo, w miarę ich wjgjrtdlci, w miarę jak potrzebom 
odpowiadają i dóftkonalą łsie ęp^le. eiNieeli s i ęwi ęc  starają 
rzemrąślnicy dostarczać tpgo i w- takim gatunku,. czego i w ja ­
kim gatunku kraj potrzebuje, i po ceuacli równycdi fabrycz­
n y m —  to ich rzeęg.—  Państwro nmtaoże ich prottóowuć i dla 
nich krzywdzić kraj . calj.

Wynikipjf więc z tt^u mołożenia, -że rzemieślnikom nie po­
zostaje nic iimSj|o, jak tylko starać się dojść również do pro­
dukcyi fabrycznej, przynajmniej^ niektót£ zyski j$j zagarnąć, 
zabezpieczyć Sie przed praęmoiip kapitałów: a w t e m  wsztst- 
kiem mogą oni liczyć tylko na Isainyoh siebier na y lasn e  swroje 
siły. PojralyńczgEily nic tu nie podołają, trzeba więc stworzyć 
i użyć sil zbi01w 3re.l1 , Nil stowarzyszeń. r  oto juslT zasada in- 
stytucyj, któje sobie n ow czafciry przemysł stw om i. Stbwarzy- 
.sżenia, to w ®  .godło naszych czasów. Wszygkk®eo i f j f y chwvta 
za tę kotwidej złiuwaenuP, zazdiSSiząe ro*m u i wstydząc gie 
wobec pszczół i mrówrek.

Zoba'czmyź więc najpierw, na-ezćm one polegają; ■ cofsta- 
nowi1 ich.charakter,'' ray warunki w jakich Stnieó'mtigą (od­
powiadają dzisiejszym wymag^hioiH'* wolndśbł i dzisiaj sienni 
rozwojowi przemysłu! eplrzypatrzymyr siĄ następnie zdumiewają­
cym owocom stowarz-y-sjeii u inny cdi narodów. Przejdziemy cala' 
ich skalę i do naszych potrzeb stosować je będziemy. Zasta- 
nowini3 %ię, które1 interesa u Sas mają już swoje odpowiednie 
Stowarzyszenia, a 90 innym do tego przeszkadza. 'Rozważymy 
wymagania i obowiązki prawodawstwa po'd tym względem i za- 
kończ3 my pijglądem na warunki, na których połogu zdrowa
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organizacpa społeczeństwa, i czego* potrzeby aby przemysł; i sjra- 
wę stowarzyszeń u nas z dotychczasowych trudności uwolnić..

YII.

Stowarzyszenia —  ich ogólny charakter —  
ceie i korzyści.

„Narody* Qjjca‘J)rać udział w sprawach publicznych nię- 
tyljęp prSz konstytucyjny,, gipsy swoich wysłanników, lecz, także 
przez wł^K) usiłowania, bezpośrednie;, [feabiste. prZoz.^swój wła­
sny rozum i ramie1, —  jget to możliwem jodynie przez{ł&owa- 
rzy(szenia dokonywające wielkich publicznych p ra g ^

J>£tajc.iea ludzi znakomitych, wszyscy wam odpowiedzą, 
że najpierwszą potrzebą, wielkiem pragnieniem, XIXgo wieku j,est 
nstalenie. Lecz ustalenie wymaga punktów oparcia, punktów' pe- 
wnł&b. .Qdzie$ one .są dzisiaj? ^Tiegdyś^byly one w obrębie ; 
klas uprzywilejowanymi,. lnb'.ójjohisto^iwpptężnyoh— dzi­
siaj możemy scdńe stworzyć pomffl wielkich potę#tfbi<rfyeycJi, 
to jest odtąd nasza jedyna usmapka. Tak więę w interes^ 
ustalenia społecznego należy, dzisiaj organizować towarzysze­
nia. “ Oto polityczna potrzeba.

Widzieliśmy wyżej, że przemyśl rozw ija jedyn i^pw a- 
runkapli w’olnogci,-r WolnęSć zaś w p rz e m y j objawia sie przez 
wsp<>lzawodniobvo^konknreneyą);rgdtvhy. je wygnano z przemy- 
slu, wypadłoby ztąd, że ludy przez wieki za wdnc&my.się ligti- 
uiały na to tylko,-aby ją kilka dni pBSiadaćh a wykluczyć ją 
potem z kierunku najbliższych spraw swoich. W oh ® |  i kon- 
km;ei'icya zamienia przemysł w fabrytóuy, wypieka rękodzieła^ 
Jeżeli chcecie teipii jgift^oprzeć,: jeżeli me cjicetye żeby to przej- 
B S  wffl zgniotło, postawcie naprzeeiwr kapitałów' pieniężnych — 
kapitał pracy i wrspi>lntj s iły , dojdźcie g m i do fabrycznego 
wężem.siu. Zamiast zejść d'qtf rzędu najemników'—  posuniecie i 
s£ę.o jeden szczebel wyżej; przez stowarzyszenia uratuj9qłe ó5o-
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bistą ssHmodzielnosw^ma/stetstwc^ staniecie się wsptdwłaścicie- 
ląmi wielkićli zakładów. wjt° jeden z socjalnych- icftlów.listp-i 
warzy szeń.

Wolność,wyzwoliła każdemjlpHobnika z pęt kasty i przy- 
w i t t ł  — ale tlm  smueni odosobniła każdego; nikomu on niej 
jest obowiązany, ale i " m u  nikt nie jest obowiązany pomagać. 
Jednak człowiek .jeden, o swoich silach ostać się nie •może; 
przańw odosobnieniu mogącemu wyniknąć z wobS^jg potrze­
buje zawarować się, potrzebuje instytucyj, w któryc-hby znalbzł 

^flihannfe (wzrijen^iMf)’, prolekcyą, ^ezprera^Ktwo. Instytucje 
takie mogą się opieraiStylkn na wspólnej'' potrzebie i dobro­
wolnym przystępowaniu; natchnieniem ich musi być ivolnose$ 
warunkiem wstbp> i występ wolny, obowiązki dobrowolni^ osobi­
ście nakładane' i pełnione! korzyści' w miarę obowiązków. Tylko 
bał tych zasadach mogą HB dzisiaj ludzie łączyć, tw są jedyne 
'zawady stowarzyszeń: odpowiadają one pow p^ ym  wymaganiom, 
a nie obrażajs? Volno|ei ośobiśftćj. Dirją i wołnofS i porządek, 
jakich nie*Jrlawała -jSióze' -żadna dokąd narwiecie instytucya.

Nadio stówarzy^enia zapo'biąg'ajaf  ̂ odosobnieniu, kształcą 
w człowieku j*Sgft insekt towarzyski, zbliżaj;fJludzi ,"cigładzają 
ich najem ne związki, czyniąa ich ^dobrowolnie zalężnemi od 
stowarzyszonych, ul&ąj ich nawykać, do szanowania opinii pu­
blicznej, kem samćm czuwają nad prawo^ą^mWuktiuów i ży­
cia, zacierają zawiści i nieufno^ęJ, nadaj3f%i%oiii i'sprawom 
łudzi coslię szląćliStnóści i jawności, "ywilizują interefea f f i lM  
w alne, których niepfzfflMagany, Mrowy tryb mtSglby bez t4go 
zrobi^oiilowiekPdzikim, cyfrSf, obojętnym dla drngfelh oboję­
tnym na wszystko poza jego zarobkowem zatrudnieniem. Stowa- 
rzySenia prowadz^^Kt postępowe/g® przemysłu, 'kśztałeą zdol­
ności, budzą potrzebę oświaty i popióriJju ją. Bez oświaty i bez 
stowarzyszeń nie można dzisiaj mówić o prddukcyi — poza 
niemi jest nędza ma‘teryaTna i umysłowa. Oto dai^fsocyalń?' 
cele stowarz^zeóT

S tow arzy^nu rpodsjąc mfogim pm z wspódlią pracę 
i oszez'ę(ffi^^wielkierWodki do *i$k, umożliwiając im wyrób
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na wielką skale, nastręczają dla nich. ws*zelkie tego wyrobu Bo- 
rzjjgi. IV rolnictwie podają sposófespdłączenia malej uprawy 
z wielką, podnosfeeiiiflwartości ziemi i wyrobów. Najdrobniejsi 
rolnicy -w Szwajcaryi Uwierając stowarzyszenia nabiałowe do 
wspólnej produkcyi si$?ó\v itd. dochodzą do feg?3, że wlaśeieial 
jednej1’ krowy ma w ięksi zyski z niej, niż właściciel kilku 
krów m&iaróźłfey do stowarzyszenia i ograniczony na własny, 
drobiły* kosztowny wyrób' ograniczony na odbyt tylko w nliej-; 
sen, przymuszony przjstaćfiia cęii}\ jakiebądź wypadną. W-rę- 
kodzielniatwie sfbwarzyszenie Zamiast małych waWztatów, zna­
cznych Bósztów, małych zysków, niedołężnego sposobu wyra­
biania?; przypadkowego odbytu, niepewnej^ płacy, da^e wyrób 
na wielką skal$iprodukcyą tańs^S a1 doskonalszą, spić większy, 
bezpiecz&Tstwo odbytu, n abran ie  surowych płodów en //roslpo 
cenach niższycfi, bez piłśMłnictwa kupców, 1 a w^c zagarnięć 
cie ifedlkich zysków kupieckich Wzmagając produkcyi wzma­
ga dobrobyt ogólny, wzmi^ii'-*boghctwo kraju, wzmaga jbg® 
zasoby, jego krdUyt-, podaje Mrodki do doskonalenia każdego 
przemysłu, otwiera, nowe drogi dla liięSS, ottwH, ciągl§ spo- 
Ipby nowych zarobków, [psi jody hf/trwałą JNirganiczną li&fcptą 
przeciw Wszelkiego rodzaju kwesty ohiilte.iodowym.- ■

Oto, ekonomieżiłe1 eHe stowarzyszeń.
T ■JB&wtarzam więey lochaj pamiętają przemysłowcy, że przy 

dążności przemysłu do wyrobow fahrycżuych, na wielk<$skałę, 
żadne pros&f^ręezne rzemioslo^utrzymSĆ się nie może i nife mai 
sil do ulepszenia się i wjtrzymaniadir^ńiłzawodnietwa. Brakuje 
mu do tego inteligencji i pieniędzy. «Si1 tych trzeba szukać 
w stowafz-ysiłdiiiu, przynosząc doń jako kapitał wspóliśi prac™ 
Pieniądzfe mitSi; zastąpić wspólna lUszcz ędiłośii Trzeba żeby ka- 
pitaliioj^pracył*' aby uratować swoją samodzielndfe^i niezależ-o 
ność, zabezpieczyć jutro dla siebie i dla''swoich rodzin, urato­
wać honór'f— okazali się zdolneini do nałożenia dla siebie 
Jgfmędnósci; i podjętmr ofiar, do pom ożdE ia  sob i^ w łasb ie - 
m i si l ami .  Bo ani rząd, aui społedSfeństwćKm nie pomofe/ 
ani P. Bóg zlot^ó1' deszczu >m nie'Spuści, ani nie'zaginą
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wszystkie wynalazki i nie spalą sial fabryki, którą wyroby rę­
czne uniemożobniają.. Słowem, wojlec) postępu tjlko postęp 
cjealić icli moje. Środek zaradczy musi* obejmować ogół prze­
mysłowców, nietylko majstrów' ale i czeladź cala, wszystkich, 
robotników'. Tak jak powszechne głosowanie nadaje polityczne 
prawa każdemu pełnoletniemu, tak i wr urządzeniu zakładów' 
przemysłowych przez stowarzyszenia ten ma głaą i ten ma 
prawo i zyskiii równe, kto do równolejobowiązków i ciężarów' przy­
stępuje, ten ma, (locbód w miarę iloSei i doboru pracy bez żadnych 
innych względów'. Po bezpowrotnym upadku cechów przy orga­
nizowaniu wolm ohy^towarzyszeń, niema przymusu terminowa­
nia, niema obowiązku wyzwalania się, niema majstrów, cze­
ladzi i terminatorów — są tylko przedsiębiorcy, towarzysze, 
Marzy sami mogą być przedsiębioi&ami, i uczniowie, dobro- 
wolui, jJttórzj nie potrzebują terminować lat, ale, i ppza war­
sztatem uczyiGiJsię mogą, i którzy rówmież każdej chwili, jeżeli 
są igewni fźę.,znają rK otę , mogą być, towarzyszami lub przed­
siębiorcami , e7,y to na swoją rękę, czy wspólnie1 w stowarzy ­
szeniu.

Nakoniec przemysłowcy,- wiążąc się w stowarzyszenia nie 
mają sięjfczego lękać, przewagi kapitalistów' pieniężnych. Tamci 
wprawdzie" majĄ inteligencją na swoje zawołanie — ale i oi 
przez w'prawi,ęt i udział w inteijęsach większych do inteligencji 
doj|ęl mogą, a na ptif/ątek na tyle ich zawszefcstać, że pomoc 
inteligencji faehowśj przy prowradzeniu prządgiębiorstw prjez 
stowarzyszenie zamierzonych ntogą. wynagradzać .opłacać.

Kapitały pieniężne, jakię złożyć mdgą, bgdą wprawdzie 
z pgczątku zaws-zd&małe —  ale za to mają. ^towarzyszenia prze­
mysłowa inne korzyści, niedostępną dla kapitalistów7 pojedyn­
czych. U (Łych jest zawsze pan i obcy robotnicy.; dla 'obcego 
jest robota zw ykle lichwą, wielkie saą kflgsta nadzoru —  tu zaś 
robotnicy są wsp.ółwTascicielalni przedsiębiorstw", pracują dla 
siebie, robota jest lepsza, kg^zta nadzoru odpadają. TYspólwła- 

jjśAjjęiełeyj bSfeę robotnikami zarazem, njogą w danym razie zni- 
żyćhsami dla siebie płacę za ,.^oljotę, czego tamęij nie mogą.
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Przez to utrudniaj# im współzawodnictwo, znniszają do obli­
czania się z ś$bą 'i do wzajemnych uflępstw. 'Dalej Ętowaj-zy- 
szenie choćby zacSyńało o drobnym własnym funduszu, jednak 
znajdzie kredyt. Bó jeżeli praca i zdatnbść osebnika podległa 
jest wypadkom, chorobieJ, kalectwu, śmierfci, nieslown^pi itd. 
i dlifftegp niei daje hipoteki, gwarancyi, i jeżeli osobnikowi 
'gdzieś tam może braknąć roboty,— to przeciwnie w stowarzysze­
niu jest solidarność niebezpieczeństwa'; wobeiwwierzycieli jeden 
Kędzy za dragiego, wsggjpfg za|Śałoś&— a rołjoty ijjtowarzysze- 
niii nie braknie|/b'o life* przemysłu spo.łeczeuistwojtebejSć się/Mie 
może, i targ wyrobów stowarzyszenia biel jest oglęfecMny do 
miejsca. $Sgranfl5"4p znają wartość stowarzyszeń, przekonano się 
o ich praktyczności i powodzeniu,—  toż nie było wypadku, aby 
^wwarzyszeuie-bjakóWń niepnałazio kredytu. Stowarzyszenia, 
jeżeli n nas-^Wwstaną, mogST liczyć śmiało na to, że jZ a g r a ­
niczni pienieżnicy w fundusze n #  kredyt zaopatrzą, widząc 
w tem korzystne dla nich ulokowanie. DwSji zpli cudzoziemcy 
płodami, kosztem i p&fcą nasztjljęśuźas już, żebyśmy w odwet, 
chociaż" b®  iclw ‘szkody, ich pieniędzmi poczęli się dorabiać. 
Widzimy więJI że brak pieniędzy u rękodzielników nie jest 
•Żńdłfą islmą dla; stow arz^ cń ;*'żóbąćzymyi ńa przykładach, że 
zaczyniając tylkoJod nieodzowhĆJ‘ osz<Ssednołei, dochodzą do mi­
lionów.

Oto są cele, charakter i korzyści stowarzyszeń jako in- 
stytucyj, których “przemysł nowoczesny wymaga.

VIII.

R ozw ój stow arzyszeń  w innych krajach — ich rodzaje 
i pow odzenie .

Kiedy biedni przemysłowcy zagranicą doszli do pojęciaŁ 
albo raczej przeczucia potęgi stowarzyszeń, najpilniejsi rzęćżą 
było dla n ich , aby doraźnie materyalnej nędzy i ciemnocie
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swojśj.* zaradzić. W  tym A lu  zaczęli się wiązać,ir-w stowarzy­
szenia pojedynczych rzemiosł, mające na celu -wzajemną pomoc, 
as&htrctcyą, jąk Sąflbefi nazywa, praeciwko głodowi, chorobom, 
ułomności, owdowieniu, starości.... urządzali gospody dla sti;ę-> 
ózhnia roboty, czytelnię', towarzystwa oświaty itp. Takie sto­
warzyszenia r z emi eś l ni c ze  (nieprzemysłowe) łączyły sięnłpo­
tem razsni w ogólne wza j emne j  pomocy.-: Polegały one na 
tćm , że członkowie, póki im zdrowia i sil starczyło, podatko­
wali do wspólnej-' kasy jakąś stale ustanowioną sumę. Dochód 
ztąd powstały służył na zapomogi, pożyczki, emerytury^. Był 
to nnjniżs-zy rodzaj stowarzyszeń i wkrótcea pokazała się ieh 
niedostateczność. fcBojedyńezyęli cztonków stowarzyszenia ratuje 
tutaj ogół —  ale stowarzyszenia te nic podają nic, coby całemu 
ogółowi pomogło, i dobrobytu ogółu nic nie podnoggą. Podatki 
do kasy stowarzyszenia iuins$*,Jiyć dosyć znaczne (w fdpsunku 
do zarobku każdego)/, jeżeli stowarzyszenia cdicą ^ a -o b ić . — 
Tymczasem więkśzoś.ąj na takie podatki uie staę. Zapomogi 
mogą być tylko niedostateczne, bo-- inaejj$jt>y stowarzyszenie 
zbankrutowało.'f Dlatego* stowarzyszania takie siły żrywotnćj, wr so­
bie nie mają, łyez pomocy z zewnątrz obejmy Się, nie mogli., Pomoc 

tz'aś z zemnitrzijesi niestałą, wątpliwą, trąci jałmużną, demo­
ralizuje. Nawet gdyoy pomoc ta była znaczmy,, to i wtedy sto- 
wuirzys-zeuia na niej polegające rzgubno wyw^rająRkiitki, 1)0 

-'zamiast zaradzić ubóstwu, mnożą je, wyrabiają opuszczanie sic 
na wsparcie, osłabiają, wol#- i chątói do pracy. Ogólna dobro­
czynność j.est zaw.sze jałmużną, i jfśtowarzys^nia takie ratują 
jednórazowo.tsgeą kto już j§st nędzarzem, ale nie padają ża­
dnych skutecznych środków przeciw upadkowi ty-ęk, których 
przez udoskonalenie i lepsze wyzyskanie pracy jeszczeby można 
od upadku uchronić. -Przemiany przemysłowy przdęliodzą mimo 
tych stowrarzyszoń, [pan rzemiosła nie pglepęsia się. Jedynie 
łączenie z temi stowarzyszeniami czytelni, wrykladówr itd. może 
sprawić, że kiedy z materyalfej pomocy tylko pojedytńgzy coś 
mogą żyskać, ogół przynajmniej moralne ma korzyści.

łfeenprzyczyniają się zatem podobne stowmrzyszynia w ni-
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czem do podniecenia przemysłu*; i dobrobytu. Mimo to w sa ­
dzie od nich zac-zynano^ifako.od najłatwiejszych. Jedyny wy­
jątek stanowią tu akademickie towarzystwa wzajemnej pomocy. 
Zagwarantowaniem pewności wykształcenia się dla każdego mło- 
Klsgo człowieka jest,rzeczą ogólnokrajową-, ós,objśeie wszystkich 
ojców obchodzącą. Ci więo przystępując , z podatkiem jako człon­
kowie honorowi, nie podatkują dla- rzeczy obcej, ale tak jak 
gdyby dla siebie i dla swroieh aynów ciężary ponosili. .-Przy 
wszelkim innym zaw-odzie jBśt to uieniożli >vem. Dlatego podo­
bne stowarzyszenia tylko jako przachodowe uwużuć -liiożna. 
Wzajemna*'pomoc jfs ł konieczną; pomiędzy przemysłowcami 
konieczniejszą, mośe, niż gdzieindziej — ale samo is tn-iet*inj}iLli- 
wą 'jest tylko wtedy, jeżeli inne stowarzyszenia przemysłowa 
na jej potrzeby pew ną jgzęsć dochodów' odkładaj;;. Niemniej 
jednak sąvłe stowarzyszenia ważne jako początek, nazwyezajają 
do własnegoŁałatwiania wspólnych spraw, do o^ zędn <g^ j^ą  
dobiĄI szkołą, wzbudzając zaufanie wif whmpysily.

Dalszym stopniem są stowarzyszenia dy s t r y but y wne .  
T,er są już przemy slowurńi, wpływają na dobrobyt ogółu człon­
ków. KSdiijfi ich jest: podać.t członkom w dostawie materyałów' 
potrzebnych do ich rzemiosła korzyści hurtownego zakupu, ■ ga­
tunki lepsze a tańsze. Stowurzysgenia te utrzymują magazyny 
towarów pobieranych hurtownie wprost z miejsc wryrobu, i po­
zbywają je członkom, z pominięciem kupGów pośrednich, w ilościach 
małych, po cenie fabrycznej — cały zysk kupców idzie dla 

■członków-.
Tutaj nalew? sto warzy szonia pojedynczych rzemiosł dla 

zakupu surowych materyałów, stowarzyszenia konsumcyjne itp. 
Ogromny wzręśt tych stowarzysatól 'świadczy o ich praktyezności. 
W  r. 1843 założyło w Rochdale (w* Anglii) ł^rtkaczy stowa­
rzyszenie konsumcyjne płaśfc po lOłojentów tygodniowoni To 
był ich cały kapitał. W  r. 1861 mieli jffl 3900 członków, 
majątku 430'00Cfguldenów, obrąwali w ciągu Kiku 1.760,000 gul. 
a czysty.-zrysk fgCzny wynosił ł*g4j000 gul. Waciągu 1-^tu lat 
istnienia przymósł czysta' zysk 7BM)00 gul. I. 1 jyło było
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już=5,000 członków, obrćt.tygodniowj»37,000, roczny 2  miliony. 
Według wykpów stowarzyszenia, kto w r. 18^.0 wniósł do 
kaSy- stowarzyk|enia 50 centów i zostawił je nie pobierając ża- 
dnj!ołS odsetków i zysków w pieniądzach, ten w roku 1801 miał 
już w kasie Ogólnej awojef® własnego kapitału 987 guld. Są 
to owoce niepójęte dotąd dla naszych rzemieślników. ;Należy 
dodać, że stowarzyszenie takie zaczynając od dostarczania dro­
bnych potrzeb, dochodzą do posiadania własnych fabryk, a wtshly 
stają się|ibt'pwarzyszemami produkeyjneńii, o których ni-żej. — 
\V r. 1849 fżŚlożyło w miasteczku Delitscfr (Nj&mcy) 50 szew- 
cóW‘ .stci.warzyszeni9'dla wspólneg«jzakupna matęyyalów — obecnie 
jest 80 członków. Pokazało sio, że-wszystkie zakupna przyszły 
im o ^gjgKO"/., taniej, na jednej podeszwie płacili o -Sr1/,, sil- 
bprgros^ena nmiój. W  r. ffl&55 obrócili już towaru (skór itd.) 
dla członków za — w r. lt^*7 za 11,068 „tal. Obe­
cnie wynośi kapitał obrotowy. 3£$5  tal. Oprócz inwentarza, 
fundusz rezerwowy 396 tal. jako właściwy majfitek stowarzy- 
™ euia powstałyfźtąd, żaozłankowi^j zysków pieniężnych z pierw­
szych lat uie brali, ale dokładali je na poparcie interesu. 
Kapitał <ło zhczdębi znachodzi oprócz wkładek, z pożyczki 
ną̂ ' solidarnąnjjjjrękę wszystkich, członków. Ozy siły zysk całego 
interesu jako własnoas' członków stanowi część kapitału obro­
t o w e j  i wp^ec wiefKjcieli służy za rezerwę. Można rozpocz$£ 
najdrobni&j^yiii kapitałem, bo się nim 10 — 12 razy na -rok 
'obraca.' ■ Ojbecnie stowarzyszenie .^ęwcdw w Jsjj licbćj mieścinie 
Delitscb posfeptrifip kląle ,̂ sprzedaje wyroby członków pot, jar­
markach, każdemu na własnwjego waibunek, w wspólnej bn- 
M S p o d  firmą (stowarzyszenia. Jak tylko fundusz „rezerwowy 
urośnie,;-urządzi stowarzyszenie stale bazary, na rachunek-.^to­
warzyszenia ubędzie Roliić - - obstalunki u członków i takow-e na 
rzecz ka^js.towaTzyszenia sprzedawać. Okoliczni sż^ycy nie 
mogąc •wytrfcymady:; niemi konkiłf«$§i, udali się do p.ójzulcpP 
!am$r. im również takie stowarzyszenie urządził.

Stowarzyszenie?.dla zakupywania ziemi dla rzemieślników, 
założone w Anglii z małych składek i pożyczek, mają§g.aia
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ĉelu żeby każdy rzemieślnik mógł zostać właścicielem, d o j ś ć  
d o  p o s i a d a n i a  w ł a s n e g o  d o m u  i o g n i s k a ;  re­
prezentuje obecnie kapitał 3jBO0,OOO funt. szterl.; z ty eh 90,000 
już spłaciło. Zakupiło dotąd 3ł,Q< posiadłości wielkich, a z nich 
l;9,500AJp^celli odstąpiło członkom po cenie, po jakiej kupo­
wało en gros!

Poprzestaję na tych przykładach. Są to owoce tern więcej 
zdumiewając.^ że cała rzecz datuje się od niewielu lat. Prze­
konano się o potędze zbiorowej siły i samodzielności, której 
żadna zewnętrzna pomoc zastąpić nie może. Sieć tych stowa­
rzyszeń rozszerza się też coraz bardziej, a w miarę rozrostu 
posuwają sienne do wyższych rodzajów.

Do stowarzyszeń opartych na tychsamych zasadacłi na­
leżą równic^ stowarzyszenia z a l ' c z k o w e  lub k r e  diy t o w e 
czyli b a n k i  l u d o w e ,  podniesione za sprawą p. Szulce z De- 
litsćh, posła pruskiego, mężu niepożyffej zasługi, ltzemieślnickł 
łączą się w stowarzyszenie, które na wspólną, solidarną porękę 
członkmy zaciąga pożyczkę, jako kapitalik zakładowy. Kredyt 
dla pojedyńćzbgo niemożliwy, otwiera się chętnie dla stowarzy­
szenia; nie było przykładu odmowy. Oprócz tego-płaci każdy 
członek peryodyćznie maleńką sumkę. W ybrany. zarząd udziela 
następnie pożyczek na mały procent członkom potrzebującym. 
Z tych procentów i wkładek członków razem z dywidendami 
rośnie w kasie majątek osobisty każdego członka, niby akcya. 
Po kilku latach stowarzyszenie jest zwykle w stanie uwolnić 
się od wierzycieli i już znaczna c/iśc! kapitału staje się jego 
własnością. Błogosławieństwa wypływające z tych stowarzyszeń 
są następujące:

Obok korzyści zawsze otwartego kredytu, każdemu Jelon­
kowi składa się kapitalik, do czegoby inaczej nie doszedł. Banki 
te są nierównie korzystniejsze niż k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Te bowiem nie dają kredytu wnoszącym wkładki; sumy uloko­
wane w nich są niedostępne dla niezamożnych, mogą bowiem 
być pożyczane tylko na zupełnie pewną hipotekę lub na zastaw; 
nadto dają zbyt małe odsetki, dywidendy zaś w bankach za­

1G
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liczkowych rzadko fBehodzą niżej 10%. W bankach zaliczko­
wych zupełnie niemajętny dcKaje krfectyt każdego czasu, nie 
płaci lichwy, nadto ten procent jaki od pożyczki płaci, wraca 
si-ę po opędzeniu kosztów zarządu do ni^go łjako dywidenda. 
Zysk z intljiiSii zaliczkowego dotąd monopol kapitalisto^1, idzie 
do kieszeni członków. Iłezpieczeastwo zaliczek jest* osobiste, 
gwarancya w znauejj moralności, rzetelności i fachowej zdol­
ności członka. Jeżeli żądana zaliczka przemili znltcznieMę sumę 
jaką' członek już ma w kasie na wlasnoś^?,<w takim razie efą 
w użyciu- zaręfSfenia. Tłęczyciele nawzajenUsję }k/ti'zebuja;«jeżeli 
więcfflczłonek ręez'ycieli znałdżć nie moż'e,'*to najlepszy znak, żre, 
nie daje pewności. Jbstto największą hańbą zawieśćj poręczy­
ciela i niema prawie' takich wypadków (nie u liiis^ jednak 
zawsze dla bezpietlzeństwa-1, na nieprzewidziane ; struty, obmyślony 
jest funduSż rpzerwowęy.

Te błogosławione-i bhnki stawiają obecnie na nogi wszyst­
kich przemysłowców niemieckich. IV wTykazaniu jak te interesu 
idą ograniczę i si'ę-znowui na dwa-* przykłady:

W  Magdeburgu złożyli członkowie cały kapitał potrzebny 
na zaczęcie, stowarzyszenie&nie płaci więc nikomu procentów; 
wykaz powyższy zrobiony jest zaledwo po 1 roku istnienia.
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W Delitsch jest zhłedwo 5$W>' Wszystkich mieszkańców Jakaż j 
to czynność w porównaniu z naszemi miastami!

Ałe nie koniec na tem. Widzieliśmy już, że wszystkie'te 
sfowarzyszenialldócliodząe do kapitałów, dostając w rękę środki 
do prowadzenia przemysłu na wielką1'fahryczną^kale, biorą się ; 
rzeczywiście do tego i przechodzą na stowarzyszenia właściwie 
produkcyjne, kooperatywne .To jest/ dopiero szczyt usiłowań, 
i tutaj dopiero w całćj potędze znaczenie stowarzyszeń wystę- 

■ pujńi (Polegają;-1 one na wspblnem prowadzaniu przedsiębiorstw^, I 
rzemiosła, fabryki na Tabliunek ogółu Te dopiero pozwalają | 
członkom otwierać zakłady wielkie, z wszystkiemi korzyściami | 
nowoczesnego '(przemysłu i wypełniają przepaść dzielącą robo­
tnika, rzemieślnika, od wielkich przedsiębiorców. j

Zbawiennbść tych stowarzyszeń tak węyłuszcza Szulce: \ 
Umożliwiają orfę-utrzymanie się przjJ/samodzielnoścf; już sama 
ta nadzieja działa korzystnie na cafe -życie, dzielności moralną 
wartość .członków. Każdy członek widzi tu bodzien do mszczę- 1 
dności, wstrzemięźliwości, pilndścii i celowania w swoim źiąwo- 
dziei Dotychczasowa czeladź poznaje, że przez takie stowarzy­
szenie może (również dojść do samodzielności; że czas nauki, ! 
terminu, zależności, jest tylko przejściem. Szanuje więc w chle- 1 
bodawbyjfegodność, którą sam niebawem uzyska, bierze udział | 
w jego życiu domowem, jako równy jemu w przyszłości. Ztąd ! 
wyrabia się wczesna dzielnolć ruiczucie własnej godności. Sto­
sunek taki był kiedyś1 i przy cechach — ale po upadku ćóchów, ! 
utrzymanie się przy samodziełnem majsterstwie bez pomocy ; 
stowarzyszeń corifz niepodobniejsze się staje. ■ j

W  stowarzyszeniach takich sami robotnicy stają jako : 
konkurenci, mogą w każdejPcliwili albo do którego z istnieją­
cych stowarzyszeń przystąpić, albo sami nowe) zawiązać. Przez 1 
to zwiększa się popyt o nich samych, zwiększa'l sie cena ich 
pracy; przez to jedynie dochodzą do tego, że fabrykanci oprócz 
zapłaty za robotę muszą im odstępować i jakąś część czystego 
zysku. I

Położenie rzemieślnika przez te stowarzyszenia nie zmie-



nia się do tyła, żeby przez to każdy członek zostać mógł 
osobnym panem zakładu, wielkim przedsiębiorcą. Owszem każdy 

^członek stowarzyszenia zostaje tak jak dawniej , robotnikiem, 
rzemieślnikiem, i z kasy stowarzyszenia dostaje tylko,\ izwykłą 
płacę za robotę. Nawet ci którzy zostaną wybrani do kierunku j 
przedsiębiorstwa, którym pojedyńcze części zarządu oddanego j 
staną, jgą tylko w służbie stowarzyszenia, które ich płaci. Ale i 
ponieważ ogół członków jest właścicielem przedsiębiorstwa, więc 
każdy członek jest jednym z współwłaścicieli, każdy ma udział 
w zysku, dostaje dywidendę, każdy' też zarównodręczy przy ry­
zykach i stratach. Z tej ostatniej przyczyny nieltcała dywi­
denda się rozdziela, aleitczęść idzie na fundusz rezerwowy — 
]MJ8&ita od wzrastającego funduszu rezerwowego idą znowu 
na dalszę, poparcie całego interesu, lub dla członków. Stówa- , 
rzyszenia te oprócz moralnych korzyści osobistych, jakiemi śą I 
wzajemne zaufanie, zaufanie w własne i w wspólngitsiły — , 
i*oprócz korzyści ekonomicznych, oprócz prac$'-*dla ogółu, od­
działywania przeciw samolubstwu i odosobnianiu się, obznaja- . 
m iają, członków z prowadzeniem interesów, z administracją I 
i rachunkowością', z hst-osunkami handlowemi, nzdalniają rze- | 
mieślników do życia publicznego, sąT" najlepszą szkolą liberał-  ̂
nejuantonomii.“d (Menger).

Ojczyzną tych stolarzyszeń jest dotąd przeuewszystkićm 
Anglia. Tam przemysł doszedł najwyższego rozwoju, i masy 
robotników pogrążył w niewolniczą ; zależność i nędzę. Obok j 
politycznej wolnością krępowała ich materyalna niemoc. To też 
wcześnie wzięli się' do Stowarzyszeń. ó0d r. 1824 zupełna wol­
ność ^towarzyszeń dla prasy jest tam konstytucyjnym prawem. 

.Rozpoczynając od kas zapomogi, wspólnych magazynów, doszli 
do ̂ stowarzyszeń produkcyjnych, a dodać należy, że dbając i o 
oświeć, własną i o braterstwa, wyznaczają zawsze część docho- | 
dów na czytelnie, zakłady kształcenia, kasy dla chorych i wdów, | 
najem ogrodów dla gimnastyki. W  r. 1854 było takich sto­
warzyszeń w Anglii 35; w lSS'? r. 50; 10 krawieckich, 5 j 
szewskich, 2 kapelusznicze, 2 górnicze, 2 wyrobów żelaznych,
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1 gorzelnikuw, 1 rzeźników, 2 fabrykantów fortepianów, 6 wy­
robów bawełnianych, 3 '.sukionniczćsl w Samym Londynie 
Członków 20,000 wraz z towarzyszami, którzy wprawiwszy się 
jako robotnicy, na równych'członków7 stowarzyszenia przystępują. 
(Obecnie, obok niMiczonych stowarzyszeń asekuracyjnych, j ’ćśt 
produkcyjnych 280 -  samych młynów parowych, mają na wła­
sność i l2;  członków7 przieszło 50,000). W  r. ISSCf. założyło 
w-Manchester stowarzyszenie 12 tkaczy, mając narzędzia, nieco 
matcryi, ka gotówki 7 funtów szterl. i (3 szyi. W r. 1854, po 
dch latach, mieli już na włalsnoSc -30 warsztatów7, a w obrocie 
2,000,funt. szterl.

W  r. 18.51 założyło w Liwerpool stowarzyszenie (iii' krawr- 
o 51 funt. szterl. gotówki. — W  pierwszym roku mieli 

w obrocie 220 funt. szterl. — w 1854 r. 84;) funt. 'szterl. — 
w r 1856 mieli 500 członków, interesu roczne na 2,000 f. Szterl.— 
otworzyli z swoich funduszów ka£ę, zap'óinogi, czytelni efłzakład 
naukow.y-npdafesjjny dłd* początkujących —  (ci co :się tam uczą 
nie potrzebują terminować) — nabyli ogromny iokal na war­
sztaty. (Stowarzyszenia bmlowdane doprowradzily do tego, że już 
do 80,000 rzemieślników ma domki na własność))*!!

We Francji szło tą samą drogą.[*011Ścnie w s'amym Pa­
ryżu jest stowarzyszeń produkcyjnych tokarzów, tapicerów, la- 
skarzów,-vślusarzówr, szlifierzów, malarzów7, pozłotników, j.Jatar- 
niarzów, siodlarzów7, gwoździatóótw, drukarzów itd., razem 31. 
Stowarzyszenia stolarzy założyło w r. członków 108 mając 
kapitału 504 fi# to jest 135 fr. gotówki, reszta wr narzędziach. 
W  r. 1852 rozdzieliło się już na kilka stowarzyszeń. Z tych 
jedno liczy 70 gzłonków, a 100 towarzyszy — wk. 1854 miało 
swoich aktywów o 45,000 fr. wiećej! niż pasywów. Stowarzy­
szenie ślusarz} zaczęło w r. 1850 od 190 członków i 1,000 fr. 
Obecnie ma/członków tylko >28, a obraca rocznie 70,000 fr.....

WlŚifemczech jest Obecnie stowarzyszeń ̂ zaliczkowych 890; 
djtetrjbutywnych i produkcyjnych 250; konsumcyjnych 200; 
suma, razem z innemi stowarzyszeniami aśekuraeyjnemi, nau- 
kowemi, gimnastycznemi, kolejnemi itd. ddcbodzi 1,400. Eobią
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interesa na jSp,000(OQ<t)j ta l.; kapitał obrotowy 21 milionów'. 
Członków do 400,000, nie lkząc stowarzyszeń nieprzemysłowych.

Ten potężny ruch opanował już v-targ świata. Kapitał 
pracy wytrzymał konkurencją z kapitałem piejjiędzy, ugiął go 
i zmusił do kredytu dla siebie. Zaufanie w własne siły nabrało 
majestatycznego znaczenia, stawiając na nogji masy ciemne do 
niedawna i dziki® tratowane jak .dawniej politycznemi nie­
sprawiedliwościami, tak obecnie kołami nowoczesnego przemysłu.

^'zytajcieąsprąwozdania z powszechnych zjazdów rzemieśl­
ników w Genewie, w Kasselu, Sztokkolmię itd., a poznanie tego 
spółeczeństwą przejmie was radością, poszanowaniem i dumą.— 
Droga ta otwartą jest dla przemysłu każdego kraju!

Mimo tęiiogranieza sle ta. przemiana dotąd tylko na mia­
sta i miejspa^fabryczne. Potrzebą żeby ogarnęła wsie. Kapitały 
stowarzyszeń powinny płynąć na ulepszanie ziemi i gospodar­
stwa i tani się stale loko,wap. Wzrastający przfemysł potrzebuje 
coraz więcej,jgurowyęh materiałów —  solidarnośćinteresów jest 
nierozłączną. Samo rolnictwo niechaj mnoży banki hipotekowe, 
kredytowe; kapitałom obrotowym włościańskim mogą tylko banki 
zaliczkowe moc nadać.

Produkcja zboża! Spirytusu, KZepaku itd. nie podniesie się 
bez spółek, magazynów, nie wyzwoli się od sprzedawania na 
pniu i przemocy faktorów. Wogóle całe' rolnictwo nie podnie­
sie się bez ^towarzyszeń do żakupna droższych maszyn, do 
nawodniania i osuszania, do wyzyskiwania nawozów wiejskich... 
A  G0ż za ogromne ppłeŁna wsi dla£śtowarzyszeń budowlanych, 
dla stowarzyszem oświaty! Potrzeba nam jaknajwiększej liczby 
właścicieli? ia tymczasem jeżeli przez sstosowną edukacją i za­
kłady właściciele drobni nięVx>staną usposobieni do pomagania 
sobie, biorąc sieado pokrewnych rolnictwu rzemiosł, jeźteli sto> 
warzyszenia nie ułatwią im produkcja** robiąc ją tańszą i po­
dając możność.^zyskiwania na czasie,—  to nie ma ani mowy o 
tem, żebypsię drobni właściciele, na długo jeszcze utrzymali. 
Jedynie przez stowarzyszenia można uniknąai i wiejskiego pro- 
letaryatu.
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[X.

Sprawa stow arzyszeń u nas —  prawodawstwo 
przem ysłow e .

Rozglądając siętpo kraju i poi$jvnywająe stan naszych miast 
L, przemysłu ze znaczeniem jakie im gdzieindziej, stowarzysze­
nia :gądały,., niepodobna nię; .czućj^się upokorzonym. ■ Zaledwo tu 
i owdzie, jakieś pojeayńc^ usiłowanie się podniecie,ą^aledwo że, 
się utrzymuje, a nieraz sławetna ochota w kilku dobach już 
się wy^ęrpujo,.l-ffSl-(ji ^  ii/nmm nfl *'k . I

- ,-Brak oświaty w warstwach przemy słowy cli, ogólny brak 
zaufania w własne s iS za m ia st solidaruąsąi .wzajemne podej- 
rzywaniję się, stęchła ociężałość i dobrowolna ilienyoft, to na§z$ 
statu quo. łSrołetaryat u uas, to oficjaliści, dzierżawcy, i! wszyscy 
drobni przemysłowcy. Stan i usposobienie;, zwłasz^a tych osta­
tnich, jestto grunt jałowy, kamienisty, albo ugór meprzepar- 
temi przesądami zagłuszony.

A najpierw zdaje się rzemieślnikom naszym, dotych­
czasowy,-, niedołężny tryb przemysłu, że. cech vi ma jakąś insty­
tucją nietykalną, „z, bożej łask*“ , jakoby narodową i do fijzed 
chowania przekazaną. Jestto niewiadomość i fałsz.

Mieszczaństwo napływów,a niemieckie wprowadziło do nas 
z sobą i .cechy, atoli „Władysław Jagiełło już w,,s\yoim czasie 
umiał l^erpć tę prąwdę, że wolność sama utrzymuje i krzewi 
przemysły. W  tem przekonaniu zmógłszy w kraju wszelkie 
bractwa i cechy,*,ptworzył mzerokie pole, na któjem każdy we­
dług upodobania mógł doświadczać bez przeszkody swycli sit 
i zdolnośęi1'. „ponowione w r. 1,550 (za Zygmunta Augusta) 
prawa zugsziące .ępcby ułatwiały każdemu wykonywanie wszel­
kiego powołania11. Zniesiono cła, monopolia, .^prowadzono 
jarmarki. . . . Dlatego też- aż do 17 wieku kwitnął handel, 
przemysł i rolnictwo w golscej świetny był stan miast, niezli­
czona liczba rzemiosł —  a w prostym związku z tem stał świer
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tny byt polityczny. Z owych to odległych epok datują się 
spławy do Gdańska, sukiennice makowskie, sławetne ławy ra­
dzieckie itd. Następnie jednak przyczyny polityczne, wojny 
kozackie i szwedzkie, łupiestwa wojsk obcych i swoich poni­
szczyły miasta; nastały-i zmiany Społeczne, miesffllnie podu­
padli nie mieli udziału w prawodawstwie i władzy wykonam 
czej, włościanie dawniej wolni obróceni zosTałi w poddaństwo 
i własność,’ 'głody, bankructwa skarbowe, swawole toczyły do­
brobyt kraju; jedna tylko'szlachta warówała się (konst.116S3 r.) 
przed klęskami, przed przeehodem i kwaterunkiem wojsll, na­
kładając na -miafeti? ogromne ciężary publiczne, podatki, Mdł? 
mieszczanie na leże uprzątać musieli te kramy i warsztaty, 
które ich żywiły. Aby * ę  zawarować przeciw wysokim cenom 
chciał® zlR lita  ustanowić ceny na wszelkie p lod f-i towary —  
ten sam t środek) który za rewolucji francuskiej takieJ^WorRfl 
wał klńslci finansowe. Uchwalono ustawę, że pod przysięgą ma 
•rodak tylko 7 f|. cudzoziemiec 5 “ , a żyd tylko 3j] zysku brać — 
równie terrorystyczna jak niedorzSfena ustawa, obliczona chyba 
na zabicie przemysłu ograniczonego coraz więcej. Cechy za­
częły ś?ę znowu zagnieżdżać, bo rozbite mieszczaństwo potrze­
bowało jakiej takiej łączności, „nieznćj^ klasie żydów posiada- 
jefitych znaczne kapitały sSin tylko handel'' wyłącznie był do­
zwolony. . . .  Do rękodzieł przeszkadzały imbeechy i przywileje 
miast, a do lolnictwa prawa i prze^bd'. . . . W  podobnśm po­
łożeniu znajdowały, się i inne <&btey mieszkańców. Szlachcic herS 
utraty' swych zaszczytów ui&mógł sięijl oddać ani kupiebtwu, 
ani rzemiosłom; chłopu nie wolno było oderwać się od 'gleby, 
a mieszczanów Sama konkureńeya wyciskała, zarażeni i od rol­
nictwa i od handlu11. Nareszcie „konst. 1768*1 r. wskrzeszając 
szłusznie przedtem potępiane w Pblś^SSćTeehytyzabroniła kupcom! 
i rzemieślnikom, którzyby nie należeli do nich, pod konfiskatą 
sprzedawać towary po miastach i targach pospolitych. Stano­
wiąc to urządzenie zapomniano, że dogodzeniem jednemu szko­
dziło Rię dziesięciu innym.11 Jedynie codo szynków zostawiono 
każdemu wolnf>Jć.‘ '
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Za Stanisława Augusta poczęto się wprawdzie)- zajmować 
przemysłem, fabrykami; ale^byłanto przelotna tylko naprawauj 
raz, że przemysł nie stal wcale o własnych siłach, ale kapitałami 
sztucznie był-stwarzany, a po drugie, że polityczne klęski żadnego 
rozwoju nie dozwoliły I Iiiedy dopiero za księstwa- Warszaw­
skiego cząstka kraju nieco wolniej odetchnęła, pomyślano i o 
p rzem y śla ł wtedy to j  uż pisał Surojpecki ̂ ): ,^.Qiniędzy przy­
czynami utrudni aj ąćemi wzrost i rozkrzewienie-rękodzieł słusznie 
policz.y‘6 można cechy. Ten przemysł równie jak każdy inny 
wymagając słusznej wolności nie cierpi żądny uh określeń pry­
watnych. Talent jest wlas-nośejąjuęsobistą, nierpowinień więc 
podlegać tylko tej władzy i tym prawdom, którym podlega śuma 

n p s o b ą % Q ó c l i y  przywłaszczywszy sobie to prawo (sądu o 
zdatnośsi rzemieślnika, jego obowiązkach, kiedy, gdzie- i ile 
przemysł, jego jest potrzebny), nietylko'że niei.są w sjanie do­
godzić potrzebom ogólnym kraju, ale nadto uwiedzione prywra- 
tnemi widokami przeszkadzają wr wielu względachtęozkrzewieniu 
przemy,słu. Dwuznaczne prawidła, uciążliwy opłaty, trudne wyć. 
Zwolenia, przywileje, szkodliwe związki, są to tortury, któ^uni 
dręcząc jednych, ogałacają z zasiłków potrzebnych, innych od­
stręczają na zawszę od swego powołania. Podobnych nadużyją 
żaden rząd u siebie ̂ cierpieć nie powinien; jego jest powinnością 
uprzątać wszelkie zawady tamuj ąćei wzrost użytecznych prze­
mysł ówyr'ał.! ścisłymi obowiązkiem nie dopuszczać tego, 

jedna Masa (mieszczańska) 'uciskała z własnych tcidokóio ogół 
narodu. ■ Nic w teraźniejszych czasach potrzeby ceciiówr uspra-. 
wiedliwięjmie może: utrzymywanie porządku i policji pomię­
dzy obywatelami jednego kraju najeży do samego r^ądu, miej­
sce do wykonywania przemysłu jest tam, gdzie pewniejszy 
zysk. . . . itd.“

Widzimy więc, żąicecliy datują-się u nas z czasów upadku 
kraju, a za każdem dźwiganiem się jego potępiane były. Nisr- 
chajże rzemieślnicy nasi sprostują swój przesąd.

W) Dzieła Surowieckiego, wydanie Turowskiego.
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Nie rozumieją! oni dalej zupełnie samodzielności. Zdaje 
im się, że jeżeli nie byłoby na'^szyldzie firmy lósobistej, to .-że- 
szliby do rzędu robotników. W  jedsem mieście zdarza się, że 
ojciec, syn, zięć" szwagier, teść, każdy ma osobny sklep i war­
sztat jednego rzemiosła, każdy osobno płaci kilkaset guldenów 

- czynszu,': osobno podatki; każdy ma długi, każdy osobną cześ- 
ladź — a jednak w stowarzyszenie o jednym wspólnym sklepie, 
jednym magazynidji jednymi warsztacie związać się nie chcą: 
boWóiie nie ufają; bo ich dimta< boi się na tem ucierpięe, że 
każdy nie będzie miał osobn^o szyldu; bo śrę bfrją że wtedy 
mirśiałoby iść wszystko w porządku i punktualnie, a oni przy­
zwyczajeni <;lą do niesłowności i do ' zbywania' lada iczćm! 
NieehajżelSbfcie rozważą, że*>łydko icspóhdaśeMelsmo w sto­
warzyszeniach może ich majsterstwo ocalić; inaćzej muszą zejść 
na dziady. Rzemieślnicy nasi lubią bawić się w panów, rozka- 
zywaćRzeladzi; pijatyka, karty^j pusta i krzykliwa fanfaronada 
patryotyłćżna, świętowania, zabierają;l im :vsvięksfą czóść czasu. 
Aże sfąilfe®ee kraje patrżrfc jak po miasteczkach młodzieżj 
mieszczańska obsiada wiecznie ławy po podcieniach i próżniac­
twem iśię bawi; jałowy,żywot! nie stać *feh nawet na ochotę 
i śpiewkęjiżadnego rzemiosła uczciwie nie umieją. I NięsfiajżeH 
rozważą, że tydko wspólróbotnidwo i praca ciągle się dosko­
naląca może ich na obywatelskiem stanowisku utrzymać. JBrak 
oświaty, nieznajomość interesów nie pozwala im obliczać na 

I czas dłużsajyjwskladać, oszczędzać. Go Maciek zarobi,'tol Maciek 
zje. Tymeiasem przemysł fabryczny zaczyna już-'dążyć; dość 
przytoczyć w RraKuwie młyny i pieczywo parowe. I cóż ńa to 
nasi piekarze? Zamiast wspólnym kapitałem i pracą oprzeć 
4* konkurencyi, oni piją i klną, klną i piją i na tem koniec. 
Albo zdoęrzy drukarscy, którzy tak nędznie u na^są płatni, cóż 
im prześzkadza do postawienia wspólnej drukarni stowarzy­
szenia ? . .  Ciemnota, '^tępienieidtd. . . .

Taki stan przytępia honor; poza wzajemną pomoc jeszcze 
rzemieślnicy nasi nie sięgnęli myślą; a i do tego -jeżeli się 
ruszą, to czekają i lidzą na pie-czone gołąbki, jproszą i żebrzą
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0 poparcie i zasilenie kogo się tylko da; radziby, żgbj&oś było, 
byle to tylko można opędzić hałasem rd- nie tknąć kieszeni, a 
nie być przymuszonym odmówić sobie zbytkownych przywy- 
czek Kobiety w warstwach tych ™ prawie powszechnie w ró- 
wnem umysłowem zaniedbaniu i''ordynarnieją przy mężach. 
Pomimo że cechy są prawnie zniesione i bez wyzwoleń można, 
przemysł rozpocząć, zdarza się jednak często# że: rozpoczyna­
jący chcą dla milej zgody i z cechem ‘STę załatwić, opłacić się
1 pokłonić. T <Tfl»sie dzieje wtedy? Panowie starsi do tego sto­
pnia są ślepi, że takie stawiają trudności,'-takich żądają opłat, 
fundacyj itd., że rozpoczynający widzi się narażonym na utratę 
prawie całego zapasiku swojego. Chcieliby go okroić panowie 
starsi, żeby nie tak łatwo mógł głowę .podnieść do góry. “Nę­
dzne tó są za^iśoi;>i niechrześoiańskie nadużycia, a tern-śmie­
szniejsze, że nikogo już nie obowiązują.

1 dziwmJM-rzecz, że to jest zwykły-tryb życia tych warstw, 
którd każdego czaku sSfgotowe żyeib i mienie oddać dlarłsprawy 
publicznej! ' Jakże mało rozumieją tę1 spraw publiczną i jak 
mało słtóji własny interes! Całe gospodarstwo nasze musi wejść 
na drogę przemysłu, fabryk; jeśtto koniecznością, leży to w na­
turze rzbczy. A  jeżeli przemysłowcy nasi przez stbwai^szenia1 
tego ruchu nie ogarną, to ogarną go obce kapitały, zagłuszą' 
nas i zgniotą, zaleją kraj obeemi żywiołami i wysfysać go będą. 
Niechaj wie#' rozważą1 wszyscy i każdy rzemieślnik zosobna, 
jaka tu na nich ogromna 'ciąży odpowiedzialność —  w ich rę­
kach losy kraju. Nięóhaj rozważą, że bez oświaty, bez szkół 
przemysłowych, rzemieślniczych, terminatorskich, przemysł dzi­
siaj obejść się nie możjj; — a kapitałów na to nikt nie da, 
trzeba je Otworzyć — odjąć sobie od ust dzisiaj i zakasać rę­
kawy, aby po kilku latach można w nowej kapocie zabrać glos 
na publicznych zebraniach i dzieci do szkół' posyłać.

I czyż to nie wstyd, że inne interesa: nauki, większe 
własności, mają jm, przynajmniej jakie takie reprezentacyó, 
towarzystwa naukowe, ogniowe, kredytowe Nie odpowia­
dają one jeszępejfcwoim zadaniom, ale piSynajmniej już są
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i mdSatfate rozwijać. Jeden przemysł tylko nie ma nic, nie 
znaczy, nic; ani go drudzy nie^zanują, ani sam o swoją go­
dność nie dbaiflkęchy zniesione, a*;towarzyszeń mema.

W sprawne tej, jak już. na początku wspomniałem', jest 
c^łę^gpołec^eństwo zainteresowane. Pn/zez ^stowarzyszenia gpd- 
nosi się dobór i ilość produktów7, rośnie masa bogactw krajo 
wyijh na rzecz-.ogółu konsumentów7, zyski z wielkich przedsię­
biorstw maleją, ale rozchodzą się szerzej; ani plutokracya 
(przemoc bogatych) ani pauperyzm (nędza i głód) nie zagraża 
wtedy. Stowarzyszenia są;jedynym dzisiaj środkiem do postawie­
nia na nogi tęgiej klasy,średniej, najdzielniejszego!tragarza wszel­
kiego ̂ zdrowego politycznego i społecznego, duchowego, i mate- 
ryalnego ro-zwoju.

Do stowarzyszeń powinni więc pomagać, ułatwiać kredyt 
, zarząd nietylko sami rzemieślnicy, ale wogóle kapitaliści, 
tpchnicy, teoretycy i wmgólej« inteligencja, niexdla kaptow7ania 
'sobigj^opmii, jak tpi u nas się dzieje, ale wr interesie kraju. 
Ostatmjjjp jednak pozostaje rzecz zawsze na barkach przemy­
słowców. i Jeżeli sami z ttdąMdjj siły i popędu, i bez udziału 
innych warstw7 podoimych przedsiębiorstw nie dokonają,* i wy­
trwałością swoją do obfitego plony nie doprowadzą —  to im 
pewnie nikt nie pomoże. ;

Jestto bow’em ludzka rzeczy że' inne klasy zawistny, 
nięinocy i zależności przemysłowców, że im to 

na [i'ękę, że oni ani majątków ani znaczenia nie mają i mogą 
być traktowani jako,-^małoletni. TrAba żeby przemysłowcy 
przez sąmodzicdną konkurencją stawili ggzoło kapitałom, żeby 
z wspólności zaczerpnęli mocy, źeb.y nabrali wprawy w7 prowa­
dzeniu interesów, jfijby dobrobyt nadal im 'spokój i pewność 
siebie, a wtedy i kapitaliści i politycy i rządy szanować ich 
będą, a kraj ich tyędzierfbłogosławdł. . ,

Kząd ze swojej strony wdpien uprzątać, wrszelkie prze­
szkody, nie utrudniać koncesyj, zwolnić ciężary, przypilnować 
faktycznego zniesienia pechów, ułatwiać kredyt, sam fabry ki 
podnęsić i . ęzkoły rzemieślnicze.



   ( '£09 )------------------------------------------
I

Przemysłowcy powinni zaządać powszechnemi petyoyami 
do sejmu: prawa o wolności sto-lńarzysdm, bo w całym ko­
deksie uaustryackim niema wzmianki o stowarzyszeniach prze­
mysłowych ; remzpi ustawy przemysłowejl która znosi przymus , 
cechowy a zaprowadza przyntus stowarzyszeń, która nie zważa 
na zmianę w stosunkach tak zwanej czeladzi i krzywdzi ją, 
nakłada na nią obowiązki bez tównycb praw; określenia, ści­
słego dobrowolność mnóiv*ćó do terminowania, co do zdrowia 
po pracotmi^ch, co do pracy 'dzieci; — powiększenia atrybueyj 
izb handlowych i zaprowadzenia izb znawców. Izby takie po- I 
winny być pierwszą instancyą w sporach, aż 'do wysokości 
pewnÓj' sumy, rozstrzygać ile możności polubownie, z wyklu­
czeniem obrony prawniczej, która żyłkę pieniacką podnieca, 
czuwać nad honorem przemysłu, nad znakami fabrycznemi itd 
Pokazało doświadczenie gdzieindziej, /Sprawiedliwość w takich 
izbach jest prędką i tanią, że kiedy sądy pokoju, w których 
tok spraw jest o wiele droższy, załatwiają na 100 spraw tylko 
45 zgodą —  w Ą  znawtów załatwiają zgodą 97 na 100. ;

Oto są na razie wyliczone grzechy i obowiązki przemy­
słowców, spółeczeństwa i prawodawstwa w sprawie stowarzyszeń. ;

' " -  1 -  1

X.

Zakończenie  na czem  polega organlzacya 
społeczeństwa —  potrzeba stanąć na czysto  w o b e c  kraju 

i w o b e c  rządu

Tak stoi obecnie sprawa stowarzyszeń. Każdy przedmiot 
dotimięty w tym krótkim zarysie wymaga obszerniejszego po­
jaśnienia. Niechaj ten zarys będzie początkiem.

Na zakończenie jesżęze kilka uwag ogólniejszego znaczenia.
Po upadku średnowiecznych instytucyj, feudalności, her­

bowej szlacheckości',^ cechów itd. próbowano reorganizować spó- 
łeczeństwo zapomocą rozmaitych doktryn o wzajemnem zrze-
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czemu się, ustępstwach, wspólngśfii — a zasadą tych systema- 
tów miała być miłość-.., Ale 'miłość właśnie dlatego że jest 
miłością , jedną z Mn^bj może tylkę* wtedy zachoipć cechy'[ 
i wartość ,s.woją, jeżeli jej zostawioną* je^t wszelka wolność 
i swoboda objawiania się, nie, można jśj upić w żadne prze­
pisy, zawisła jedynie od, sumienia; inaąsąej przestaje być mi- 
łcgcią^a staje się paragrafem krępującym wole ludzką. Ta 
sprzeczność,, leżała na gruncie tych prób, i dlatego jakkolwiek 
•ązlaehetno, nie udałyl^ię. Zachowały,,one znaczenie swoje ty łka , 
w tępryi i historyk XJ nas i prób nie było.

liznano dalćj, jak to już wspomniałem na początku j.ądnego 
z poprzedzających, rozdziałów, że sam polityczny rozwój spółeczen- 
stwui nie wystarp/A, że potrzpbujeyjno innej jeszcze,; organizacji. 
Ta zaś jedynie na tćm polegać może, żeby każdy interest-spółecznj 
miał sw^p^odpowiednie instytucję} i reprezentacja.; żęljy inte­
resu płjnęły każdy swroim korytem, nie przeszkadzając sobie | 
nawzajem; bo wtedy znajdą się wszystkie razem przy ujściu — 
a ujściem będzie pom yślnie -,p.sobista i potęga narodowa. Or­
ganizacja ną m  zasadzie pojęta znalazła dotąd jako jedyną 
praktjczną formę dla si,e.bi,e system stowarzyszeń.

Zasada ta jednak z mocy nienaturalnych stosunków na­
szych bywa u nas skrzywianą, potępianą. Od stu lat, odkąd^my 
utracili niepodległość, zabija nas polityka dwulicowości, polityka 

■legalnej nielegalności, i nielagulnćj legalności. Jakibądź polrsta- 1 
mępzamiar, jakiebądź przedsiębiorstwo, <|k(oćby najniewinniej- j 

a zwłaszcza jeżeli ieązcj^jjpia w nim udział ktoś, co bodaj 
przed ^0 laty, raz, kiedyś, politycznie był skompromitowany —  
(a któż u nas nim nie był), zawoioi znajdzie się pewna opinia, 
która żąda i pcha ku temu, ażeby cała sprawa była tylko pa­
rawanem, a poza nim żeby śię** tliła polityczna agitacya, czy 
organizaeya.

Z drugiej strony rząd również każdy nowy zamiar o poli­
tyczne tendeneye podej^zywa.

Jestto położenie najfałszywsze i najzgubniejsze. Bo jakież 
ztąd skutki? Przedsiębiorstwa, instytucje, folgując opinii, a
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często własnemu fałszywemu apetytowi, bałamucą sięgnie pił- 
nują tego co do nich należy, dla czego sięs zawiązały, do cjzęgo 
ichfetatuta obowiązują. Zaprzątają je mne zajęcia, na których 
się nie rozumieją, do których, jako instytucye-ą wcale nie sją 
zdolne. Więc interes ich śpeoyalny przepada, a przynajmniej 
odłogiem leży — .ą: inne zajęcia ró.wniężi tylko szkodę ponoszą, 
bo miały znatyśa niby poparcie dla-miebrą tam, gdzie dla nich 
wcale niema miejsca'. Iłząd zaś skłoniony do ryczałtowego 
podejrzy wania, utrudnia zawiązanie się wszelkich nowych przed- 1 
siebiprstw lnb iustytucyj, nie wierząc temu co sta tuta mówią, 
obawiając} się ubocznych zamiarów.

łłjotrzaba nam wibc- raz atanąć nafczysto, tak pobee kraju, 
jak wobec rządu. Polityka, je,»ęli jest, to jest takim interesem 
jak i imuwi zarówno swoje osobne może stawiać wymagania, 
osobnych potrzebować zdolnisy i konćes.j. Leć? od stowarzy- 
szeń i instytucyj niepolitycznych niechaj kraj nie wymaga nic 

rą nic innego, tylko tego, co w ich [Statutach jest objęte. Sejm 
galicyjski i posłowie niechaj pilnują wyłącznie‘♦spraw Galicyi, 
towarzystwa rolnicze rolnictwa, rady miejskie spraw miasta itd.... 
Bo cóżby n. p. powiedział obywatel wiejski, gdyby mu isię 
karczmarz chciał mieszać do wychowani^’ jego dziŚci? —  Czy 
nWd, czy rolnik, czy ktokolwiek, jeżeli jako obywatel cbpeiśię 
i innemi sprawami zajmować, to ma do tego wszelkie .prawo, 
byle tylko nie na mooy charakteru swego jako poseł luli 
członek jakiego towarzystwa, byle tylko nie % 7ejmi<?, nie 
w stowarzyszeniach, które nie dla polityki są, ale dla innych 
interesi^w.

Każda rzejfz zatem niechaj. służy tylko Temu, do czego 
jest: wtedy jedynie przeznaczeniu swojemu odpowie, nie bidzie 
zawodów i złudzeń, ni*będzię tego, że po jakiejkolwiek kata­
strofie, wszystko w kraju jest rozbite, niema ani człowieka, 
ani instytucyj mogących bodaj niektóre interesa krajowe popierać.

Dziwne robią wrażenie te częste u nas a zawsze polemi­
czne hałasy za oświatą i dobrobytem. Bo jak z jednej strony 
nikt nie wyszuka i śladu jakichś głosów o szkodliwości oświaty
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i dobrego bytu —  z czego wynika, że owa żarliwa polemika 
jest walką z wiatrakami —• tak z drugiej strony starania o 
oświatę i dobrobyt redukowały się dotąd w rezultatach na fa­
jerwerkowe mowy, na karyerową reklamę. Sprawa ta służyła 
jako konik do pokazywania łamanych sztuk patryotyzmu i „ p r a c  
o r g a n i c z n y c h 11. Trzeba już raz chemicznym odczynnikiem 
„dobrej woli11 i pozytywnej pracy wprowadzić ład w ten chaos
i zobaczyć czy są możliwe u nas „clara p ad a “ *).......

Eząd ze swojej strony, po usunięciu ubocznych obaw, nie 
będzie wtedy stawiał trudność1' już z tej prostej przyczyny, że 
jeżeli przez stosowne instytucye przemysł i dobrobyt kraju się 
wzmoże, wzmoże się tem samem i zdolność kraju do podatko­
wania. A  więc w rozwoju stowarzyszeń 1 rząd tylko korzyść 
swoją widzi&j. musi.

S A

*) Rozprawę niniejszą, podającą wiele, prawdziwie pożytecznych 
i treściwych uwag w sprawie tale ważnej, jaką jest niezawodnie sprawa 
stowarzyszeń, przyjęliśmy i umieszczamy, pomimo ustępu, który tak wy­
bitnie stanowisko Autora cechuje.— Wydawnictw®'dzieł tanich i pożyte­
cznych służy od początku neutralnej między stronnictwami, narodowej 
chorągwi. — „Clara pacta“ są mozebne bezwątpienia, ale możebne wobec 
tej tylko chorągwi. — Suma dobrobytu narodowego zależy od sumy prac 
pożytewnych złbżonych na ołtarzu narodowego dobra przez stronnictwo 
tej albo owej barwy. Oby takich prac było jak najwięcej, oby patrzyły 
zawsze na przdlrodnią gwiazdę, na stan i i n t er es  narodu, a wtedy ani 
niebezpiecznemi się nie staną, ani chaosu nie* sprowadzą.

Przypisek Wydawnictwa.


